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Na obchód pamiątki lGTfAĆEGO KRASICKIE* 
CO Arcybiskupa Gnieźnieńskiego , miana na 
posiedzeniu publiczntm Towarzystwa War- 
szawskiego Przyiaciół Nauk dnia .12. Gru- 
dnia 1801* rokuj przez Franciszka Dmo- 
chowskiego, członka te goi Towarzystwa, 


Jeżeli z rzeczy ludzkich może co sobie ro- 
ścić prawo do nieśmiertelności ., to zapewne 
gieniiusz. Inne zalety, bądź władzy, bądź bo- 
gactw, bądź urodzenia, przemiiaiącą mai) 
trwałość. Rażą niekiedy pozornym blaskiem 
mniey uważne oczy: ale zgon wraca ie do 
nikczeraności , z którey się niesłusznie wydo- 
bydź usiłowały. Sama nawet cnota, naypićr- 
wsze i nay większe między ludźmi dobro, wkrót~ 
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ce nieznana gaśnie, ieśli pióro gieniiuszu nie 
wydrze iey zapomnieniu, i nie zapisze w xię- 
gc nieśmiertelności. Sam tylko gieniiusz zy- 
ie z siebie; On iest i przedmiotem i sprawcą 
swey chwały; on sam tworzy dzieła godue 
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wieków; a te same dzieła stalą aic dla niego 

niezatartą pamiąt^ 

• - - » . *^~ • 

Któż ze współczesnych nad Krasickiego* 
może bydź pewnieyszym tego gatunku chwa-» 
ły ? kto nad niego może sobie dłuższe obiecyw 
wać życie w pamięci potomności ? Póki się 
utrzyma ięzyk Polski , ta znakomita i nay-« 
kształtniey okrzesana gałąź Słowiańskiego ię- 
Styka, poty iego imię wspominane będzie z tera 
uczuciem, i akie iego dzieła w każdym s czy- 
taiacych wzbudzaią. Go mówię ! Dzieła iego 
przyłożą sią do utrzymania' tego ięzyka. Nay- 
odlegleysi potomkowie, chciwi tych samych 
kosztować słodyczy, które, w ezjrtaniu Krasic- 
kiego ich pradziadowie czerpali, uczyć się bę«« 
da ich mowy i prześlą] ią swoim następcom. 

Zaiste mąż tak wysokich talentów, wyż- 
szy iest nad wszystkie pochwały. Zyie on i żyć 
będzie z siebie : i ten wieniec, który sam swo- 
*% r ck^ uplótł, nie potrzebuie żadney ozdoby 
z przydanych obcą ręką kwiatów. Ale posłu- 
szny bydź winiónem roskazom Zgromadzenia,, 
które uiszczaiac się ze swoich obowiązków, 
aby pamięć uczonych ludzi winny hołd w gro- 


/ 


VII, 

nie iego odbierała , mnie do tóy posługi , tak 
dla mnie pochlebney, wezwać raczyło. Nale- 
ży się od tego Zgromadzenia nay żywsza wdzię- 
czność zmarłemu Xią£ęciu, ie imię swoie 
w reiestr iego nayskwapliwiey zapisał; ie w po- 
czątkach zaraz, nay większą gorliwość, wzglę«ł 
dem iego ustanowienia, utwierdzenia i sku- 
tków okazał. Niestety ! ieśli nie wcześnie dla 
siebie , zanadto prędko umarł dla Towarzy- 
. stwa , którego i naycelnieyszą był ozdobą , 
i byłby nayużytecznieyszym członkiem. Do- 
tego nie może bydź rzeczą o bo i ę tną dla swia- 
tłey publiczności, posiedzenia nasze tak liczną 
przytomnością zaszczycaiącćy , słyszeć rzecz 
o mężu, którego dzieła ztakiem czyta ukon- 
tentowaniem : A ia nay większy " stąd pochop, 
noy większą śmiałość gbiorę, ie o Krasickim 
mówić będę* 

Zyiemy w tym wieku , kiedy opiniia do 
prawideł natury i rozumu zwróconą, ceni lu- 
dzi podług osobistey ich wartości. Wyschło 
dziś źrzódło owych pysznych pochwał, tak ob- 
ficie szafowanych, a z takićm unudzen£ćm słu- 
chanyoftr Nie pytaią śię teraz, iak długi sze- 
reg przodków Uczyć kto może, ale iakim był 
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i co uczynił. Szczęśliwa zaiste zmiana, któ- 
ra obaliwszy słabe podstawy, na iakich oparte 
dawniey dumne bałwany, przywłaszczały so- 
bie prąwcdo % czci świata, każe szukać rzetel- 
nćy chwały w talentach , zasługach i cnocie. 
Taką sobie zapewnił Krasicki. Miał on wszy- 
stkie zaszczyty pianuiącćy dawnićy opinii: lecz- 
tak ie za ćmił osobistą wartością, ii. samo ich 
wspomnienie zdawałoby się ujmą iego chwa- 
ły^ Dowcip iego ,, talenta, przymioty, stawią 
go w rządzie najznakomitszych ludzi, lakie- 
rni się ta ziem a w oczach Europy i potomno- 
ści zaszczycać bidzie* 

Urodził się Krasicki roku 1734, Wdzie- 

i 
cinnyin zaraz wieku okazywał bystrość w po- 

ięciu, dowcip w zapytaniach, żywość i trafność 
w odpowiedziach, Troskliwi rodzce, widząc 
w dziecięciu szczęśliwy zaród talentów, starali 
się, przez* naylepszą, iaka natenczas bydź mo- 
gła, edukacyą, zasilać ie i rozwijać. Jakoż* 
kolwiek zdanie to prawdziwe, ie natura daie 
nam przymioty, które się wdalszćnri życiu od- 
v krywaią; zaprzeczyć nie można, ie ich umo- 
cnienie i wzrost od edukacyi zależy, jjpua ie 
uprawia } efywia , krzepi ; albo przydusza , 
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umarza i niszczy. A lubo zdarza się niekie- 
dy, że moc natury przełamie wszystkie zawa- 
dy, starga wszystkie więzy t któremi ią krę- 
pować usiłowano ; fczęścłey atoli scłe prowa- 
dzenie przytłumia ićy tjzielnośp; wstrzymuie, 
lub zwraca iey pęd;, i zrobi dzieło nikczemne 
z tego, co pod zręczniejszym kierunkiem r sta- 
łoby się przedmiotem podziwienia ludzi. 

We Lwowie odbył bieg jtfcłlfc ązkolnych. 
Jeszcze na ówczas dopiero co pątfsynała się 
reforma; ieszcze lepszćy Filozofii nie znano; 
leszcze nauki wyzwolone nie były tćm, czem 
bydź powinny. Niezrozumiane myśli, naieio- 
nel wyrazy ? składały nay wyższą ich piękność 
i ozdobę. Zapewne % takich nauk niewiele 
mógł korzystać Krasicki. Lecz gieniiuszsam 
tworzy swoie oświecenie. Zmałey on iskier- 
ki roznieca płomień, którego blask nie tylko 
iemu, ale i drugim przyświeca. Czytanie kla$- 
syczbych pisarzów, dało mu poznac czczość 
owych mniemanych mistrzów, którzy nadę- 
tymi niezrozumianym mówiąc ięzykiem, z po- 
litowaniem, a ledwie nie z pogardą, na Cyce^- 
ronów^ i Liwiiuszów patrzyli. Takim sposobem 
kształcąc swóy dowcip, zostawił daleko swoich 
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kollegów,- a stał się celem podziwienia dla nau- 
czycielów. Wspominaią ci, którzy razem z nim, 
tym zawodem nauk szkolnych biegli, iego wier- 
«zopiskie Wyzywania. Już wtedy wyrywał się 
gwałtem iego przedziwny talent. W szkolnych 
igraszkach widać było dowcip , który w cza- 
sie miał bydź roskosz^ narodu* 


t ... * 


Przeznaczony do stanu duchownego, posła- 
ny by} do "\faflfti, dla doskonalenia się w nau- 
kach stosownych do swego powołania. Lecz 
gieniiusz Krasickiego n ie ograniczył się tego 
gatunku pracą. Zdolność iego rozciągała się do 
wszystkiego, i ie tak powiem, pożerała wszy- 
stko. W tćmto siedlisku nauk i kunsztów, wy- 
kształcił swóy gust, który w kraiu, gdzie do* 
piero zreformowane zaczęły powstawać nauki, 
żadnegoby nie znalazł zasilenia. Tam z szano- 
wnych grobów wywoływał cienie Fedrów, Ho- 
racyuszów, Maronów, Tassów, Aryastów; tam 
zbogacił umysł prawdziwemi wzorami piękno* 
śqi: i na klassycznych brzegach Tybru, uspo- 
sobił się do ożywienia w syvoim narodzie i ic- 
zyku, owych dowcipów nieśmiertelnych, na 
których wzór fprmowały się i formować będą 
dowcipy wszystkich narodów. 
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Powróciwszy do oyczyzny, wszedł zaraz 
na wysokie swoiego stanu stopnie; przeznaczo^ 
«y> aby wnet stanął na nay wyższych. Pomaga . 
ło do tego zatnę pokrewieństwo, lecz nade~ 
wszystko iego własne talenta. Obrany z arcy- 
Łapituły Łwowskićy^na trybunał Małopolski, 
prezydował tey magistraturze, i tam miał spo- 
sobność poznać wszystkie obroty prawnicze , 
które potom tak dowcipnie i trefnie w D o- 
4 w i a d c z y tf s k i m opisał. Jeżeli z jedney 
strony to urzędowanie pożyteczne było, do po- 
znania licznych* wad i bezprawiów, które się 
n nas w administracy i sprawiedliwości popełnia- 
ły; zdrug«ey chwalebne dla urzędnika: bona 
'niśai dał dowód Wysokiey cnoty, bezinteresso* 
wności, bezstronności , i wszystkich przymio- 
tów, które prawy sędzia mieć powinien. 

\ 

Gdy się pokazał w stolicy, zadziwiał wszy- 
stkich swoim dowcipem, który jaśnieiący w pic* 
knćy ciała postaci , stał się duszą i r o skoszę, 
n^yświetnieyszych towarzystw f iaiie w ten- 
czas liczyła Warszawa. Wszystkie, posiedzenia 
brzmiały iego pochwałami. Zapewne kształtna 
postać nie iest iedną z pierwszych zalet czło- 
wieka; ale połączona z jnnemi rzeczy wistemi 
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talentami, nie mało się do ieco wziętości przy- 
czynia, i sprawia, za pierwszćm wey rżeniem, 
przychylne, lubo niekiedy zawodne, dla nie- 
go uprzedzenie. (*) 

Tak świetne Krasickiego talenta ściągnę- 
ły uwagę króla. Stanisław August umiał ie czuć 
i szacować Poznał on w Krasickim czfrwie- 
la, który swoim dowcipem był w stanie przy- 
łożyć się wiele do chwały iego panowania* Sta- 
rał się więc pozyskać go dla siebie , a razem 
zachęcić. Wyrobił mu indigęmtt wprowincyi 
Prus zachodnich , dał kanon ii ą ♦Warmińską , 
a wkrótce otrzymał koadiutoryą Warmińskiego 
biskupstwa. Jemu był winien Krasicki swoie 
prędkie wyniesienie na dostoieństwa kościelne, 
i sam, to nie raz z uczuciem powtarzał. Jakoż 
w pismach swoich nieśmiertelną pamiątkę swo- 
iey wdzięczności zostawił. ) 

Wychodziło podówczas pismo peryodyczne, 
pod tytułefm Monitor,. :na wzór. Spektatora 
Angielskiego, którego w znaczney części było 
tłumaczeniem. Pismo to moralne, bardzo do- 
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(*) Gratior et puichro veniens in corpore viftufi.j&*ei& 
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brze układane, osobliwie w pierwszych latach,' 
przyczyniało się wiele do oświecenia narodu 
i prostowania iego opinii. W niem składał Kra* 
sicki pierwsze płody dowcipu swego. Chociaż 
wiele piór około tego pisma pracowało, i wszy- 
stkie artykuły są bezimienne umieszczone; po 
tonie lekkim, wesołym, zabawnym, nie trudno 
iest poznać Krasickiego robotą. Takto prawdzi- 
wy dowcip ma swoię cechę: wszędzie on wy- 
ryie swoie piętno, wszędzie iest do siebie po- 
dobnym* ' 
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Śmierć Grabowskiego W roktt 1 766. przy- 
śpieszyła Krasickiemu obiacie Warmińskiego bi- 
skupstwa. Żadna katedra w Polsce nie miała 
tyle ludzi z wielkietai talentami, co Warmiń- 
ska. W niey słynął Dantisctis, szacowany j)oeta 
W łacińskim ięzyku; w niey iaśniał Hozyusz f 
ieden z naysławnieyszych ludzi swoiego wieku, 
Łtóry był legatem Papiezkim na soborze Try- 
dentskim, a którego dzieła na wszystkie prawie 
ięzyki Europeyikie przełażono. W niey siedział 
Kromer, dzieiopis, ieograf, mówca i statysta, 
godzien stanąć W swoim rodzaiu obok pier- 
trszych autorów Rzymu. Ją zaszczycił Tide- 
inan, ie był przyiacielem i dobroczyńcą Koper- 
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mka, i usposobił go ,, aby został zaszczytem 
swego narodu* a nauczycielem wszystkich. Jey 
był głową Załuski, którego listy są, szacowną 
dzieiów owoczesnych pamiątką. Jćy chwałę u- 
' trzymał Grabowski, mąż oświecony i gorliwy 
o ro%krzęwićnie nauk. Szereg tak znakomitych 
ludzi godnie Krasicki zakończył. 

Zawód życia publicznego:, ten zawad, 
w którym' obywatel ze wazystkieffii talentami 
nayswietniey się okazuie; gdzie rozum, cnota, 
moc duszy, miłość oyczyzny otwarte ma pole; 
gdzie staie na widoku to wszystko, co serce ludz- 
kie nayślachethićyszego, co umysł naywynio- 
sleyszego mieć może; ten mówię, zawód nadto 
był krótki dla Krasickiego. Na iednym tylko 
zuaydowałsię seymie J 768 roku. Smutna ep o- 
ka upodlenia narodu w zgwałceniu iego repre* 
_ aentacyi, w narzuceniu nań więzów; letóre za- 
ledwie przed zgonem swoim pokruszył* Nie 
zasmucałbym was, cnotliwi i uczeni Mężowie, 
tak niemiłćm wspomnieniem , gdyby w tern 
zdarzeniu nic okazał Krasicki gruntownego zda* 
nia, slachetnego czucia, i przenikłey rozumu 
bystrości. To prawidło, gdzie reprezentacya nie 
iest wolna, tam ićy nie masz* gdzie nie można 


xv. 


u 

1 

i 


chcieć i nie chcieć* tani obca wola panuie^ 
gdzie cząstki są gwałtownie odcięte , tam re- 
szta skaleczona nie- może wystawiać całości t 
i do żadnego prawnie przystąpić działania, póki 
swoióy zupełności nie odzyska ; to prawidło od 
sławnego dziś Metafizyka, po zaszłym gwałcie 
reprezentacyi narodowey wy łuszczone, bystrym 
i szczęśliwym rzutem gieniiuszu, obiął Kra~ 
sicki Przeiąty sprawiedliwem uczuciem na ta- 
ką" obrazę maiestatu narodowego, radził, aby 
poty zawiesić posiedzenia seymowe, póki wzie* 
te członki zgromadzeniu po wrócone nie będą. 
Byłto naylepszy, nayskutecznieyszy % i pełen 
godności środek do wstrzymania gwałtu w pier- 
wszych iego zapadach* Ale wiadomo, dlaczego 
to zdanie, pochwalone ? początku, upadło, i iak 
Wstydliwy obrót tey rzeczy dauo. 

» 
Przez podział kraiu 1778. z Prusami za-* 

chodniemi przeszło xlęztwo biskupstwo War- 
mińskie, pod panowanie Królów Pruskich* Sie- 
dział w tenczas na tronie ów Wielki Monarcha, 
iakich ledwie wydaią wieki. Rządca, Filozof, 
Bohatyr 1 Literat, iaśniał wszystkie mi promie- 
niami chwały. Okryty laurami zwyćięztwa, 
głosem całćy Europy postawiony obok naysła- 
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wnieyszych wodzów; nie przestaiąfc na wyso-« 
ko&ci tronu, szultał tćy, do którćy dowcip i nau T 
• ki wynoszą. Utrzymywał ściśle związki z nay- 
pićrwszemi ośmnastego Wieku gieniiuszar^i , 
Wolter, Dalembert, Diderot, Helwecyusz byli 
iego przyiacioł mi. Podohney przyiaźni godnym 
osądził Krasickiego : poznał iego dowcip, po- 
wziął wysoki dla niego szacunek, i szczegół- 
nemi względami zaszczycał. Jeżeli co utratę 
fcyćzyzny Krasickiemu cóżkolwiek osłodzić mo- 
, gło,.to iedynie, ii się zbliżył do wielkićgo 
' człowieka. Wiadome wszystkim ścisłe i poufa- 
łe obcowanie Krasickiego z Fryderykiem. W je- 
go wesołym i miłym do\vcipie szukał wytchnie- 
nia w swych pracach, szukał przyiemnśy dla 
swoićy starości rozrywki (*)♦ 

Sta- 
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(*) Nie zawadzi tu przytoczyć auekdoty wiadomey , że- 
by z czasem wiadomą bydź nie przestała. Raz Fry- 
deryk źartuiąc z, Krasickiego , mówił mu , aby jak 
Biskup , ułatwił mu wczasie weyście do nieba , i u- 
krywszy pod swóy płaszcz, wprowadził. „ Radbym 
,, to uczynić , odpowiedział Biskup, ale trudno, ie- 
f , bym mógł ukryć W« K. Mość pod moim płaszczem, 
„ boś go bardzo podciął: ,, stosowało się to do 
zmuieyszenia i n traty. Rozumiał się Król na tę do- 
wcipną odpowiedź , i Biskupa znacznym podarun- 
kiem obdarzył. 


i * 
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Stawszy się obcym swoićjr oyczyinie, 
i nie mogącN&aleźeć więećy do pełnienia oho** 
wiązków senatora, Krasicki zatop ł się- cały 
w naukach. Zaczął wydawać iedne po dru- 
{ich pisma, które obróciły na niego oczy po- 
wszechności, zjednały mu chwałę szczęśliwe- 
go dowcipu, i stały się naypiękuieyszf}. lite-* 
fatnry Polskićy ozdoba. 

„A cney pisania sztuki z dowcipem i gustem, 
r '„Tyi dat pićrwsze przykłady pod naszym Augustem. 

Napisał sławny poeta Trembecki w wierszu 
G ość wHeils bergu, a napisał szczerą pra- 
wdę, i był tylko powszechnego czucia tłu- 
maczem. Rzućmy okiem pa liczne dzieła Kra- 
sickiego: są one naydroższym upominkiem zo- 
stawionym powszechności, i składają niiyzna- 

j'. 'W 

cznieyszą część historyi iego życia. Zapomni 
potomność, że był Biskupem, Arcybiskupem $ 
Xiążęciem; ale czytać i wielbić będzie szczę- 
iliwego pisarza, i wielkiego poetę. 


, We wszystkich prawie rodzaiach literatu- 
ry doświadczał sił swoich Krasie ki. Jeżeli nie 
we wszystkich iednako wygórował, wszędzie 
atoli dowcip niepospolity pokazał. Naywyisze 
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iego zasługi są w Poezji. Te żebyśmy lepiej 
ocenić mogli, rzućmy okiem na stin r jmotwor- 
stwa Polskiego, nim ie swoiemi dzieły uboga- 
cił Krasicki* 


\ 


' Poezya Polska to ma szczególnego, źe pra- 
nie naznaczyć nie można epoki, kiedy się za- 
częła, kiedy wzrosła i zbliżyła się do doskona- 
łości. Znamy początki Poezyi Łacińąkićy: stwo- 
rzył ią Enniiusz, Pakuwiiusz, Liwiiusz, Andro- 
nik$ wykształcił Terencyusz i Plautus: Lu- 
krecyusz ią posunął wyzćy ; a Wirgiliiusz i Ho- 
racyusz do tego stopnia wynieśli, źe doskona- 
łość i dzieła ich qa iedno są poczytane. Fran- 
cuzka poezya Kczy ^Tarota, Ronsarda, Meynar- 
da i ^ielu innych, nim ią Kornel, Rasyn, Boi- 
leau wykształcili i wydoskonalili. Polska poe- 
fcya, 1*' samych zaraz początkach, nosi cechę 
kształtu,' poprawy i gustu. Dzieła Jana Kocha • 
nowskiego { źe ppminę Reia a Nagłowic spół- 
«zesnego, ale bardzo niższego) , są razem i nay- 
dawnieyszym zabytki eiń poezyi Polskićy, i nay- 
lepszjm. Można nawet powiedzieć, źe aż d« 
dni naszych Jan Kochanowski pierwsze miey- 
sce słusznie posiadał. Ale dddaiąc mu sprawie- 
dliwość, co do czystości iązyka, powagi stylu, 


/ 
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dobrego toku wiersza,Ian Kochanowski nic pra- 
wie z siebie nie utworzył. Wykład Psalmów 
Dawida, iest tylko dąbrem tłumaczeniem ; 
S z a c h y są naśladowaniem, i ledwie Kocha- 
nowski przy Trenach, kilku P i e.l n i a eh 
i Fraszkach zostaie. Bracia iego wsławili się 
samem przekładaniem, Jędrzey E n e i d ę, N Piotr 
Jerozolimę wyzwoloną na ięzyk oyczysty 
przerabiaiąc. - Prawda, źe Piotr, iest iednym 
* naylepszych naszych tłumaczów; lecz Ję- 
drzey bardzo słaby, i ledwie kiedy sobie przy- 
pomni, źe Wirgiliiusza tłumaczy. Domagało się 
to bozkie dzieło lepszego pióra: a wydane pró- 
by dowodzą, ze oczekiwanie publiczności za- 
wiedzione nie będzie. WstarokUCochanowskie- 
go zaczął słynąć Szymofiowiaz. Przyznać nale- 
ży, ii ten poeta iest naylepsitym w poezyi pą- 
sterskiey pisarzem. Zimorowicz i Gawiński da- 
leko są od niego. Kochowski z Liryków swoich 
z wielu względów ma słuszną zaletę, lubo mu/ 
nie zawsze gust towarzyszy. Twardowski pe- 
łen ognia, grzeszy nadętością. W£ teyże epoce 
Otwinowski i Zebro wski Przeobrażeniami 
Owidyusza, poźniey Bardziński i Chrościński 
Farsaliią Lnkana, T rai ed y a mi Sepeki, 
L i « t a m i H t r o i d ów^ i niektóre mi wfcun*j, 


i 
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mi dziełami ięzyk nasz pomnożyli. Ale uwiel- 
biaiąc ich prace, nie można ich w rzędzie do- 
skonałych tłumaczowi umieścić. Potockiego 
Argenida i inne pisma, przy szczęśliwych 
Wj^raieniach maią liczne wady* W tym wła- 
inię czasie zepsuł się gust dobry w Polsce, 
Cp wtedy wyszło, nie warto wspomnienia* 
Wacław Rzewuski w swoich Traiedyach, wier- 
szem gładkim, choć nieco prozaicznym pisa- 
nych, od początku reformy uauk, zaczął le- 
pszy gust w poezyi ożywiać. Nieiuniey przy-> 
łożyła się do tego Drużbacka, rzadka naówczaa 
kobieta: i.ch< ć materye od niey traktowane po 
większćy części nie są poetyckie, znayduią ąic 
przecie w }6y wierszach, stylem gładkim i ry- 
mowaniem, niepospolitym układanych, wyrazy 
prawdziwie piękne. MiuASOwicz tę ma zaletę, 
ie pisarzó w Łacińskich z wiernością i dokładno-, 
ścią, lubo bez mocy i delikatnoici, przelewał/ 

Wszystkie więc bogactwa poezyi Pojskićy 
zamykały się w Pieśniach Kochanowskiego, Ko- 
chawskiego i Twardowskiego 5 w Sielankach 
Szymonowicza, Zimorowicza i Gawińskiego $ 
nareszcie w licznych autorów dawnych i nie- 
których poźoieyszych„ z mnieysećm lub wic- 


„ kszt?m powodzeniem, dokonanych wykładach. 
Szacowneto są skarby, drogie dowcipu oy. 
czystego płody, godne zachowania iczyka ró-| 
clo witego zabytki. Lecz iak ie obficie zboga- 
■cił, iak wysoko pomnożył Krasicki! Pozwól- 
cie uczeni Mężowie, pozwól oświecona publi- 
czności, ze w obszernieyszy dzieł iego rofc- 
biór wniydę: wszakże rzetelna pochwała au» 
torą- nay wiącćy w jego dziełach zamknięta. 
Jeżeli zaś x w tym rozbiorze powtórzę w czę- 
ści to, co iuż napisałem, \tymówić raczy 
publiczność tę potrzebę, zwłaszcza, że w je- 
dney materyi odmiennego zdania bydź się nie 
godzi. 

Naypofirszechnićy znane \ szacowane są 
Bayki i przypowieści Krasickiego. Od 
naydawnieyszych cz&sów smakowali sobie lu- 
dzie w tym rodzaiu zmyślenia. Czy ono dzie- 
ło początek w 1 niewolniczych rządach, gdzie 
człowiek nie śmiejąc prawdy powiedzieć panul 
Wystawiał ią w podobieństwie^ cży Źe umysł 
ludzki znayduie ukontentowanie przedzierać 
lekką zasłonę, pofl któr% się ukrywa prawda, 
» przez to wła&nćy. przyklaskiwać bystrości* 
bayki naymils»ł tyły, isą i będę dla ludzi z*. 
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bawą. Rodzay ten poezyi zdąie się na pozór 
lekkr i drobny: potrzebuie, atoli zbiegu rzad- 
kich talentów; rozsądku w obraniu, trafności 
W przystosowaniu, lekkości, żywości i deliką^ v 
tności w odmalowaniu. Stworzył goEzop, wy* 
kształcił Fedr, aLaFontąine przez wdzięki pro- 
stoty i szczerości w rzędzie naypięknieyszycłl 
literatury płodów postawił. Powię4ziąno o nim, 
ze malował naturę, a pęzel zatrzymał. Zdaie 

się iednak, źe pozwolił tego pczla Krasickiemu. 

n ^ ' 

Te dwa dowcipy godne były udzielać się sobie, 
i poeta Polski zaufania Baykapisą Sekwany ni* 
zawiódł* Jakie wdzięki są w jego bąykąch roz- 
lane! iak myśl szczęśliwa! lak trafne obroty! 
iak wyraz ięgo tchnie szczerością i niewinna _ 
prostotą! Trudno ieąt w nadbieganiu okazywać 
to, czego samo uczucie iest iedynym sędzią. Ju^ 
wartość dzieła tego zostaie pod pieczęcią cza- 
su, i Bayki Krasickiego od dwudziestu lat w rę- 
ku wszystkich będące, z ukontentowaniem czy- 
tane i odczytywana, zgodnym • zdaniem za dziet- 
ło nąywybornieysze uznane zostały. Pracowali 
^ji na^rózni w tym rodzaiu. Miiam Sto i oko 
Baiek Jabłonowskiego. Mincowie? przekładał 
Fedra^ Jakubowski LaFontena: inni tych pi-p 
ia^ów naśWowąli, Maiij swoie zalety: leci 
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żaden nie doszedł Krasickiego, a ieden tylko, 

< 

którego imię łatwo powszechność zgaduie, tui 
przy nim stanął ( * ) . \ 

i 

Niemnieyszćy są godne chwały Satyry 
Krasickiego, Rodzay ten nienawistny, gdy 
a granic swoich występuie i W paszkwil się za- 
mienia, aamkniąty w prawidłach przystoy- 
ności, iakie mu sam Krasicki okrćśUł; 

„Satyra prawdą mówi, względów *i\ wyrzeka, 
„ Wielbi ursąd , czci króla, lecz sądzi człowieka; 

» » * 

W tych mówią prawidłach zamknięty, 'bardzo 
iest pożyteczny i społeczności cy wilnćy, i Rze- 
czypospolita nauk. Da>vm i niektórzy z po- 
inieyszych umieszczali śmiało imiona osób 
których wady, lub głupstwa wytykali. Tak czy- 
nili z starożytnych Hor acyusz, Juwenalia, z po^ 
znieyszyc^iBoileau i Pope. Krasicki naśladuiąc 
tych wielkich mistrzów, trzymał się własnego 
prawidfor gromił złe obycząie, wytykał nieu- 
wagi, żartował z śmieszności; lecz nigdy nię 
ranił osoby. Połączył on trefność Horacy u sza 
% mocą Juwenalisa. Moinaż silniey powstać na 


*) Joliian Niemcewicz. 
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hańbę wieku swego, iak w pierwszej 5atvrz© 
Wiek zepsutyr albo z większym gniewem 
wybuchnąć na bezczelność zbrodui, iąk w cli u- 
giey pod napisem Wziętość? Chceinyli zno- 
wu co czytać w tonie lekkim, zabawnym, źar- 
tobliwym, czyt^yióy Satyr-ę przeciw Piiań- 
st v^ u, czy taymy. drugą o- Oszczędności, 
a nadewszyatko Z o n'ę modną. Jan Kochano- 
wski w swoim Satyrze iest tylko rozsądny. 
Opaliński, który chciał bydź Polskim Juweną* 
lisem ma zapęd i ogiei^, ale iest rozwlekły, 
a pisząc bezrymowym wierszem, wcaje nie- 
smaczny. Naruszewicz iedeń mógłby walezyjf 
o palmę satyryćzney / poezyi s Krasickim* Pi- 
sze mocno, łaie, gromi: lec? w tym tylk^ 
celuie gatunku satyry; n\e ma nić z tćy 
szczypiącey żartobliwie złośliwości, która ies\ 
tak przyiemną zaprawą Satyr Horacy u sza. Sam 
Krasicki posiadał ten rzadki przymiot, i mo- 
żna powiedzieć, źe' Satyry iego nie iłstępuią 
'jiiczemu, co naylepszego w tyrft rodzaiu 4*- 
wna i teraźnieysza literatura mieć może. 

._ Jeszcze co do mnieysz^y Poezyi, wielo 
w;inien nasz iczyk Krasickiemu, On 2ostą- 
wij tfzory Ustów wierszopiskich^ oji iy drc»« 


\ 
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bny eh wierszach' dał Językowi naszemu lekkość 
i zwtotność, do którćy zdawał się bydź nie-, 
sposobny. Jego Podróż do Biłgor ąiu, ię- 
go Listy wierszami przeplatane , pisane x 
z dowcipem, z żywością, naturalnością, stały 
się dla nas tem , czćm iest dla Francuzów 
La Chapelle, i lekkie, poezye Wattcta. 

Gdyby Krasicki nic wiącśy nie zrobił nad 
s&tyry i bayki, iuzby stanął na czele Poetów 
Polskich. Ale co większą ieszc^e, a iemu tyl- 
ko właściwą stanowi chwałę, on sam uboga- 
cił ią poematami w ściślejszo m znaczeniu 
wziętemi, których dotąd wcale ppezya naszą 
nie rrtiaja; bo Woyna Kozacka Twardo- 
wskiego, iest tyiko historyą rozwlekłym wier* 

s 

szem pisaną. Ten rodzay poezyi, większóy 
w jmagącyi obiętości , wtększćy roztegłośfci 
gieniiuszu, śmielszego pęzla, wyniośleyszego 
stylu wyciąga, pi zatem większe autorowi da- 
ie prawu do cjw&ły, 

v 

Piórwsze poema Krasickiego , i naypi&v 
vr6y w porządku dzieł iegb wydane, iest 
Myazeis. Zdaie się, źe Batrachomio- 
machia, czyli Woy pa jpyszy/z iabąjr 


s 
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pospolicie przyznawana Homerowi, była wzo- 
rem tego poematu. Nie wiemy, czyli krót- 
kie poema Homera, iest tylko igraszką weso- 
łey myśli, czy tez miał ukryty zamysł poe- 
ta wyśmiać kłótnie iakiego miasta. W My- 
szeidzie widocznięysze są stosunki do przy war 
narodowych. Spór szczurów i myszy o pier- 
wszeństwo, wystawia kłótnie między naszym 
senatem i Stanem rycerskim. Rada ministrów 
*ia dworze Popiela, osobliwie ićy konkluzum, 

, wyraża pospolite obrady Polskie przed seymem 
1788. W charakterach myszy różnych krain 
pdrysowane są charaktery późnych narodów. 
Bibliioteka zamieciona iv spiżarnią, iest azczę- 
śliwą i stosowną fikcyą. W całćm poemacie 
myśl trefna i zabawna. Wstępy na wzór Aryo- 
•ta, z myśli moralnych. Rzucone uwagi wy^ 

j&okie z zastanowienia się nad rzeczami dro- 
bnemu, czynią skutek przedziwny. Obraz Fi- 
lusia kotką, faworyta xię£niczki Duchny, bar- 
dzo piękny: niemnićy dobrze zrobiony opis 
lichwiarza. Apostrofę o miłości oyczyzny sta- 
łą flią nieiako wyrazem świętym. Niektórzy 
mniemali, £e Myszeis iest poematem zupełnie 
allegorycznćm: ze pod imionami Gryzomira, 
Gryzandra, Rominagrobisa^ Mruczysława, Filur 


sia, Syrowinda, ukryte były pewne osoby. Ale 
próżne ich byłyoisiłowanią w znalezieniu klu- 
cza do tćy allegoryi. Atoli podobna do pra- 
wdy , źe poema to było w pocz^ku pisane 
w celu satyrycznym: potom odmienił myśl 
autor, i zrobił ie czystą igraszką wesołego 
dowcipu. Jakpź niepodobna rozumieć", aby 
gieniiusz tak trafny i szczęśliwy , pisał rzecz 
bez celu. Mamo , że chciał zatrzeć wszy&t* 
kie ślady pierwiastkowego zamiaru, została 
się jednak kilką, po których można dociec 
myśli autora. Ktokolwiek wczyta się dobrze 
w to poema, znayd^ie niejakie podobieństwa, 
kogo autor przez Popiela, kogo przez myszy 
i szczury, kogo przez koty i naczelnika ich 

* — 

Mruczysława, kogo przez ctyzgracyowanego 

i 

ministra, chciał pznączy^ 

Monachomacbia, szyli W o y n a 
Mnie li ów, od tych nawet dzisiay z uśmie- 
chsm czytana, których przed dwudziestą Ja- 
ty dotykać zdawała się, taki miała ppcz^tel^ 
Fryderyk II* dał aktorowi tenże sam apar- 
tament, w pałacu Sans-souci, w którym mie- 
szkał Wolter, mówiąc mu, iż W takiem miey* 
icu powinienby bydi natchniony i co piękne- 
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go napisać. Owocem tego wyzwania była 
•Monachomachia. Poem a to powszechne m zda- 
riiera za doskonałe w swoim rodzaiu dzieło iest 
miaue/Są, prawda, niektóre przerwy w o- 
.powiadaniu : ale wesołość myśli , trafność 
pbrazów, dośadnpść w Wydaniu* obyczajów , 
dotego płynność wiersza, dowcip w krytyce, 
W naywyższym stopniu ie zaleca, i/ zawsze 
będzie z ukontentowaniem czytane. Jeśli nie 
^a tyle poprawy, co Pulpit Boileau, wic- 
Cćy ma Wesołości i żywości.- Wsfcyscy umie- 
my ie na pamięć. Przytoczenie iakiego miey- 
sca z tego dzieła, nie raz w liaybardziey za- 
sępionym towarzystwie , odżywiło wesołość , 
i do.przyieronego śmiechu wzbudziło. Autor 
rhcąc uspokoić rozisjtrzone umysły poematem, 
którego niewinne żarty rozśmieszyć tylko 
były powinny, napisał Antimonachoraa- 
chią. W tćm drugićm poemacie, nieustępu- 
itgcćm co do tonu i sposobu pierwszemu , 
(ijinićy tylko akcyi rnaiącćm ) , opisał konfe- 
deracyą psób roziskrzonych. W nićm iuź gła* 
izcząc urażonych, iuź wystawuiac nieprzy- 
swoitość ich zapędów , przydusił szemrania , 
i swóie pićrwsże dzieło usprawiedliwił. 
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Okazawszy w .Myszeidzie i Mona<hona- 
cłiii talent do poematów komicznych, chciał 
go autor pokazać w materyi powainćy, zbo- 
gacić ięzyk Fol ki Epopeią ,- którćy on nie 
miał, i napisał W o y n ę C h o c i m s k ą. Nie. 
przeczę, ii dzieło to wspaniałego epopei na- 
zwiska nosić nie może* Zgadzam się na li- 
czne w nićin uchybienia: Wyznaic, że materya 
sama nie iest, do tego gatunku poematu, źe 
to iest raczćy his tory a wierszem, napisana , 
i niektóremi fikeyarai ozdobiona. Ale mo- 
ynaż odmówić sprawiedliwej chwały autoro* 
"w i , ze sie na epopeic odważył? Od trzech 
ty siacy lat gieniiusz człowieka wysilał całą 
swoię dzielność na utworzenie tego bozkiego 
dzieła. Trzy tylko dowcipy ten meimieftel- 
tij wieniec zyskały. Homer, Wirgilijusz, i Tas- , 
80 stoią na wysokości góry, na którćy wierz- 
chołek tylu pisarzów próżno kusiło się o wstęp 
a którzy za same tylko usiłowania znakomi- 
tą chwałę odnieśli. W^tąkim względzie uwa- 
żana byd-ź powinna woyna Chocimska, Ci, któ- 
rzy z pogardą o tćm dziele mówią, nie znan- 
ia, ie i upadek w wielkim zamiarze nie. iest. 
bez ' chwały. Jeżeli woyna Ćhocimska nie iest 
dobrą epopeją, iest zawsze dziełem szaco- 


wnćm. Nie sarną Enejdę, ale i Farsaliią pzy- 

V 

tamy. Znayduią sie w nićy mieysca przedzi- 
wne, obrazy Wielkie, uczucia wysokie. Ta- 
ki iest opis woyny, seymu, śmierć Zawiszy f 
apostrofę do wolności , mowa Chodkiewicza* 
Wyraz zaś o pysze Osmana, nadętego widot 
kiem woysk nieprzeliczonych; 

„A dartiny mocą swego maiestatu , 

„ Wzniósł sią nad człeka i pogroził światu. 

godzien iest bydź umieszczony W liczbie tych f 
które Longin za przykład naywyźszego wy- 
górowania wystawia. 

Prócfc tych licznych dzieł oryginalnych; 
winniśmy Krasickiemu przełożenie znaczniey- 
zzćy części Pieśni Ossyana, Szkockiego 
Barda. Na samo wspomnienie tłumaczenia, 
przy właszczaiący sobie, choć zapewne nie bar- 
dzo słusznie, prawo do oryginalności, okrzy- 
kną mnie, źe i o tym rod^aiu pracy Krasi- 
ckiego Wspominam* Ale wiedziećby powin- 
ni, źe i nay wyższe dowcipy takowćy zaba- 
wy za niegodną sobie nie miały. Tćy tylko 
chwały tłumacz wzglądem oryginalnego pisa- 
$j» nie ma a ie tłumaczony nie kadzie $ W 
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sztukę pisania w równym stopniu posiadać po- 
winien. Jeszcze piszący rzecz swoię, tę ma 
korzyść nad tłumaczem, że byle z prawideł 
rozsądku i gustu nie wystąpił, nikomu sią ze 
swoich myśli i wyrazów nie sprawia ; gdy 
przeciwnie tłumacz ustawnie iest ważony z o- 
ryginalnym autorem: każdy iego obrót , ka- 
żdy wyraz porównywa czytaiący, i wyrok su- 
rowy za każdym wierszem wyd&ie. Ale co 
naylejłićy oznacza prawdziwa cenę. tćy pracy, 
tak trudno iest zrobić dobre tłumaczenie, Jak 
dobry oryginał utworzyć, i ci tylko dobrze 

przekładać umieli , którzy ż siebie napisać 

- /' 

byli zdolni. Dlatego Fope ląie mnieyszą ma 

sławę z tłumaczenia Homera , iak * z wiersza 
o Człowieku: Delille równie się szczyci 
poematem Ogrodów, iak przekładem Gtor- 
g i k ó w Wirgiłiiusza $ a . naszemu Szymano- 
wskiemu, SwiątyniaWenery nieśmiertel- 
ną pamiątkę w literaturze Polskićy zapewnia* 
Nie tu iest rzecz mówić o Pieśniach Ossyana: 
dzieło to zupełnie iest innego toku od Greckićy 
i Łaciński ey Poezyi; ani roztrząsać twierdze- 1 
nieiedney uczoney i myślącćy kobiety (*) tą 


* 
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iak Homer iest oycem literatury półhdnioweyj 
tak Oscyan północnóy. To powiedzieć nale- 
iy , iż pies pi Ospyana pełne są, żywych opi- 
sów , tkliwych uczuciów , silnych wyrazów : 
osobliwie rozlany w nich ton słodki ćy melan- 
cholii ? który 1'ozrzeiynia czytaiącego , i rai- 
)ćm zasmuceniem serce, napełnia. Takiego 
^#%< tę dał poznać Krasicki w oy czystym ieay-* 
ku : i chociaż dzieło to robił z pospiechem , 
chociaż był szczęśliwszy w oryginalnym na- 
pisapiu, niż w tłumaczeniu- w wielu miey* 
scach, iego przedziwny 'talent w cał&y świe- 
tności widzieć się daie. 

\ 
Pióro >•. Krasickiego obfite w wiefszu nie 

mnićy było ohfite w prozie. W roku 1775, 
wydał P r zy p a d ki M i k o ł a i a D o ś wi ad- 
c z y ń s k i e g o* W tóm dziele autor wytyka 
pospolite wady dawnćy edukacyi: naprzód 
srogość w obchodzeniu się z młodym. Nie 
masz nic przesadzonego, co mówi w tćy ma- 
tęryi. Przed lat czterdziestą surowe postępo- 
wanie z, młodzieżą za istotną część edukacyi 
kładziono. Drugą wadę wystawia autor w bra- 
niu nieznanych cudzoeiemrów do projcadzew 
nia młodzieży. JPan Damon kamerdyner 
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ty swoim kraju , u nas udaiący się i uważa- 
ny za Hrabiego F nie maiący żadnćy nauki , 
pr^episuie prawidła edukacyi $ daie ton ca 
lóy okolicy , kończy swoic rolą haniebnćm 
ószukaństwćm. Iłeż takich Damonów nieznay- 
dowało się w krain ! Kabały trybunalskie, 
przekupstwa, wymowa mecenasów , przedzi- 
wnie wydana: ieśtto mieysce naylepsze w,Do- 
świadcayńśkin}. Dalsze iego ppzypadki są nad- 
to tomansowfe, osobliwie rozbicie się na mo- 
rżu i zapłynienie na wyspę Nipuanów. 
Prawda, źe tani wziął nduki bardzo pożyte- 
czne od XaoÓ, ale ćzyź trzeba było ich tak 
daleko szukać? Cały ten kawałek nienatu- 
ralnie \VproWadźony, i podobno też z obcego 
dzieła przeniesiony. Znalezienie pieniędzy , 
zdarzenia Doświadczy ńskiego w Ameryce, po- 
gnanie się ż Kwak rem, dary od niego , osa - 
dzenie wędrpwłiika w dbłnu dzalonych, wszy- 
stko to wychodzi zgranie powieści. .Nicła- 
twieyazegó, iak przez wymyślenie rozmai- 
tych- przypadków, przeciągnąć powieść; ale 
zamknąć ią w małey liczbie osób, ograniczyć 
jscęnę rzeczy, a zrobić ią interesaującą; to iest 
prawdziwie dzieło dowcipu. Mógł Doświad-t 
czyński i te sama nauki odebrać od które- 


/ 


XXXIV. 


• - 


starego Polaka , i nadwerężony maiątek, suk* 
cessy$ iaką , lub ożenieniem z Juliianną na- 
prawić. Beszta powieści Doswiadczyńskiego 
iest w tymże samym sposobie, co idy począ- 
tek. Roboty seymikowe , wymowa JPana 
Podkomorzego, kabały seymowe wybornie 
opisane. 

W P a n u P o d s t o 1 i m zamierzył sobie 
autor wystawić dobrego Gospodarza, cnotli- 
wego i rozsądnego człowieka 9 a razem wy- 
tknąć wady i przywary ijaszemu narodowi 
właściwe* We wśzystkiem , co mówi i czy- 
ni^ Pan Podstoli, widać znaiomość gospodarz 
stwa 9 zdania zdrowe , sentymenfa obywatel* 
skie. Osobliwie ton, tak zręcznie iest uchwy. 
eony , tak doskonale do obyczaiów narodo- 
wych przystosowany, źe trudno iest lepiey 
Polaka wystawić. -, Druga część Pana Podsto- 
lego , poźniey od autora wydana , nie bardzo 
ściśle związana a pierwszą, ale co do tonu 
i stylu te same ma zalety. Zrobił autor 
część trzecią , którą czytałem w rękopiśmie. 
Widać w nićy to samo pióro , lubo materya 
tey części mniey iest ważna. Miał* ieszcze 
Krasicki wygotować część czwarta W niey 
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«a.tnyślał wyprowadzić nit scenę wuia Pani 
Podstoliney, człowieka cnotliwego }r z wielkim 
charakterem, ale mizantropa: bo go długie 
życie i różne przypadki nauczyły', iak mało 
tnoźna polegać na ludziach. Śmierć autora 
dokonaniu tey myśli przeszkodziła* 

W powieści pod tytułem His tory A, do- 
wcipna zamyka się krytyka na tego gatunku 
pisma. Wystawia w nąey człowieka, który 
źiie mogąc umrzeć , znalazł sposób odmładza- 
nia się za pomocą pewnego balsamu* Ten 
człowiek, iako przytomny świadek, opisnie 
dzieie, wytyka błędy historyko w, czyni uwa- 
gi nad charakterami ludzi. Mysi bardzo 
szczęśliwa, ale razem niezmiernćy wiadomo -r 
ści historyi igłęhokićy krytyki wyniagaią* 
ca, iak to oboie Barthelemy w podróży mło- , 
dego Anacharsysa połączył. Dowcip autora 
okaznie się i w tein dziele bardzo świetnie « 
uwagi iego są zdrowe, epoki historyi , nad 
itóremi się t astanawia, z rozwagą Wybrane. 
Daleko iest iednak, aby « tak szczęśliwego 
planu wyciągnął wszystko. Powieść , októ* 
róytu mowa, nie była przyi^Ła w publiczno- 
ścią iak inne diieła autora. Znać, że mało 
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d?ił »wo!^_ starotó, i umarł na łonie nauk, 
a można powiedzieć z piórem w ręku, bo na 
kilka dpi przed śmiercią ukończył Listy 
o Ogrodach, w których iega dowcip , 
a szczególoićy w ostatnim, miłym blaskiem 
iaśnieie (*). Wielu zacząwszy smętnie za- 
wód nauk, pirzerywaią go w pół biegu: Krą- 
stoki szedł him praez całe życie; Nauczał 
i bawił naród przez lat czterdzieści i konaią- 
cy prawie, ieszcze się iego nauce i zabawia 
poAwiccił (**), Tak słońce, które cały diieĄ 
dobroczynnym ciepłćm ogrzewa ziemię, ie-r 
•zcze i zachodząc miłym i% torqroykiem obr 
<ląrzą, 

» 

Bez nadwerężenia prawdy i poniżenia kq* 

» 

goźkolwiek bądź, możną po wiedzieć, że Kra- 
sicki był nayiowcipnieyszyra człowiekiem x 
iakiego Polska za dn? naszych wydała. t v Styl 
iego iąsny,; płynna, naturalny. Inni z pra- 
cą ftąkagali, że zostali autorami pięknych 
wąerszy, Krasicki urodził się poetą. Ima* 
ginacyą, w^nuh s^ywa^ dowcip obfity, awroty 
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(*)' Listy te umieszczone były iy Pamiętniku. 
{**) Umarł w $erlint© dąia l^ Marca 1801. roku. 
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szczęśliwe. A lubo rzadko poeci maią / styl 
dobry w prozie , - Krasickiego dzieła zape- 
wniaią mu znakomite mieysce i między te- 
mi 9 którzy mową niewiązaną pisali. 

I 

* i 

Ale przyjemność, ten wyraz słodki i lek- 
ki , który zdobi zdaiąc się ukrywać , który 
tyle dziełom daie zalety, iest nay większą 
zaletą dzieł Krasickiego. Między tyla pisa* 
rzami , z Greków Homer, Anakrepn i Xeno- 
fon, z Łacinników' Horacynsa? i Wirgiliiusz y 
LaFontaine i Fenelpa z Francuzów, z Wio- 
chów Arypst, tęn przedziwny przymiot po- 
siadali. U nas Krasicki nim był udarowany. 
Więcćy iest autorów, którzy znali piękność, 
niż tych, którzy mieli przyiemność, i ci osta- 
tni wiccey maią miłośników. Te same sku- 
tki przyiemność w dziełach rozumu, co 
w płci, słusznie piękną nazwanćy, sprawili e. 
Sama piękność zadziwia, przyiemność pocią- 
ga i obowięzuie : na tamte lubimy się za- 
patrywać, z- tą obcować i iyć pragniemy 
Tamta nas surowemi zostawia sędziami , ta 
zniewala do pobłażania: zamykamy oczy na 
wady, kryiemy ie przed sobą, wymawiamy. 
Cźytaiąc Krasickiego, widzimy w nim wie n 
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le, czegobyśmy widzieć nie chcieli; postrzęp 
gamy, że w rymowaniu czasem iest za nad 1 9 
wolny , ze Polszczyzna nie zawsze w riiiij 
dosyć czysta, że w, niektóry cif mięyscach wi- 
dać pośpiech 1 niepoprąwę; tyla iedru.k i tak 
świetnymi przymiotami, a psQbl|wie czaru* 
iącą przyiemnością , te wady nagradza , że 
prawie czytelnikowi odbiera sposobność icty 

dostrzeżenia , , a naysurowszy krytyk , uięty 

/ / ■ 

iego słodyczą, zapomina o wadach , dziwi slą 

dowcipowi , i pismami iego ua-yclć się nic 

może, ' p 

Taćto, słodycz, ten d° wc *P > ** sztuka 
podobania się, dała urn wpływ nay większy 
W opiniią swoiego ^plci}. Nie masz w kraiu 
tak"izsnnionego z a kąta 9 do któregoby iego 
dz.eła nie doszły: nie rriasz człowieka, któ- 
ryby umiał czytać, a nie czy lał Krasickie- 
go. On bawiąc i rozśmieszaiąc , był nay le- 
pszym nauczycielem. Każdy stan^ każdy 
wiek" znuyduie w nim oświecenie i rozrywkę. 

. r 

Opuściłbym iednę z naycelnieyszych 

zalet Krasickiego, gdybym nie wspominaj 

t> iego guśtie do sztuk Wyzwolonych* Nife 

\ 
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mógł bydź* nieczułym na piękności sztuki 
We wszystkich iey rodzaiach, ten, co w nay- 
wyższym i naytrudnieyszym ićy rodzaiu, 
w sztuce, raówję, myślenia i pisania mi- 
strzem się okazał. Kochał się więc równie 
yr wyzwolonych sztukach, iak naukach Kra- 
sicki: tym wybraną xięgarnię ,' tamtym ko- 
sztownie zgromadzone obrazy i zbiór nie- 
zmierny koper sztychowy , poświęcił: godne 
miłości swoicy dl fi nich ofiary. Nabrała te 
skarby w rękutjego nowćy ceny: przyozdo- 
bił ie tym gieniipszem , który umiał wśzyr 
stkiemu ozdoby dodawać , i ie tak rzekę , 
piękność pięknością okraszać, ^naydzicsz, na- 
przykład, w tyci} bogatych zbiorach, yryobia- 
źenie wszystkich znakomitych ludzi, a przy 
każdym prawie szczegclaieyszą iakąs pa* 
miątkę, którą mu poświęciło Krasickiego, 
pióro. Znajdziesz p?zy wieli-, mianowicie 
narodowych, listy własną ręlcą tych sławnych 
mężów pisane ; znaydziesz wszędy hołd nie- 
pochlebny podobnego im człowieka, co ich 
szanuiąc, siebie szanował. Znaydziesz nako- 
nieć przydane uwagi, lub wydarte . zapomnie- 
niu wiadomości ciekawe, kt<5remi Mąż ten 
światły, nie tylko zbiory tak bogate, lec*- 
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i literaturę pomnożył. Rozrywką były dla 
Krasickiego te szlachetne prace. Tak i w za- 
bawach swoich umiał on bydź nżytecznym , 
/ iw tćm , ieśli go się tai nazwać godzi , 
- uczonćm próżnowania, darli rzadkie* pilności- 
dowody. Otoź iest pecha , któcą człowiek 
niepospolity wszystkie życia swego dni, chwi- 
le , czyny i zabawy oznacza. 

-Miała razem dwóch ludzi Po-ska, któ- 
rych dzieła lubiła czytać f porównywać, 
ą na których, iak ną dwie celne literatury 
swoićy ozdoby, patrzyła : Naruszewicza 
% Krasickiego Pierwszy wychowany* w su- 
rpwćy sokole uczonego Zgromadzenia, drugi 
wykształcony w poleroWnćy szkole świata, 
wzięli odmienne na umysłach piętna, która 
na swoich pismach' wycisnęli. Stąd Naru- 
szewicz poważny, a w samych -żartach cięż- 
ki : stąd Krasicki, miły , zabawny , uyniuią- 

> • 

cy: Obadwa obdarzeni świetnemi od natury 
talentami ; lecz Naruszewicz wiącćy sobie 
zadawał pracy , Krasicki więećy szedł za 
swoim dowcipem. Naruszewicz miał wię- 
cey głeb^fcpścl, więeey iwietno4ci Krasicki* 
Tamten się zapuszczał w nieprzebmione mo- 


Xliii. 

rze erudycyl, ten biegał pp uśmiechaiąrych 
się imaginacyi przestrzeniach. Krasicki 
w pićrwszćy zaraz młodości nabrał dobrego 
smaku: Naruszewicz w początkowćy edu- 
kacyi wyczerpnął co$ z szumnego stylu^ któ- 
ry niedawno panował w Polsce, i nigdy się 
zupełnie z tóy wady otrząsnąć nie mógł. 
Dlatego Krasicki zawsze gładki, naturalny; 
Naruszewicz często szumny , a czasem na* 
dęty. Naruszewicza niezmierna i początku 
chwała wierszopiska, coraz w oczach ludzi 
gustownych zm ni ey sza Ja się, ą natomiast 
wzrastała sławą iegp dzieł pisanych prozą. 
Krasicki, mimo pięknych i dowcipnych dzieł 9 
niewiązaną mową wydanych , utrzymał* cel - 
nieyszy zaszczyt z poezyi. Obadwa ludzie 
rzadcy, wzaiemnie siebie szacniący, byli ozdo 
bą narodu, i światłem nauk Polskich. Lecz 
Naru szewiot póydzie do potomności, iak tłu- 
macz Tacyta i dzieiopis, Krasicki, iak poeta. 
Naruszewicz będzie W ręku uczonych , KrąT 
steki w ręku wszystkich? \ 

s 

t 

. Tak zaiął uwagę moię autor w Krasi- 
ckinty żem prawie zapomniał uważać w nim 
człowieka* Nayiwietnieysjte przymioty umy- 
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sla , wzbudziłyby: podziwienie, ale nie zape- 
wniłyby szacunku bez Hyck, których czucie 
Iest 'źrźódłem. Lepiey iest dla człowieka, le- 
picy dla~ społeczności, aby bydź rozsądnym 
tylko, a / cnotliwytn, niż ppzy nay większy eh 
talentach, złym człowiekiem. \y Krasickim 
przymioty serca, fówne były wysokim przy- 
miotom umysłu: zadziwiał swoim naypię- 
knieyszym dowcipem, ą pociągał ku sobie 
miłość i przywiązanie nąyłepszem sercem; 
Bićg życia publicznego wcześnie dla niego 
przecięty, pozbawił go sposobności okazania 
tych cnót w oczy bijących, które tylko tka 
wielkim teatrze i w wielkich okolicznościach 
jaśnieć mogą. Ale miał wszystkie cnoty 
prywatne. Przyicmny, ludzki, umieiący 

■ 

w drugich szacować talenta, bo ie sam po- 
siadał; ^uczynny, skoro mu tylko możność 
pozwoliła , i gdyby był więcćy chciał się ran- 
cho wać z fi$afunkiem swego maiątku , byłby 
zyskał słąvyę dobroczynności , «b* miał serce 
prawdziwie szlachetne. Właściwa iest rzecz 
umysłom wy n * os łym nie przywiązywać ceny 
do pieniędzy, ^ę' obojętność Krasicki w nay- 
wyższy m miał stopniu. Ludzie bogacili . się 
przy nim , a on pranie aawsjje* byl potrze* 
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brnącym. Lecz mimo tóy potrzeby, żadną po- 
dłością życia swego nie splamił , i sam na 
tćm naywiccćy cierpiał , że nie zawsze był 
w stanie szlachetnemu sercu swemu dogodzić. 
Oderwany od oyczyiny * chował zawsze dó 
mey naytkliwsze przywiązanie. Dla niey pra- 
cował, dla nićy w pismach swoich chciał 
nay lepszych usposobić obyWatelów. Kocha- 
iący familii^ i od niey kochany , z bratem 
iciśleysżym ieśzćzć od krwi węzłetm y przy - 
iainią złączony $ dld, synów lego z oycow- 

■ 

skiem był przywiązaniem. Nic w nim tąk 
miłego nie wzbudzało Uczucia, iak gdy wi- 
dział ich z zapałem biegnących do młfig oy- 
4&zyzny i iak gdy słynął piękne o nich wspo- 
mnienia. -Wyniesiony iia iray wyższe stopnie, 
&wietnemi, ozdobiony .tytuły i zaszczycony 
Względami , a możnd póWoedziećj przyiaEiiią 
i poufałością Królów $ daleki był ód dumy , 
którą pospolicie w małych duszach pomyśl- 
ność rodzi. Znał on się bydz wyższym ftad 
to wszystko , i dlatego dla naynizszych był 
grzeczny i przystępny . t)om iego^ można 
było nazwać domem gościnności, Naymilsza 
ięąt roskosz dla wyższego rzędu, człowieka., 
żyć z ludźmi i dla ludzi. Lubo w zdaniach 
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politycznych midł od ni lenny sposób myśle- 
nia, interesowali go ci wszyscy, którzy wy- 
płaca i ąc się z długu obywatelstwa, obstali 
nieszczęśliwymi. Krasicki przez dawną *wo~ 
ią wziętość wstawiał się za nimi , przykła- 
dał się do osłodzenia ich losu. Mnie same* 
mu, (wszak godzi się tam wspomnieć oso~ 
bie , gdzie wdzięczność wyrywa się z ust 
gwałtem ) , ułatwił powrót i ofiarował sytóy 
dom za przytułek, i los życia obmyślić przy- 
rzekał. Śmierć , iego szlachetne chęci i moie 
nadzieie zniszczyła. , 

). / 

Mógłbym tu wiele mówić o ćtt otach ie- 
go stanu i iego stopnia: o religii połączonćy 
% Filozofiią : o pobożności ozystćy , dalekićy 
ód naymnieyszćgO cienia obłudy 9 o czułćy 
staranności w szukaniu i pozyskaniu ulgi dla 
niższego Duchowieństwa: lecz tę materyą^ 
tak poważną, tak obfitą w pochwały, wła- 
pciwćm sobie prawem zaięły ambony. 

Do cnót wysokich łączył Krasicki nay* 
tnilsće przymioty obcowania. , Trudno bydi 
zabaWDieyszytn od niego w towarzystwach : 
wesołość malowała się na iego twarzy, a u- 
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amiecl\ w jego ustach osiadał* Pełen anekdo- . 
tów f obfity w dowcipne wyrazy y był 'ioskó- 
szą wszystkich, którzy mieli szczęście z nim 
obcować. Mimo częstych słabości * którym 
w podeszłym wieku, podlegał , wesołość hu- 
moru zachował do, śmierci. 

Takiemu mężowi $ - członkowi swemu , 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, w obecności 
kochaiących nauki spółziomków, winny hołd 
uwielbienia oddaie. Ale nie jia tym -iedynie 
obrządku chce ograniczyć s\voie ku niemu 
czucia; ani swoię, dla narodu przysługę. Dzie* / 
ła ^Krasickiego , iedńe^ wydrukowane / ale iui 
hardzo rzadkie , inne gruheim w druku po- 
myłkami skażone \ inne nakonieo W rękopi- 
amach ieszcze zostające, godne są poprawnóy 
dokładney ipięknćy edycyi. Tey żądał au- 
tor, znaią, że w samych płodach dowcipu 
zostawi trwałą .imienia swego pamiątkę: .tćjr 
oczekuie naród, iako najdroższego zabytku ; 
tę przyśpieszyć Towarzystwo, Pr zy iac iół Nattk 
za pierwszy Cel starań swoich wzięło. Ją sądzę 
się za nąyszcząśliwszego, iź liiaiąc sobie ten po- 
r uczony obowiązek, zadosyć czynię zaufaniu au- 
tora, rozkazom kolegów, i głosowi publiczności. 
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Szanowny cieniu! przyymlćy tert słaby 
głps , iako wyraz winnego uszanowania dla 
ciebie i powszechnćy wdzięczności ; lecz -da^» 
ruy, ieżeli w obliczu oświeconych i koohaią- 
cych twoie dzieła» &półziomkó\v, okazuiąc ich 
zalety , śmiałem oraz zastanowić się nad tćm, 
co w zda tiili. itioiem względem nich powiedzieć 
można. Nig ustęptti^ nikomu iv. podziw i en i u 
dla twego dowcipu 4 w szacunku dla pisfti 
/twoich, w przywiązania do twoićy pamięcią 
ale chciałem , aby głos móy przy ićy uczcze- 
niu, był godny ciebie, będąc głosem prawdy. 
Miernych ludzi pochwały wyciągaią 1śy ostro- 
żności , aby mówiąc o ich zaletach, zamil- 
czeć owadach, bo wspomnienie tych, moźeby 
.nadwerężyło, lub zepsuło całe wrażenie, któ- 
reby na ich stronę uczynić chciano. Prawdzi- 
wy gieniiusz nie lęka się, aby wytknięcie 
.plam lekkich blask iego przyćmiło. Tego praw- 
dziwie Ugruntowana chwała, ten pewny iest 
nieśmiertelności , który , mimo wszystkiego , 
cp. szczerość <a nim powiedzieć może, iev 
^frzcze iest wielkim. 
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jtról Popiel , ódrodny od swoich przędków , 
zaniechawszy ćwiczeń rycerskich ^ pędzi iycie 
iv biesiadach l roskostach. ' Naprzód polubił 

thysży i leci potini dostawszy Mruczysława kota $ 

», 

tohi go śwóim fawołytetn f i dale rozkaz wy- 
gubienia myszy w całym kraiu % 

W y, to śpiewacie bohatyrów* dzieła $ 
I świat dziwicie cudy rozlicznymi: 
Jeśli was sława icłr Wielka iiięła f 
I praca, którą stali się Zacriemi ,* 
Pozwólcie toócić to, có przedsięwzięła 
Nie Muza, zcKęta duchami Wiedzcze mi § 
Ale wierszopis, pracuiący W, ciszy > 
Nie jdla rycerzy walecznych , lecz myszy. 

Cóż kiedy myszy sławnego zrobiły ? 
Rzecze ^uchwale krytyk )tini<£y wiadomy : 
Próżnym ciężarem i szkodliwyrh były; 
Zwierząt odrodki, płód gnusny, poziomy. 
Rzuć tylko okiem na straszne mogiły , 
Jeśliś Kruszwickich okolic świadoiby; 
. Tam potężnego zbyt nieprzyiacieła ? 
Zagryzły mężnie xi%żęcia Popiela, 

Aa 


i 
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Rozległe pola i żyzne oblewa ' 

i 

Gopło , iezioro \viekoponinie sławne ; 
/ Zdobią go cieniem pouadbrzeżne drzewa , 
Brzozy, topole, buki starodawne; 
Ptastwo rozliczne tam schronienie miówa^ 
I echo wrzaskiem sprawiiie zabawne: 
Doliny f wzgórki zielone i ży we 
Miłą patrzącym czynię perspektyw ęł 

Daley równiny okiem nieprzeyrzan^$ 

Im rózlegleysze , milćy się wydają; 

Łąki rozlicznym kwiatem przyodziane, 

Własnym się kłosy ciężarem zginaią: 

Gaiki, iakby umyślnie sadzane; . 

W chłodzie, ich cienia bydlęta igraią : 

Pod gęstym krzaczkiem siedząc w miłćy parźtf j 

Hoży pastuszek nóci na fuiarze. 

i • 
Po drugićy stronie feziora, Kruszwica ^ 

Miasto wsjtiniałe w struktury rozliczne^ 

Okazałemi gmachami przyświeca : 

Wieże się zewsząd wznoszą niebotyczne i 

Godna Monarchów tak wielkich stolica 

Okrasza bardzićy te widoki śliczne : 

Gdziekolwiek wzroku lot bystry przyspieszy. 

Wszędzie się zdziwi , wszędzie się ucieszy* 


r 
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W srzodku Jeziora, natury igrzysko, 

Ą iąko stara powieść w kraiu głosi , 

Czarnpxięźniczey sztuki jdzfwowisko 9 

Wyspa ozdpbna wspaniale się wznosi ; 

Na nióy twićrdz mocnych straszne widowiska: - 

W szczycie, herb kraiu, orzeł się nnosi; 

^^ - • * . '. » 

Tara znane plemię Krakusa i Leszka, 
gąrmątów xiążę spoczywa. i mieszką. 

Potęga kraiu i przodków zasługi, 

Popiel odrodny, próżno się nadymał. 

* • 

Na ulubione spuszczając się sługi, 
Płochym letargiem zniewolony drzymaj. 
Brzydził się iarzmem publiczney usługi, 
$ wodze rządów, słabą ręką trzymał. 
Mniemał bydź królem, źe mógł rozkazywać. 
I więcey roskosz nad innych zażywaj. 

V 

^niewieściałego pana faworyci, 

Harpiie państwa, krew poddanych ssały. 

Łupem zdartego ubóstwa niesyci ; 

Na to swóy umysł natężali cały, 

Aby w tych gmachach z monarcha ukryci, 

Stan szczęścia swego uczynili trwały; 

A dzieląc z panem władzę tronu śliską, 

Sobie rząd dali, aiemu nazwisko. 


r 
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Zamiast odgłosu woiennego hasła, 

Słychać tam było swe biesiadniku 

Ochota mężna zupełnieWwygasła, 

I zapomniane marsowe okrzyki. 

Trzoda nikczemna roskosznie się pasła. 

Przy słodkiem grzmieniu przyiemney muzyku 

Miedziane bramy uwieńczały róże, 

4 

A Nimf prsząkj \>y\y \vf\ęi^y stfóie. 

i 

Co niegdyś prawa obowiązek ści s łY 
Sarmatów 1 sercem i myślą 'kierował; 
A zagcze\yaic|c wspaniałe umysły, 
W pczac]> ca|ego świata dystyngwowałj 
Popiel 0CJFP4 n y P rz ? z . swoie wymysły 
Sva^ił wszetecznic, izgruntu pppsował. 
Nia nie ppmojły cnoty przodków starsze: 
.Trucizną kraiu są grzechy monarsze. , 

* 

Dwór p ński źizódłęró wysląpk^w:, lub cnptyj 
Lud w obieraniu prosty i muiey baczny, 
Głupio zdziwiony na wy?szę obroty, 
W sądzepiu płochy, w działaniu dziwaczny, 
Patrzy na dworskich intryg kołowroty; 
.Ten mu prawidłem, Jito z postaci znacznym 
Na wzór hydlęcey nierostropney trzody, 
Uczniem iest błędu, nie\yolnikien^ mody. 
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W dziwactwie -jjroićm Popiel niestateczny,. 
Coraz odra^njał wyuzdane chęci. : , . , .., 

Nikt się nie ważył bydź królowi sprzeczny; 
Chęć zysków pewnych. da pochlebstwa nęci: 
Odpór monarsze zawzdy niebezpieczny, 
Cnota u dwom mało kiedy święci. 
ffie syt, lec* mnóstwem £hąci zmordowany, 
J pan i naród szalał na przemiany. 

I 

Już d^ień dziewiąty i z okładem miiat '^ . 
Jak PopieJ jnyszk} pofcpfchał Matecznie, :\: 
|Cażdy im z dworskich niepdstępnie aprzyi?ł;/ i 
Biegały sobie po polach bezpiecznie : > 

Kotki, kocięta, kto chciał, .to zabiiał. 

Zrazn s'e bardzo broniły walecznie: . . 

. - • » ■. ^ •• ~ » . . 

Nic nie pomogły nakoniep pazury, 

Nie ieden rycerz pozbył swoiey skóry* . ., 

k ' '. k ■> i, * 

Dobrze ^o ieden Filozof powifedziaj; 
Zi się każdemu trzeba piędzią mierzyć . 
Rzadki się wszcząścuj statecznie osiedział: 
Slepóy fortunie nie potrzeba wierzyć. 
Gdy się o kocie wybornypą dow^ędaiał, 
Myszkom faworów Król nie chciał powierzyć. 
Zginęły myszki z dobrym swoim bytem: 
Mruczysław kptek został faworytem. 


JJ UTICB1I : 

Na co. się tylko zAobjOi kfóry ftłoi«, 

Jak myszy gubićy-fcjiicljr z~<)worskitfh -tóyśł^ 

Jadęu kunsztowne sporóądaa obroźfe, 

Klatki, aby ie trzymać iak n^yśóiźley^ "■ 

Łapki subtelne; zasadzone* noie; ^ r ' * 

Rzemieślnik zdrad ny eh -sttiik mpdele kryałi, 

«■ » 

Dopiaroz koty, w tak okropnym stenie^ * ; 

Obfite z myszek maią palowanie. 

1 ■ *■ » 

i 

Trzeba ąpuizczfcć iłzledafcatoe siedliska, 
W których *ię kryły ttiy&aki od pf adziidd^ 
Kąty : fbsktfszne, miłe legowiska, 
gpizarnie pełne sćrnych, mięsnych składuj 
Kuchnie, wyp^y trzody stanowiska, 
, Dawnych xxxi u was nie uyrzycie siadów. 
Gdy się ^aiadła na nich złość przeklęta^ 
Mu$z^ uciekać w poła niebożęta. 

/Tak Uedy orceł głodem uciiniony 
Kuszy się z gniazda, \ gkąliite góry 
Rzucą, połowem iu£ roałakomiony, 
Pędzi przed sobą małych ptasząt chmury; 
A rozpostartf ottfieraiąc szpony, * 
Trwożliwa trzodą srogiem; pazury 
Straszy; ta szelest słysząca *daleka, 
Wzmaga skrzydełka, i w strony ucieka. 


. * 
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Błądzę pq t>ol* c V mysas nędajnych ostatki. 
Ta dzieci szuka, te bez doświadczenia, 
Swądów kochanóy qie znaydukjcwnatki, 
Okropne uszom wydaią piszczenia. 
Starsze, zdradliwey. baiąće Śje klatki, 
$toią iąk \yrjrte na kąź4e wyruszenia. 
Umysł strwożony w polu, c*y upłota, 1 
W oczach 'im stawią drapieżnego kota. 

Płodna tym czasem w rozmaite wieści 
Sława stugełma po święcie roznosi; 
Jak los szczęśliwe koty tylko pieści, 
A dekret *rogi, ąieuiyty, głosi 
Na biedne mysay, gubiąc ich do treści. 
Rodzay piszczący do ostatka znosi. 
Odmienne kraiem, lecz iedney natury, - 
Trwożą się wszystkie i myszy i szczury. 

Kogoźby taką przeciwność, nie abofiła, 

Qdy o oyc«yzqc idzie i o życie? 

Z tąk okropnego pochodzące źródła, 

Trwogi, zastraszyć powinny sowicie. 

I chociaż w drugim pannie myśl podia, 

Gotóvy na tenczas działać znamienici©. 

Umysł się wzmaga zostaiący w cieśni; 

Co się więc stało, powiem wdrugiey pieśni* 
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Prześladowane węszy i fzczury, udaią się #o 
swego króla Gryzomąra, miesfkauu&go w Gnie- 
źnie, aby poddanych od Zguty ratował. Rada 
szczurów i myszy bardzo burzliwą. ^ 

Szczęścia na świecie drogi kręfc, śliskie: 
A każdy chciwie do mety się spieszy. 
Uwielbia nader iecfen stany niskie, 
Chce bydź ukrytym w pospolitóy rzeszy; 
Drugi w mnifemaniu, ie honory bliskie, 
Nędzny wjafocie, nadzieią się cieszy; 
Tym czasejn, kiedy los szczęścia nagrodzi, 
I tron nie we&irże* i mierność zaszkodzi. 

Fortuna kroki stawiaiąc niebaczne, 
Przypadkiem tylko skłania sią i rządzi: 
Choć iey wyroki płoche i dziwaczne, 
Przecież *to czynić musim, co osądzi* . ' 
yV momepcie wzruszyć zdoła stany znaczne: 
I lubo w swoich procederach błądzi, 
Przecież, choć słaba, i ślepa, i głucha, 
Każdy ią wielbi, i każdy ićy słucha. 


* 
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Piszczący naród, znagła rozproszony t 
Do naywyzszego rządcy się ucieka. 
Maiestat iego w Gnjcźnie położony! 
Tara monarchowie myszowscy ąd wieka, 
Ubezpieczeni będąc z każdey strony, . 
Od zgrai kotów mieszkali zdaleka. 
Nie prsyfcr^y własnym hołdownikom, ani 
$\yemt| rąonarsze wzaiemnje pęddani. 

Lekkie dapiny, iajto ?nąk poddaństwa, 
W dni wyznaczone do niego nosili: 
Schaby, słonjny, spe^yały państwa, 
Dawali chętnie, ną co się zdobyci. 
Uprzeynie i serca wiernego zierqiaństwa 
Przyymąwał, karmiąc tych, co mu 4 u: ^V 
Nie dla potrzeby odbierał te datki: 
Byłbąvyieni( ną$er obfity w dostatki. 

. Gmach był niezjnierny mniązegq klasztora, 
Od dawnych czasów używany marnie: 
Pierwszego bowiem wymysł fundatora 
Tanj ustanowił niezmierną xięgarnię; 
Doskonalszego coraz wieku pora 
Dostatnią z niego zrobiła spiżarnię: 
A porzuciwszy marność, która uczy, 
Tego się ięła # co karmi i tuczy. 




liedwo czytelnik xiążek foliiały 
Oyciec kanafarz lepiey dysponował: 
Co przedtem próżno na pulpitach stały, 
On tam ozory, ązynki uszykował. 
Pargaminami cwiiał specyały: 
l aby imbier i pieprz się nie psowaŁ 
Pogańskie pisma, i stare kroniki 
I*epiey użyte poszły na funcikj, 

i' ■ 

I 

Niezmierne jceyrsacąd wynosiły się stosy 
NąyWybornieyszych do gustu przysmaków. 
Stąd przełożony ubogi i bosy 
Pasł miękką trzodę pulchnych nieboraków 
Znosąli skromnie tak przeciwne losy; 
A w nasyceniu nie czyniący* braków, 
<)oraz dostatnią zwiedzaiąc karbonę, \ 
Pędzili w Bogu życie umartwione, 

i 
Tatn wpośrzód sćcóvy, szynek i ozorów;, 
^ Król mysz Gryzomir przebywał spokojnie. 
Cz zych wspaniałości nie szukał pozorów; 
A. darów bosych uzywaiąc hoynię^ 
JCiędy usłyszał smutnych oratorów, 
Którzy mu wieści przynieśli owpynie; 
Zwołuie radę, i nim caszło słońce, 
Juź wyprawione sztafety i gońce. 


Schodzi się zewsząd radnych pancSw ***e4Ź&: . 
Łaty skurczeni stórcy $ię czołgaią ; 
Każdy i iak mo#, kroki swe przyśpiesza: 
Młodzi się W lotnym bic gu wyścigaią : 
I lubo cała mnogość onych piesza , 
Rozkazy pańskie skrzydeł im dodaią : 
Stara się każdy , choć t daleki iy strony j 
Ażeby ha dzień st&nął naznaczony* 

« 
Naprzód poważną dworzanów gromadę 
I radnych panów ażeby uraczył, 
Królewską dla nich sprawnie biesiadę, 
Gdy nasyconych zupełnie obaczył, 
Dopiero wszystkich zwółuie na radę j 
I aby każdy zdanie odkryć raczył, 
Poprzedniczemi obliguie słowy ; 
A sam układa treść swoićy przemowy; 

Tym pbważnieysi, iż się iiiź obiedlij 

Misterne na się przybrawszy postaci , 

Gdy mieysca swoie porządkiem zasiedli 

Narodu szczurów , ipy^zó w delegaci , 

Aby do skutku swe zdania przywiedli, . t> 

I pozostałych pocieszyli braci* 

Myślą, iak siły oyczyzny pono wid t • 

W lem kanclerz woła: „Król pau na«« chce nUwići<- 
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jłałosnyro głosek nionarcha zawoła: 

n Smulne, poddani, ogłaszam ^tn wieści. 

„ Dotąd Was strzegłem W pocie mego czoła , 

,, Teraz nieszczęścia doznaiemy treści : 

9f Już i moc moia temu nie wydoła, 

„ Jakby wa$ ustrzedz od dalszych boleści. 

X W Kruszwicy naprzód, teraz w całym stania, 

„ Srogie na myszy iest prześladowanie. 


/ 


„ Na toni whs teraz zebrał i zgromadził, 

„Abyście złemu skutecznie zabiegli, 

„ Nie czas i aby się ieden ż drugini wadził, 

„ Rozumiem } zescie ió satrio postrzegli : 

„ Tćraź iest jtóra, aby każdy radził; 

,j I ieiel.scie W własnych Sprawach biegli, 

„ Na dobro kraiu ten talent obróćcie, 

ivtyiri fcic czasie przynaymmćy nie kłóćcie* *j 

* - / 

Nie foeż przyczyny pobudzał do igo <ły i 
Od dawnych bowiem czasów na przemiany. 
Szczurów i myazy złączone iiarocły 
Wspólnie N sic gi 4 yzły; a chód Wszystkie starty 
Traciły przez io óy czyste swobody ; 
Przecięź duch złości niepohamowany ' 
Sprawiał , że sprzeczne w kaźdóy kóriiunkturzt , 
Myszowskie źdanfa Szczurów," tnyśzom szcziirze. 


MDK li. jg 

« 

Zgiełk powstał wielki , gdy przyszło wotować f 

KLtóra ma strona głos pierwszy podnosić. 

Orator szczurów przedsięwziął probowlć, 

Ze oni maią pićrwsze zdania głosić: 

„ Da nas należy wszystko reaolwowtfe, VJl 

„ Prawa stanowić dobre, a złe znosić: . 

„ I iesli cierpim mysz stowarzyszenie , 

„ "Wwiększćy tydź od nich powinniśmy cenie. 5 , 

» * • • 

Nie w moc szczególną, lecz w wielość znacżnieyszt 

Myszy, brać prymu nie chcą sobie dawać: 

„ Lubo się zdaiem bydź w postaci mnieysze, 

„ Nie stąd o zdaniu trzeba rozeznawać , 

„ Rzekły; a kiedy o rzeczy waźnieysze 

„ Zachodzi sprawa, na tenćzas poznawać 

„ Każdemu można będzie, która, strona 

;) Lepićy w rozsadfekj W dzielność obdarźbna. ^ 

Wzmaga się halasi zamiast rady WfrżaW*: 
Gr^zomir ledwo usiedzi na troniei 
ę Powagę swoię nadaremnie wdawd, 
Każdy , iak żeby przysiągł sWoićy sir oni e> • 
Nakoniec k mieysca pićrwszćgo powstąwa, 
„ Ratuycie, woła, oy czy znę przy zgonie!,, 
Krzyknęli: „ nieć ha y ginie Wolność przeszła $ ^ 
I tak się rada senatu » rozeszła. . . % 


+ 
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Gryzomir kfiól my trzy i Szekurtfto Wyiyid 
posły za granicę , . prcszqc o . wsparcie , a rani 
hakażuie pospolite ruszenie. Mruczy sław zbie- 
ra koty i Matę tió bortu Stoczona bil iv a f 
pierzchaią , szczuty i ńiyszy.- Filii i kotek, fawp* 
ryt xi{£niczki Duchny i zabity. 

Z-/ fi staw icżnegb ujamy poświadczenia * 9 

Przykład iak wiele pomaga', lub szkodzi; 

# •«. . ,«•* 

Na wzór iednego drugi się przemienia: 

Co czynią starzy, haśladuią młodzi; 

* • .• • 

I choć nie ujdzie pewnego skażenia, 

•. ~ * - - » 

Przeciąż ubitym torem każdy chodzi i 

Pewien , źe swego szczęścia nie omieszka 

v V * t f * * 

Przestępstw ubite drogi, cnoiy ścieszka; 


*> 


Więcćy występnych \ niŹćli cnotliwych; 
Na oślep przeto ludzi naśladować; 
Jestto się tułać po drogach błęd litych > 
1 dobrowolnie korzyść zostawować. 
Ta była wada myszy titeszcftęślifrych * >• 
Kiedy &ię z sobą zaczęły pasować* 
Fatalny przykład miesza ie i łudzi j 
Nauczyły śię niezgody ód ludzi. 

Co 


\ 
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Ccf miała rada ckielriie dopomagać, 
W gorszmy ich ieSzcze postawnie doli. 
Gdy się zaczęły przesadzania wzmagać, 
Nife zysk wolności, lecz skutki swćywolf. 
Jedni na drugich chcą- wszystko wymagać.* 
Klaska oyczyzny nikogo nie boli* 
ObywatelóW dobrych -.mała rzesza,. 
3es*ćzś przy SWoim monarsze ąic Wiesza. 

Za ich ptiwodeni Wysłani posłowie, 
Vo wszystkich .państwach o posiłki proszą. 
Każdy, gdy 'stąpał, w żałosnej* przemowie, 
O mysz Sarmackich fatalno (ci głoszą* 
OdpOwiAdaią pomyślnie królowie, 
Ci dobre wieści do domu przynoszą, 
Gryzomir z tego kontent nieskończenie, 
Na pospolite zwoływa ruszeni?. 

Tytfcczaśeni , gdy się świat cały oburza, 

Jędza niezgody z sWych łożysk wypadar 

Jad swóy szkodliwy obficie Wynurza i 

Syta zjadłością, i klęsk przyszłych rada/ 

Wzmaga się coraz pOwstaiąća burza; 

Skażone serca nienawiść osiada; 

Na tóy łbie węże ńaieżone świszczą. 

To słysząc koty mruczą, tityszy piszczą. 
tom /. ^ B 
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Już oboictnerri na to pśitrzyć okien*. 
Monarcha kotów Mruczysław nie pipie. 
Zwołuie dworzan, których miał pod bokiem i 
Wierne osoby obrońcę i stróże. 
Ci rozesłani , bystrolotnym skokłe^i , , 
Zbieraią półki, nim się woyna wzmoże* 
Ledwo co były . zaciągi skończone , 
Gdy woyskó myszy idqjb uieflicsone^ 


s 


Muzo! coś niegdy Homeira budziła, 

Kiedy w przewlekłych baykach swoich drzymałi 

Jeśli ci sztuka rymotworów miła, ^ 

Którą się Grecki wierszopis nadymał, 

Gdy śpiewał szczury, żaby, tyś przybyła:. - 

On piauz. zdziwionych słuchaczów otrzymał; 

Niech się ia w jfego towarzystwie miesz-ćzc , 

Day myślom żywość, natchniey duchy Wieszćae; 

Na lewom skrzydle woyska zagraniczne . 
Myszy i szczurów \? dobrym szyku stoią. 
Lśkną się ry nsztfcinki w rodzaiach ' rozliczne; 
Każdy ozdobny wspaniałością swoią. 
Brzegów Sekwany wymuskane , śliczrie ,♦ J 
Nie tylka kotów i lwów się nie boią. 
Nim hasło bitwy wodzowie dadź raczą 4 
One tymczasem pląsaj i skaczą. 


\ 
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Dundyskie szczury harde i ponure j * 
W potaądnym szyku stanęły iak :vryte. 
Z nad Tybru. tr woźne 4 gdy chodzi o skót^ , 
Jednakże w zd radne podejścia obfite. 
Zadni( prski^*, twardą co m&ą ttatmCj 
Od Elby srogim boieni znamienite : 
Tamizy diikie i sławne w rospustę } 
Szway carskie? wierne i opasłę i -tłuste* 

- ■ 

Nie tak innbgo$ri4 strńsżny , iak wyboirfcffl, 
MruMysłaW swoie dnimtiie koty; v 
Wzywa do sławy * i punktu honorem . 
Wzbudza poddanych do Woietoney cnoty* 
Gryzomir wzaiein tymże idąc torem j 
Swym woiownikom dodaie ochoty. 
Z obu stroił , skoro dane tylko hasłtf i 

Kocie i mysze wtoysko razem wi^&słdj 

/ 

Miaiićzącycb kotów przeraźliwa ttf żaWa i 
Szczurów odważnych pisk słychać ochoczy^ 
Poboietoisko okrywa kurzkM a ,- 
Gęstym tumanem woiowników mfdćfty* 
Wzmaga si^ coraz bitwa straszna / krvjraWa * 
A patokami krwi ziemia się broczy : 
- Zamiast kunsztownćy z stali armatury f 
Broń stron obudwóeh, ząby i pazury. 


.» I 
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Rominogrobis , szwagier Mrticzysław* >. 



Wódz pierw$zóy strsLzy mężnych woio\tniku\v f 
Przykładem swoim, ochoty dócktwa i 
Zagryzł rotmistrza i dwóch półko wn ikó w : 
Wszystko się iego pazurom pcrdaw? j 
I rocie, którą , rządzi dzikich żbików, .* 
Chociaż go mnóstwo myszy zewsząd ściski; * 
Pełne iuż trupów '■ s% piobóiewiska. i 

Gryzosław, młodszy brat itoonąrrhy myszy, 
Co prawom skrzydłem woyska zawiadował, 
Przez adjutanta gdy o tem usłyszy, 
Co hetman dzikich kotów dokazowałj 
Natychmiast szybkim krokiem idzie w ciszy, 
Aby kompanów w przygodzie ratował 5 
Bierze tył żbikom , dognawszy ostatki , 
Straszne zaczyna z onych czynić iatki. 

Miaukas, waleczny rotmistrz zagryziony, 
Tuż koło niego Dusimy szek leży: 
Nie wskórał Filuś , kotek wypieszczony , 
Z pstrocętkowanćy udatny odzieży: 
Ani Myszogryz połowem wsławiony. 
Bez wodzów reszta niedobitków bieży. 
Zwycięzcą coraz gdy żwawióy naciera, 
Wszystko ucieka, nic się nie opiera. 


di 
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Usłyszał swoich głosy przeraźliwe f 
Roininogrobis nagle zadziwiony. 
Kiedy zaś hufce zobaczył pierzchliwe, 
Nową natychmiast złością rozjuszony , . 
Ku tamlćy stronie pazury straszliwe 
Zwraca ? ą świeżym łupem rozłąk ni ony, 
^em większa ieszcze zaiadłość wywiera; 
Szarpie >v kawalpe , aa Sztuki rozdziera. 


Po stosach trupów % obu stron pobitych » 

Spieszą ku sobi« ; wielcy adwersarze: 
Muieyszy szczur, przecież w dziełach znamienitych 
Godzien z walecznym kotepi by był w parze. ! 
Nowy laur przydądź do innych obfitych 
Kot myśli, szczura gdy zuchwałość karze*, 
^ierzchaią z J>ółków rycerze zmieszani, 
Sami na placu zostali hetmani. 

y 

i 

Jeden drugiego bystrem okiem mierzy, - 
Widzi kot szczura niezmierney postaci. 
Wprzód się do zwykłych udaie pacierzy: 
Szczur mnićy nabożny nic , serca nie traci. 
Wtśm tak go nagle z jmpeteiń uderzy, 
li ledwo życiem walki nie przypłaci. 
Kot zagłuszony ciosem, ledwo lizie, 
Szczur go tymczasem, iak gryzie, tak gryzie. 
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Bólem nieznośnym zbyt srodze przeictjr. 
Chce go przygarnąć, lecz chyżo odskoczył. 
Przypadnie z boku , urwał mu pół pięły: 
Kot z inieysca umknął , i trochę wyboczyŁ 
J,eci szczur obces , lecz znagłą uicty 
Pazur mi za "kark , tak ai się zamroczył. 
(Gdy się raz ieszcze miotać żwawie kucił, 
Kot go za szyię porwawszy udusił. 

* 

Bez woc|za woysko zostawszy ucieka; 
Lec? kocia trzodą gonić gQ nię.zdoł$. 
Widzi rozsypkę Gryzomir gdałeka: 
Ppstąć ą\ą n egdyą odmienia wesoła* 
A czuiąc 9 ip go io$ okropny czeka : 
pdy nadąrenirjie łaię , prpsl, woła, 
Przynąymuióy żeby szli za i«?go śladęią t 
Sam do ucieczki pftypićjwscyną przykładem* 

/. 
Dziclnaźto przeclę rzecz ! monarchów czyny ! 

Skoro król uciekł , wszyscy za nim W npgi Y 

JŁażdy do sWoićy pośpieszą krainy , 

. A m. niema , ie tui nieprzyjaciel srogi : 

Kraio>ve woyska , i cudze dri^żyny t 

I^aźdy unosząc życie , wiatronogi. 

Szczęśliwi przecie, że im pora nocną 

Po tóy podróży/ zdatna i pomocną. \ 
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Roipact ttąiniczki Duchny po śmierci Pi- 
lusia : pogrzeb iego. Zapalona zemstą xię£ni- 
czka , prosi oyca f aby naród myszy ze szczę- 
tem 'zatracił. 

V 

t 

Oo d a y b y świecił szczęśliwy wiek złoty ? 

Kiedy Astrea mieszkała na ziemi ! 

Pod słodkiem iarzmem ulobionćy cnoty, 

Szczerość chybiła wszystkich przyiaznerai. 

» •* « ■ * 

Nie przykrzyły się ustawne kłoppty , 
Am łudziła chciwość wdzięki swemi. • 
To, które wszystkich nam trosko w dodało, 

Złoto w wnętrznościach ziemi spoczywało. 

... ^ ^ , 

V 

/ 

JZeZ tego kruszcu nikt nie był ubogi; 
Ani się py$znił bogaty yv szkarłacie. * 
Zasypiał smaczno po pracach bez trwogi , 
Strudzony rolnik w miernćy swoióy chacie; 
Nie straszył sędzia winowayców srogi: 
Lichwiarz nie składał pieniędzy w komnacie. 
Dla spadków 9 śmierci nie czekał syn oyca, 
Ani ryfcerzem był płatny zabóyea. 
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Ozywiaiące iuź swoie promienie •* 
Zaczął rozpuszczać Fębjas złotowłosy : 
Nową przywdziewa 'postóć; przyrodzenia ; 
Zioła kroplistey pozbywaią rosy : 
Uspokoionęy natury milczegi© 
Przerywa |>tąstwp rozlicznemi cłosy: 
Roskoszne niegdyś Kruszwicy siedł|sHą , 
Straszne wydai*i tęrąz wjdęryyiską, 

Cieszy śię Jędzą z swey złości ząby|kgvv; 
Ponad plac bitwy radą się miosi. 
Miły ićy widok, tylu niedobitków j ... . 
Nędgar? nie iedęn o ratunek pros}: 
Ą syt ąź - nadto woicnnych pożytków, * 
, Jęczeniem smutnem los okropny głosi. 
Takie korzyści ma rycerska sztuka; 
Ovv syna płaczę , a ta oy ca szuka. 

Dochodzą wieścj. Popielą stdlicy , 

Jak wiele kotów zginęło w tćy walce: 

Rozruch , po całey zaraz okolicy; , 

Damy rpzjadłe fcardziey niż padalce. 

Płacz się rozlega zewsząd po Kruszwiey: 

Tą v^łpsy targa, a ta gryzie palce* 

A\k nay większy płacz xiężniczki Duchny f 

* > 

Ze zginął Filuś, iey kotek miluchny. 


r 
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Piluś rosfcossny , miły i przyiermy f , 
Filuś w pokutach , co ustawiać gościł ; 
XV uciesznych skokach -sartuczny i foremny v 
Filuś, co nigdy w swęm życiu nie pościł. 
XV oddaniu miłych kdresóvy. ,wf aiem, ny • 
Nie ieden amant akrycie (?nt. zazdrościł. 
Padł śmierci łupem, przykład koeiey cnoty, 
Zginęły wdzięki , f cineły pieszczoty I 

i 

_ N. 

Łzami ruciane pblęwa iagpdy 

Smutną xicżniczka, a przy ijiey dwór Cfiły* 

Odrzuca wszystkie od siebie lyygody ; 

Brzmią Jylko same Filusią pocjiwał)}. 

Nie ieden aliant udatny i u^ody , 

Choć skrycie kontęot, ną oko zmartwiały;. 

A dogadzaiąc iałpsney potrzebie, 

Wszyscy staranie czynią o pogrzebie* 

* i* , 

\Idą porządkiem szykowane roty, 
Wszyscy w pp.nurćy i sniutnćy postąciw 
Naypierwszę w marszu idą dzikie koty : 
Wyborną czoło od innych współbraci: 
Sztandar niósł ię4en przedziwnóy roboty 5 
Nieboszczykowscy za tym kpligaci. 
W żałobne flory ich łapki uwite % 
Ostre pazury wciągniorie i skryte. 
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Pfzyiązne ! *atćm nadchodzą omąki: 
Jak który może, boleść ciężką znawca, 
Załomie głosy wy<ławaią ptaki, 
Sinoga*|iće W pardoh swoich płaczą: 
Swoyskich zwierzątek rodzay wieloraki , , • 
Roskoszne nawet wiewiórki meakaczą* 
Milozą papugi , niegdyś rezolutne > 
Jgrać ijiałpepz)d v zapoojniajy jmijtuc. 

Niesie Minetka obrói cątkowaną , 
Hpktpcek grzebień *e słouiowóy koso*: 
Irys kołderkę złotem haftowaną , 
Bebe manęlki dziwimy wspaniałości. 
Miłedy czarkę Wewnątrz wyzłacaną , 
Z któróy zwykł iadaó, i częstować gości. 
Sprzęty szacowne od łapek i szyie. 
Juz was kochany Fijuś ijiie pźyiel 

Leżą na złotych marach położone, 

Ulubionego faworyta zwłąki • . 

Po wszystkich stronach kwiaty rozrzucone, 

A całun mary okrywa szeroki. 

Buiaią w piichu członeczki pieszczone ? 

Dym się z kadzidła wznosi pod obłoki. 

Niosą trunieiikę, naksztajt kplebeczki,, 

Nayukochańsze ariężniczki małpęczki. 


♦ / 
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Już się do stosu zwłoki znarnremts " 
Zbliżyły ; w kiry przybrani rycerza 
Cyfry % posępnych cyprysów u wite ; 
Mruczy sław długie zaczyna pacierze. 
Patóy obrządki czyni należyte ; 
. Ą w drżące łapki , gdy pochodnia bierce , 
I ctos i Filn& spłonęły pospołu , 
Garstka się tylko została popiołu ^ 

< 

Smutne ostatki wybornego kota, 
Skrętnie przytomni do kupy *bieraią„ 
-A 4ę paywięk^zycji więlbiep gQdna cnotą, 
Wszyscy Filusia pochwały śpiewaią, , 
Juz sporządzona paszką $zcz#ozłpta f 

W- W*J; r eszt « d^łgicb popiptfw składaity 
Omach zaraz stanął Wyborny w struktyrae, . : 

\ ' * »• 

A taki pąpis ryty na n^acmąr.łe. 

>? Tu leży Filuś, swćy pani kpchanie % 
„ Ten, cp w przymiotach przeszedł wszystkie koty, 
„ Ucieszne iego i miłe igranie, 
,, Skoki przyiemne, uprzeyme pieszczoty, ^ 
„ Nic nie pomogły : ąmu tnę naczekanie 
, f postawił tylko i wieść swoićy cnoty. 
„ Chwalebną, prawda, lecz śmiertelną bliznę, 
^ „ Poniósł za parófł i miłą oyczyznę*,* 


\ 
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Płaczcie, tak wielki zaszczyt utrącony- 4 
I yrspólną wasze ozdębę zwierzątka : 
Dziatki młodzinchue, owdowiałe zony , , 

Płaczcie sieroty teraz nie|)Oj&ątka. \ . ' u 
Niewcześuie Filuś ze świata spyzfctiiiĄny; 
Przecięła nagle pasrrio życia prządka. 5 
Ko^o mogiłki , kto tylko przębiezy , 
Westchnićy': tu JFiJuś nąy roiłby szy leży ! _ : 


I 


N*f utulpną N Duchna rzewnie szlocha : 

Lecz żal o zemście myślić nie przeszkadza/. 

Płeć tą , z pozoru choć zdaie się, płocha , 

Przecięć kiedy ićy, cokolwiek zawadzaj, 

Tak nienawidzi zbytecznie , iak kocha. 

Nie zną* co miara , we wszystkiem przesadza: 

Slaie się zdrada, okrutna, lub podła, 

Byle , co zechce , do skutku przywiodła. 

* 

przebacz ? płci piękną, zbyt śmiałym wyrazom: 
Nasz obowiązek wam zawsze dogadzać. 
Mącie nas swoim podległych rozkazom ; 
Lecz respekt prawdzie nłe może przeszkadza 
Powolność każe przepuszczać urazom, 
Chwalić defekta , iest wiccćy niż zdradzać. 
Jeśli waą prawda niemiłą obchodzi , 
Mówcie; źe zmyślać poetom się godzi. 
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Nie dosyć na tćm , ie gardłem skarani j 
Myszego woyska wszystkie niewolniki : 
Nie dość, że będąc z,oyczyzny wygnani; 
Świat żałosnemi napełniaj krzyki: 
Nieutulona w żalach swoich Pani, , 
Ustawne oyeti ptfłlftie supliki; 
Zęby się \ł zemście powzietey nie ieriił ; 
cały rodzay myszy wykorzenił. . 
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Obstaie takim prośborii. f^ństtya ratld , ' ' 
Twierdzący iź płochość' sławę królów ttiSżc^ • 
Insza myśl* iednak,w Popiela osiada, 
Ci myszy bronią, ófi ie gobić każe. f 
Gdzie miękkie serce.) taril\rozum nie nada; 
Czegóż płeć .piękna kiedy nie dokaże? 
Mimo tak wielkie płci mpjtey zalety , 
My rządzim światem, a nami' kobiety i- 


••? 
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Gryzbmir hciekaiącf i placu + głodem prżf- 
tiinionj - } wchodzi do hdnij ńbbgity cfmty i tani 
wpada w łapkę. Czarownica wróciwszy do do± 
mu , chce gó zabić j ale dowiedziawszy się o t ie+ 
go dostojeństwie i ptzyptidkach} daruie mu iy<* 
tie i bierze ga tia łopata , . ^ . « < 

MJ&ykk częstokroć śfefiś HiÓralny mie^f 
Stąd Ezap baiara sprawi&Hiwie słynie- ' 
Zle czyni* który gardzi prżypowielci $ ' 

Smaczny td ojtoć > choć 1v podłć^ łupinie; 
Diwi§k słów wyboroych nszy tylko pieści, J 
Jeśli a nkh zdatna nauka nie płynie. ^ 

Natenczas blaskiem czczym tytko taSnieią, 
I nakształt próchna świócą , a nie groeią. 

Czas zacząć powieść o skutku 'przegrana / , 
I gonić myszy pierzchające -£ pola, 
Zostaią wszystkie w trwodze niesłychaniy j 
Gdy Z oczti swego utraciły króla- - 
*Ten* choć w złym stanie, tóyśli 6 oddahśjj 
I choć go nagła ticiska iriedola/ 
Aby się zertiścił, pdry tyikó czek*, 
A sam tymczasem, iak może ucieka. 



V; 
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Nie raz z bitego tom w pędzie uboczy $ 

Zdaie się widzieć okropne straszydła. 

Wraca się. . .. staie ; . . i fcnowu poskpczy. / 

Aby uniknął zdradliwego sidła. < . 

Stara przypowieść: strach. ma Wielkie .óczyj 

Moźnaby ieszcze dodadź, fz ma skrzydła, . ( 

Rączćy , niż ;zaiąc W kniei po, za sieci, t , ,. 

Nasz król Gryzomir nie bieiy f lefcz leci; 

fcrdy corAz fc ifagliy p^Aźi i pcieKa^ % > t . 

Wtćm noc swe grtibe spuściła zasłony i . .< . 
Pora prżyiemna dlą zwierza i człeka j . 
Aby spoczynkiem został orzeźwiany: ,; 

Westchnął Gryzcfaiir . . . wtgta postrzegt zdaleka 
Domek od ziemi mało to wzniesiony* 
Ostrzy apetyt, wietrzy, ale marnie, . , 
\V podłćy lepiance Ubogie spiżarnie. - 

Żbliźa się pi*4fefie pragnący spoczynku* 
Szczęściem natrafił, źe drzwi wpół otwartej 
Pali się reszta drewek na kominku $ 
Na kołku wjazą bdźieie Wytarta. 
Ściany dziurawe , wiatr świszczę iak W rynku/ 
Przez dach deszcz leci , bo gonty obdarte* 
£tfj piecu st^ra kądziel, na nićy przędza* 
A w każdym kącie ubóstwo i nędza* ,;. 
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Na złą gospodą trafił, nas* Ipńdrditiy - 

Spieszno si§ iednak krżąfcą i^uwiid. ' 

Aże żot^det zbyt dokucza próżny; 
• * ■ • . • 

Zadriego hiieysca takiego riie hi iii j . 

Gd ^ifcby* ptfeiłek taatżzł . r nk(ii&y> ostrożny 

Co zna/diie ^fyzicf'i So żaiydzie \vyp i*. 

A gdy clice dostać Mędćy ieszcze iadłd * '/*" 

Wpadł w łapkę i żdradirti sprężyk zapadtó. 

„ O losy śf ógie ! fortuna zdradliwa f i-,- 4 ' - 
Woła nićhprak siedzący w obręczy. 
Żąda Manku; nikt- się nie odbywa. 
Chce prztedrzteć kratę, sili się i < męczy; 
Dbdaie tfiocy pcfótao obelżywa; 
Witfeąć daremna pracę , bardzićy Jęczy; 
Więc pewien, źe zła czeka ałternata ', 
Fbczął rozmyślać o -marnościach świata. 

\\ 

• ' • » ' v 

Tak ów B&iazet , rycerz zawołrtnyap • : \ 

Co niegdyś cattym zdawał się trząść światem; 

" A zawiaduiac dzikie mi pogany , 

Git>ził narodom żwyćięzkim bułatem : ^ 

N^Ł&nifeci tir bitwie srotuotnie poymany , 
Gdy się i mtiźniey szyto spotkał potentatem / 
Znalazł nieszczęście ni zdradnćy zasadzce 5 

. Osiadł niewolnik w Taraerlaria klatce. 


Już kogut głosem swoim przeraźliwym, 
Północną światu porę zapowiedziała 
Wskroś przerażony okrzykiem wrzaskliwym, 
Gryzomir w klatce ledwo co dosiedział. 
Zapomniał myślić o losie zdradliwym: 
Lecz wkrótce >więcey ieszćze sią dowiedział. 

Skoro koguty piania zakończyły, 

• i 

Drzwi się natychmiast anagła otworzyły* 

•» 
/» 

Wchodzi dziwotwor, baba przestarzała, 
Co się bawiła dotąd nad granicą; 
Zsinfałe usta, twarz zmarszczona cała, 
Oczy zapadłe we łbie się iey świćcą* 
Półtora tylko zęba W gębie miała; 
Poznał z postaci zaraz czarownicą. 
Jeszcze i z potu nie otarła czoła, 
„A tu- móy gościu!,, straszliwie zawoła* 


Porwie za klatkę, trzęsąc się iak źmiia. 
Grjzomir, irtk mógł, tak się w niey ułożył, 
Siedzi w kąciku, i w kłębek *ię zwiia, 
Powstał nakoniec, łapki na krzyż złożył: 
„Niechay twa zemsta, rzecze nie zabiia, 
„ Na twe usługi życie będę łożył. 
„Komu gotuiesz los straszny i smutny, 
„ Wiedz, iż itst myszy xiąię absolutny. „ 

TOM h V 
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w Jestem w twych fęku, i możesz mnie zgubić; t 
„ Skoroś mnie tylko w niewolą dostała. 
„ Lecz co za sława bezbronnego ubić ? f 
„ Gafdzi takową zbrodnią myśl wspaniała. 
\ t Puść mnie; natenczas możesz się. pochlubić^ 
„ Ześ wiąksz^y leszcze sztuki dokazała. 
|f Dzielnie się twoia dobroczynność wyda: 

9 
/ 

„Czasem też słaby mocnemu się 1 przyda.^ 

razu Się zdaie baba nieużyta. 4 • ' « 

Postać ią dalćy pokorna zmiękczyła. 
Jak do nićy trafił? daley się go pyta: 
Wtćm gdy ciekawość swą uspokoiła, \ 
Wypuszcza z klatki* a W łaskę obfita, 
Dzielną pomocą więźnia ucieszyła. 
*i Zobaczysz, rzecze, losu alteriatą, 

^ „ Siaday tymczasem ze mną na łopatę, „ . 

\ ■ ' . ' • 

Rzekła: posłuszne rozkazom narzędzie^ \ 

Samo z zapieca śpieszy się do pani; ,, v 
Na nićm Gryzomir gdy z babą usiądzie^ 
Zda mu się, iakby Zostawał w otchłani* 
Bierze latarnią baba; w nagłym, pędzie 
Dziurą komina są w górę porwani. 
Król myszy, aby nie zaginął marniej 
Przedarł się iakoś do babićy latarnie; 
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Niechże tairt siedzi przy łoiówey świecy, 
I buia z babą aż po >ńa& obłqfki!i ' 

W złćm towarzystwie sprosney czarownicy 
Nie nazbyt miłe hateardowne skoki. 
My się. tymczasem wróćmy do Kruszwicy, ^ 
Gdzie Filiisiowe pochowano Jrwłdki . * 

Q innych rzeczach dosyć się gadą^Oj, 
Czas mówić o tćjp> co się z koty s^ło, v 

Obchody Smutne Filusia gdy przeszły, 

Sam król Mruczysław wielekroć raniony^ ' v . 

Dopiero uznał skutek bitwy zeszłtyj 

Późno albowiem został opatrzony. r 

A ie niezdrowy, i w lata podeszły, T 

Ustawicznemi pracami źwątlbny, N ' 

Legł: a Wtćm odgłos, powszechne szertifanify 

li iego życie w niebezpiecznym stanie* ! 

Nacisk doktorów chorego ot dctśt 
Ten radfci chłodzić, ów kate' ogt-zeWać* 
Tamten surową dyetę ńaznacfca, - 

Drugi tucznemi potrawy nadfciewąć. 
Jeden, drugiemu wniczćm nie przebaczaj' 
I kiedy wspólnie zaczęli siq gniewać, • 

Król, który zdrowia szczerze sobie życzył, • 
"Wszystkich wypędził,, i tuk się; tol&zył. 

i C a 
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Głodny szczur dorwawszy si$ łoiu 9 gasi 
świeczkę w latarni i razem z nią rzucony od ba- 
by. Gryzańdtf* brał f U go zbiera rozpierzchnióĄ 
ne w oyska^' i prowadzi do gumna lichwiarza* 

JNI i e teri sacżjśliwy, kto ieśt wywyższonym 
1 w pożądanćy buia obfitości: 
Pogląda z góry, widzi z każdey strony 
Podłych czcicielów swoiśy wspaniałości: . 
Lecz ten, co w dole, że upośledzony* 
Życzy mu spadku bezżadnćy litości. 
Niechże fortunie dziwactwo przypadnie; 
Im wyićy latał, tern ciężey upadnie- • . - 

t nasz bohatyr leci na łopacie, 
Jednakże ia mn ■ szczęścia nie zazdroszczę* * 
Nie chcą z górnemi bydź za panie-bracie; • 
Mam bydź zbyt syty, lepiey się przeposzcZęa i 
Znalazł ratunek, prawda, w babiey chacie, 
Kontent na oko, a Wewnątrz się troszczę. 
Piękna rzecz latać, gdy się komu godzi, 
Bezpieczniry iednak, i to po ziemi 
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' t. t 


*7 


Noc była ciemna, a grube obłoki , . 

Słabe xięźyca światłp przy kry wały# 

Słyszy na dolę mruczące potoki: 

Leci nad lasy, przepaści . i skały, [r 

Świst wiatrów straszny * sprawia -lo£ wyroki. 

Nasz wielki rycerz napoły zmartwiały,. 
Siedzi w latarni, nic Jednak nie wjd^jj 
W ołać, ratunku bpi sią i wstydzi, , ; . 

Tak nirgdyś Astolf,* rycerz sterćy daty. 

Powietrzney iazdy zuchwale próbowała 

A zamiast poeftey gualarskićy, łopaty,.. 

Na hypogryfie siedząc woiaźował. 

Szukał rozuipu,. aźe pp za światy $ 

Tam się albowiejn Orjandowi schował. 

Ktoby chciał wiedzieć, gdzie się na sp zagnieździł, 

Podobnoby ten ijadaf emnie ięźcjził* . :i: 

N. 

Widzi Gryzomir swpy.błąd po ttiewępasig; 
Na nic się , nie zda, iuż proźjio zpfować. . 
A gdy apetyt coraz, g^prąy krza, się, 
Wietrzy łóy . . . iwiep*cę iął się przypatrywać. 
# początku wzroJkiem^.myilain\;się pa&iep ' . t : 
Daley wziął śmiałość ,pTfcyfl£ytt}nićy,, skosztować . 
Zgryzioną świćczka nie vvielc gą^pas^aj ; . ,- 

Skoro i$ wzruszyć upadłą i ągą^ła. < 


i • « 
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Jęknęła baba, zostając w ciemnoScł, 1 

Nie wie, iak dalszą podróż dyrygbwaćr 

Szuka przyczyny tćy nieszczęsliwości: 

Musiał latarnią ktoś, rzecze, zepsować*. 

Ne wiedząc, że i^niey xiążę myszy goSci> 

„ Na cóż iądaleyinam daremnie chować ? 

„ Niech się o. skały rozbiie i zetrze, ■ ♦ • 

Rzekła ... w tym punkcie puszcza na powietrze, 

Gryząnder, ten' to ząwładęwał ązbarory, 
ybiegłązy mHę, stanął heroicznie* 
A iako mężny i żwawy z natury, 
złorzeczył niebu, łaiał ustawicznie. 
Wyzywał kotów^ nie dbał na pazury; 
Słysząc głos iego myszy okolicznie, ; 

Skoro swotegrir łifetmana postrzegły, N 

Jlunnem aie wszystkie koło niego zbiegły. 

Czytał aU ^US&dyś podobno w Homerze, 
A drudzy # iiiów«ą, # kronikarzach dawanych; 
Jak wymownetni bywali rycerze: 
Urażał uą 'pamięć' kilka przemów sławnych, 
Przetoź {bn^ sposób zaraz przedsiębierze, : 
Gdy widzi ' swoich szczurów mnićy zabawnych: 
Wstąpił na mWysfce do tego 'gotowe, » : 
Kaszlnął, nos utarł, i zaczął przemowę. 
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j „ Rycerce moi, ' wspóf-bracia boleśni, 

„ Bardzośmy mało w tćy woynie wskórali, 

„ Widzę płacz, zamiast tryumfalnych pieśni* 

v A nacoźeście z placu uciekali ? 

„ Strwożeni, zbici, zostaiecie wcieśni; 

„ Lecz was ucieczka dalsza nie ocali* 

v Czas się otrząsnąć, przy mnie tylko stóycie, 

„ Kocach się więcey pazurów n|e bóycie. 

„ Brat móy czy zginął, czyli iest w niewoli/ 

„ Czyli też leptóy, niźli my, ucieka; 

?> Jeśli go widzieć nam niebo pozwoli, 

„ Niech się z nas przeciąż pociechy doczeka, 

„ Rospacz zostdie wostatniey niedoli) 

„ Ta dzieł odwainyph sprawczyni od wieka. 

„ Zwycięstwem tylko hańbę ropźęm zmazać; 

„ Co mogą szczury, czas leraz pokazać, * 

' 4 

» I 

5 , Nowe posiłki idą nader liczne: 
i, Mam wiadomości o tćm niewątpliwe. 
,, Myszy. Kaspiyskie, szczury meotyczne, 
„ I zkraiów, gdzie 6ą Araby szpzę&liwe, 
97 I gdz^e Kaukazu góry niebotyczne, 
„ liibiy^kie straszne i Maurów zjadliwe* 
„ A choćby i tych posiłków nie było, 
I, Umrzeć za wolnośc i oyczyznę miło* „ 


s 
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Ledwo co skończył, wesołe pkrzyki, 
Mi}e szemrania natychmiast, powstały. • > 
Tak gdy po mrozach słoneczne promyki 
Rzpźwić wszczynała świat ?imnem zmartwiały,. 
Ciepłe nieznacznie powstaią wietrzyki; ' ( 
Topią się zlekka lodowe krzyształy. 
Trawki się kyzepią, ptasjw wrzaski radosne > 
Po smutnćy, zimie wdzięczna głoszą wiosnę* 

Lubo wśrzód poła uczyniona rada, 
Gryząnder ięduak na siebie" to bierze, 

i 

Aby bezpiecznie spoczęła gromada* 
I zmordowani ucieczką rycerze. 
A gdy o mieysce sposobne się bada, i 

'Postrzegł zdaleka obszerne szpichlerze. ' 

Tam marsz obraca, i nie bez przyczyny^ . , \ y 
Gdzie myśli znaleźć dobre magazyny. : 


Od lat czterdziestu lićhwiar* zakamiały, -*■ [ 
Zdarłszy dziedzica, w tym folwarku gościł. I 
Zdradnemi matactw wsparty foliiały, ' . j 

Na cudzą pracę prawo sobie rościł. 
A bardziey głodem, niż laty z nędzniały, *\ \ 
W Boga nie wierzył, a w niedzielą pościł, i 
Bez cnoty, serca, i punktu honoru, 
Strażnikiem tylko był swoiego zbioru. i 
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Szczodre w obfitych darach przyrodzenie,. 
Na iego dobro jpróżno się siliło* • 
Żałował wody, gdy gasił pragnienie, 
Słońca nie lubił, że darmo świeciło. 
Pasły się w gumnach szczury nieskończenie, . 
A zbo£e wstyrtach bót wiało i gniło. 
Tam orszak myszy gdy coraz się mnoiyJ^ * 
Czekaiąc wsparcia, obozem . rozłożył. 


Co teź poczyna Duchna nieszczęśliwa? 
Jeszcze mnie o to nikt dotąd nie spytał. 
Jęczy nad grobem Filusia wpół żywa; 
,&lnie los, co nagle faworyta schwytał, 
lujczy się z źalera nienawiść zjadliwa, 
Z jęy oczu każdy rospaczby wyczytał. 
Codzień promienie iutrzenki uprzedza, 
I grób miłego Filusia nawiedza. 

*• ' | t . ■ s. 

4 

Smieie sią iy duchu Popiel z kota straty; 

, ' ■ • 

Lecz rospacz córki martwi go niezmiernie* 
"Wymyśla różne igrzysk altematy. 
Co było różą, teraz dla niey ciernie^ 
Amanci, którzy przyięchali w s\y*ly» 
Wzgardzeni, chociaś tisłnguią wiernie. 
Na tćj?i chee przestać xięźniczka koniecznie, 
Albo się zemścić, albo płakać wiecznie. 
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Bić się z myszami nie bardzo przystoi; 
Przecież chce woyuy ićy zaiadłość wściekła. 
Nie bi(5 się; zpowu o córkę się boi^ 
Pamiętny na to, co pierwey wyrzekła. 
Połowem myszy może się ukoi; / 
Lecz próżne łapki, każda z nich uciekła. 
Sprawiwszy przeto królewską biesiadę, 
Ministrów, dworzan, zwoływa na radę. 


\ 
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Gtyzomir z latarnią spada na grób Filusia. 
Schwytany i zięznkzće oddany , tui miaf zginąć , 
gdu czarownica przybiega da Kruszwicy i ratuit 
go od śmierci. 

IN i,c masz choroby takowej na iwiecie, - 

Któr&hy swego lekarstwa nie miała. 

Wy, co umysły^ łijeitekie leczyć chcecie, ? 

Patrzcie, iak wasza usilność zuchwała: 

» • * 

Nadto iest maxym moralpych, a przeoią 

Nie wiele dzielność' mędrców do kazała. 

Kiedyśmy w szczęściu; Wszystko idzie snadnie: 

W nędzy, i statek i rozum odpadnie. 


Póki Gryzomir na babićy łopacie, 

* » • 

Raz posadzony bezpiecznie spoczywała 
Poty nie widział losu W altefnacie* 
Lecz> gdy na Śmielsze kroki się zdobywał, 
Mniemąiac, że ntógł zabićdz życia stracie, 
Wlazł do latarni, i ciepło spoczy waŁ 
Chciał lyięcśy, przeto stara powieść iści; 
Przynosi stratę chęć ' zbytnia korzyści. 


<»•• 
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Nagłćm wzruszeniem srodze przelękniony, 
Sam nie wić, gdzie iest, i co się z nim dzieie. 

- • * 

Chciałby co czynić, ale zagłuszony 
Impetem wiatru, który zewsząd wieie. ^ 
Ten lekki ciężar rzuca w każde strony, 
Spuszcza, 12 nosi, zastanawia, chwięic. 
Świeczka Wypadła, papićry się zdarły, 
Trzyjna się sznurka rycerz" wpół uinarły\ 

Już gwiazdy coraz niknąć poczynały, 

I zorza. miłą. iąsnoić pokazywać. 

Tam, gdzi^ sie wznosił grób nader wspaniały. 

Przyszła Filusia Duchna opłakiwać. 

Juz kantor wziąwszy piękni fojiiały, 

I okulary na nos, miał zaśpiewać. k 

Ą gdy pocichu pierwsze strofy nóqł, 

Wziął wleł* latarnią, tęk a? się wywróci^ 

I 

Cttd niesłychany! hjyi cały zagoją; 

Dusza Filusia pieśni nasze słyszy. t 

■' '*.■**• > , 

Zrazu strwożoną, lecz poteni wesołą 
Xięźniczką . rości stąd zgubę dla myszy. 
Kantor, choć guza dostał wposrzód czoła. 
Gdy postr^egł, ią szczur wśrzód latarni dyszy; 
Porwał go znagłą^iui radnie się, 
Ze taką zdobycz _^ £ąg£nięzki niesie. r< 
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Nie tak lichwiarza cieszy kruszeć złoty, 

Nie tak piidka kufel napełoiony; 

Nie tak doktóra żółtaczka, suchoty, - 

Nie tak szulera pamfil postrzeźony; 

Nie tak dewotkę szwanki ciidzćy ćnótjr, 

Nie ta 1 dworaka faworyt sprzątniony, 

Jak gdy xięźniczka, skoro tani przybiegła, 

Monarchę myszy w* swych i*ęku postrzegłd. . . 

Tymczasem baba po zgasłym kaganku, 
Ku raieyscu czarów, iakp może, zmierza- 
Nie obeszło się W podróży bez szwanki*; 
Nie raz łopatą xi drzewa ucjerza^ .♦.••>• 
Już się zbierało prawie ku ^poranku, . 

» 

Budzić -się leśne zaczynały ^wiór za: 
Gdy kończąc drogę, którą przedsięwzięła 
Na łyscy górze szczęśliwie stanęła.. 

Spoyrzy za siebie, &z łopata próżna; 
Ryknie iak lwica, tak iey to. niemiło? 
Siama się wini, iie nmićy ostróiofc: 
Siedzieć się pewnie* szczurowi sprzykrzyła 
Zahi ciężkiego opisać nie moina: - 
Chce włosy targać, ale ich nie było. 
'I gdy oy ieszćze spełua zdrowe miała^ » 
Pewnie by była zębami zgęzytałfu • ; *■ 
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Do gtueł Katem i czarodzieystw sławnych 
Skrętnie się baba natychmiast udaie. ,' 

Cyrkuł na ziemi kreśli ż liter dawnych, 
Szepce pod nosem, dzikie rzeczy baie. 
Rzuca pęk ziąłek czarami zapraw ny eh; 

j 

Zżyma się, siadali znowu powstaie. 
Nim zaś te wszystkie gusła uczyniła, 
Dziewice się razy w koło okręciła. 

Okrbpńym głoseoi straszy okolico, 
Mocarstw piekielnych ku pomocy wzywa. 
Na wielo władney rozkaz czarownice^ 
Jęk si<5 okropny z pod ziemi doby w a. 
Lucy pet* z swoićy rusza się stolice, 
I trzoda duchów podziemnych; pierzchliwa; 
Gwiazdy swych spuszczać pcaestały promieni* 
Xi^życ się krwawą pośoką rumieni* 


fejadłe p&dałce i gadziny piszczą,, 
Zmiie się na ićy czołgaią skinienie; 
Drży ziemia, ognie piorunowe błyszczą* 
A iakby zginąć miało przyrodzenie, ■ 
Wzmaga się coraz burza, wiatry świszczę, 
Stuletnich d^bów wzruszała korzenie; 
Dzielnieysze- zatem guilarstWa zaczyna^ 
I zwykłym czarty sposobem zaklina* 


i » 


i 
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Już z wymuszonćy piekła odpowiedzi 
Wić, co się z nędznym Gryzomirem stało. v 
Jako w niewoli u xiężmczki siedzi, 
Co się z nim pićrwćy, co się potem działo* 

Czegóż ciekawość babia nie wyśledzi ? N 

K.ónten*{i przeto, ie się N iey udało. 

Przy ranney zorzy, niepotrzebna świecy^ 

Na swćy łopacie iedzie do Kruszwicy; 

Tam winowayca prędko osądzony ' • 
Za swe przestępstwa i nowe i stare, 
Już na plac śmierci iest wyprowadzona, 
Aby odebrał zasłużoną karę; 
Zbiegł dię na widok lud nieprzeliczony'* 
Patrząc na mił^ xięźnic2ce ofiarę* 

« 

Kantor, co na guz nie przestał się żalić; 
Stoi nałożony miał pierwszy zapalić. 

Widzi to baba, i i litości Wzdycha: 
Myśli; iak wyfwać rycerza/ od śmiertiu 
Nakonieć z zemsty przyszłćy. się uśmiechaj 
Wysypie proszku z pudełka półć wierci: 
Kantor raz poraź- iak kicha, tak kicha, 
1 Po wszystkich nosach ciemierfcyca wierci* 
Kicha xięźniCzka, kichaią dworzanie, 
Kicha król, senat, panowie i panie* - 


\ 
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doznał, że łaska bogów oczywisto; 
Gryzomir z więzów uwolnión na stosie; 
Z tak powszechnego kichania korzysta; 
I gdy z nich każdy "myśli o svtryrn nosie; 
Uciekaj iuż był ubiegi kroków tfrsy^ta a 
Gdy poznał babę łaskawą po głosie. 
Kicha^ lud cały; im kto głośnićy huknie; 
Baba się z śmiechu ledwo nie rozpuknie;, ♦ 

Nie tracąc bzasu, gdy go tylko 2óczy, ł 

Zar&z ni u każe na koń z sobą siadać: 

Ociera z śmiechu zapłakane oczy: 

Nie było czasu babie odpowiadać. 

Wiąc iąk nayprędzćy w tamte stroną skoćały^ 

dalszą podróż iui się nie śmić badać. 
Mądry po szkodzie, na którą zasłużył. 
Siadł na łopatę, , i ocay 'zmimyużył; 

Gdyby był patirzył\ lecący pod chmury^ 
Byłbym mu za to wdzięczen nieskończenie 
PiCknieźto przecie patrząc *ia świat z góry, 
Widzieć rzek kręty, i miast położenie, 
Gmachów tóżniće i architektury ! 
Cieszy się umysł na, samo wspomnienie. 
Gdyby co widział, łaskawie objawił, 

1 pisarzby się i czytelnik- bawił. 

Skupia 


♦ \ 
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Skupia się coraz woysko roZpierzchnione: 
Gryzander wszystkich mieści w swoiem gumnie* 
Posiłki długim marszem ii trud zonę 
Krzepi, aiafco zwykł działać 4 roztimnie$ 
TTai, co nie wi& „W którą poszedł stronę; . 
^ Gryżómir, rzecze, wiadomo to u miJie: „ 
Z zaczęciem i/troynjr byn&yiiiriićy tiie śpieszyć 
Nowe zaciągi wzmacnia, stare cieszy. 

Spiegi tymczasem oziiaymuią biernie, 

Co się w Kruszwic^ z Gryzoiińrem słało. 

Jak koło niego iuź było mizernie, 

C6 przed kichaniem, .ćo potom się działo. 1: 

Ze brat ocalon, cieszy się niezmiernie, 

i- . 

Lecz go to przecie taie ranie bplało; 
Iz się z swo Letni iui poprzestał bratać. 
Jak tylko' zaczął po powietrzu latać. 
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JfWk radzie króli' Popiel d woynd iichtbalona 
na myszy. Gryzomir^od bahy zaniesiony % nad Ren 
do szczur óu) ', które, niedawno zjadły elektora Mo- 
gunckiego, otrzymuie od Serowinda ich wodza, p- 
bietnicę posiłków, i wraca do krata* 

J' ■ • -•' ' • 

est to na turie crzerwiebifym pisano: 

i 

„ Ile głów, tyle sposobów myślenia. „ 
Przez co potomnym wiekom znać dawanoy 
Jak towarzystwo trudne do zgodzenia. «. 
Z szkodą powszechną nie raz doznawano* , 
Takową wadę ludzkiego plemienia* ♦. »• 

Niech tylko razem czterech, pięciu radząc ; 

I nic nie zrobią, i pewnie się z wadzą. : 

Zasiadła rada, wybrana wśrzód wiela; 
Przyszło koleyno dawać wszystkim zdanie; 
Uwielbia pierwszy monarchę Topielą: 
Czci wiekiem złcftym słodkie panowanie. 
Umysłu swego taiemnic udziela; 
.Jakby zakończyć myszy woiowanie, 
Górnćy wymowy rozwodząc osnowę^ 
Taką natychmiast zaczyfia przemowa 
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Za nic rozjadłych Garatnantów ciosy, / 
1 m&dtyćznych narodów rycerze; 
Ani zwyciczkich Bityńczyków losy, 
j, Aili Geylaóskie hartowne puklerze; 
j, Tłumią $ię w mnogich, aplauzawh odgłosy, 
j, Czczące milczenie, mieysce pochwał bitrztf: 
$, Ze nam opatrzność nay wyższa udziela, 
H Nayiaśnieyszego monarchę Popiela. „ 

\, Przeszedłeś, pante, wszystkie twoie pfrźodkij 

^Wzniosłeś twóy naród nad Kaukazu góry* 

99 Wszyscy potomni muszą bydź wyrodki, 

9i Chociażby cuden* zostali natury. 

H Twoićy mądrości przyczyny i śrzodki 

„ Przyszłe i przeszła łączą koniunktury. 

jj Przemów, a cały naród ludzki wcisźyj 

, i 

, 9 Z respektem twoie wyroki -usłyszy. „ 

Kanclerz natychmiast poważny i starym 

> * 

Trzykroć ódkaszlnął, i oczy zamrużył. 
Zdjął z garbatego nosa okulary; 

, B » * 

Nadął się, zwykłćy wspaniałości ułyh 
Rzekł fcatćmi ^ Winne myszy śrogićy kary* 
j, Zęby zaś 1 termin im się nie przedłużył, 
$ t Na przykład innych poddanych niesfornych, 
$ Trzeba ie pozwać do jsądów aadwornych. f , 

Da - ' 
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Rzecze poflsfrarbi: „Wiele czynią szkpdy; 
„ Słuszna, niech yvinny, co zepsuł, nagrodzi. 
„ Mnieyszą się przez nie publiczne dochody, 
„ W gumnach, stodołach na żywności schodzi. 
r Przez Hasze gntisność zyskały swobody, 
„ A że iiiekafnośó kryrinnały rodzi, 
„ Kiedy się żywią krwawą riaszą pracą, 
„ Niech znaczna ŚtuĄrnę do śkarbii żdpłacą. -, 

idzie koleyno dalsze wotoWanifc-, 
Różnią się w radzie, inię bez priyczyriy. 
Podskarbi gani kanclerzowe zdanie; 
Kanclerz w marszałku wyndydiiie winyj łv 
Hetmani radzą spieszne w ói owa nie; Y ' 

Trwa wrzawa więććy, iak cztei*y godzin- 
Tamten, ażeby daremnie nie siedział, 
Chwali, lub gani, co drugi powiedział* 

Przychodzi zfaiefrać wota rozstrzelane, 
Ażeby wiedzieć, co ^konkludowali. 
Na wzór umysłów zdania pomieszane; 
Pokazało się, iż darmo gadali, 
#eby więc wrócić czasy pożądane, 
W tumulcie na tćm niby to przestali: 
Ażeby ironu nie spełzła ozdoba, 
Niech pan to robi, co mu się podoba. 
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Zamilknął ieden ? senatorów dawpych, 
Od czajpw kilku dyzgracyowany ;/ . \ \ 

Za to, ie zbytnie szperał w cięgach pgawnychj 
Nie tak się stroił, iak inne dwofzairy, . 
Nie śmiał się ź kocich igraszek zabawnych, 
Nie chwalił w radzie ministry ipany, 
,Od innych przeto zupełnie odrodny, , 
Mądry, poczciwy, cóż kiedy nie modny i 

' * : ' • • •• . . ' - , . i 

1 • 

( 

Co więc z początku kotom poruczono, 
Na siebie teraz xięiniczka to bierze* 
Woynę formalną myszom ogłoszono; 
Ludzie z kotami zachodzą w pfzymier^e? 
Ręce niewieście 'rzucaią wrzeciono; 
Tarcze, pociski *piastuią w cholerze, 

' » • * * . 

Mruczysław kontent zbićra swoie koty 

I do dzieł sławnych dodaie ochoty. / 

t 

* * - 

Wszystko ^otowp do okrutn^y woyny, 
Czas też z łopaty Gryzomira zsad^i& 
Siedzi na mieyscu już teraz spokoyny> 
D&ie się frabie, tam' gdzie chce prowadzić* 
A w nawe coraz dziękczynienia hoyny, 
Jey to porucza, ąak ma sobie radzić, 
Lubct do |otnych podrób mnićy ochoczy^, 
Leci na hazard zamruźywszy oczy* 
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Chociai nit^twidzi, lecz czule i słyszy, 
Jako łopata yv bystrym locie chyża % 

Idzie ukosem, 'iuz powietrze w ciszy, 
Znak, że się ^cpraz ku cierni przybliżą. 
Słychać bisfc Wielki zgromadzonych my szv; 

i ♦ 

Wićn* gdy sic-bardziey wietrzny powóz zniża, 
Staie na ziemi; a gdy z babą zsiada, 

Zewsząd go wielka otoczy gromada. 

k . ... * . k . .... 

i 
Zjązdto byt szczurów nad Renu brzęgam^ 
JCtótzy niedawno- wielką bitwę zwiedli- 
Swićżemi ies^cze okryci 'laurami 

t \ 

Wielbili wodzów, a w zemście caiedli 

Pznąympwali swoiemi pieśniami, 
Jak M^flunckiego elektora zjedli. 
JJic nie pomogła, twierdz mocnych obroną, 
. W baszcie na wyspie zagryzły Hattona. 

Ze wieśp prawdziwa, i dowodne cuda, 
Nikomu o tóra wątpić się nie godzi. 
Jakże ma w druku znaleźć się obłuda ? 
Z xiąg starożytnych wszak prawda wychodzi. 
Co za dziw. czasem źe szczurom się uda? 
A wreszcie gdy to nikomu nie szkodzi, 
Wierzmy z pospólstwem, aśmieymy się w ciszy: 
Ja. się tymczasem, powrócę do myszy. 


? / z • 9 . viu. 55 

s 

Zrazu się trVroiy całe zgtonradzenic; , 

■» • 

I dziwna powieść- przy tojmny eh* obeszła: • 

i 

Corasę $ię wzmaga większe zadziwienie^ 

Mniey iuż zaprząta i wygrana przeszła. 

it' ' ■ 

Powszechne zatem nasrało ■ • milczenie, 
Gdy babą Wpośrzód zgromadzenia weszła. 
Na pica wszem mieysc u f>vzy J królu, stanęła, 
I tak ^ zaraz przemowę *ziczcł«u " 

„ Królu przemożny^ waleczni, rycerze! 

j f Wy, coście mcztwem 4wiat-cały zdziwili, 

„ Przychodzę z Wami Bawićrąć przymierze: 

r Woynę ogłaszam w zbyt okrdpnćy chwili, 

'. • ' ■ 

„ Jeśli wspaniałość górę »u was ! bierze, 
„ Ter^az czas, byście czy natei sprawdzili; 
„ I£ mimo szczupłości mniey ; stdatnćy postaci, 
„ Cnota w wąs- s^yoiey .dzielności oie traci* 

„ Jednego z wami zostaie rodzaiu 

„ Ten, co go ze mną. przed sobą widzicie: 

« 

„ Był królem szczurów, myszy,, w Polskim kraiu^ 

,, Niegdyś w dostatki korzystał obficie* 

„ Fortuna, według swoiego zwyczaiu, 4 

., Odięła wsa*y«tko, ledwo uniósł źycię. 

„ l\n „surowszego dziś losu dpznawa^ 

„ Tćm śmieley ze mną wi:ąz przed wami stawa,* 
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Obszernie zatdm powiadać zaczęła, .' 
O prseązłey woynie, iey całym porządku, 
Skąd sję nasaipprzód niepjpzyiaźp powzięła, 
JTak można by^o zabieleć z początku. , 
(Jo każdą stroną osypie przedsięwzięła: 
Szły dalsze dzieła pasmem z tego wątku; 
JŁto co opuścił, a kto zą§ . przyczynił, 
JUo był pąnićy wjnpy, kto bardzićy ząwiniŁ 


s 


W 

Pąpipro kiedy przjsąło w azczęgólno&cą 
Wyliczać dzie^ ,kaMego..rycen$aj 
Jakie z obustrop były zajadłości, 
Jak czynić z sobą nie chciały przymierzą* 

Prawi god?inc idpugą wżwąwościj N 

i , . ■ ■ 'i » ; . . . i . . 

A gdy bynaymnićy dó końca nie zmierza. 

Tyle wympwą obfitą sprawiła, 

\z Wszystkich, nawet kompana uśpiła, 

Już się też była babą zmordowała, 
ppoyrsy • t . ąż nowe dla piey widowisko. 
Wszystkich, ca pierwćy w porządku widziała, 
Czy kto wysoko siedział, czyli nisko, 
Leżą pokotem; chrapi rzesza całą: 
Więc rozgniewana na takie igrzysko, 
-Porwie ?a oręż . . . wt<£m gdy się postrzfegłą, 
Znowu łopata pą swćrp foieyscu legła. 
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Król myf? $£rowiUid, iak postrzegł łopatę, 
Czpły monarchą zaraz się obućliit 
Gryzomir smuthij widząd afternatę, 
Liłbo się równie i naspał i znudził, 
Przeprasza babę; w(ćm 'łupy' bogate 
Gdy iey oddano, ten ią widok wzbudził. 
Serpwind, który groźby skromnie znosił. 
Pomoc obiecał, i tein iej przeprosił. 

Z skutki} podróży zupełnie kontenta, 
I łagodnemi znidwoloria słowy. 
Powstały ze snu myszy niebożęta. 

Stanął i poiazd do drogi gotowy. 

^^ . , • \. . . 

Przeszłe przypadki gdy dobrze pamięta, >- 

, .... , . . , 1 t 

Zmyśla Cłryzoitifr, ze ma zJwrot głowy* 

Zegna się przeto z babą pokryto mu, 

• • * • ••■*•* • , • ■ • 

A sam piechotą, wędruie do domu* 
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Gryzomir prowadzi woy$ka< Popiel r o spaczą: 
bitwa Z kotami kończy się . śmiercią Mruczy sława 
którego' w szczególnym poiedynku Gryzomir , kri' 
szczurów, zaotia. .... 


fcrói 


J> i e d y nj był młodszy, i iaai tei wędrował: 
Co i z drugiemi, i;pź >śie t ie mfl^ działo. 
Nię razem próiney włóczęgi żałowała 
, Nie raz sposobów i wątku nie stało; 

Rzadki 3 ustawnych podróż profit o wał; 

' ' ■ • .> 

Kto wystał, fecmu szczęściem się udało. 
W pielgrzymowaniu kto czas drogi, trawi, 
I innych tiudzi, i sam się nie bay?iv 

i 
Nadto się lekko wybrał w podróż wielką 
Nasz rycerz kliSry dq oyęsyzny bieży. 
Skoro .się rozstał z swoit} wodzicielką, 
Porzuca mięysce, gdzie obozem leży 
Wielki Sercwifld: ten uczynność wszelką 
Gdy obiecuje, srodze się naieźyt 
„ Czas, rzecze, przestać, usta wn ego smutku: 
„ Co my umiómy, poznasz to po skutku. „ 
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Gdzie terasa żyzne Renu okolice, 
Przeieżdzaiącym widok czynią' miły: 
Hercyńskich lasów, naówczafs cierpnice 
{Dkrppną ąwoią zarośla straszyły. 
Pragnąca żeru zjadłe niedźwiedzicę 
Straszliwy odgłos po knieiaćh czyniły. 
Miłość pyczyzny boiaźń gdy uśmierz*, « 
Nie dba Gryzodm*' na dzikiego 'feyyidnęa* 

• *' ' V ' , ■ ' 4 : , 

1. 

Wiele ucierpiał, wiele, musiał unosić, 
Którezto pióro wyobrafcip 'zdoła ?! 
Nie raz się ledwo potrafił wyprosić, 
Nie raz obskoczon prawie do pkoła; 
Nie raz*kryiomo musiał się Wynosić, . 
Nie raz pracował w pocie swego czoła. 
Powab go żaden bynaymniey nie nąciłj 
Stąd się odwagi stąd sztuką wykręcił. 

• * < 

Święta miło&ci kochanćy oycjśyzny, 

* • ' 

Czuią cię tylko umysły poczciwe! 

Dla ciebie zjadłe smakuią trucizny, 

Dla ciebie więzy, beta nie zelży we ! 

Kształcisz kąlectWo przez chwalebne blizny, 

Gnieździsz w umyśle roskoszy prawdziwe! 

Byle cię można wspomodz, byle wspierać, - 

Nie żal żyć w "C,dzy, nie $al i umierać ! 
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Juz si^ ku kraiom . Sarmackim przybliża; 
Snuią sią różne myśli na przemiany. 
Stan smutny pravyey radości ubliża, 
Cieszy pielgrzymstwa termin pożądany. 
Gho£ *go los przykry goqbi i poniża; | 
CIfóciąź przewlokła poęlróżą stargany; 
Nie dba na. prace, sili sję i śpieszy, . 

Aż ićy się miłym widokiem nacieszy, 

. ' . . • ^ • '• ■ '■ ■ , • » 

» 
$taie tam, Jcędy wścz&i nizin rozległych 

Pieniste wały byslrą Warta toczy. 

Chciałby zgromadzać towarzyszów zbiegłych, 

■•'.■>■ - ■ • • ■ ■ ■ 

Nie raz zbitego gościńca wyboczy. 
Pąmiee sp6łbraci yt srogich b*twąc|i ległych 
Czarni napełnia zapłakane oczy. 
Zemsta potępia umysł zbyt spokoyny, 
Miłość oyczycny wstręt czyni od woyny. 

Rzucą się ly rzekę ?nimq groźne wały, 
Coraz to ba^d?iey , wzmągaiącćy tytrzy, 
Zirpnem przeięty i prawie zmartwiały; 
% lubo cały firmament się chmurzy, 
Krzepi sił słabość animusz wspaniały, 
Czy się nad flukta wzuosi, czyli nurzy* 
Po pracowitym, lądem, wodą, biegu, 
Na pożądanym przecież stanął brzegu* 
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Wkrótce szpichlerze owego lichWiaraa^ 
JCoło nich fcgraie ttiyszy, gdy obaczył; 
Kontent, iż ,mu $ię dobra pora zdarzd, 
Wiernym pbddanyni ukazać si<£ raczył* 
Wesołe ecnd okrzyki powtarza, 
Zwłaszcza gdy ubiegłym rycerzom przebaczyli 

Widok monarchy naród cały feieszy^ 

• , < . . ! . ' ■ • • i'- 

Ze \łsiech Stron każdy dó niego się śpieszy* / 


Nie stawiły si^ w takowym pólpiechu 
Woyska Sarmackie na rozkaz Popiela, 
Nie chcą się niieS2&ć w* Wóyne c godną śrftiecłui: 
Kototti^iiy wifeści gdy xiążę udziela, 
Ucieka do swćy ifcyspybez bddochu, 
Ani iuź wyriiidź z Zamku się ośmiela. , x 
Wódz kotów, choć lic tą nptoirią strwóż jfy. 
Obóz porządnie nad Gbpłem bóMijh 


': / 
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Lelum Poleliim topiel błagA,. Wżywi, 
Ale ofiary xłe wróżki przynoszą: 
Wtem zgraia tri^sży idzie zapalczywa* 
Rotmistrze hasła po szykach roznoszą: 
Całe się woysko do broni poryw«3 
Kotły i trąby cza* potyczki gtaszą! 
Mruczysław hufce swoie uszykował; 
Popiel trwożliwy w piwnicę się schował 


/ " 
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Znugła Gryzpmii* tiatycłimiasi przyparta: 
Rzuca Mrucaysław połów pevtaiy prawie: 
Ażeby koniec wzięła 'daWri a zwada, 
j£tanęli rdzem na pięfkiiey murawie. 
Trwoga we wszystkich umysłach Osiada, 
Komu hiebiosa stawią się łaskawie. 
Nim się zaczęła iednak bitwa żwa\tfa f/ 
Gryzomir mó*vił tak do MrucżyśłaWa: 


• < * 


„ Niecłiay sią postać twoia nie nadyma, 

„ Zuchwalcze, gcdzieii prędkiego ^ratiiai 

„ Ńie straszy mężnycli itatura olbrzyma; 

„ Owszem i&t celem słaWy pożądania. 

„ Kio zbyt o 'sobie tak, iakd ty, irzyma, 

„ Nie Wart iest, Wzglęflów, nie Wart fcobłażanii. 

„ Uznasz, tWym źgótiem śżlachbąc me fcwycięźtwdj 

j Jak głupia hdfdbść karze £raW<* iriężtttró. J, 

Rzekł, a ku górie gdy oczy podniesie, 
Postrzegł łaskawą babę na łopacie. ' 
Pewfiym zadatkietri SŹćŻęśdia t&duić iię^ 
Tuszy blosd kotów atternatie. 
Pewien, że noWy laur bitwa przyniesień 
IMtyśli Mruczysław- o śżczłtróW' zatracie. 
DaW-ą rozmową czasu iiie trawili, 

ObadWa pędem ku tófeie iibtóylL . 

. *■ • 

Widzieć 
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Widzieć tam było rzebzy niesłychane, . 
Sztuki rycerskie przedniego wyboru* 
Poboiewisko krew czyni rumiane, 
Nie gasi iednąk srogiego rankoru. v 

Patrzą się na to woyska zadumiane , 
Co może zjadłość wraz z punktem honoru, 
Mruczysław srogi i w mocy potężny , 
Gryzomir szybki, udatny, i nię£ny* v 

Trzykroć się ieden na drugiego miota, 
Trzykroć zamachy obu nadaremne: 
Szarpie kot szczura, dogryza szczur kota} 
I zysk i strata z obu stron wzaiemne* 
Dodaie aiły rospaćz i ochota; 
Każdy cios czyni dźwięki mniey przyiemne* 
Snuią niepewne nici czułe Parki, 
Gdy się rycerze porwali za barki. 

Los, który waży stan wszegd stworzenia , 

Natychmiast stawił szale swoie złote: 

Los, co wyroków swoich nie odmienia* 

, I w jedno iarzmo wpr;scga złość i cnot^ 

Fatalny kotom wyrok zaginięcia 

Na Mruczy sława dał; a wtem ochotę 

Uiął i dzielność- rycerz aawołarty, 

Padł Gryzbmira męstwem pokonany* 
Tok /. £J 
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Popiel dowiedziawszy się o przegrani/ kotów, 
upił -się z rospaczy. Za zbliieniem sec > myszy i 
szczurów, * ucieka łódką na wyspę 9 alt go myszy | 
dopędziły i zjadły. 

G d y b y m był królem, lub iaśnie wielmożnym* 
Chciałbym mieć serca sług, albo poddanych: 
Miłość powszechna czyni człeka możnym j 
1 Stawia w korzyściach nieoszacowauych. 
Na cóż się przyda rozkazywać trwóźnym? 
Czyliż nie lepiey mieć obowiązanych? 
Skarby, oręże, wszystko to rzecz płocha: 
To grunta gdy sługa pana- swego kocha. . 

Ciężka rzecz dostać poddanych iyczliwytfu 
Zraża podległość prawo rozkazania. ' 

Już się przebrało na sługach poczciwych. 
Sama nierówność wstrętem od kochania. 
Hardość w zamysłach swoich popędliwych 
Sądzi na oślfcp, i płocho nagania.: 
Pan wszystkim winien, Wszystkim w odpowiedzi: 
Pla czegóż winien? bo iwy wyżey si«s**i. 
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Takie nieszczęście dobrych królów czeka: 
Nie był w jch liczbie Popiel rozpieszczony, 
Sam woynę zaczął, a z placu ucieka , 
Nieprzyiacielskićm zbliżeniem z tr wożony* 
Patrzyć się nawet na bitwę zdaleka 
Nie śmić, twierdzami choć ubezpieczony. 
Zemdlony pracą, strudzony w ucieczce, 
Upił się miodem, i zasnął na beczce. 

Twardym snem sdięty, stoiący przed sobą 
Widzi otrutycji stryiów orszak smutny. 
Byli ci niegdyś narodu ozdobą, <■ 

Nieprzyiacielę władzy absolutney* 
Przybliźaią się okryci żałobą: 
Poznał sw<k dzieło monarcha okrutny; 
A gdy przeicty strachem ledwo dyszał 9 
Taką do siebie przemowę " usłyszał. 

„'Zniewieściafog*- oyca godny -płodzie, 
„ Cnoty naymnieyszćy nie maiący znaku; 
„ Ty, któryś <wpynę wypowiedział wodzie, 
„Największy sprego królestwa piiaku; 
„ Cierpisz, a przecie nie mądry po szkodzie, 
,,Wpiwnicys osiadł, i piicsz bez braku. 
„Gdy Cię obżarstwo do tego przywiodło, 
„ Nie wartej- zginąć, tylko śmiercią podłą* 

Ea x 
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Wtóm, postawione zwierciadło postrzega. 

* 

Patrzy., .aż nowe stoią w oczach dziwy. 
Zląkł się długiego następców szerega, \ 

Każdego obraz uważa prawdziwy, 
Z miodu się pierwszy Piast xiąźc wylęgaj 
Za nim syn' idzie odważny i chciwy* 
Toź dalsi, fedni śmieli i jpotężni, - 
Drudzy r o spust ni, gnuśni, niedołężni. 

% \ 

Trunkiem się wielkie dusze upodlały: 
Leszków i Mieszków on na $łe przemienił. 
Bolesław, sb mąztwa okrzyk niony śmiały, * 
Miodem Kiiowskitn cnoty wykorzenił. 
Poległ na uczcie Przemysław '-wspaniały* * 
Gdy się w Rogoźnie do kufla nie lenił. 
Kazimierz wiejki! a przecic kwaterka 
Łykał miód smaczny w Ł^bzowie z Esterką. 

Olbracht w Krakowie berdya^ent rifiiony, 
Gdy się piiany tiwiiał po rynku, 
Stefan! ów Stefan! dziełami wsławiony, 

* 

Połknął śmierć w Grodnie zustaWnego szynku 
I nasz Władysław słusznie uwielbiony, 
Przecież podagry dostał w upominku. 
Każdy w piiańst we dziwne rzeczy broił: 
August Sas Polskę do reszty rozpoił/ 


» « 
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Porwie się ze snu na poły zmartwiały, 

^ 

Słyszy na górze coraz większą wrzawę, 

Obiega zamek, zwołuie dwór cały, , 

Chcąc iakąźkolwiek mieć z niemi rozprawę. 

Próżne dkrzyki echa powtarzały; 

Każdy z nich inną wziął przedsię zabawę;. 

Wszyscy się dawnych obietnic wyrzekli, 

Wszyscy w nieszczęścia od pana uciekli. 


I V 


Kanclerz zabrawszy, co eyskął z pieczęci, 

Poszedł w świat czekać, co się daley stanie. 

Marszałkom czuyność wypadła z pamięci; •- 

Senat potępił przeszłe panowanie. 

Hetman wziął ,pretext prywatnych niechęci* 

Nie stało miodu, uciekli dworzanie. 

Podskarbi skrzętność okazuiąc czułą, _ 

Zostawił klucze, sam uciekł % szkatułą. 

% 


A oycićc kantor, co śpiewał pochwały 
Króla, i kota, gdy się dobrze działo, 
Widząc Kruszwicki zamek spustoszały, 
Jak postrzegł, że się panu nie udało; 
Wielki poeta, dworak doskonały, 
Natychmiast zwrócił Muzę okazałą. 
W upadku kotów wielbił górne losy, 
JMyszy szczęśliwe wyniósł pod niebiosy. 
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Od sług zupełnie Popiel opuszczony, 
Widzi płynącą "myszy wielką zgraic. 
Stracłi go natychmiast obiął nieskończony, 
Nikt mu ratunku, nikt rady nie daie; 
Wtóm małe czofnko postrzegł z jedney strony, 
Wnićm senatora owego poznaie, 
Który, źe pana pochlebstwy nie gubił, 
Dwór się nim brzydził, i on go nie lubił. 

Zapłakał Popiel na to widowisko; 
Bardziey, gdy mu się ów rzuca pod nogi. 
„ Widzisz, o panie, fortuny igrzysko, 
„Rzecze, los. tobie dokucza zbyt srogi, 
„Chociaż potężny nieprzyiaciel blisko, ' 
„Masz mnie wiernego, bądź ieszcze bez trwogi: 
„ Albo do brzegów bezpiecznych zawinę, 
f , Albo przynaymnióy razem 25 tobą zginę.,i 

Siadaią w łódkę: wtdm wiatry burzliwe 
Nagle wzruszone ze wszech stron powstały; 
Pędzą gdzie woys ! <o myszy zapalczywe, 
Płynąc, prowadzi' Sćrowind wspaniały, 
. Kończy monarcha łasy nieszczęśliwe, 
Trwogą, zgryzotą na poły zmartwiały. 
Gdy go przyiacieT broni do upadłby, 
Popiel wpadł * w wodą, i myszy go zjadły. 


. \ 


Wielki Kadłubku, któż cię wielbić zdoła? 

Tyśto nam pierwszy te dziwy objawił. 

I ieś pracował w pocie twego czoła, * 

Wiek cię potomny będzie błogosławił. 

Przebacz, ieźeli Muza zbyt wesoła; 

Nie dość nauczyć, trzeba, żebyś bawił. 

Czyś bayki pisał, czyś prawdę okryślił, 

Wiem, ieś w prostocie ducha twego myśliłl 

A my, którzy te powieści słyszemy, 
Dobrego męża wszyscy wychwalaymy. 
Sławmy autora, z którego bierzemy; 
Gdy wodę piiem, źrzódło uwieńczaymy; 
Kie słusznie «. wielcy-małemi gardzicmy: 
To za duchowny obrok wszystkim daymy. 
Szczęśliwy, kto wdzięk, wran z pożytkiem złączył. x 
Bądźcie łaskawi, iam pracy dokończył. 

KONIECMYSZEIDY. 
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^ Niezgoda ,, zazdrosna, spókóyności zakonnsy ^ 
wznieca rozruch w klasztorze synów Dominika* Ze- 
brani oycoułie radzą o 'daniu odporu' zawistnym, i 
uchwalała wyzwać ich nti dysputę. 

-LN ic wszystko złoto, co się świeci ?góry, > 
Ani ten śmiały co się zwierzchnie srożys » 
Zewnętrzna postać nie czyni natury, •- 

Serce, nie odzież, ośmiela lub trwoży. x 

Dzierźały miejsca szyszaków kaptury: 
Nie raz rycerzem bywał sługa boży. 
Wkrada się zjadłość i w kąty spokoyne; 
Taką ia Spiewać^przedsięwziąłem woynę. 

•i 
Woynę domową śpiewam v więc i głoszę, 

Woynę okrutną, bez broni, bez miecza; 

Rycerzow bosych i nagicft potrosze; * ' 

Samo ich tylko męztwo ubezpiecza: 

Woyiię mnichowską. Nie śmieycie się proszę, 

Godna ltcści ułomność człowiecza! 

Śmieycie się wreszcie: mimo wasze śmiććhy, 

Przecież ia powiem, co" robiły Mnichy. c 
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Wmieście, któtfego nazwiska nie powiem , 
Nic to albowiem do rzeczy nie przyda; 
W mieście, ponieważ zbiór pusfrk tak zowiem, 
W godnem siedlisku i chłopa, i żyda, 
Wmieście (gród, ziemstwo, trzymało albowiem 
Stt.re zamczysko, pustoty ohyda)* " 
' Były trzy karcony, bram cztery ułomki, 
Klasztorów dziewięć, i gdzie, niegdzie domki* 

W tęy zawołamćy ziemiańsliey stolicy 
WMebue głupstwo pd wieków siedziało: 
Pod staroźytnćm schronieniem świątnicy 
Prawych czuicielów swoich utuczało^ 
7biegał si^ wierny ludj a w okolicy . 
Wszystko odgłosem uwielbienia brzmiało. 
Święta prostoto! &chl' któż cię' wychwali! 
Wickuy szczęśliwie! . • ale mówmy dalćy, 

Baykl pisali o dawnym Saturnie, 
Ci, co za niego tworzyli wiek złoty. . , 

Szczęśliwy Przeor ifjulący poczwórnie^ ' T 

Szczęśliwszy Lektor mistyczney roboty. ! 

Szczęśliwszy oyciec .po trzecim nokturnie, 
W puchu topiący chórowe kłopoty. 
Szczęśliwszy z braci r gdy kaganek zgasnął, 
Bo w słodkićm miodu wytrawieniu zasnął. 
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W tyra było stanie roskosznę siedlisko ' . 
Swięfych próżniaków* Ach! losie zdradliwy! X 
Ty! po z niewczesnych odmian masz igrzysko, 
I nieszczęść ludzkich ięsteś tylko chciwy, . 
Ma świat z dziwactwa twego widowisko, 
Jęczy pod. cięźkićm iarzmem człek cnotliwy* 
Mnieysza, źeś państwa^ trony , berta skruszyła 
Będziesz tak śmiałym, żebyś kaptur ruszył ? 


Już były przeszły owe sławne woyny, 
Którym się niegdy świat zdumiały dziwił. 
Juz seraficzny zakon był spokoyny, 
Jui Karmelowi nikt się nie przeciwił. 
Juz Kaznodzieyski wzrok mnićy bogoboyny 
Oka na kaptur spiczasty nie krzywił: 
Dawnych niechęci mgłę rozniesły wiatrjr, 
Szczęśliwe nawet były Bonifratry. 

Ta, która nasze padoły przebiega, 
i samom tylko nieszczęściem się pasie) 
Jędza niezgody, co Parysa zbiega 
Znalazła niegdyś na górnym Idasie; 
Słodki ray Mnichów gdy w locie -postrzega, 
Jąknęła i w złości i zatrzymała się: 
Widząc fortunny los spokoynych mężów, 
Świsnęła ,ż$dły naieźonycłi wężów. 


< 
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Wstrzęsła pochodnię natychmiast siarczyste, 
Iskry na dachy i wicie wypadły; 
Wskroś przebiiaią gmachy rozłożyste, 
Juz się w zakąty nayciaśnieysze wkradły: 
A gdzie milczenie bywało wieczyste, 
Wszczyna się rozruch i odgłos zaiadły. 
Rażą umysły iędze rozjuszone, 
Budzą się mnichy letargiem uśpione. \ 

Wtenczas nie mogąc .znieść tego rozruchu, 
Oyciec Hilary obudzić się raczył. 
Wtenczas xiądz Przeor, porwawszy się 2 puchu, 
Pićrwszy raz w życiu iutrzenkę obacźył. 
Klął oyciec doktor czułość swego słuchu, 
Wstał, i widokiem stoym oyców uraczył: 
I co się rzadko w zgromadzeniu zdarza, 
Pędem niezwykłym wpadł Ho refektarza* 

Na taki widok zbiegłe braci trzody, 
Pod rzędem kuflów garcówych uklękły: 
Biegli oycowie za mistrzem w zawody. 
Ten strachem zdjęty i srodze przelękły, 
Wprzód otarł z polu mięsiste iagody. 
Siadł, ławy pod nim dubeltowe iękły. 
Siadł, strząshął mycką, kaptura poprawił, 
l tak wspaniale wyroki obiawih 
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„ Bracia naymflsi: Aeh! cóż się to dzieie? 
„ Cóż to za rozruch a naę niesłychany? 
^ Gzy do piwnicy wkradli się złodzieie? 
„Czy wyschły kufle* gąsiory i dzbany? ■, 
„Mówcie!., cóżkolwiek bądź, srodze boleię; , 
„ Trzeba wam pokóy wrócić pożądany ... „ 
Wtćm się zakrztusił, ięknął, łzami zalał, 
' P/zeor tymczasem pełny kubek nalał. 

s 

Już się zdobywał na perorę nową 
Doktor, gdy postrzegł likwor przeźroczysty; 
Wódka to była, co i$ zwą kminkową, 
Przy nićy Toruński piernik pozłocisty. 
Sucharki massa oblane cukrową, 
Dar przeoryszy, niegdyś uroczysty, 
Zachęca przeor w urzędzie chwalebny} 
„ Racz się posilić, oycze przewielebny! H 

O! rzadki darze przedziwny wymowy, 
Któż cisie oprzeć/ któż sprzeciwić zdoła? 
Tak łagodnemi zniewolony sio wy f 
Wziął doktor kubek w pocie ąwego czoła, 
Łyknął dla zdrowia posiłek gotowy: 
Lecz żeby ieszcze myśl przyszła wesoła, 
W świętym orszaku, w gronie miłych dzieci, 
Raczył się napić raz, drugi i trzeei. 
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Jako po smutnej chwili, ,k(óra mroczy, 
W pierwszem świtaniu rumieni się zorze, 
Uwiędłe ziółka wdzięczna rosa moczy, 
I rzeźwi kwiatki W tak. przy iemnśy porze; 
Wyiskrzyły się przewielebne oczy \ 
Po słodko dzielny in wódczanym likwofze. 
O&krząknął źWa>vo, niby się ućmićchnął, 
Przymrużył oczy, iladął się m i kichnął. 
» • , 

Na. ^akie hasło, oycowie, co rzędem 
Według godności i starszeństwa stali, 
Nay przyzwoitszym poruszeni- jyzględem^ 
Wiwat! choro wyto tonem zawołali. 
Oyciec Honorat liaybliższy nrzędem,- 
Którego bracia wielce szanowali; 
Niegdyś projnotor sławny różańcowy, 
Temi naypier#s*y, aplaudował słowyi 


„ Pisze CJiryzyppus o Alfonsie królu, 
„ Kiedy prowadził woynę z Baktryany, 
„Iż wpośrzód bitwy, na Licyyskićm polu 
„ Od woyska swego będąc odbieiany, 
„ Stanął: a wody czerpnawszy z Paktolu, 
„Tak się orzeźwił, U zgnębił pogany. 
„Stąd poszła lemina na marmurze ryte, 
„Pereat umbrąl J^ammar znamienite. 

„ Wiem 
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„ Wiem, bom to czytał w uczonym Tostacie, 

„ Po ciemney nocy, ie iasny dzień wschodzi. 

, 9 Na godnyih kiedy cnota majestacie 

„ Siędzie, o szczęściu Wątpić się nie godzi. 

„ Czegoź się, mili bracia, obawiacie? 

„ Z nami jest oyciec doktor i dobrodzićy. 

f> Dał szczęsne hasło, orzeźwił swym krokiem* 

„ Cieszmy. się pewnym ibrtuny Wyrokiem.,, . 

Skończył; natychmiast skosztowawszy trunku 
Oyciec Gaudentj^ z urzędu się wtoczył; 
A znieść nie mogąc swoiego frasunku, 
Napół drzymiące oczy łzami zmoczył: 
Rzekł: ,, Okoliczność złego iest gatunku: 
„ Nie 'chcę ia, żebym pochlebstwem wykroczył; 
„ Rozruch dzisieyszy smutne wieści głosi, 
» Wiem ia> oy^owie, na co się nanosi.,, 

„ Zazdrość od wieków nd naś się oburza/ 

» Zgnębić niewinnych pragnie w tych krainach. 

„ Już iad z pokutnych kryiowek Wynurza, 

„ Chce się sadowić na naszych ruinach., 

„Od gór Karmelu niebo się zachmurza, 

„ Równa Łaiadłość w Augustyna synach: 

T ' 1 • ' ' 

„ 1 tym, co c cicha dziaiai^.me wiedzmy: 

„ Pókiśfey -w .siłach, na wszystkich uderzmy,,, 

^ "El 
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Ojciec Pankracy, Nestor różańcowy, . . . . 

Co trzykroć braci i siostry odnowił: 
Nim puścił strumień łagodney wymowy, 
Naprzód starszyzną ibiaci pozdrowił: J 
Słodkiemi serca zniewalając słowy, 
Miękczył umysły, i nadzieie wznowił. 

Wierzcie, rzekł, bracia, zgrzybiałby" siwiźnie. 

Rzadko $ię płochość z ust starych wy&iźnie. 

Od tylu czasów siedząc na urzędzie, 
Znatn, co są ludzie, wićm,;co są zakony. ' 

Wkrada się zazdrość^ wkrada niechęć wszędzie* 
I święty kaptur, chociaż uwielbiony, 
Nigdy tak mocnym, tak dzielnym nie będzie, 
Zęby człek pod nim był ubezpieczony. 
Choć w zacność, mądrość, każdy z was zatóożnyy 
„ Niech będzie czuły, niech będzie ostrożny* 

O! mili bracia, gdybyście wiedzieli, 
„ Jakie to były niegdyś wasze przodki ! 
t Inaczćy wtenczas, ni z teraz myśleli* 

Insze sposoby były, insze śrzodki. 
, Lepićy sią działo: byliśmy weseli* 

Teraz nieczułe i gminne wyrodki, » - 

Albo zbyt trwoźni, albo zbyt zuchwali, 
' Nie waiym rzeczy na rostropnóy szali 


» . 
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j, Moia więc rada, wyzwać na dysputę ' 
>y Tych, co się nad nas gwałtownie wynoszą. 
„ Niech znaią bronie ieszcze nie zepsute; 
„ Niechay litości zwyciężeni proszą; \ 

„ A za naysroźszą hardpści pokutę, 
f , Niech oni sami nasze laury głoszą. 
» Wyydziemy sławni znieshiszney potwarzy, 
„ Zgnębim potwarców; . • tok robili starzy. „ 

Rzekł; i natychmiast drktor się obudził, 
Przeor odetchnął, lektor przetarł oczy: 
Makary, co się słuchaniem utrudził, 
Wymknął się cicho, i ku celi toczy* 
Oyciec Ildefons, co równie się znudził, 
Bryknął, iak rzezki rumak na poboczy* 
Morfetis, patrząc na dzieci kochane, %> 

Siał słodkie spania i sny pożądane* 
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PIEŚŃ II. 

TREŚĆ 

Przypadek ile wrólący, oyca Ray munda, spra- 
wia zamieszanie w murach Karmelu. Zgromadzają 
Vi oycowir, wtim wchodzą posty od synów Dorni- 
. nika> i wyzywaią na dysputę. ( 

J u ż wschodzącego słońca pićrwszę zorze 

Opowiadały wrzaskliwe grz*gotki; 

Już się krzątali bracia po klasztorze, 

Jiąż koło ffyty stękały dewotki; 

Już oyciec Raymund w pićrwiastkowćy porze, 

Wy chodził, słuchać świątobliwe plotki: . 

Gdy myjląć (kto wie, czy o Panu Bagu?) 

Zgubi? pantofel, i opadł na" progu. . 

< \ 

Skoczył na odwrót, aiako uczony, 
' ' Fatalną wróżbę wtćy przygodzie znaczy; 
Wtćm się kościelne odezwały dzwony, 
Jęk smutny nowe nieszczęścia tłumaczy. 
Ledwo odetchnąć może przestraszonym 
Cziiie, co stracił ... a w takićy rospączy, 
Gdy nie wie, czy spać, czy wyniśdź, cży siedzieć j 

i 

Sąsiad uprżeymy raczył go nawiedzić. 


/ 
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Oyciec to Rafał od bożego ciała, 
Rafał towarzysz niewinnych radości; 
Równego góra Karmelu nie miała 
W rubasznych wdziękach, hoźćy uprzejmości 
Ten skoro postrzegł, iak się wydawała 
Twarz przyiaciela; w zbytniey troskliwości, 
Cieszy go naprzód w t^Jt okropnćy doli; 
Dalćy ośmiela pytać, co go boli. 

„ Wiesz, przyiaciela, rzecze Raymund trwoźny 
„ Jako krok pierwszy, resztą dzieła włada. 
„ Wyszedłem rano z jzby nieostrożny, ' 
» „ Zaraz się w progu zjawiła zawada. 

„ Zły to dzień ! będzie w nieszczęścia zamożny: 
„ Tak los chciał, nic tu rostropność nie nada. 
„ Trudno przeciwne kazusy odegnać. 
9 , Trzeba się % fortą kochaną pożegnać. 

Rzekł, i zapłakał. Wtćm Łrat Kanty leci: 

„ Panna Dorota do forty zaprasza. ,, 

Nic nie rzekł Raymund . . poseł diugi, trzeci, 

.- 
Jeden go łaie, a drugi przeprasza. 

„ Porzuć te wróżki, straszydła dla dzieci, , * 

„Rzekł Rafał: prosi przyiaciółka nasza. 

„ Zwycięż tę słabość odwagą wspaniałą, 

>, Śmiałym się zawsze naylepićy, udało, „ 
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Porwał się .Raymund: lecz, iak groźne wały 
Nadbrzeżna skała nazad w morze wpycha* 
Stanął u progu jiapoły zmartwiały, ■ 
- Sili się wyniśdź, ięczy, pł&cze, wzdycha* 
Ośmiela Rafał, mówca doskonały: 
Lecz darmo cieszy, darmo się uśmićcha; , .. 
Widząc nakoniec bez skutku perory, 
Zwoły wa starszych i definitory. 

Wchodzi Elitasz od świętćy Barbary, 
Marek od świętćy Tróycy z nim śię mieści; 
Jan od świętego Piotra a Alkantary, 
Hermenegildus od siedmiu boleści, 
- Rafał od Piotra, Piotr od świętóy Klary; 
Zeszło się oyców więcćy iak trzydzieści* 
Starzy i młodzi, rumiani, wybledli; 

\Vszyscy swe mieysca porządnie zasiedli, 

i 

Juz oyciec przeor kaczjcowatyta głosem, „ 
Wprzód odkrzyknąwszy, perorę zaczynał; 
• Już oyciec Marek siedzący ukosem, 
Kręcił szkaplerzem, i za pas się trzymał* 
Już oyciec Błaźey, coś szeptał pod nosem, 
Już stary oyciec Elizeusz drzymuł. 
Już i niektórzy znudzeni odeszli; 
Biało -kap turni gdy posłowie weszli. 


i 
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Pierwszy Gaudenty, ów Gaudenty sławny, l 

Co wstępnym boiem chciał losu próbować; 
Skrytych fortelów nieprzyiaciel iawny, • 
Świadom swćy mocy, nie lubił próżnować: 
A wrfecznemi dziełami zabawny, 
Rękfc nie piórem umiał dokazować: / 

Oko wyniosłe, i postać i cera, 
Niezlęknionego były bohatera. 

Hyacynt drugi, w dziecinney wiek porzej 
Skromnie udatuy, pokornie wspaniały, 
U sióstr zakonnych pierwszy po doktorze: 
Kształtny, wysmukły, hoży, okazały: 
Posuwistęmi kroki po klasztorze 
Płynął: Zefiry z kapturem igrały. 
Razem wśrzód rady obadwa stanęli, 
I tak poselstwo sprawować zaczęli. 

I 

% 

Naprzód Gaudenty, pozdrowiwszy źwaWo: 
, Oycowie, rzecze, czas pokazać światu, 
, Kto ma z nas lepsze do nauki prawo; 

Czyiego dzieła lepsze są warsztatu. 
„ Jeśli się xiążek nudzicie zabawą, 
„ Jeśliścip szkole nie dali rozbratu: 
v Nam na zwyciąziwo, a wara za pokutę, 
„Plac wyznaczamy, .. prosim na dysputę.,, 


F 
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Trzykroć odkaszlnął, uśmiechnął dwa razy 

Piękny Hyarynt, miń zaczął przemowę: 

„Raczone, rfcekł, słuchać, bez zadney urazy 

j, Oycowie mili poselstwa osnowę, 

„ Jeżeli pełń ąc starszeństwa rozkazy ' 

„ Znaydę umysły do względów gotowe; 

„ Szczęśliwym nadto, nayszczęśliwszy z Wielu, 

„ Żem zualaz? łaską w przezacnym Karmelu, n 

99 Zakon na$z, iako zbawicnnćy ochłody, 

v Szacunku waszey wielebności szuka; 

„ A che$ dadź swoich prac iawne dowody, 

„ I w jakiey cenie u>niego nauka; 

r Wyznacza bitwy plac na łonie fcgody* 

v Kto zwierzchnie sądzi, pewnie się oszuka, 

,, Nią złość, nie zemsta, te nam chęci zdarza, 

„ Równego dzielność pragnie adwersarza. „ 

Skończył: natychmiast filozowskićy szkoły 
Wyborne punkta do wybrania daie. 
Na takie hasło niewdzięczney mozoły,' 
Rozruch się wzmaga, mruczenie powstaie. \ 
Gaudenty na to walecznie wesoły 
Strzelą oczyma, gcly giesty nie łaie, 
V: tem oyciec przeor, co naywyzey siedział, 
Tak na poselstwo obu odpowiedział. 
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„ Pzyymuiem chętnie uczone wyzwanie, 
f> " Stawim się w mieyscii, które mianftiecie^ 
„ Jeszcze nam siły na tę woynę stanie, v v 

„ Jeszcze broń cłobra, którćy sptobuiecie : , 

„ Hardym w przegraney będzie ukaranie, 
„ Będzie pokuta, kiedy tego chcecie. 
f , Nie zna zazdrości, kto przestał na swoim; 
„ Pochlebstw nie chcemy, a gróźb się nieboira. 

"Chciał iuż Gaudenty ukarać tę śmiałość, 
Juz się zamierzał; lecz go kompan wstrzymał*, 
A miękcząc aroga umysłu zuchwałość. 
Gdy postrzegł, ię się coraz bardziey zżymał; 
Zęby utrzymać poselstwa wspaniałość, l 
Wypchnął go za drzwi, 3. sam się zatrzymał. ' 
Gniewliwych oyców pozdrowiwszy wdzięcznie, 
.Wyniknął się 3 cicha, dopadł fftrty zręcznie. 

Nowa przyczyna w Karmelu do rady: 
Oycfec Makary* uie życzy woiować, 
Oyciec Cherubin cytuie przykłady, 
Oyciec Serafin chce losu próbować: 
Oyciec Pafnucy wysyła na zwiady, 
Oyciec Zefiry n nie chce i wotować. 
Oyciec Eliiasz wiejbi stan spokoyny: 
Starzy się- boią, a młodzi chcą woyny* 


/ 
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Za z^m zwyczaynie idzie wicktzość głosóir, 
Krćski woienne znagła powiększone. 
Wszyscy niepewnych chcą próbować losów, 
I na po.wszechną gotuią obronę. 
Starych uwagi zgłuszył wrzask młokosów: 
Nie słys/.ą dzwonów na sextę i nonę* 
Wtóm brat Kleofas na obiad zadzwonił, 
Wypadli' wszyacy, iakby ich kto gonił. 
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Rada w Karmelu oprzyszłfy dyspucie. Wy- 
słane braciszki szuka i a bibliioteki, i znayduią oni' 
pod dachem. Wszyscy biorą się do czytania. JPo* 
dobnie s gotuią się synowie Dominika. 

ŁJ e dobrze myślćć o chlebie i wodzie, 

Baiali niegdyś mędrcy zapalczywi. 

Wierzył świat baykom, lecz mądry po szkodzie 

Teraz- się błędom poznanym prze ci w i. 

Już wstrzemięźliwość nie iest teraz w modzie, 

Pii%, iak drodzy, mędrcowie prawdziwi. 

Miód dobry myślom fywości udzielaj 

W 7 ino strapione serce rozwesela. 

Dali to poznać oycy przewielebne, 
Skoro, iak mogli, wyszli z refektarza; 
Wstępuje w ślady swych przodków chwalebne, 
Pełni radości, którą trunek zdarza, 
Znowu na radę poszli: tam potrzebne 
Sposoby, śrzodki, gdy każdy powtarza* ' 
Oyciec Gerwazy od zielonych świątek; 
Taki radzenia uczynił początek, 
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„ Nie dość, oycowie, naieśdź się i napić, < 

, f Trzeba tu więcćy coś ieszcze dokazać. 

„ Kto wić ? w dyspucie możem się poszkapić. 

„ Ja radzę: ieby tę niezgodę zmazać, 

„ Trzeba się wcześnie, a dobrze pokWapić. 

„ Niech, z nami jiiią: a wtenczas ukazać 

„ Potrafim światu, o ich własney szkodzie; 

,j Co może dzielność^ w naywiękgzey przygodzie: 

„ Day pokóy bracie, rzekł oyciec Hilary; x 
j, Nie zaczepiaymy rycerzów zbyt sławnych. 
„ Wierz doświadczeniu, wierz, co mówi stary: 
„ Widziałem nie rar w tćy pracy 'zabawnych, 
„ Zbyt to «ą mocne kuflowe filaryj 
3 , Nie zdołasz wzruszyć' gmachów starodawnych. 
„ Znam ia krh\ dobrze, zna ich brat Antoni; 
„ Pii^my dobrze, ale lepiey oni. » 

\ 

Już dziewięć głodów było, w róźnem zdaniu, n 

Gdy kol ey przyszła na Elizeusza: 

,,-Ztby dogodzić waszemu żądaniu, 

,,' Rzekł; sprawiedliwa? ^żarliwość mnie wzrusza. 

,, Za nic ta kufle: w xięgach i czytaniu . . 

„ Cała trt.ść rzeczy, żal mówić przymusza: \ 

„ Minęły czasy szczęśliwcy prostoty. 

•f 

j, Trzeba się ucfcyć, upłynął wiek złoty! 
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t , Z góry zły przykład iilzie w każdćy stronie, 
M Z góry naszego nieszczęścia przyczyna. 
„ O! ty, na Polskim co. osiadłszy tropice 
„ Wzgardziłeś miodem i me lubisz winai 
„ Cierpisz, piiaństwo ie w ostatnim zgonie; 
„ Z ciebie gust xłążek, a piwnic ruina. 
M Tyś naród z kuflów, ddenic, beczek złupih 
„ Bodaieś w życiu nigdy się nie upił ! 

* 
„ trzebi się aczy<5. Wiem t daWnlśy powieści, 
„ Ze tu w klasztorze iest błbliiotekd; 
„ Gdzieś tam pod strychem pod >bno się mieście 
99 I dawno swego otworzenia czeka, 

c 

„ Był tam brat Alfons, lat ternu trzydzieści, 
„ I z % stai*ych xiaźek poodziei*ał wieka. 
„ Kto wie? może się co znaydzie do i*zeczy, 
„ I słaby oręż czasem ubezpieczy. ^ 


Rzekł: a gdy źadert nie Wić, gdzie są *ięgi$ 
Na ich szukanie wyznaczała posły. 
Żaden się podią<5 nie chce tóy włóczęgi; 
A nczonemi wzgardziwszy rzerniosły, 
Wolna starszyzna, od przykróy mitręgi, 
Wkłada ten ciężar na domowe Osły. 
Bracia kochani! wam to los nadarza,' v 
Posłano w zwiady z krawcem aptekarza* , 


* t 
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Miądzy dzwónicą ifóicianym gmachem, 
Na starożytnćy baszty rozwal i naclu 
Łaty spróchniały, wiszący nad dachem, 
' Był stary lamus: ten w tylu ruinach 

Nabawił nie raz "przechodzących strachem, 
Chwieiąc się z^wiatry w słabych podwalinach* 
Tam choć upadkiem groził szczyt wyniosły, 
Fo zgniłych kr ok wach, dostały się posły. ^ 

% 
Czegóż nie dopnie animusz wspaniały ! 
Przy" pożądanóy mec e ich postawił. 
Drzwi okowane posłów zatrzymały; 
Więc żeby długo żaden się nie bawił) 
Porwą za klamry: pękł zamek spróchniały, 
Widok się wdzięczny natychmiast obiawił. 
Wracaią, pracy nie podiąwszy marniej 
Dtriąc znać wszystkim, że maią jcięgarnie* 

Właśnie na ten czas oyciec przeor tr woźny, 
Dla dobrey myśli, resztę kufla dusił. 
Wchodzi W tym punkcie goniec nieostrożny: 
Porwał się oyciec i znagła zakrztusih 
Już chciał ukarać: lecz, iako pobożny, 
Wypić za karę, co było, przymusił. 
Zagrzany duchem pokory chwalebnym, 
Wypił brat resztą po oycu wielebnym* 
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Wdzięczna miłości kochaney śkleoice ! 

Czuie cię każdy i słaby i zdrowym 

Dla ciebie miłe są ciemne piwnice, 

Dla ciebie znośna duszność i ból głowy/ 

Słodzisz frasunki, uśmierzasz tęsknice: 

W lobie pociecha, w tobie zysk gotowy/^ , 

Byle cię można znaleźć, byle kupić, 

Nie żal skosztować, nie żal się i upić* 


Co tam znaleźli ukrył czas zazdrosny, 
Czas, który niszczy nietrwałp dostatki 
Mówmy więc teraz: iak doktor żałosny 
Poszedł na radę do wielebney matki* 
Co wskórał, dobra zakonu miłosny; 
I to czas zakrył. Więc dzieiów ostatki. 
Gdy każe umysł natchnienia posłuszny; 
Piszmy, iak moźem, na pożytek- duszny; 


Piszmy: iak doktor Wróciwszy od kraty, 
Zwołał nayplerwsze głowy zgromadzenia* 
Jak wierne swemu podołaniu fyraty, 
Byli posłuszni na iego skinienia. 
Jako się wszystkie zamknęły komnaty ^ 
Jako się postać klasztorna odmienia* 
Ustał brzęk kuflów i radość obfita: 
Nawet Gaudenty w rubryce li czyta* 
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Tak, kiedy. Jowisz poprżedniczyrrt grzmotem, 

I Faźącemi błyski świat uciska, 

Trzęsie się Atlas okropnym łoskotem, 

Jęczą pieczdry i Etny łożyska, <ł 

Pełne Cy klapo \V; pod hartownym młotem. 

Grom się rozżarzą, i iskrami pryskaj 

Wulkan ie i^agli a z swego warsztatu, 

Raz wraz pociskiem strasznym grozi ś\Viatu*- 

< / 

O ! mieyscó niegdyś szczęśliwe prostota 
J tkaź trwożliwoś<> z grantu cię odmienia: 
Xiążki nieszczęsne! waszą. zjadłe cnotą, 
(Zamiast słodkiego z pracy odpocznienia) 
Płochćy dysputy złudzeni ochotą, 
Dwa przewielebne cierpią zgromadzenia ! 
Przemogła zazdrość, zemsta, duch spokoynyj 
Bracia pokoiu, biorą się do Woyny. » 


< 
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Schodzą się mędrcy, na dysputa któriy iest 
ecenasem pan tPtceśgeńiit. Po kilku wysffzeto- 
nych i odbitych argument ach > wszczyna się krzyk , vV 
Zamieszanie i bitwa* 

/ 

v | ty, którego żaden pie zrozumiał, 

Gdy w twoich pismach błąkał ń^ t iak w lesie* 

O! ty, nad którym ntę r^3 się świat zdumiał, 

I dotąd sławi, wielbi,' dziwuie się; 

O! ty, coś głowy pozawracać umiała 

Bądź pozdrowiony Arystotelesie! 

Bożku łbów twardych i próźnćy mozoły, 

(Witay ozdobo starod^wnćy szkęły! 

Ósieł wlwi^y skórze nieostrożnych zwodziŁ 

Często niezgrabny płód, choć matka hoża, 

Nie ra* cedr słabą latorośl urodził, 

Nie raz się zakradł kąkol W;pośrzód zboźa^ - 

Nie twoia wina, iei głupich napłodziłi 

S% to potom ki nieprawego łoża- 

Jeśli się śmieiesz, patrząc, na te fraszki, 

Rzuć ieszcze okiem dla nowćy igra*zkjL 
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Schodzą się mędrcy; i biali i szarzy, 
Czarni, kafowi, w trzewikach i bosi; 
Rumiana dzielność błyszczy się na twarzy, 
Tuman mądrości nad łbami pię wznosi; 
Zazdrość i pycha zjadło oczy żarzy. 
' Jeden się tylko zakon ni^ wynosi: 
Pokorę świętą zachpwuiąc wszędzie, 
Siedli przy końcu; iednakże nie w rzędzie. 

Mniemaj Cyneasz królów vMnaiestaćie> . 

Kiedy na Rzymskie patrzał senatory, *•' • 

Twóy to iest obraz, zacny Jubilacie, 

Wasz^ bakalarze, rfcgentyj* lektory; 

I wy, co piórwsze raieysca "posiadacie, • •- ' f ' ^ 

Prowincyały i defirjitorj. . 

Znać z twarz powagę: tak Tatry pńetł* burzą, 

Sławą zagrzane łysiny jrfę kurzą; •' 

\ X 

Powstali Wszyscy, póki n?0 nslędzie ł 
Pan wićesgerent, mecenas dysputy. 

r 

Sławny to ifcędfrzec, i pilny w urzędzie: 
Wziął kunią szubę i czerwone boty. 
Daley xiądz proboszcz w rysicy rewerendzie; 
Dalćy oycowie, co czynią zarztrty. * ' 

Defendenśzaićm, uchyliwszy głowę, 
Do mecenasa zaczął tak przemowę* 


*\ * # • 
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„ Na płytkim gruncie jozbuiałych fluktóW 
„ Korab mądrości chwieie,się i wznosi; 
„ A pełen szczepu wybornego fruktów, 
„ Nie wy sławioną kiedy korzyść nosi; 
9 , Twoich, przezacny mężu, akweduktów 
„ Żąda: a pewien, ie Wzglądy uprosi; 
„ Tłynie pod wielkióm hasłem, głosząc i wiatu, 
-„ Żeś ty iest perłą konchy Pery patii, 

„ Słońcć, CO światłość znikłą Wydobywa, j 
>, PJanety, które róźnę chwile dzielą, 
^, Xicźyc, ,co równie wfcrasta i ubywa, 
9i Gwiazdy, co mocną posępność weseląj 
i, Wszystko to W sobie zawiera Leliwa, 
„ I dom szacowną wsparty parentełą, 
v Ostrogskich xiąźąt, PińczoWskicH margrabiów, 

* „ Górko w, Tarnowskich i Krasickich hrabiów* 

« 

jf Milczcie Butfbonyt lub w koncertach nowych 

, 9 Głoście szczęśliwość Sarmackiej krainy* 

» ł w y potpmki synów Jagiełłowych; 

j, I wy AuzoAskie Gwelfy, Gibelinjr, 

5V Znoście wielbienia: a w pieniach gotowych 

„ Dziś uwielbiaycie heroiczne czyny. 

i) Niechay naydałsza potomność paruięta • 

„ Wielkość dzieł, nauk, cnót wicesgerenta. 

Ga _ 
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.1 
„ Niechay się Zoil od zazdrości puka, 

,, Niechay się Syrty i Charybdy kruszą, 

„ Niechay iPaktol nowych źrzódeł szuka r 

„ NJqch się Olirapy i Parnassy wzruszą; 

„ W tobie firmament znayduie nauka:. 

„ Tyś krain zaszczyt, tyś oyczyzny dusza 

„ Przeniosłeś wsławię Sfinxy i Fenixy f 

„ W dziełach Euryppy, Bacentauri. DixL 

\ 

\ 

Powszechne zatem nastało milczenie. 
Przerwał go oyciec Łukasz od trzech Królów. 
A nie rozwodząc się w słowach uczenie, 
Ani cytuiąc Szkotów i Bartolów, 
(Pocóź tak zbytne głowy zaprzątnienie?) 
Zaczął od rzeczy, Hidaspów, Paktolów: 
I wziąwszy stronę przeciwną na oko, j 
Nabił argument, i strzelił z Baroko. 

Gdyby nie puklerz Distlnguo dwuręczny, 

Ległby Defendens na pićrwszćm spotkaniu. 

Nim się zastawił; a w uięciii zręczny, 

Nie bawiąc długo w reassumowattitt, \ [ 

Strzelił na odwrót, pocisk niezbyt wdzięczna 

Raził Oppugnans wdrugićm riabiiąniu: 

Odstrzelił zasię z Celarent, iak z ky*zy, 

Ale grot słaby poszedł mimo uszy* 


/ 
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Ocalon dwakroć rycerz zaczepiony, 
Juz się na trzeci bóy wstępny zdobywał: 
luź, iak z cięciwy, dzielnie natężony 
Świeży grot tylko co nie wylatywał: 

m 

Wtem krzyk ogroiriny wszczął sią z drugićy strony« 
Fowszechney bitwy gdy śię nie spodziewaj 
Spóyrzał na swoich: wtem 'trąby i kotły 
Stłumiły odgłos, i wrzawę przygniotły. . 


Zdrętwieli wszyscy ha takowe hasło, 
Juź i mecenas z krzesła się był ruszył. 
Wtóm natężywszy figurę opasłą, , 
Gdy o dyspucie nikt dobrze nie tuszył; 
Dwóch Jubilatów, tak okrutnie wrzasło, 
Ze się i kotłów i trąb dźwięk zagłuszył. 
Wzdrygnął się doktor, i zatrząsł gmach cały; 
Echa okropny odgłos powtarzały* 


s> 
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Upuścił kielich, który w ręku trzymał, 
Piiąc za zdrowie wicesgerentowy 
Piękny Hyacynt; co się właśbie zżymał, -. 
I iuż zdobywał na komplement nowy. r . 
Skoczył brat Czesław, lecz go nie utrzymał; 
t Oblało wino źużmant parterowy* 
Zużmant ozdoba Dubieńskich kontraktów, 
Zysk nieśmiertelny -sfałsfcowaoych aktów. 
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Wtenczas* gdy złością, uwiedzione Mnichy, 
Wzięły się nagiego uczpney bronie . 
Hyacynt raiły, łagodny i cichy, ; 
Porzuca bitwę i od woyny stroni. . : 
Słodkie rozmowy, przerywały /śmićchy-, 
Zegar zbyt prędko bieljy, prędko dzwoni;* 
Płyną w zaciszy szczęśliwe momente, 
Wesół Hyacynt^ dewotka konteńta* ; - 


Postać ićy wdzięczna, oczy choć spuszczone, 
Przeciąż niekiedy błyszczą się iaskrawie: - ^ 
Choć w świętej mówię, słóweczka pieszczone^ 
Krył si<£ subtelny kunszt' w skromnóy postawie. 
Westchnienie, wolnym iękięm 'powleczone, 
Umiała mieścić w potocznćy zabawie. 
Muszki z różańcem, wachlarz przy gromnicy, * 
Przy Hippolicie, głos synogarlicy ♦ 


\ 
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Już przeszedł .rozdział upiorów i strachów, 
Dezyderos$ i matki d'Jlgreda$ 
Jnż się wyioczył dyskurs z mieyskich gmachów, 
I okolicom iuż pokoiu nie da^ ., L 

Zurliwość pełna skutecznych zamachów, 
Woynę występkom ludzkim wypowieda: 
A gromiąc winnych grzechy nieostrożnie, 
Zcicha kalćczy, zabiią pobożnie* 


\ 
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-cfcr,! W Uok i^ąihn dzielę y vyriask ienagł/ jastał, 
i Wrzask popędtiwy, okropny i srogi: 

* • 

Po wdzięcznćy chwili, «cizas 'ponury nastał, 
Piękny Hyacynt pełen , trosk i trwogi, 
Słysząc, że odgłos coraz bardziey wzrastał, 
lor zuca wszystko, bierze' się do drogi. 
Dmno dewotka i płacze ' i prosi, 
Darmo brat Czesław buUlką przynosi. u 

Trzjlroć się ku drz^i^m alkierza potpczył, 

Trzykroć go jpiła ręka, zatrzymała: 

Wyrrał się wres^cie^ i przez próg przeskoczył, r 

Padła dewotka i z iąhx omdlała. 

(Brat Czesłąw r: flaszkę >do kaptura tyytroczył;) 

I gdy się wzrftsoą okolicą cała r 

Przez mcstki, kładki, bcjiki, i rynsztoki, 

Pędził, gduę garnę meftjy go wyroki. 


/ 
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Bitwa* oyciec Gaudeąiy nęywiącey^ dękazuiu 
proboszcz, Ylcesgerent i Doktor- radzą o t sposobach 
zakończenia boiu. Ten wreszcie nay skuteczniejszy 
sądzą, aby. przynieść vitriim gloriosiim* • ; 

I" 
śmie cli niekiedy może bydź nauką, 

Kiedy się z przywar, nie a osób natrząsa; 

I żart dowcipną przyprawiony sztuką 

Zbawień rty, kiedy szczypie 1 , a nie kąsa. 

I krytyk zda się, kiedy nie z przymykaj, 

Bez żółci łaie, przystoynie się dąs*/ ' 

Szanuymy mądrych, przykładnych, chwalebnych, 

Smićymy się z głupich, choć i prze wielebnych* 

Wpbda Hyacynt, nowa postać rzecz- 
Mieysce dysputy % zastał placem woyiy; 
Jeden drugiego rani i kalóczy, 
Dostał po uchu nasz rycerz spok*yny: 
Widzi, źe skromność iuź nie ulezpieczy; 
Więc dzielny w męztwo, w odd/Waniu hoyny, 
Jak się zawinął i z boku i z p>ry, 
' Za iednym razem urwał dv* kaptury. 
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Lecą sandały, i trepki i pasy, / 
Wrzawa powszechna przeraża i głuszy, ' 
Zdrętwiał Hyacynt na takie hałSsy, 
Chciałby uniknąć Bitwy zcałey duszy: ' 
A przeklinane nieszczęśliwe czasy, 
Resztę kaptura nasadził na uszy. 
Już się wymykał • . , wtem kuflem od wina 
Łęgi z sławney ręki oyca Zefiryna. , 

Ryknął Gaudenty, iak lew rozjuszony, ) 
Gdy Hyacynta na ziemi zobaczył: 
Nową Włcc złością znagła zapalony, 
Żadnemu z oyców, braci, nie przebaczył; 
Fadł i mecenas*" z krzesłem przewrócony; 
Definitora za kaptur zahaczył. 
Łukasz raniony, zwinął się w trzy kłęby, 
Stracił Kleofas ostatnie dwa zęby* 

Coraz si§ mnożą i krzyki iwrzAski, 
Hałas' zmieszany powstaie, aź zgroza ! 
Oyciec Remigl, Sążnisty, a płaski,. 
Używa żwawo zgrzebnego powroza; 
Wziął w łeb Kapłstran bbręćzem od faski, 
Dydak półgarcem ranił Symforozag 
Skacze Regulat do oczów, iak żmiia, ' 
Longin się z rożnem walecznie uwita. 


y 
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Już był wyciskał talerze iśklanki: 
Pękły i kufle pa. ł^ach hartowanych; 
Porwał natychmiast. xią£k^ z zafiranki, 
Woysko affektów zarekrutowanycju^ :# 

Kią się zakłada,, pędzi po za szranki 
Rycerzów długą bitw$ zmordowanych* 
Tak niegdyś sławny mocarz Palestyny, 
Oślą paszczaka gromił Filistyny, 

Widzi to Rayjnund, ozdoba Karmelu, ' \ , 

Widzi W tryumfie syna Dominika; . * / ' 
Wyieźdia na harc, i wpada wśrzód wielu 
Godnego siebie szuka przeciwnika. . 
Rafał z nim obok: „ Ratuy przyiacielu ! „ 
Rzekł, seraficzna w. tym punkcie kronika 
Padła nań z góry; legł i ręką . kiwnąć 
Dwa razy ięknął, cztery razy zićwn^h 

I 

Zapłakał Rafał; a jnąclry po azkodzie; 

Wtenczas błąd poznał, ie wróżkom nifi wierzył; 

Dotrzymał iednak kroku na odwodzie, ■/, 

•A gdy Gaudenty na niego się mierzył; 

Z mokróm kropidłem w poświąconćy wodzie, 

Oczy .mu zalał, trzonkiem w łeb .uderzył. 

Nie spodziewaiąc si$ takowćy w;anny, . 

Stanął Gandęnty umęczony i ranny, 
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Otrząsł się wkffutce; a nabrawszy duchu, , ; t 
W dwóynasób csyuy heroiczne mnożył. <- ,r> 
Oyćze Barnabo! lepiey było w ppehu, * ,<• 
Pocoś szedł w tfoynę, poco? się. tak sroiył? 
I ty Pafnucy, ległeś w tym rozruchu,. 
I ty Ćierwazy, fłusznieś się zatrwożył, 
Nikt go nie wstrzyma w zemście przedsięwzięty. 
Na w a&zę zgubę odetchnął Gaudenty. 


Tak gdy z wierzchołka AlpSw niebotycznych 
Mały się strumyk sącząc wydobędzie; 
Wzmaga się coraz w spadaniach rozlicznych* 
Już brzeg podmywa, iuź go słychać wszędzie;, 
Echo szum mnoży , w skałaoh okolicznych, 
Staie się rzeką; a w gwałtowny m pędzie 
Pieni $ią, huczy, i zżyma w bałwany; 
Tym sihozszy Mr biegu, im dłuźćy wstrzymany. 


,<\ s 


Woyna powszechna. Jak ząbieżec złemu, 
W kącie z proboszczem wkesgerent radzą? 
A chcąc usłuiyć dobru powszechnemu, • * '* 

Doktora tamże do siebie prowadzą; 
JCaźdy z nich daie zdanie po swoiemu, * 
Prałat, gdy postrzegł, źe się wxlomu Wadząc : 
Biorąc w głąb rzeczy- przez swóy wielbi rozum, 
Rozkazał przytiietó yitrum gloriteum. 
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Co niegdyś w Tfroi był posąg Pallady, 

Co w Rzymie wiecznie Westal$kie ognisko; 

Tćm był ten pufchar, czczony przez pradziady: 

Starożytności wdzięczne widowisko. / 

Wyięto ze czcią z naypierwszćy szuflady: 

Plrzytomni zatćm skłonili się nisko- 

I tę wieczystey załogę roskoszy . ;j 

W obiedwie ręce wziął xiądz podkustoszy. 

Któż cię nad niego mógł lepićy piastować, ' 
Zacny puharze ? kto nosić dostoynie ? 
On ieden z tobą umiał dokazować;* » 

On cię wart dźwigać w pokoiu i w woyuic* 
Szli daley, żeby tea skarb , ustano wać, 
Dzwonnik z szafarzem ubrani {frzystoyiue: 
I Krzysztof trębacz, co* w post i Wielkanoc, 
Z kości elnć/ wieży trąbił na dobranoc 


■et 


Już się zblizaią ku mieyscu strasznemu, 
Gdzie się zwaśnione mnidby pótykaią, 
Czynią plauz wszyscy dzban uf poważnemu, 
Wszyscy ciekawie skutku wyglądaią. 
Mężny nosiciel, iednak posfaremu 
Myśli trwożliwe ppkoiu nie dąią: 
Umysł Wspaniały podłćy trwodze przeczy, 
Orzeźwia dob t rp ppspolitćy rzeczy, 


ii 
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3 xii są u forty: ta stoi otworem: 
Zły znak ! w tym punkcie zdaleka postrzegli, 
Jako mecenas, ptałąt wraz z doktorem, 
Na przy witanie szybkim krokiem biegli) 
I żeby zwykłym wprowadzić honorem, 
Niektórych oyców i braci przestrzegli. 
"Wchodzi szczęśliwie puhar między braty, 
Do doktorowskićy zaniesion komnaty* 


* • 
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Opisanie puharu : Wyryte, na nim skarby ; 
wdzięki (zabawy czterech por roku. Skoro pełny 
pokazał się, wszystkim broń wypadła z ręku, i po 
bitwie szczęśliwa zgoda następuie* 

J użto ostatnia pieśń, mili cycowie! 
Mieycie cierpliwość, czekaycie do końca* 
Jeśli a&uiecie niesmak w przykrćy mowie; 
Znalazł się krytyk, znaydzię się obrońca. 
Pocóź się gniewać ? wszak astronomowie 
Znaleźli plamy nawet wpośrzód słońca. 
W szyszaku, w czapce, w turbanie, w kapturze, 
Wszyscyśmy iedney podlegli naturze, u 

Postawion puliar na mieyscu osobnym; 
, Odkrył go prałat, aby był widziany* 
Zadziwił oczy widokiem ozdobnym, 
Skini się w nim krilszec srebrno pozłacany* . 
Wiele pomieścić trunku był sposobnym. 
Miara oznacza: byłto dzban nad dzbany ! 
Rzeźba wyborna na górze, a z boku 

« 

Wyryte były cztóry części roku. 


X 


/ 
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O wdzięczna wiosuo ! twoie* taft! - taszczy ty 
Kunszt? cudny wydał; ta w pługa teziaiane 
Ustaią woły; oracz pracowity ' 

Nagli iuż niwy na pół zaorane. • • " v 

Śpiewa pastuszek w chłodniku , tłkryty, ' 
Skaczę pasterki w wieńce* przyodziane* 
Pękaią listki, krzewią młode tracki: * x 

Echcr głoś niesie niewinnćy zabawki. 


Gospodarz z domu, do wiefn^y czeladzi, Ł 
Na oglądanie roli swoiey, śpiotóy; 
Małe wnuczęta za sobą pró wadzi, 
Widok go zboża iuź Weszłego cieszy. 
Niesie posiłek; czeladź się gromadzi, 
Porzuca brony, odbiega lemieszy* 
Kmbtry śpićwaią, skaczą, Ind się ninoiy: 
fcleban wesoły, tiznaie dar boży. 


Już kłos doyrzały ku ziemi się zgina. 
Już wypróżnione są gni&zdeczka ptaszę: 
Lato swych darów użyczać zaczyni; 
Farafiianie iadą na kiermasze* 
Piie xiądz Woyciech do xiędza Marcina: 
Piią dzwonniki, Piotry i Łukasze; ł 

Gromady, odpust, wesela iaf marki, 
Skrzętne co domach biegaią kucharki. 


/ 
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Jesień plon mesie, korzyści zupełne, . 
Jesień radości pomnaża przyczyny* ^. r 

Składa gospodarz z owiec miękką wełnę, , 
Tłoczy na zimę wyborne iarzyny: t 
Cieszy się, patrząc, ze stodoły pełne. 
Smieie się pleban/ kontent z dziesięciny* 
Codzień odbiera nowiny pocieszne, 

Codzień rachuie wytyczne imeszne* 

i 

, i 

Mróz rolą ścisnął, śnieg osiadł na grzędzie, # 

Zima posępna przyycła po iesienij 

Wrzaski po karczmach, radość słychać Wszędzie, 

Trunek myśl rzeźwi, i twarze rumieni. 

Idzie z wikarym pleban po kplędfcie* 

Żaki, śpiewanie zaczynaią w sieni. . 

Gospodarz z dziećmi dobrodzieia wita* 

Kończy się kuflem poboina wizyta, 

. i 
Wierzchołek dzbana przędziwney roboty » 

Grono prałatów w kapitule stawił: 

Ogromne t barty kształcił łańcuch złoty* 

Dalćy wspaniałą ucztę proboszcz sprawiŁ 

Znużonej trzodzie z przykładny ochoty 

Pulchnokarczysty pasterz błogosławił* 

Śmierć była na dnie; za nią W ścisłóy parze 

Obfito stypy i anniwersarze* 

' Pas* 


• ) 


lE**8ą się ócay Wspaniałym widokiem, 

Już zapomnieli o bitwie i radzie 

"Wtem oy*iec Kasper leci szybkim krokiem; * 
Oko podbite ftwiadczy, io był w zwadzie. 
Doktor zwyetaynym! tonem i wyrokiem, 
lśdi z kaflem w bitwę, ta pierwszy: punkt kładzie. 
Z pełnym, rzekł praiatt i tak rzec* Wywodzij 
Puhar ich wstrzyma, a wino pogodni* 

W nagłey potrtebie i skąpiee ueigynnyj 
Niesie brat Czesław rumiany i tłusty, 
Ogromne flasze* iui tttić zapach witfnyj 
Wina, którego w post i mięsopusty ' 
W swey celi tylko doktor imodbpłynoy 
Przewielebnemi sam popiiał* ustyj • 
Garniec wlał w puhar CaesłaW, wlał ł -syknął; > 
ftózimiał się w du«łra 'prałat, <foktór iąkti^Ł x " 

Idźcie* szczęśliwie,- g&fe ^ai-słaWtt niesie, 
Pokioiu, zgody i miłości 'dziech ■: 
Idźcie! w tiemaasciachniecn blask ttkaie się, 
Chwała przed Wami przodkoie i leci. 

Tobie prafeklęstwo Arystotelesie} 

C*yi cię ta bitwa toczonym zaleci? 

Cói ma za koitoysc; ito^wóy towar kupi 

Próinotó nauka J ńayMczqśliwsi głupi. 
Tóm t, H 




MO K A CHOMA CHI A 


ll4 

* Wchodzą iuź W same progi refektarza, 
Skąd Mars zaiadły Miner wę wypędził: ... 
Raymund tymczaseni> trzonkiem od lichtarza. 
Jeszcze się bronił* Doktor próżna zrzędził*- 
Przestańcie bitwy i krzyczy* i powtarza; 
Wrzask wszystkich zgłuszył, strach twarze. wj- 
Jćszcze się reszta . krzepi . Męż • oręża, --(wędłiłi 

Gaudenty gromi, Gatidenty zwycięża; . 

Stanął, upuścił broń* skłonił się nisko, , - • 
Skoro szacowny , skarb w progi* zobaczył. 
Stanęli wszyscy na to *1vi4o\^iskd : ... /* 

A gdy się puhar covii abliźac raczył, 
Krzyknęli; •'.. Zgoda! Tak.Woyny siedlisko 


W punkcie dzban raieyscem pokoiu óznacayl* 

Czarni i bieli,: kafowi, i szarzy,' 

Wszystko się : ; ł ącay, wszystko się koiarzyi 

Za czyie zdrowie pili w takiey porze ? 

Nie wiem: lecz gdybym zpaydo wał sią a niSini^ 

Piłbym za twoie szanowny, przeorze: 

Za twoie, który czyny chątebnejni . ł 

Jesteś i mistrzem i oycei^ w.kląpatp.rfceś ; 

I daijjsz pozna- przjkłady J«pi#«ii, ;., ; v. 

Jak umysł prąwjf >zdrrójłc£ci unijćfk...: ;,; a 


■v 


Cnota, nie odzięi c/yni gcJMCMfta* ' 


*» « 


.f* 


rt i v fc # i jl 




Czytay i pozwól, niech czyta- twoi, 
Niech się 2 nich każdy niewinnie rozśmieie. 
Zaderi nagany sobie nie przyswoi; 
Nikt się nie zgorszy, mam pewną nadżieię. 
Prawdziwa cnota kty tyk się tiie boi, 
Niechay występek ięczy iboleie. 
Winien odwołać, kto zmyśla zuchwale: 
Przeczytaj} osiądź; Ntó pochwalisz ? 'spalę. 
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T R E Ś Ć. " 

ł 

1 ' * 

. * \ • • - 

, Jędza niezgody dostawszy bcągę woyny mni- 
chów, rzuciła do mieszkania doktor ó. Mędrzec czy- 
ta ią z uśmiechem; lecz oyciec Honorat cicikim za- 
pala się gniewem, który w nim wf*4^ -*-**-- 
łagodzić usiłuie. 

(Li z ę s t o pozory łudzą słabe oczy. 
Zwłaszcza, gdy staną na widok gromadnie; 
Często i malarz w dziele zibyt ochoczy 
Zmyli się, obraz chcąc wydadź. dokładnie; 
% w kunszcie nie raz rzemieślnik wykroczy, 
Kiedy się w złoto szych podły zakraduie } 
Nie' traci przeto kruszec swey korzyści, 
Szycb pełznie w ogniu, a. złoto się czyści. 

Jądzo niezgody! twoieto są sztuki; 

Ty co siej w dziełach zjadliwych objawjas* 

Mieszasz się w kuńszta, mieszasz i w nauki, 

- Słodycze żółcią mieszasz- i zaprawiasz: 
Wkładasz obmierzłe iarzmo twćy przynuW, 

. Ą gdy się tylko niesnaski zabawiasz; 
Nie dość dla ciebie państw, narodów klęski, 
W cienie zakonne rzucasz grot zwycięski. 
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Twóyto kunszt zdrądny, ieś zaeisze święta. 
Nowćm podęyścjjeni mieszać zamyślała; 
Jużeś spoczęła daicłcr przedsięwzięte, 
Jużeś na poły ą twych f *tufc kojpzystą^ 
Niebo słgg swoich niewinnością tlęuietfc, 
Nie dopuściło^ ^jri tryumfowała. 
Opowiem, iakei padła a piekieł łabą. 
opowiem, ttkeś byłą cwyciciofną^ 


\.\ 


Nie podłą gnuśność rządziła jkjasztoren^ 
Gdzie się tę sceqy Wydały tragiczne; 
'Klasztor był cripty zawołanym wzqcem< ' 
JUasztpr obfity w dzieła heroiczne: 
Klasztor od wieków Wąłąwiony \vybprpjfy 
Budował wszystkie uneyjicą pkoUczne. 
Dzielny przykładzie! ąch któj cię wychwalą} 
Tyś tarczą twoich^ co ciębię dąwaljj. 

gyyięte więzienia ijiiłość cnoty wzniosłą, 
Niewinność twierdza otoczyła wieczna 
żarliwość z śvyieckióy inarności uniosła i 
Pokora skryciem czyniła bezpieczną, 
Pi*żykładność dzielną W jc^ cieniu ilfoąłą, ; 
Wiara obronę znalazła lyąlecznę. 
Ukryte jśyriatło stanęło na korcu, 
W oapczycjelu ściętym cucjotworcu, 


W ta^idm schronieniu, Jepazy^ niż Wi*k słoty, - 

Trawiły prawe, AU Cpgft ^ a ry f < 

W straiy iibćątwa* ; ppsłiwzeńst^ą, cnoty. 

W *aszczycie pewjnfy. nądeiei i wiaUy, ■ ., 

yV czuły cl} zapędach iąrliwśy pcfcotj; . . ?., 77 

A tfiekieskięąu chlapną dary 

JMUM& -rękcypua; cnqiy i yałogiy 

£łod»ła praw, djj>.. Wiź yjęk ; i ąpga* 

I 

T<ą .tędza przerwać zabawy, gdy chciała, 
Zbliżą się , kędy. M^tokitat wyryciu, 
&i$g* zakonnćy WPJfny wdawała, 
PłM iąrtybliwy.^ (&cą£ Ją mieć w niycin, 

Tyl«:^e^otayqh:Xwi«i^iR'«ixmlą, 
Ze wpadł w jśy. ccce^a^wr kjaaztoro&n iycia .:■ 
Cfccąc flpMtatt .Jkpżar* rądui*. się rjadła, : , . 

^e d?ieło pr^włe^ ;; ciięzą«cly;vrykrwł|ą t !. •-: 

\ * 

( 

Wabiła się w.g&ify a*iek Jabłko owę f 
Co poróżniło i kwłzię, i bęgiy 
Niesipyłód 4m| 6*^ ^ąnaehy* ► klasztorowa ; . 
Skora zoczyła, vy*laja kwyk «rogi< > 
Cywłzy się, wadaąe kłęsk przysyła b/motyc; 
Forty wąrownćy iui ptroebyłą progi. 
Ą myś^c wściekła o przyszłym pośarzet, 
Przebiega szybkim krok jem kaiiiytarz^. 


' . i» 
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' *• .? 

»Staie przed* drzwiami' mięsek a tria doktora, • 

.' ' ■'■.'''• 

' Pewna, że starzeć roskosfcttie 'spoczywa: '>' ' 

Omyliła się$' naypićrwsś&y- z klaśztora 

Do słpżby boźSy śpieszy i p^zybyw^: 

W chórze północna trzymała go por?, 

'. W chórze wraz z bracią chwały 6oze śpiewa. - 

Wielka rzecz l z zasług bydź od prawa wolnym, 

Większa ! z zasługą ■ bydź pita Wu ' powolnym. 


- \ <■» 


W esz ^ a widząc i sprzęty i łoże, 
Jąknęłaś złości, czuićjc betStfife' płonne; • • 
Zamiast kotary wytarte rógóźe, 
Wszędzie ubóstwa zastała żalonńe. - • • 
Xiąg mnóstitf^,. których ztttehować - nie itiq£e, 
Ledwo obięły ppkoie 'przestronne; ' 
Sprzęt godny m^drca^ godrijp fcikemhkń^ -» .. 
Jadem i«j nowym żarzy i przenika, " v \. 

Rzuciła pi^mo- a za Wy wazy ; i/rśteŁekła, 
Powróciła się dq $wega łożysk^ ••*' * ,t0i [ f 
Z nią zazdrość 'zjadła -t zemsta przewlekła, — : 
Fanatyzm straszny ^daleka iżbliska.. 

Wpadły* »$fcąd wyszły, Jędae w otohłaiy piekła, 

■- •-.'' . » . * * ■ ■ • .'■••■• 4 j 

Wpadły w zwyc^ayne -sobie stanowiska; f ■ 
Tam z źreódłą iady na nawo czerpały, 
Aby tćm dziehiióy - traty, narażały. 


^ 


* I B i V -I. ^^5 

>VróciJ: się doktor; a g4y pismo czyta, 
Hoz^miał się, taka zemsta wielkićy duszy; 
Trwoga występnym tylko przyzwoita; t .. 

Kto się złym cżnie, tego- zarzut wzruszy. ; " ' 

»'«-•''• *.•'■•• '. 

Cienia się swego boi hipokryta, 
„ • ■- < , > • ' * ■> •! . • ■ • . , 

Gdy go wewnętrzne przeświadczenie głuszy* * 

Ubezpieczona w niewinności: swoićy ; ';> '■ 
Prawdziwa cnota, krytyk się. nie boi 

Tak brzeźna *kała, gdy niebo siej chmurzy, 
I groźne coraz . zbliźaią obłoki. 
Wzruszacie piorzę,- grzmi chmura wśrzód b*łrzjr ? 
Ą choć uderza bałwan rw brzeg wysokie 
Chociaż cię W duktach zapienionych nurzy, < ( >. 
Chociaż szturm epogi rwie twarde opuki; 
Ttwa niewzruszona: pełzną wiatry chyżej . 

. t * ... 

A bałwan hardy, piasek pod nią liże, ' ' • .; 


!<•- 


< « 


yVchodzi Hai?orąt r a pismo podane 
Z rąk od doktora, kiedy czytać biej-ze; 
Na pierwszą strofę znać po nim odmianę; " 
Miesza się, płoni, blednieie w cholerze, t 

■ • ; < . " • i • • • •. • ■ ■ ■ -. • • . . 

Karty nie skończył, i u z rzuca o ścianę/ . 
Chce drzeć; lecz doktor hamuie w tey mierze. 
Sroży się starzec dziki i surowy, 
Te mi nakoitiec obwieszcza gniew słowy: : 


t <»4 A N T I M ON A C H OM jL C HI A 

i 

r Tąźto nam korzy id aa tyle podrę ty eh 

,. Prac, trudów ! takie wdzięczności <za datki! 

r Targa się śmiałość na mądrych i świętych;/ 

?> Wyszydzą zjadła i oycp i njatki: 

„ A niekontenta % błuicierstw przedsięwziętych 

r Hańbi póianieo. Jeżeli ąstatki •• .* 

* .1 

v W nas ieszcze cnoty iarhwey zostały, 
„ Niechay iey dozn^ bluźniercę zuchwały* 


/ i 


^ Heretyk sprośny, Turczyn, Jansenistą, 

? , Ąteusz piekła zatfaióny iadem, 

>, O&zczerca, z cudzych defektów kprzysta, 

,, Godzien aaywickszey by di kary przykładem; 

p Nąąchay go hańba ogarnie, wieczy sta* 

,, I wszystkich, którzy tym będą iśdś śladem, 

.* Niech gp ^ » Dech ustał oycu żarliwemu; 

Wtóm tak aią' doktor odezwał ku niemu; 

,, Złorzeczyć, nie wiem, iezeli przystoi 
,, Tym, którzy tylko winni błogosławić. 
v Jad bArd^ićy raną rpziątcza, tiii go.u 
n Na có^ $ię pr<izoem narzekaniem bawień 

» • 

n Nie z zemsty pozna Bóg, którzy są swoi, 
„ Jctili naleiy? ąemu ią zostawić; • ■" 

? , Ą choć nas bpleść u^yWoićy dotyka, 
„ Cierpieć, ą milczeć, ppdzi&ł zakannjką* 
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\ 


9% Terij którjr swoimi naśladowcom Wiernym* A 

j, Za złe, stokrotnie dóbrćm kazał płacić, 

„ Potrafi' ulżyć troskom choć niezmiemyrii, i 

r Potrafi óddadź, co możem utracić. 

$, Zyskiem się zenisty nie zmożem mizernym, 

„ Cierpliwość tepićy nas zdoła zbogacig. 

,; Daniymy.— -,j Uciekł Honorat, i mrticzałj 

A doktor westchnął, który go nauczał; « 

Mógł był Ukateź, ile przełoionyj 

T 

Ale, że starszy, nil? śpieszył się ż karą, 
Starzec był laty i pracą zwątlbriyj 
A zwykłą wieku swemu tchnąć przywar^ 
Nadto był w zdaniu śwoićm uprzedzonym 
Gdy kładł sąkonność wrówtiey szali żwińr^ 
(/hoć zdroźność widziała afó że przy cnocify 
Przebaczył doktor iarliwey prostocie. 


*'/-. *,. 
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,. Honorat krzykiem i narzekaniem ta zrusza cały 
klasztor, wpada do bibliioteki i cztiry pulpity ,xiąg 
przewraca. Pot im długić rozibodzi skargi, na któ- 
re bibliiotekarz odpoWiadŁ ' 


V . ■> •' ; . , • ' ł 


Jak chmura, co grotri po polach roznosi, 
Obiegł Honorat wszystkie kurytarze, 
Wszędzie wiadomość nieszczęśliwą głosi, 
Wszędzie ó wszczętynt znać daie pożarze. 
O zemstą wszystkich nalega i prosi, 
Niechay to dzieło i a tara skacze* 
„ Kupcie się ! woła ku wspólaey odsieczy/ 
„ Kupciei się bronić pospolitey rzeczy ! £ 


Na taki odgłos, iak piorunem tknięte 

Tłumy się braci ze wszystkich stron spieflzą* 

Rzucaią. prace iżabawjr Święte, 

A cora2 Większą gromadząc się rzeszę, 

Tam idą, kędy żale rozpoczęte 

Wynurzał starzec: wźmagaią i cieszą. 

Próżne 'starania ! Honorat $ic trwoży^ 

In* bardziey miękcżą, tym żjadley śi$ iroiy* 


Tak łań po puszczach, dzikich obłąkana 
Z płodem, którego . pilnie dotąd strzegła, 
Nagłym łoskotem myśliwców zmieszana, 
Z mieysc się pory utaj na których obiegła: 
Próżno ucieka, /wkoło opasana, 
Unosząc życie, choć płodu odbiegła, 
CHociaź rąk uszła, i bu i a po lesie, 
Tkwi grot śmiertelny, klóry z sobą niesie. 

Wrzask, krzyk, hałasy: iii prośbą, ni sporem s 

Nie da się starzec ubłagać rozjadły, 

Zaięty cały zakonnym honorem. 

Gdzież fcią zdroźności nasze nie zakradły ? 

Pędzij xicgarni drzwi zastał otworem, 

Tam wpadł, strwożone hraty ia nim wpadły.- 

Jednym zamachem starzec nibóżyty, 

Wywrócił cztery xiąg' fiełńe pulpity* 

O ty wszech rzeczy płodnćy rodzicielki 
Dzielny tłumaczu, i w lewą i w prawąf 
Którego wielbić musi człowiek wszelkie 
Ty, Coś iest świata nauką, zabawą, 
Perło piSarzów, o Albercie wielki ! 
Coś taiemnicę obiawiał tak żwawą; 
Uczczenia Jjodny^ nieaśzanówany^ ' . 
Spadłeś pod szafą ztwoiemi kompany. 


lg£ AiTTtMÓNACftOaCAfcdli. 

Wielki Tostaeie! ty, ctó znamienici^ 

Pisał o Wszystkiej o dzćm pjsać mozn^ 

Kie osiedziałfś się nA tWyih pulpicie, l 

Złość cię zrzuciła, ale ifcłość pobożna; 

* 

Poznał cię starzec, zapłakał bbficie* 
*Twym spadkiem myśl się 'powiększyła trwóioAi 
A gdy sią coraz wzmaga i rozżarzaj 
- Tak t płaczem mówił do biblotekarza: 

)4 Nid tylko ludziom ixięgórn Utfłaćzd 
' 9i Bezbożnik, co się uwziął oa zakony; 
- ^ Co winien Tostat, ie . mu nie przebacza? 

} , Co winien Alfons^ ów król uwielbiony? 

„ Zuchwalec śmiało grzeszy i wykracza, 

h Kroniki nawet dotknął] zaślepiony; 

? , Nie godzien czytać pięknośtoi dobranych 

), Woyaka aftektÓw zarekrutowanycłA 

,, Wiem # skąd tę włości i iaćły pochodzą 
I, Już się świat zepsuł, a płody odrodne* 
,, Polorenl niby iady fiwoie słodzą, 
# , Nazwiska nawet uczonych niegodne; 
» Ich to koncepty; prawdzie nie zagrodź^, 
,, Żtiaydziem my nń. nich Sposoby dowodni 
,, tl milkną zdraycy, damy się We jmaki, 
, n Spełznie sfctanceptem pisarz ladaiaku > ' 


4} Bodayto daWał W xicgach ni© szperali i t ' 

JV Było też lepićyi każdy cicho siedział. s 

^ I cóż nowego teraa wybadali, 
H Bódajrbjr lepićy o nich świat nie wiedział) 
# , Nie taktd nasi oycoWie działalii 
j, A ieśli który co pisał, powiedział; , 
^ Nie dął się z sWoićy mądrości mniemań £y^ 

n Ani zaczepiał jd^źki drtikowaftćy* , 

t ' ' \ 

— ,j> Ni^ iedefl [gtttpi był wydrukowany^ 
„ Bibliiołekafź fzfckł dp Honorata: V % . 
„Druk nie iest piętnem chwały lub nagana -. 
^, DaWnieysżyćh, świeższych czasów aiternatftj ; 
„ Głupstwo i rozufti fctaWist na przemiał^: 
' „Jednym ie wczłein wiąże i pfzbpł^tiU 
^ Zpowszechnćy Wady my się nie odktipinU 
„ Można i n nad bydź mĄdi-ym i głupim. 

« 

' Kil, 

„ Ze się zpt-oAlółjr lllliał pilarz świwolny* ' 
f> I my się "śmi^ymjTj zawstydzim go snadnie 
„ Pozna po irtiiechU, w wyrazach t zbyt, Woiny t 
„ Ze fałsz Hąpisał; odwoła dokładnie. > 
^ B<dzieni ii^ dąsać ? nie Będzie pfrWolnj^ 
„ Gorszy iad ttióie w pióro ml£~*ię wkradnie - 
„ A kto wie wreszcie, czyli i£e chciał uiy4 
# Tego sposobu, aby «i£ przysłuży* ? 




Y 


* 


ł 

— -„ Picki* prayshiga! paszkwilem, ^otwarż%) 

L . „ Posłuchaj tylko; óyćze Honoracie, 

,i RAźne "się fiiyśli wierszopisom hiarziEj, 

-. Jeszcze ich trybu zupełnie nie znacie. 

» Bywa częstokroć, gdy -się zbyt rozżarzą, 

„ Ze mniey pamiętni o sławy utracie, 

y „ Zbyt lekko cudzą dotkliwość tłumacza. «r- 

±- n Zły to fanłecfy oycze^ gdy na niego płaczą! 

t * , 

t F 

I 

t 

-i i Tar^at się p&źki#ii xii me\ftrlnt>ś^ t^wbin^J 
„ Zat-aźa iadem;'na złe ibyt ochoczy* ^ % . 

;,\Saty>a ciei-pteć hie Mogąc rzecz idtóinĄ^ 
iy Kktfze be? wżględti, wyrzuca na oczy* * 

Krytyk iarHwtiść iua, ale ostrożną, 
§ ; Smiechetti pcprawła, iadeni nie uwłÓcŹyi v 
,, A ktmsztu ieg<* ft prawe Sjfosdby^ 
' Występek karać, oszczędzać osobni 


n 


— ^ Alk mnie wytknął * ~ ^^ ^rżypidkieni się siało* 
i-;. JaktOs przypadkiem? szydzić nioie latfc!-«Ł 
— ' W myślito iego- inóże* nife poatoło; 

Osławić, śśydzić z oy ća Honorata. \ 
:' Co tah* A wyraził, ii nas (ślę nie działo* 

Jakaż stąd sławy bydź śnoie titrata? 

Nigcly się, oyczfe, taki nie frasiiie, \ t 

i Który zarzutu przyczyny nie ćzuis. •,' N 


\ V, 


i f Hazard naflateyl twe 7 imię Wpisania 

J, Ale opisał nie tem, cz£m cią znaią. 

1 Alboź upartym iestei W twoićm zdaniu f 

v Alboi cię o złość bracia posądzała? 

u Alboz nie trawisz dni, nocy, w czytaniu f 

l, Alboż ci^ flaszki przy iacielem mdią? 

v Dobrzyście, mądrzy, na xi$zkath się znzęicy 

ii To nie o tobie, oycze Honoracie. •*-• * 


s. 


/ j a* 

-»*- „ Piekneto słowa, ale nic nie znaczą, 
„Krzyknął Honorat j śmiał się z nas dojvoJit 
„ Sc uprzedzeni, co dobrze tłumaczą 
jj/To, co iest skutkiem nieprawny swawoli* 
„ Niech mi jtftędrkowie dzisiey^ wybacza 
5 , Jaklo nip ,sarknąć, kiedy kogp bolil* / 
f h Pożal się^ Boźe % widzę, nasżey pracy l 
» I waszeć zmodniół, oyeze Bonifacy.^ 
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tr.EŚ Ń in. \ .'" 

T'R E s a 

jTc(?z£ przetuśia Gątidentegó i złością zapajd. 

Zrywa si^ bieży i spotyka Honotata* Słysząc ie+ 

go narzekania nd obrazę honoru , iakonnego^ chce, 

tusiystklch uiyć sposobów $ aby się pomście rid 

oszczercy i 

o d a y 1 6 zasnąć ! byle seri byf sfbacztij^ 

* 

Mnieysza na miękkićm łożiij czy ni' lawie. 
Bodayto zasilać 1 chociaż seri dziw&czńy^ 
Słodsze te baśnie^ ńii tróstu hd iawiei 
Niechay'mnie tąóiif hi&ch. będziri Opaczny^ 
.Stawia częstokroć . W szczęśliwcy postawie* 
Płyną w śnie miły ni roskóażne inórilenty - 
Nie śpią królowie, spał óycieć Gkudenty^ 

Myśli swoboda ! twoieto są dzieła^ 

Ty prace wieńczysz 4oskoszn£m ii£pieiuejty : 

A ćo zbyt skrzętnem staraniem Uięła^ , 

Naypoźądańszćm wracasz zasileniem* 

Gnusno&ć, co twardym letargi ćm zasnęła 

Nie zna snów smacznych, mży za przebudienienl^ 

Usnął Gaudenty w spokoynćy zaciszy, * ' 

Pows zechnćy trwogi nie czuie, ni* słyszy. 

\ 4 




* I M i W HI*. lii 

dostrzegła Jędza, co się wrzawą cieszy, 
2Te na ustroniu yoskosznie spoczywa. 
Jeden Gaudctity, ?tak groznadnćy. rzeszyj 
Jadem si<^ npwyip ftrozy zapalczywa; r 

I Do iego celi szybki :n krokiem śpieszy. 
Nową się zdrądną postacie okrywa, ' v 
I żeby wspartja dzielniejszego dostać, 

r 


Bierze na siebie żarliwości postać. 


5fvi^tvm pozerem fąj Jfłyślj jsjadłe, 
Fokornćm sło<Jzj iad swóy ułożeniem: 
Spuszczone na jJół, 9ipru|one^ zapadłe, , 
Pałaią oczy jaskrawym promieniem: . . 

> Ustd zsiniałe. ^}ica ^rybl^dłe. 

Glos drżący coraz przerwań^ westchnienie!*!* 
W taką się postać Jędzą przemieniła, 
Do Gaudentego kiedy, przystąpiła, 

„ Spisz, rzecze, TTrtetjcacas kiedy drudzy czui). 
„ Zażywasz wcząsu, l^iędy bracia- płaczą: . 
„ Gnuśne umysły nieprąwie próinuią, 
„ Zbyt wolnie kiedy powinność tłumaczą* 
„ Nie tak się dzieci matce wysługuią, 
9 , Nie tak *ćy wdzięczność oddaią i znacz- 
w Jeśli masz serce, porwiy się i wzrnagay., 
n Jeśliś syn tószcse, wstań, ratuy, wspomagaj! 


// 


'/ 


lS4 \4W»I>C<Jir,Łpi|«]f Af tu, 

Gdyby się była Jedz* nie umknęła, 
Byłby iey dostał za pierwszym zamachem: ] 
Tak się w Gaudentym złość sroga fcaięła, 
Złość, rospacz, zja<Jłpsć powiększona- 6tfachem. 
Wzrpaga $ię raźno na wspaniałe dzieła: ) 
Jędza tymczasem mż buia nad dachem, 
^aiąwszy żądzę zemsty niewygasłą, 
Jaz straszney woyny data srogie haała< 




Jak $yp Alk meny, gdy na wielkie sprawy, 

' . ' ' ' ' V 

\Valki z olbrzymy i smoki Wychodził, 
Palaiąc chęcią ' wiekopomnćy sławy, \ > , 
Nadzieią bitwy iądze scjadł^ chłodził; 
Zdobycz Nemeyską, -*zysk sławn&y wyprawy. 
Przywdziewał, gtły na nieśmiertelność godził} 
Tak iGandenty wtóy walnćy potrzebie, 
PorW^ł za kaptur \ wdział go na ąiebie. ' 

■ ■• * ; ' - - j. 

Wypadł rozjadly, tam nie wić, gdzie lelei, 

"Woła na bitwę, 'choć #ez przeciwnika: 

„ Do mnie, Kto śmiały, do mnie mpie dzieci l 

„ Woła, 'a coraz iwa wiey sifr pomyka. 

„ Kogo trWoźliwoW podląca ijie szpeci, 

v Kogo zaszczyca imię cakonn^ka* 

„ Kupcie się zę jnną, nacieracie żwawo; 

„ Tak się naylepióy utrtymuie prawo, n 


. -■ ;■ ą:'ą ę ..> |Bt .''His 

Koc byłe ipszcze, a słaba promienia 1 s 

rfaypierwsze zorze puszczać zaczynały: 

'- • • < '■ - 

, Słyszą krzyk bracia "i nagłe wzruszenie, 

Sły*^, iąV ećhp gihachy powtarzały. 

Npwy strach nastał, nowe zatrwożenie, v < 

' . - • . * , • ■* .■ . • -\ 

Stanął z swoiemi Honorat struchlały: *>. 

v ^ gdy Się ku nim Gaudenty prźybli^ty 
^ciekła rzesza trwożliwa i chyią. 

■» ^ •*■ ■ * 

* \ 

Został Honprat laty ocięiały, '- 

-' • . 

Strach nogi zemdlij strach przeraża, mroczy; 

^" • »'■» 

Postrzfgł go\ zdali bohatyr ^uchwały, 
Niezwykły 14 pcd,qni ku niemu przyskoczy, f 
Padł z strachu starzec nąpoły zmartwiały, 
Juź > ciosu xzeką, nie śmie podnieść oczy;. , 
' Już się' pa riiego Gaudenty N zamierzył, 
Wtem poznał starca ignie\y §wóy uśmierzy^ 

v Tyieśto oycze ? zdziyyiony*zawoJał; 
5, Jana ięst, rzęk| starzec, co wa^ wszystkich bronie^ 
,j Na to }os srogi starość moic chował, 
„ Tego m siej nędzny doczekał przy' zgonię^ 
„ Ze lada baiarz będzie, nas strofował, 
', I:w całym szukał zdrożnoSci zakonie. 
n Złącz, bracie, pomoc, zwQJay młodziei, sta?cąi \ 
„ Zgińmy z honorem/ Ijtib zgnębmy potwarc^. 


N 
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» 

f , Niechaj nas pozna, co się targać waży,. 1 
„ Niech pozna smutnęm poświadczeń fena swoim** 
„ Niech wie t w jakowćy iest nasz honor straży. 
„ Niech r wić, ipk j>róiny6h . dąsań się n^e bóimi 
„ Niech się i 4rugi i trzeci odważy, 
w Choć i paywięksąą liczbę, uspok;oim T - t 

,4 Qrrtew, co rinń honor zgromadzenia \f pjec^y, 
\ Zgub^ prjjeciwpycfc rany ąw^e Jfffcy, 

< i ■ . -• 

„ Do argumentów,-^ Ajciążki Ja po co? 

-3, Kriykrrął Gąudenty, nowym zdięty iąflem; 

„ Niech się inędrkpwie pad Cięgami pocę f N 

» l pysznią dumnym maxym awoicty składem? 

» Hs^fc P ie pW r b fcdzie nam pomoce; 

^ Id*my powszechnym i wbitym sladein; 

5 , I^iedy potrzeba znięś^ z siebie zelży w o ąć: v 

„ CHząejgoc, lf^b 3^t^a, taip iests|>rąwipdUwośiS # 

^ Dj}iyn6tq bąykj o plocie, nauce, 

,j. Świat polęrg^yny tę czcze światła zgasił: 

„ Podeyściu spępęicip przypisał i sztuce, ' 

i, Zbrodnj% szcge$}tyą uczcie i okrasił: 

M A niepodległy stopienia przypiice, , 

4, Zdradnie się sroiył, zdradnje się i łasił. 

„Któż teraz w cnocie wsparcia bądzie szoka)? 

gb Ten wielki, mądry, kto zdarł, kto oszukał.' 


V 


\ _. • ' t ' J \ 
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„ t my tat czyńmy, gdy nas losy muszą, 
„A radzić sobie inaczey nie można: 
„ Kiedy moc, podstęp, świata teraz duszą, 
r r wszystko ćhytrosć posiadła ostrożna; ' 
^ Kiedy szczęśliwi, co się o złe tuszą, 
„ A w niewinności iuż nadzieia próżna, / 
,, Trudno się teraz odwołać na cuda: 
p Padipjy iak drudzy, a wszystko się uda. „ ; 

Tak du^h zaiadjćy Jędzy popędliwy, 
Wskroś umysł złością zdięty opanował. 

Struchlał Honorat na takowe dsiwy, " - 

.i* r - ■ •* *• - *, • • ■* * ■ . • ^ . ? 

Nagłey odmiany kiedy, nie poymował, ^ " 
N\e zcierpipł bluźnierstw, )ubą zemsty chciwy; 
( Przecież, a£eby w ^łosci uhąrppwał, 
Miękczył zawziętość, zbytek iadtt, słodziła 
Juz też ' dzień, iasny po zorzach nadchodził. 
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Rozniesiona xąga\y oyny mnichów, mawielp 
ffiyiaciół i przeciwników. Wiceśgertnt rokuie prze- 
graną w sądach. Hyacynt wcale się na nic nit 
gniewa: Lecz Gerwazy mniey iest Umiarkowany , 7 
daczy sif da konfederacji pr&f w 1 atitórdwi. ~^ 


1 1 


■/ 


JKzadko się kradzież naia kradnącemn, 
Cłioć ią ipiękńćm nazwiskiem przy wdzieiem' 
Choćby służyła dobru publicznemu, -*• ' * : 
Nie oczyści się i tym przy wileiem. " 
Mówmy >yicc szczerze, mówmy podawnemu, 
Ktokolwiek- kradnie, ten zawsze złodzieiem. 
Pięknie, czy szpetnie, póipaga czy szkodzi, 
Niech pędzie, iak chce/ a kijaśdź się nie godzi. 


\ •' ł. 


' - ' 


O woyno Mnichów ! takeś w r* Ł ce wpadła, 
T ąkeś się naprzód zjawiła na świecie: 
Płocfcość cię z twoich kryiowek wykradła. 
Ciekawość fraszki stawiła w zalecie. 
Złość cię rozijiesła ślepa i zaiadła: 

A sława, fctóra rad* Łfayki plecie, 

• .-• ^ 

Za /rzecz szacowna, gdy udała baśnie, A 

* * ■ • • 

Prysłaś, iak iskra, co parzy i gaśnie. 


v V. 
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Bylj, ltór*y c^ę sfcszni,e zwali fraszką, . 

Apoważjiieyszą zatrudnieni pracą, 

Gardząc wspaniale nikczemnej igraszka 

Nie czytaiąc cię, rzekji, żeś ladaco; 

Drudzy nie >vz«}cci tak poważną muszka/ , 

Nad zgraią wierszóW gdy czasu nie tfacę, 

Rzekli: dźwięk próiny, jco pozory kryśl% 

Nie Wart uczony pl^ czytania i royślj. 


\.. .,,. . . ., 


Rodzay poetów, co się z sło\jjry pięści, 
Niegodzifcn.u nich względu i szacunku : 
~ Mądrzeć ważący istoty i treści, 
. Mędrzec mai ący wyroki w szafunku, 
, W gminnych umysłów tłumie takich mieści, 
I w naypodleyszym osadza gfrtunkn,' •" / 
Co kunsztem słowa ukłądaiąc zręcznie,' > 
łagodnym dźwiękiem omamiaią (wdzięcznie* 

■» ■ * ' 

l sprawiedliwe były takich zdania, 

Co~im o dobro kraiu tylko chodzi: ' 

Cóż wiersz pomoże do praw układącia^ . 

Alboi się aboie po wietfszóch urodzi? 

Próżne tą, płochej niewarte słuchania, 

YVięc~iię-iph pisać i czytać nie godzi;' 

Nic, nie prnbuią, a pocóź ie chwali?,? 

Naylepićy • baykę i baiarza spalić? 


\ • 


/' 
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Spalić, do szczętu. Ale nim go spal), 
WrAćm y tymczasem do uaszćy powieści* 
Ba)ke, czy prawdę, ci ganią, ci chwale 
Tym iesst przyczyną śmiechu, ty ni boleści: 
Jedni s;rę chlubią, a drudzy się £ą'ą* 
Zgoła zrwyczaynyai tr>bem wszystkich wiećcij 
Miało IIós dzieło, co po rękach chodzi, 
Złe ^d y przymawia, dobre gdy ^ogpdai. 

' #• 

P9 nie; iedjnego zą^t^ch J^ą^ra, 
Poszło na ogień; JV 'fJrugiph /^chowanej 
Ci błogosławią, a ci ktyft awtofa, 

, Zgoła umysłjr były rozerwane, 
< Pan wicesgerent śle instygaipra, 

' 1 w przyszłych sądach rokuie przegrane: 
A Jćymoś<£ różnie kr?yk)iwa, lub cicha. ,) 
Gniewa się, miękczy, płacze iucinićcha. 


/ • 


Szczęściem i ^yielki^rp dla dzieła Wtqra, 
Nigdy Htyacynf wjćy ^o|p^ ^je gościł; \ 
Nikt tam nie Jbjwaf, pi*#c?5 oyc$» przeoraj 
Ijecz oyciep przeor/ ustawianie pościła * 
A ieślą bićrał oycą pjromo^ora, 
Hyacynt takich wizyt nie zazdrościli 
Pogardpaiący inarąenji igraszki } ^ 

Pilnował wiernie xią£e|t, a nic flaszki. 


« * 


. 1. 
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prawda, ie piękny, udatny i hoży, 
Prawda, źe patrzyć na niego ai, raiło; ' • / 

Alboź ibydź pięknym nie fejia sługa boiy? 
Alboźto grzecznym bydź się nie godził 9? 
Wdzięczna iept' skromność; gdy postać nłl ńj f % 
Zda się, ii n&wycii s nią wdzięków przyltyło. 
-Niechaj występek wydaie się sprośnie, V 
Cnocie wdzięk ńófaf hlcchay coraz rośni ei .' 

ilo£fia ii smieie i gfzfeczńością śkoiarzyć, 
1 Otf śzem taka lfcpićy przykład wdraża; 
Kie ieytd przymiot itfozyc/ się i s warzyć, e 
fiziklćm spóy£ź£nieai riigdy nie odrażą; ( 
Nife timie próżnie dziwaczyć i marzyć, 
Ani si<!j płdchćin podejrzeniem zrkża. , 1 

Przykładny mity dziWaćznife riiesprzećzny^ 
Oyciet tfydcynt był święty r^npecżny* , 

\ Ani óft Wiedział, ćo diukiem póclano^ 
foiyt^cżnieyąze bawiły gó dzieła; 
Gdy iui Wieść doszła, co Wyd^ukowaridy 
Ani gd wi^nć^s ćiekkVvóść uięłai 
Przeczy t&ł wreszcie^ co dnirri piśarid; 
Łecż się tń^sl mściwa w $£itu nie źawzię^f 
Ani się rożśiriiał, ani się z&sttiuciłf 
Lec* dwaktoć zićwńał i piśmto porńttcił* 


\ 
I 


r 
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T*k or Zagórny ni ;virybuiały lotem!; v 
' Ledwo poglądać na niziny iraczy; 

Ą pioiMinówycn nie przfelękły grzmotem^ ' 
Kiedy ptaszęta pod sobą obaczy; 
Skrzydeł: wspaniałych straszycie, łosio tenij 
I gdy W ostatniśy postrzeźe rbsp&czy} 
Rzuca plon- podły, ałotpemi pióry/ 
Pd nard Obłoki wibii* *i% l chmury* ł : 

*. s -,^ '••<•.,. .. 

Nje b órłóto: rodu był choć ptzewięlebiiyj , 

Oyciec Gerwazy od zielonych ś w tytek; 

Lubo Hyaoypt dał przykład chwalebny, 

I do dftiałania szacowny początek; 

Wżgatdził nim byciei^ rady rariićy potrzebnymi 

Wzgardził, śl rzeczy nowy snttiąc Wątekj 

Brał ie dó serca; a gdy zemstę knowała 

ES rfeśzji ąic braci uktfnfpderowah 


Więc chcąc, by. ieszćze większe żnaleśdź W4pkifci* 
WzyWał na pomoc inne zgromadzenia* .. 
Zastał u forty, jakoby na warcie* 
Pannę Dorotę, co chwałę imienia • , v , « 

"£trzeg|c, ha -zemstę czuwała *ot Warci ej 
Od nay pierwszego zaczćftv~po£drówienity 
Zamiast potoczonych dyskursów sabawy; 
OsrogiSy burzy wszczął się dyskur* iWA>Vy* 




i 
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Tan* się L dowiedział wzapalczjfwćy mowiaj 
"W srogi eifr weyrzeniu i udatnym gieście, 
O całćy rzeczy dokładnie osnpwie, 
• Co powiadano i na wsi i w mieście. 
Zgoła, co tylko nowiną się zowie, 
Co lista wywrzeć zdołały niewieściej 
"Wszystko to było powiedziano różnic?} 
Zwawb. dokładnie, zwięźle i pobożnie. 


Usłyszał, iako autor złego dziełaj ■ 

Od bezbożników ną to namówioriy; * x ^ 

Jako go zysków fradzieia uięła; 

I nawet o tern został ppeWnionyi 

Jakie bezbożność ukaranie wzięła, v 

Jak w &Więtóy ziemi nie bjł pogrzebiori/J 

lak panna (Anna na irozstajrnśy drodze, 

Widziała "wógniti ięcźącegd fródzi* . 

*/ * 

Śżcżąśći^rri kur -taplał. Niechże koble piele i 
Krzyknął GfcrYtraŻyJ a ia nie niani , czasu. 
Wiąc wszedł źa fórt<j walriiagdiąc nadzieiei 
Wśzśiłł, a wśriód igiełka, wrzaw jr i Jiała$d$ 
tfdy słyszy, iako Honorat boleiej 
Aźebjr złemu zkbzeżecS ^awczasńj 
Aby obwieścićf skąd złego przyczyna^, 
Wprzód ł>d kaszlo^wszy^ tak mlwić zaczyna: 


ił * 
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^ Ó bracia ! ch*ć wy biblii my katfowi, 

„ Nic to iednoAći serdecziićy nie szkodzi; 

„ Kazcty z nas Wdzięczność winien zakonowi, 

w ;Bó z tego źrzódła szcząśliWość pochodzie 

^ Łączmy się przeciw nieprzyiack łowi, 

v Z mdłych złączonych frźćfcz wielką się rod ii; 

r Prawda, Honorat rzekł; i ia wiem o tĆity 

„ To napisano na cte^wonynl złdłjrqt. ^ ( 

Więc gó zaprasza w)zbę zgróniadzóriia, 
Gdzie się żarliwi nd odsiecz kup i lii 
Pospolitego tam centrum ruszenia, ^ ( 
Tim ź^zódło rady, idk b§dą wałczyli: 
Na powszechnego bclgłoś żaprcjszenia^ 
Hurmem .Aąę zeWsząd radni gromadzili. 
Szedł tchnący Łemśtą, uiiiesioh hondreftf^ 
Fan u lcesgereii t^ xiąd* proboszcz ź doktorem. 


' \ 
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Rada przeciw iiuiotowu Zdanie Pana Wi- 
iesgerenta, cyców Gaudentego , Raj ałd ^ Pankra- 
cego, aby go icigdć. "Xiądz Proboszcz radzi u- 
miarhoibańsze śrzodku , 

JNft Wielkie dzieło irzeba się zdobywać; 
Fraszka pód Trbią i bitwy i rady! 
Kogoś ri«i pomoc w tćy potrzebie wzywać? 
Do Muz sięudadź, czyli do Pallady? 
Czy ha Pegazich skrzydłach podlatywać? 
A darótoyałj baiek wskrieszaiac przykry ^ ;. 
Kiedy się powieść heroiczna^ Wsźćźyn& , 
Do snu- zachęcać w jpiie Ap^lljna ? 

Wielkie przykłady dd ri^kdowaW t ' 
I drogą widzę przed sdbą nie; ciasną : 
Chluba nie wabi J>ióra do pisanin, , . 
Zabawę kreślę i cudzą ^ i własną: 
Czytelnikowi nie bronię ziewania f . 
Chcą spAĆ 5 czyt^iąc f niecbayźei zasną. 
Ja '4f*#cz sfosmąe doi miary v i -wzrostu v J - • 
Co wiem, to nie Wiem ^ opowiem poprosili. 
tom /. , K 
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Zeszły się czapki , birety ,. kaptury , 

A co nay większa,, i głowy nie lada . ' 

Pan wicesgerent burzliwly Uattory, 

Plantę zemszczenia naypierwszy układa j 

Włcc się nadawszy, rzekł; „ Złe koniunktury, 

Mości Panowie ! zaczem moia rada 
, ląc się sposobów dobrychi To , cb myślę 4 
■, Opowiem krótko , i iawnie okryślę. 

M Naprzód ten fcdrayea, cb z rias si> s Jnasmiewał* 
„ Niech pozfaa , żeśmy dobrzy w odpowiedzi. • 

Tein grzeszył j ze się zemsty nie spodziewaj 

SWoia, pbdłoaeia, zasłoniony siedzi? 
„Nie wart, ieby się człek zacny nań gniewał i 
„Zterawsaystkiźm niech. go karanie uprzedzi: 
„ Jeśli ptebeius , zbić go bez litości * , -i. . 

j, JeżfeB wlachdc, ;pc*wać Jegomości; - j.. - 5 ^ 

,', Różne bydfcJMgą- sprawy , aktdraty* , .., 

A ia na iWsaystkićh nie źle ;dopilnuię i ; • 
„ Niechno się iylko odezwą z M kraty", 
, Niech wezmę aaa cel j tak go odmaluic | 
Takie Vynajdę nań preiudykaty, . 

Zgoła, co umiemy co ntfgą, . pbczuitf „ .. : 
" Wprzód za to, ze się* miał * Wuinierrtwy •a^wś, 
.Z ^rionMWt reiestrpigo-pbawaifi* ,,••••• 

/ — / / ' 


H Mógłby i ćrimen status bydź na sWe, 

4, Za to, że z królem chciał wadzić Węgrzyny $ 

„Lecz ia to wyiszóy władzy oddadź wolę « . 

9> Mnogie są dalćy oskarżeń przyczyny ; 

„Oycy lektbry nieeh myślą o szkole- 

51 Duchowni nieehay bronią dziesięciny < 

„A nasz xiądz prałat, przez swóy wielki rozum* 

j, Weźmie w opiekę vitrum gloriosum # 

l 

$, Ctt się mtoie tyczfe, wigm^Sa, 60 si<* stanie, 
$, Pozna Jegomość ; . . ^ Wtfjti machnął obuchem* 
Krzyknął Gatidenty ; ^ Dobrzć tak , : Mospaoie l 
,) To mito sposób , cb śwista nad uchem i 4 
„Na nie się nie zda pozew i gadanie ; 
^, Po ćata straszyć widzeniem - i. słuchem f 
„ Kto* chciał bydź naszćy przyczyna niedoli i 
^Kto nas zaczepił} niech czuie, co boli i ^ 

Jak, żś, pdwstadierit miłego tfietrźyka, 
W rozległćy puszczy liść wdzięcaiitf szeleście 
Coraz się. echo sZerzy i pomyka j*k \ 

.Coraz słuch szeptem roskósżnym sfę pieści $ - 
Tak w gromadnego liczbie żakondika , 
Krzyk Gaudentego hasłem dobrych Wieści. 
Nieukoione uiaiąly Urazy, 
Wzmogli się, Rafała Marek i Ger?razy< 
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Traty to filary swego zgromadzenia, 
Trzyto pociechy braci rozrzewnionych : 
Pierwszy 2 nich zwykłe dawszy pozdrowienia , 
W słowach dobranych , zwięzłych i uczonych , 
Od gór Libańskich wziął assumpt mówienia: 
Spuścił się potćm , a wszystkich zdziwionych $ 
I duchownego i świeckiego stanu , 
Ciągle prowadził do rzeki Jordanu ; 

Dópieroi stamtąd iok *ię Wzbił do góry , 
Jak zaczął latać ; z ógzii wszystkich znifeitął : 
Głos tylko słychać * wzrok widzieć ponurym 
Giest grttźny, iakim zadziwia przywjrkrtął: 
Wtem$ kiedy wspomniał Heli końskie córy^ 
Wskroś poruszony Wicesgefeni , fcrzjrtnął: 
5f To mito mowca^ co się aż człek zlęknie / 
^ Kiedyto raz wraz i górno i pięknie I a 

Szła dalszą kotóy i a oycy wielebiić; 
Raźney mładrieźy otoczone gronem 4 
Zdobywały się na rady potrzebne/ 
Każdy za swoim obstawał zakonem : 
Pełzły ) niknęły zamachy^haniebne i 
Wtóm sentficznyni akcentem i tonem , 
Okryty laurem kaznodzieyskićy pracy , 
Podniósł grzmotliwy głos ojciec Pankracy, 


*? v 


FIK 8K V. j4q 

A pókiź , krzyknął , (barbarzyniec w błędzie > 

„Zoil przebrzydły, cosię na nas miota. 

, 4 • < , . . . . . > ^ , 

„ A pókiż szarpać naszą sławę będzie ? 
„ I bluz nić zdrayca s ub te hi ego Szkota ? 
„A pókiź w równym szeregu i rzędzie 
„Z njra stawać będą ci, których robota 
„Do tego zmierza usta w nie, koniecznie, 


9 , Aby nas zgnębić i osławię wiecznie ? 


„ A pókiź ? . , „ Nadto rozpoczął hył żwawie : 
Przeto go kompan strwożony mpićy bacznie; 
Chcąc ciągnąć za płaszcz ,. głasnął po rękawie; 
I chociaż mniemał, że była -nieznacznie . > 
Tak zmieszał mówcę, iż oniemiał prawię: 

Chce mówić , ale słowa szły opacznie ; 

. . • ■ • • 

Więc, co tak żwawo iuź miał się ku wpynie, 
Skrył głowę w kaptur i usiadł spokoynie « 

Zamilkli wszyscy: wtćm z mieysca się ruszył 

> > * 

Doktor , i zaczął na mieniąc o zgodzie : 

i - ■ • > . 

Próżno namieniał , przytomnych ' obrpszył , 
Nawet Jych , którzy byli na odwodaMp . 
Wrzask zjadłby tłuszczy mówiącego zgłuszył* 
Więc upewniony o pęwnćy przeszkodzie, 
Umilkł: natychmiast iwawe woiowniki 
Coraz groźnieysze wznawiały okrzyki* 
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P I ES Ń VI. 

: ' • * 

Z rozkazu Proboszcza przyniesiono dzhąr\ 
ęzworogarcowy , nasadząrty talarami. Gdy gQQy? 
cowie wypróinili y prawdą pokazafa się na dnie , 4 flty- 
wszy zgromadzeniu, stosowne przestrogi , znikła x " 

J akiźto widok ? któryby odmiany 
i nową r«ec«y osnowę przywodził; . 
Cóźtp zą widok tak niespodziewany , 

Iż naradzenia wielkiemu przeszkodził? 

'.•''••*■ * * . , 

Jakiż nakoniec , zły 9 czy pożądany 
Po tylu wielkich przygodach nadchodził ? 
I iak przemyślnym yrzmecón wynalazkiem ? 
Opowiem , - drzwi s*g otworzyły z trzaskiem * 


L» 


Właśnie na ów czaą. wieszczym fsdięty dneheną 
Oyciec Ręgalat, pałał żarliwością* 
Srogim niezbozność krepowa^ łańcuc^etn, 
A zwykłą gnębiąc złość zapalczy woicią • 
Niespodziewanym przelękły rozruchem , 
Porwał się z mieysed. Za nim z skwapliwcicią 
Wszyscy słuchacze spieszno ku drzwiom biegli v 

/ 

Wszyscy stanęli , iak tylko postrzegli • ♦ 


w » 

> 
JHajnie powiedzieć, co postr.zegli oni 3. 

Powiem : postrzegli dzban czworpgai*cowy : 

Krzyknął . Gaudenty : do broni ! do broni ! 

Gerwazy taźny , Pankracy gotowy . 

Doktor aię wstydem; nieajwyczaynym płoni f 

Pan wicesgereot wzrok mieni surowy . 

\ • • • . •! 

Prałat, ażeby dobrze dzieło sprawić, 

Jlą pierwszćm mieyscą kazał $o postawi^ « 

Stanął: iednakie nie był on takowy, 

Jakim go powieść baieczna udała ; . r 

Złocisty prawdą i marcepanowy, 

Ale go rzeźba w zwierzcb nie otaczała .• , ... 

Wtto zaszczyt wiejki, iź czworogurco wy f \ 

J&koz i postać tak okazywała, , , v -.. ■ 

Poważny z kształtu , wspaniały i stary f 

Sklnił się nakoło twardemi talary , » 

Na nich pamiątki królów naszych dawnych 

" • * _."■*»■ 

' , i • * 

Ku pocieszeniu zgromadzonych braci , j ; 

Kjrółów uprzeymycŁ , szczęśliwych i sprawnych 

i * 

Wyryte były twarze i postaci • 

Owycji Zygmuntów ft Władysławów sławny cb f " / 

Których się nigdy pąrajęć nie zatraci; 

Niósł dzban pamiątki szacownych wyra^w 9 . : 

Niósł piętna Piastów, Jagiełłów i Vfązdw^ 
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Takićmi nasi cycowie pii&li, 

Smutek stroskanych myśli nie zaymow&ł; 

• • ••-'. * ' ... . ; 

Takiemi uczty swoie odpraiyiali ,' 
Uczty , na których zbytek nie panował • 
Szedł dzban na koley , w nim radość czerpali , 
A przemysł chytry ochoty nie psował • 
Rozweseleni uprzęyniym obchodem f 
Napawali się i piivem i miodem. 

** . r. .i"t k. > i " 


I » 


O dobre qząsy ! gdy trwała prostota ; 
Wprawdzieć nie było tak kształtnie i grzecznie ; 
Nie śklniła w kunsztach wytworna robpta, 
A ni się przemysł silił ostatecznie , 
Uprzeymość wszystko kształciła i cnota : » ' 
Żyli wesołp , żyli i bezpiecznie . 
Słodkie wspomnienie, szacowne przykłady , 
Boday się nasze święciły pradziady! ^ 

\ 
Lecz nazbyt długą iuź ten dzban na stolę , 

Czas się go imać: ze czcią, winną wzięty, : 
Aby naprawił Uprzykrzone cfolę ♦ 
Pyciec Zefiryn żarliwy i swidty,* 
Na złość ćwiatową płacząc i swawolę, 
Pierwszy go uiął : zaczćjn nadpoczęty $ 
Gdy sie do niego każdy z cyców bierze , 
Sączył się litwor rf skromności i mierze; 


' * _» 
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Już koley wielu była przeminęła , 

•■ * - * •' . ' - . * * 

I wicesgeręnt nie śle pokoaztowął , 

I prałat , spra\yca przykładnego dzielą , 

£maczńegQ trunku sobie nie iałował . 

W CJandentygi większa iwa*wJJQ się ąawztęła *' 

Hąqc?*{; niby z niechcenia sprobp\yał : 

Każdy się . z s waią oderwał pochwałą ; <, 

Tywzaąem winą corfrfc^bywała, 

. I 
1 

\ 

Bo teito nadto ci fiłozoftftfea T 

Rozprawo wali o wstrzemięźliwości; 

I w dobrem zbytek^wotą się nie aowie^ ?. 

, . • ■ • • * >) 

Jakto nie Inbić, skąd p^ynq -radości ? : 
Dobrze to zoaliAvaelcbni cycowie ;_ 
W»ęC ąanlaiąc £uch» W troskliwości , 
Pod dobrćra hasłem : niech poczciwi żyiąA 
Wielebne oycy ^k pU%, tak pii$, 

• " ' • • '- x ' . "-• '* ;.•'•*.■ '. • v 

/ 

ł 

W kącie doktor cicho siedział, 
Widząc , ie inierna , uczcie \i&- p^yganiał - t 
Chciał iednąk , aby nikt o tóin cie wiedział, 
Więc iąk \nogl tylko, krył się i zasfehiab; ;/ N 
Postrzegł gę prałat, i w£cz mu powiędz&ł: 
„ Pocóź się trędzieąz qd PP^oty Wzbraniał ? 
„ A^boź w* mych ręku szczypie 'zabóycze ? 
„Wiao weąeji: pty, wielebny $ycze! r 
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Koley' tak dobrze iffi była chodziła , 

Iż iuź ku reszcie likwor się nachylał \ . 

Poznali wszyscy , \i zabawa miła : 

■•■',■ * " ■ . ;> 

Więc gdy się każdy Wdzięczył iprzymilał, 

Wstał doktor } zgrai* placu ustąpiła , 

Wziął dzban i wetitehnął, przecięć się zasilał: 

A gdy iuź resztę dopiiał przykładnie , ; 

Cud nad cudami! poatteegł prawdę na dnie. 

« / ** ł 

Baykato była , cp o ntey pisali , 
Jakby yr dni0 stqdo$ siedziała nieboga , 
Znać filozofy wina pie piiali ; 

.i , 

■ A zaś poeci w zrzódle *tf ego boga , • 
Gdy tylko wodę Kastalską czerpali , 
W nie prawdę kładli; nie tji ićy załoga. 
JL,epi6y częstokroć piiak i% wycedzi ; 
I stad przysłowie: prawdą w winie siedzi. 

\ I 

Przeląkł się doktor na takowe efeiwy ,^ 
I dzban na mieyscu , sk$d wzięty > postawił : 
Ruszyć się fiie śmiał , chociaż boiu chciwy , 
Gaudenty, skoro cud doktor objawił. 
Czy obraz okryty, czy widok prawdziwy? 
Każdy go pyta; wszystkim iedno prawił: 
„^.to się dpwiedzieć o Um chce dokładnie , 
„Niechay w dzban spoyrzy, znaydzie prawdę na 


Rzekł ; więc wspaniale Zefiryn się toczy , 
Prosto ku ^lzbartu , chcąc w głąb rzecz dociekać: 

* i 

Blask niezwyczayny zraził wszystkich oczy , 
- Stanęli zlękli , nie śmieią uciekać : 
Jasność przytomnych przeraża i mroczy ,' 
Z drżeniem widoku końca muszą czekać. 
Wtćm obłok świetny t gdy się^rzedpić pocznie; 
Prawda przed niemi stanęła widocznie.^ 




Nie częstrf , rzekła , tak mnie ludzie widzą ,' 
Chociaż się 4awszć chęt&st ku nim śpieszę ; 
„Zamiast wdzięczności wszyficy ze mnie szydzą; 
^ 1 byleiri tylko Weszła w itórą rzeszę ^ 
„ Rzadki mnie lićzci , a wielu się wstydzą : 
„ Bo złych zasmlicdm , a niewinnych cieszą ♦ 
„Dziś z wami iestero ; bo chociaż w rozruchu,* 
„ Godniscie mego widzenia i głuchu i 

„ Skąd wasza rospacz ? skąd chęci zemszczenia ? 
„ Za lada pi&mo , które bayki plecie ! 
j, Mnie Hviei*zcie ; wszystkie przenikam Wrudzetiia, 
„ Znani tego ,' co go dziś prześladuiecid . 
„ Wid on i iak święte wasze zgromadzeni^ $ 
M Lecz chcąc osoby postawić w zalecie 5 < 
„Przychylność iego, która nie iest płocho 5 
,, r Mm się obwieszcza , ii was szc*ir*e kocha. 
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„ Żart broń iest często zdradria i szkodliwa £ 
,j Ale tez czasem i iey trzeba zażyć ; 
n W śmiechu przestroga zdatni się ukrywa y 
5, A ten , który się śmiał net nic odważyć , 
„ Nie feasługuie f aby. zemsta mściwa 
-Miała go gnębić^ miała go fcniewaźyć < 
„ Pofznćcic zjadłość , uśmierzajcie, iale : 
„Wsz&k i wy ludzie, i on nie bez ale; 

„Sąm 4ię oiWiadcżył^ ii chętnie odwołaj 
„Iż ieśl* szkodzi, gotów pismo spalić, 
9> Jeden Wam wszystkim nigdy nie wydoUt j 
„Nacui go gnębić ? fepićy aie, użalić. 
„ Myśl ftbże była zbytecznie wesoła; . 
„Sposób, osądźcie;^ ciy gariić, czy chwalić? 
„ Jeżeli potwart * sama pełz/iąć zwykłi : 
„Jeżeli prawda; poprawcie się $, — znikła. 

m 
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Exoriare alifuis ! 
Virgil. 
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PIEŚNI. 

T R E Ś C. 

Osman przedsiębierze wykorzenić Chrze&ciiań- 
stwo.. Duch zły w postaci Mahometa zapala go 
do tego. Skinder Wnosi na radzie, aby miecz obrócić 
na Folskę. Zgromadzała się liczne wojska za roz- 
kazem Osmana* ' 

J u i się był mieczem zwycięzkim zbyt wsławił 

Naród, na zemstę od Boga zesłany; 

Juź w krwi tiiewinney od wieków się pławił} 

Jednak w zapędzie meuhambwany, 

Niesy t, że tyle dzieł okrutnych sprawił; 

Dumny potęgę i sławą zagrzany. 

Gromił i reszcie, a srogim bułatem 

Chciał przelęknionym zawiadować śwldtem* , 

r • I 

Na państwa Greków Wspaniałych ruinach. 
Tron swóy postawił Bisurmaii zuchwały t 
Rozciągnął władzę po Wielu krainach, 
Mnogie królestwa iemu hołdowały: 
Miasta i grody Zagrzebał w perzynach, 
Na hasło iego narody Zadrżały; 
Zadrżały państwa trwo|nemi odgłosy, 
Kiedy się wzmagał n* śmiertelne ciosy* 

TOM L Ł 
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Miasta pańskiego padły świetne mury, * 
Córki Syonu ięczały od wieka: 
Gmachy wyboru ey upadły struktury; 
A które wielbił przychód zień zdaleka, 
Opustoszałe nrieysca świętey góry, 
I grób, co chował Boga i człowiek- 
I gdzie zbawienia dzieło rozpoczęte; 
Sprośny pohaniec deptał mieysca święte. 

i 

Osman waleczny nad niemi panował, 
Osman co państwa granic rozpostrzenił: 
W ślady ubite swych oyców wstępował, <, 
I do dzieł wielkich nigdy się nie lenił. •• 
Zęby ich iednak lepićy naśladował, . 

» 

Pragnął, ażeby wiernych wykorzenił.. 

«. i ■ 

Bezbożny ! mniemał, że to ludzka siła 
Zniesie, co bożka ręka uczyniła. 

i 

W tych *był zamysłach, a duchy piekielne 
Coraz goręcey chciwie żądze pasły: 
Snuią mu w oczach laury nieśmiertelnej 
I uszy pieszczą zwycięzkiemi hasły. 
Mienią płacz nędznych w okrzyki weselne, 
A w sercu niecą ogień niewygasły: 
Tym to pozorem szczęśliwi i zręczni 
Gnębią narody zbóycy stutysięczni. 
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Nie zna 'spokoyność gmachów okazałych, 
Częścit-y sen smaczny w lepiankach się mieści. 

Ucieka z tłoku proiektow wspaniałych, . 

> 

Rzuca monarchów, z rolniki się pieści: 
Nie m>że zamknąć powiek, ociężałych 
Osman, chociaż się w miękkiąm łożu mieści; 
Już nad świtaniem blask iutrzenki gasnął, 
Kiedy, strudzony, mdłym snem ledwo zasnął, 

s 

Ten co fałsz śieie i nieprawość miota, 
Duch odrzucony od Stwórcy oblicza, 
Staie przy łoza, gdzie kotara złota < 

Sklniła, danina Ipdów hołdownicza: 
Zmyśla postawę, a taiemna cnota 
Głos mu człowieczy i członki użycza. 
Wziął Mahometa podobieństwo na się, 
I tak do tego,/ co śpi, odzywa się. 


, Nie czas, o synu, na miękkiey pościeli 
, Wygody szukać i roskosz używać. / 

, Już świetna zorza poranek weseli, 
, Już gwiazdy zgasły, iuż się pokazywać 
, Zaczyna słońce* Czas, by cię widzieli 
, Ci v którym dzielnie zwykłeś rozkazywać* 
Wstań, i day przykład obudzony wcześnie, 
Ze nie guuśnieiesz -zatopiony we śnie. 

L 2 
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Wstań, a bądź takim, iakim bydi przystoi 
M Temu, kto rządzi zwycięzkim narodem, 
, Co pie do piferza przywykł, lecz do zbroi, 

I słońce czuły uprzedza przed wschodem; 

Już cię na placu oczekuią twoi, 
v Ukai( się, 1 bądź do tego powodem: 
, Aieby męźność, co twóy naród wzniosła, 
„ Wymogła się ieszcze i bardziey urosła* 

i 

„ Masz * pole do niey otwarte przed tobąj 

f j Sława, cel wielkim duszom pożądany, 

,, Niechay cię Wzbudzi; sam twoią osobą 

,, Staw się na czele woysk, 'Zgnęb Chrześciiany: 

f , Niech się ich ziemia okryie żałobą, 

9 , A krwią niewiernych miedz zafarbowany, 

„ Niech czyni twoim wdzięczne widowiska, 

„ Miecz Ottómański, co się ua śmierć błyska* 

\ 

/ ■ V 

Jak żubr ogromny, co W pieczar zaciszy, 
Mocnym snem zdlęty, na miękkim mchtt leży, 
Kiedy głos trąby myśliwskięy usłysty, 
Powstaie z rykiem, grzywa mu się ieźy, 
Pryska zaiadły, i okropnie dyszy, 
A prożen strachu, oślep w odgłos bieży. 
Takim się z łoża porwał Osman skokiem, 
"Wskroś przerażony prorockim widokiem. 
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Wynoszą się zewsząd naty eh miast okrzyki. 
Za rozgłoszonym tyrana rozkazem, 
Boiów okrutnych srogie poprzedniki; 
Błyszczą zbroiownie hartownem żelazem; 
Idą na pałac pierwsze urzędnika 
I -wodze woyska zawołani razem. 
Na dzielną rzeszę dumnćm okiem Z góry 
Rzucał niekiedy monarcha ponury. 

i • 

* 

Zasiadł na czele górnego dywanu^ 

I żądze dumne natychmiast ogłosił. 

Rzesza pochlebna unjiźa się panu, 

Wielbi fatygi, które dla nich znosił, 

.Rzekł z nich nay pierwszy: „Twierdzo Alkoranu ! 

„ Skoro zwyciężki miecz będziesz podnosił, , 
, Zgnębisz niewiernych, a we mgnieniu oka 
, Pozna świat prawo wielkiego proroka. 

: Tak iak się wszczęło, wspieray go orężem, 
, Itozpostrzyy święte po świecie ustawy? .. 
, W jarzmo poddaństwa nieposłuszny eh Wprzę- 
, Posłuszni wyrok\niech maią łaskawy; (4«m, 
, Naydalszych krain zwycięsko dosięiem, 
,, Pod hasłem dzielnćm tey Swiętey wyprawy. 
, A Rzym,, co niegdyś, pierwszeństwa tytułem 
„ Dumnie się chełpił, padnie przed Stambułem. 


<fc 
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Między pierwszemi siedział w owćm gronie, * 
Skinder 2wycięźtwem sławny nad Cecora, 
Rzekł; „Go na pierwszym świata siedzisz tronie, 
Słuchay, coc mówi twóy sługa z pokorą: 
Zera&ciy się naprzód na Polskiey koronie, 
, Niech karę* swoiey hardości odbiorą. / 
5 Juźeś to zaczął, a w boiu zuchwali 
, W oysko i wodza świeżo postradali. 

«. 

, Wiódł ich zuchwale na okropne boie 

, Wódź ich Żółkiewski, co się w woynach zstarzał, 

, Wywiedli w pole liczne woyska swoie, 

, Hetman im dawne czyny gdy powtarzał, 

,n Bluźnili imię, Mahomecie, twoie. 

, Ale ty, któryś dumnych upokarzał, 

, Wspomogłeś twoich, a pamiętnym cudem 

, Dałeś zwycięztwo nad zuchwałym ludem* 

I 

, Boiaźń *tey klęski trwoży ich i jpicsza, 

, Łatwo rozproszyć przelękłe ostatki; 

, Poydzie w rozsypkę niedobitków rzesza, 

, Doznaią naszey dzielności zadatki: 

, Spuść miecz, nad karki co się ich zawiesza,. 

, Niech idą w Jassyr i dzieci i matki. 

, Jeśli się który w sile ubezpiecza, 

, Niech pozna, iakie cięcie twego miecza. 
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„Lud ten w dzielności zaufany swoićy,. 

„ Dotąd się, panie, iarzma twego wzbrania, 

, 5 Łaskami gardzi, groźby się nie boi, 

„ Nierządny, przecież w pośrzód zamieszania 

„ Za mur i tarczę innym państwom stoi, • 

„ I od nas mężnym odporem zasłania; 

„ Od nich zaczynay, poydzie reszta snadno, . 

„ Skoro te pierwsze zastępy upadną, 

» / 

Tak mówił Skinder, a przytomna rada, 
Milcząc, dalszego czekała wyroku. 
Ten, co na tronie niewiernych zasiada, 
Osman łagodzi dzikość swego wzroku, 
Miła nadzieia dumnem sercem włada, 
I dobre wrozki śle przy pierwszym kroku. 
Dał znak, że mu się podoba to zdanie, > 

Kazał do boiu mieć przygotowanie. 


I dodał nadto, \ ie sam na czele 
Niezwycięipnych woysk swoich się stawi: 
Obiąło serca poddanych wesele, 
Każdy monarchę wielbi, błogosławi. 
Za nic są w oczach tam nieprzyiaciele, 
Gdzie sam w obozje rza\łca kraiu bawi; 
Gdzie wódz odważny sam, kroku dostoi, 
Tam żołnierz chątny śmierci się nie boi. 


v- 


Już są po krain rozesłane posłyy 
Juz lud do boiu garnie się ochdczy, \ 
Już się radosne okrzyki rozniosły; 
Nowym widokiem ioŻ bawią się oczy: 
Czy starzec, czyli młodzian niedorosły, 
Raźny ochotnik w zaciągi się tłoczy, 

» 

Każdy chce służyć oyczyinie" i parnie 
I życiem stwierdzić prawo Alkorann* 


/ 


U szczytn bramy cresarskley z wysoka, ■ 
Na najbogatszym złotogłowiu szyta, 
Skini się ozdobna chorągiew proroka, ' 
Drógiemi hafty i perły okryta. 
Nie Im^e Jud trwożny podnieść w górę oka* 
Z strachem wyznanie wiary na niey czyta. 
Jeden Bóg tylko wszechmocny, niezmierny, 
jeden Mahomet, prorok i ega wierny. 

r 

Skoro się tylko zdaleka Wskazała, i 
Dały się zewsząd słyszeć grzmotnę haki; 
Wrzaskiem ią rzesza Janczarów witała, 
I Spahy w świetne uzbroione łuki, 
Ziemia w odgłosach ogromnych zadrżała,' 
I sredmiotolne skłoniły bunczuki; 
Powstał i Osman, zniżył hardą głowę, , 
A Muf ty taką uczynił przemowę: 
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„ Wierni! wybrani wśrzód narodów wiela, 
r JJa czyny święto i waleczne sprawy, 
„ Prawowiernego syna Izmaela ! 
„ Idźcie za hasłem nieamiertelney sławy, 
„ Idźcie z weselem na niepr zy iaciela 1 ' 
'» Wyrok wam nieba ogłaszam łaskawy: 
„ Znak Mahometa, wzniesion na powietrze, 
„ Blaskiem niewiernych zagnębi i zetrze* 


/ 


„ A ty, o wielki rządco wszystkich wiernych! 
„ Ciesz się zawczasu prac dzielnych zapłata 
„Znajdziesz nagrodę twych czynów niezmiernych, 
„ Gdy naród wzniesiesz zwyciężonych straty 
„ Pokonay resztę nędznych i mizernych, 
,, l^iechay zdziwieni wszyscy patrzą na to, 
„ Niechay 4rż% hardzi. Ty źyy iak haydłuźóy, 
„ A iak powinien, niechay ci iwiat służy. 

♦ 

Zatćm prorockie xięgi w race bierze, 
I czyta baśnie swego Alkoranu; 
A kiedy skończył bezbożne pacierze, 
Dumnemu naprzód błogosławi panu, 
Potetn waleczne wzmiankuie rycerze, 
I lud powszechny wszelakiego stanu; 
Dopomagają, iego towarzysze, 
Liczne Santony, Mołny i Derwisze. 
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Gdy się tale pierwsze obrządki skończyły, 
Powrócił cesarz w zamek Car ogrodu: . 
Nie raz się baszę na dywan fcchodfctiy^ 
Zęby uniknąć wszelkiego zawodu; 
Zewsząd się liczne zaciągi śpieszyły, 
I iak naypilniey ciągnęły od wschodu. 
Su 'owy rozkaz; ściąga woyska liczne, 
Okryły wkrótce pola okoliczne. 

Z dalekich krain roty pozbierane, 

Kwapią na wyszłe od tronu <vyrokij c * 

Gdzie Eufrat wody szeroka rozlane 

Pędzi pomiędzy nadbrzein« opoki, 

I kędy Tygrys spławy pożądane 

Nosi, w swych nurtach szybki i głęboki; 

I gdzie Araxes szumiący na głazie, 

Rwie twarde brzegi w skalistym Kaukazie. 

Ogromnym spadkiem kędy Ęfil wspaniały 
Wchodzi, i Egipt wolnym biegiem porze, 
Żyzną powodzią orzeźwia kray cały, 
I siedmiorakim wstępem wpada: w morze* 
' Stawa Nuinidów poczet okazały, 
I *Maury tany naypierwsze w wyborze* 
Maógiemi tłumy nadchodzą w też tropy, 
Z zapadłych krain czarne Etyopy. 


y 
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Piaszczystych stepów bladli w i mieszkańcy,' 
Idą Araby słońcem ogorzałe; . * . 

Nadmorskich brzegów idą krnąbrni brańcy, 
Fezu, Algieru iunaki zuchwała: 
Ićfa prorockiey ziemi wychowańcy, 
Mekki z Medyną hufce okazałe. 
Za niemi poczty ochotników wielu, 

Od puszcz 'Libańskich i góry Karmelu* 

1 

Któż obiąć zdoła mnogo&ć z,'adłey dziczy? 
Sn nią się coraz tłumy niezliczone, 4 < 

Patrzy Monarcha na lud holowniczy, 
Patrzy z weselem na półki skupione. 
Już mnogie państwa mniema mieć w zdobyczy, 
Pasł tym widokiem żądze rozjuszone, 
A dumny mocą, swego maiestdtu, 
Wzniósł się nad człeka, i pogroził światu. 


# 
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Na odgłos idących woysk hisurmańskich, trwo- 
ga rozchodzi się w Polsce. Król Zygmunt składa 
radę. Chodkiewicz mianowany wodzeni rycerstwa 
polskiego. Zwołany seym. Polska czyni przygoto- 
wania do odparcia BisurmanĄw. 

-L a, co się błędnie wzmaga i unosi 
Ustawicznemi przeloty po świecie; 
Ta, którą wieści szeroce roznosi, 

I dzieła wieńczy wszacowney zalecie, 

■ • 

Sława, co zwiększa to wszystko, co głosi, 
I stu gębaipi wieści trwoźae plecie; 
Wzmogła się /razem, a zwykłym łoskotem 
Ku Polsce zmierza nieścijnionym lotem* 

Oracz przelękły rzuca pług na roli 9 
Rzuca i woły swoie ulubione; 
Pasterz odbiegać miłey trzody woli, 
JNfiżeli widzieć kraie spustoszone. 
Każdego klęska pospolita boli, 
Zegna syn oyca z płaczem, a mąż żonę. 
Bieży na domysł zatrwożona tłuszcza, * 
Unosi życie, a wszystko opuszcza. 


*.. 
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Na odgłos straszny zamachów pogańskich 

Opustoszały koronne granice: 

Zbliża się coraz tłum woysk blsurmańskich, 

Błyszcza orężem groinym okolice* 

B.eiy lud^trwożny do przybytków pańskich, 

I płaczem rzewnym napełnia 6 w tętnice* 

Płaczą niewiasty, dzieci, lud się trwoży, 

Kapłani W/nodłacłi błaga i ą gniew boży* 

Wieczna pomocy !,*ty z ręku zaiedłych 
Wyrywasz słabość, i choć Ib* dokuczy, 
W twoiey on mocy. Ty dźwigasz upadłych, 
Wyrok twóy swiąty wszak tego nas uc*zy t 
Spoyrzyy na posłać nędznych i wybladłych; 
Ko maź się lud twóy strapiony poruczy? 
Wszakźeś powiedział, że Wilaygorszey dobie 
Jeszcze nie zginął* kto zaufał tobie* 

Do ciebie woła lud Upokorzony* 
WeSprzyy go, Panie, świętą ręką twoi$ 
W tobie pociechy szuka i obrony: 
1 choć nad karki srogie miecze stoi^, 
Spoyrzyy, a spełznie Bisnrman zhańbiony; 
Płacze się nasze i troski ukoią, 

• * 

Boże zastępowi spoyrzyy tylko na nie^ 
A cień zuchwalców nawet nie zostanie* 


\ * 


!«4 WOYKA CHOC1MIKA 

Jeszcze się świeża krew mętnych kurzyła, 

Którą s;ę Dniestru brzegi sf ar bp wały, 

J szcze w C córze nie oschła mogiła, | 

A zwłoki śwrete o pomstę wołały; 

Gdy się o uszy Zygmunta obiła 

Wieść smutna. Westchnął- monarcha struchlały. « 

Zapłakał rzewno , oczy w niebo wlepił, 

1 ducha bożą pomocą zakrzepił. 

Owto był Zygmunt, co dziedziczne państwa, 
Dla prawey wiary wspaniale porzucił, / 
Zbudowanego zaszczyt Chrzęść iiaństwa: 
Stratą dla Boga naymnićy się nie smucił, . 
Znalazł pociechę u swego poddaństwa, 
Gdy się do Polski, gdzie panował, wrócił. 
Kochał on s\*oich, i rządził powolnie 
Temi, co wznieśli na tion dobrowolnie* 

Gdzieindziey hazard iponarchów użycza, 
Ne zna go naród wolny i wspaniały: 
Jjśli z pańskiego, cieczy się oblicza, 
1 czci maiestat iego okazały; 
Nie kazi tey czci podłość niewolnicza. 
Wolne są usta, które go obrały, 
Wolne iest serce* A wierność niepłocha, 
Godnego vyiclbi, szanuie i kocha. ' 


' I 
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Takim był Zygmunt, a jak stćrnik czuły, 
Co się wśrzód burzy mocno rudla trzy ma, 
Choć się x maszty i żagle zepsuły, 
Strasznym « jskotem choć morze się zżyma) 
Łódź zapędzoną pomiędzy skopuły 
Zwraca, i żagle dzielne ręką ima. , ( 

Drżą trwoijie ipaytki, oą siły natęża, . . 

Szturm pracą, męztwem bałwany zwycięża* 

Strażnik! państwa* id wełnę zakhidy, 

Idą poważni starcy na pokoje, 

Idą na pomoc kraiu wierne rady: 

A którzy niegdyś przywdziewali zbroie, 

Swiętey miłości oyczyzhy przykłady, 

W szacownych bliznach niosą dzieła swoie* 

Rzadki włos siwy pokazuią znaki, 

Jak go hartowne prsy tarły szyszaki. 


Już w gronie siedli* Wielkie oyqów dusze, 
Patrzy z weselem na .płód* nieodrodny. 
Widzisz, Tafnowski, że r choć w zawierusze, 
Jeszcze twóy naród wcacne mężc płodny: 
Widzisz, Zamoyski, wielkie animusze*. :> . 
Widzisz z pociechą, że syn ciebie godny. 
Patrzą z weselem na pjtó4 Zrriamiejiity^j, «-. 
Firleie, Fredry, Herburty i Kufi ty,. , . ^ 


4 «■ 


l\ 


] 


j-g WOYJTA CftOCltfsKA 

Oycze Jagiełłów ubłogosławiony ! 
I ty na twego * potomka patrzałeś, 
N« Eolskim tfonie Zygmunt osadzony, 
Krew własną w jego dobroci poznałeś? 
Cierpiał: nie bronią od nieszczęścia trony, 
Nad iego losem gdy ubolewałeś, 
Dał ci Bóg poznać dalsze przeznaczenia, * 
Dał ci oglądać los twego plemienia. 

Widziałeś, iako Władysław waleczny, 
Szczęśliwie państwa oyczyste sprawowała 
Jako potomek., Wazów ostateczny. 
Kazimierz w troskacie dni smutne rachował; 
Jak bunt poddaństwa złego niebezpieczny, 
Zgubęiięmn, ioyczyźnie knpwał. 
Walczył on z losem, lecz gdy się zbyt sroży^ 
Zrzekł się niewdzięcznych, i koronę złożył. 

% 

Wznieci się światło, tleiące w jskierce f 
Nowy się Zygmunt na tropie objawi} 
Będzie Jagiełłów miał umysł i serce, 
I choć się oycen. dobrotliwym stawi, 
Przecięć oburzy -na siebie mordercę) 
Łećz go nay wyższa opatrzność wybawi* 
Bóg go uchowa, ; złe chwile się skrócą; 
Znowu się dzieoi do oyca powrócą. 

Różne 


/ 
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Różne są zdanid, iak tabieieć złemu, 
Jak, i sli pi ; zyydzie, zmnieyszać i uśmierzać, . 
Jak tyranowi dadz odpór hardemu, 

■ ■ 

I da obrony pospolity zmierzać. 
Gdy przyszło na to, Wodzowi iakiemU 
Losy oyczyżdy oddad^ i powierzać) A 
Który obradom dzielności użycza, 

Powszechny odgłos Żądał Chodkiewicza. 

. » • 

Tentó był lietnlat}, Có nieprzyiacioły x 

Niezwyciężoną szablą swoią liczył, 
Wśtzód wstępnych boiów śmiały i wesoły, 

Cnotę i męztWo t pradziadów dziedziczył. 

i* 

Z niciedney polor brał rycerski ey szkoły, 
I tak się w dziełach Wpiennych Wyćwiczył, 
Iz w całym świecie rycerz zawołany, 
Równał dzielnością iiaypierwsze hetmany* 

Na straszne hasło Walecznego męzfy , ' 

Pierzchał Moskwiciii niegdyś porażony, 

Nie czekał ciosów* dzielnego ore^a: -, L 

A gdzie wieczyste okiści i 4rzony, . 

Gdzie grilla ciemność dzień slaby zwycięża, y 

Krył się w śnieżystych iamach przcsfr,as?Qay.' 

I tam go ścigał mocarz boii* chciwy, 

1 tam go raził oici z^akzyiyy* - • - . 

TOM I. M 
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Skoro gq podniósł rycerz doświadczony, 
Natychmiast nowe zwycięztw^ żniwo zyskał; 
Nie raz pohaniec zdrętwiał przelękniony* 
Kiedy mu w oczach przerażonych bł) skał; 
I Sudermańczyk dumą naieżony, j 
Zdradny posiadacz tronu tyle zyskał, 
Ze ledwo uszedł do swego Sztokolmu, 
Gdy go do szczętu zgnębił u Kircholmu. 

Takiemu mężu wszystkie swoie losy 
Pyszna tym płodem oyczyzna oddała; 
Poszły natychmiast wesołe odgłosy. 
Hasłem zwycięzkićm kraina zabrzmiała, 
Zmarniały w oczach Bisurmańskie ciosy: 
A gdy te wieści sława powtarzała,- 
Lud niegdyś trwożny, co stracił nadzieie, 
Pełen ufności z praegróżek $ię śmieie. 

Tak, kiedy huczne zbliżaiąsię grzmoty 
Na buyne łąkf i role obfite, 
Przeraża chmura* groźnemi łoskoty, 
Biegną rolniki z pola pracowite? 
Wtćm wi^tr grom spądza, słońce promień złoty 
Spuszcza na niwy plennością okryte* 
^Wcaca się oracz wesoły do żniwa, 
DzłCkuie Bogu, pracuie i śpićwa. 
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Już są od nady f>osły wyprawione, 

Aby obwk^cić* wodzowi obranie, 

Jak mą opatrzyć kraiowi obronę, * > 

I stawić siły państwa w dobrym stanie; 

Już na zjazd walny listy ułożone, :. 

Co poprzedżaią wolne £gr o mad zatnie* - < 

Te gdy owoyrtie tak wielkiey wieść niosły, \ . 

Obrane na seym gromadzą się posły. % , . 

' r 

Naród monarsze choć Władzy powierzył, 
Wraz z nim na troitie wolność odpoczywa; 
Tą blask rażący łagodnie uśmierzył, 
Zęby zaś zbytkiem riie była szkodliwa, 
Prawem tak wspólne granice wymierzył, 
Ze tron go rftobi, a wolność okrywa* 
Król wolnych kocha, naród siebie godny, 
Swóy wybór wkróJu szannie swobodny. 

\ 

Z trzech stanów całość powszechna się składa, 
Wszystkie trzy wzaiem silą $ic i ważą: x ' 

Król pierwsze mieySce na tronie osiada 9 
Senat swobody ma krain pod strażą. 
Rycerstwo równie losem, krain włada; 
Wszystkie trzy, kiedy uradzą i każą, 
Co każą razem, król, bracia, starszyzna, 
To każe naród, to mówi oyczyzna. 
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Przed każdćm dziełem oczy W niebo wznosić, 
Prawego zwyczay iwicty Chrżosciiańatwa. 
Coż mdli bez wsparcia? O nie trzeba prosić, 
To twierdza ; krain, to . obrona państwa. 
Nie zaniechali .pasterze ogłosić 
Święte modlitwy, do swego kapłaństwa. 
Ci zgromadzaj ludne okolice, 
Pobożnym pieniem brzmią pańskie świątnice* 

Idzie z śpiewaniem lud upokorzony, . 

I praw$ skruchą zemstę boajft błaga, ,.. 
Niewiast i dzieci tłum nieprzeliczony, 
Świętych obrządków wiernie dppp?naga: , 
Lud ich gorliwej pieczy porucgony, 
Kapłanów przykład zachęcą i wzmgga, . 
W Bogu zaufan naród wierny, pjawy,,, 
Rozpoczął zatómwoienue wyprawy. 
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Chodkiewicz dopiera co wszedł uf Huby, mał- 
żeńskie z Anną Xi$iniczty Ostrogską, gdy mu po- 
słowie przynoszą od króla i stanów rozkaż, sta- 
wania na czele rycerstwa* Smutek siad czułej tnał^ 
ionkii wódz śpieszy do Chocima. 
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N ł . . 
ie za wżdy niebo w chmurach wydaie się,' 

Czasem go miła chwila wypogodzi; 

Nie zawzdy żeglarz w zamierzonym kresie 

Walczy z burzami, i na skały godzi; 

Nie zawzdy pracę i troski wiek niesie; 

A wpośrzód tycia ludzkiego powodzi, . 

Po cięzkiey pracy i gwałtownym biegu, 

Miło odetchnąć i spocząć na brzegu. 

Zamku Ostrogski! w twoie zacne progi 
Wchodzi gość wielki, wchodzi w dobrą, chwilę* 
Ty, coś 4 w twych cieniach ukrywał skarb drogi,, 
Dziś go obwieszczasz. Wdzięczne krętefile 
Biorą plac bojopi, ustępuią tjwogi: , ' ■ . 

Miłość, .co rządy rozpościera mile, 
Miłość, ico mimo zbroie i oręża, 

/ 

Ima jr^cerzów i wodze zwycięża. 
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Szacowny celtf słodkiego "wybrania ! . 

Ty, któraś mężne sercfe zwyciężyła, 

Anno z Ostroga,, wyborze , kochania ! ' 

Anno przezacna, cnotliwa i miła ! 

Twóy Wdzięk kii" tobie wszystkie serca skłania; 

Lecz cnota bardziey wszystkich zniewoliła. 

Co umysł 'wzrusza, i co oko pieści, 

W Łwoiey osotfie wszystko się to mieści. 


X 


Nie są to podłe pęta i ogniwa,. 
Które twóy zacny oblubieniec nosi: 
Prawego serca jdzieło wykonywa,' 
v Gdy wdzięczne irrziuo nad wolność przenosi* 
W duszy wspaniałey gdy miłość przebywa, 
Równie Wspaniałe sentymenta głosi; 
M.łość, co szczęsne przeznaczenie aarzy, 
Szacunek wszczyna, a cnota koiarzy. 

Na starożytne gmachy i wspaniałe, 
Gmachy wybornym gustem ozdobione, 
Wchodzi Chodkiewicz: ściany okazałe 
^ Skbiią, i przysionki górnie wyniesione; 
Wszędzie kunszt stawia dzieła doskonałe: 
A w którąkolwiek spoyrzy tylko stronę, 
Czy w rzeźbach, czyli w sztucznym pęzla Wzorze, 
Cieszy się oko w przecudnym wyborze 
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Co niegdyś powieść, baieczna głosiła, 

Kunszty tam wyrażał, co może kochauie; _ 

Jak buhatyrów miłość zwyciężyła; 

Jak kiedy swoie więzy kładła na nie, 

Lekkie im były, a niewola u^iła, 

Łzy zasileniem, wdziękiem narzekanie; 

Jak choć zdradliwa, trosk pełna i trwogi, 

t Rządziła światem, sięgała i bogi. 

. i 

Tu Jowisz górne rzuca maiestaty, 
I przemienia się w rozliczne postaci; 
Równey doznaie Neptun alternaty: 
Apollo wieśniak opuszcza współbraci; 
Płacze Wenera Adonisa straty; 
Łupem się miłym Danae bogaci. 
Herkules w b^ów umieszczony rządzie, 
U nóg Omfa!i zniewieściały przędzie. 

Ten. co ; na drogie czuwa tylko bole, 
Mars, co orężem strasznym klęski miota, 
Bierze kwiecisty wieniec, rzuca zbroi e; 
Zgasła w nim męiność i dzielna ochota, 
W oczach Wenery miękczy dzikość, swoię. 
Synu iey zdradny, twoia to robota, » 

W tryumfie matka, brzmi Cytera z,Knido, 
Zwycięzca bogów śmieie się Kupido. 


A 
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Już zapaloue są ślubne pochodnie, , 

Już kapłan stanął na stopniach ołtarza; 
Rodzice, ^reWni, pnąioroi, przychodnie, 
Błogosławieństwo daią, lud poWtarza: 
Zyycie szczęśliwi długo wiecznie, • zgodnie, 
Niech was Opatrzność sowicie obdarza ! \ 
Zyy zacna paro: idź tWych przodkcłw śladem; 
Jesteś iuź cnoty, bądź szczęścia - przykładem. 

Wszystkich są oczy na 'oblubienicę; 
W tey sercu boiaźń z żałością osiadła, 
Okrył rumiany wstyd nadobne lice, 
Mieni sie, staie natychmiast wy bladła: 
Wtćm, gdy postrzegła przy sobie rodzice, 
Rodzice miłe,, do nóg im upadła, 
Ci błogosławią, Kapłan modły końcfy, 
I wiecznym węzłem prawe serca łączy • 


Nie masz zupełney w życiu szczęśliwości, 
Los wdzięczne chwale zaprawia gorycze, 
Miłe ogniwa wzaiemftey miłości, 
I te niefortun bywaią zdobyczą. 
Wpośrzód okrzyków powszechney radości 
i Przynoszą posły władzę namiestniczą; 
Prfcyaoszą rozkaz króla i starszyzny, \ 
Opuście Wszystko, a bronić oyczyzny. 
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Niespodziewanym wyrokiem strapieni. 
Wszyscy natychmiast wodza otaczają, 
Wieścią okropną' srodze przerażeni, * 
Na Jos tak srogi wszyscy narzekaią: 
Żałość i boiaźn smutne twarze mieni, 

_ * 

Echa żałosne głosy powtarzaią, '/ * v , 
Zamilkły wdzięcżtoey odgłosy muzyki, 
Ustała radość, u$fały okrzyki, - 

Anno z Ostroga! po twey piękriey tWarzy 
Nagłe wzruszone lecą łzy rzęsiste. 
Miłość, co wdzięcznym ogniwem koiarzy, 
I wiąże serca przez śluby wieczyste; 
Smutne ci chwile w tćm rozstaniu darzy, * 
Niebezpieczeństwa stawia oczywiste. 
Dopiero wzięte tak słodkie ogniwa, \ " 
Loą zbyt okrutny targa 1 i rozrywa. x 

Równie boleie, lecz boleść zwycięża,' 
Ten, co twych żalów iedynyłń ies* celem, 
Bierze się nagle z pieszczot % do o?ęża, 
Z biesiady w bitwę, a z Bieprzyiaiciekta - 
Jak póyśd? w zapasy, myśl dzielna natęża, 
I zwierzcfrfc#tf* v postać 6^raSZa weselem. 
Czuie, co traci, leci gd 6frota \tżńiagaj • 
Z uiey ftmysł mężfiy, z niey praWa odwaga. 


jgg WOTKA CHOCIM8KA 

Nie los to zdarzył, lecz ten, który losem, 
Bóg wszechmogący kiernie i włada. . 
' Spieszy Chodkiewicz, gdzie woyny odgłosem 
Truchleie trwoźnych mieszkańców gromada: 
Spieszy, a strasznym gdy pogroził ciosem. 
Słodka w umysłach nadzieia osiądą. 
Wszystkich na niego obrócone oczy, r 
A żołnierz wodza wygląda ochoczy, 


Tak, kiedy zbytnim żarem rozgorzały 
Okrąg słoneczny promieniami strzela, » 

Przeięta ziemia srogiemi upały, 
Nadzieie żeńców, kłos zemdlony schyla; 
Dżdżu pragną trawy, żeby orzeźwiały, 4 
Dżdżu pragną .ziółka, które czczpść yy^laj 
Przychodzi, pora nastaie wesoła, 
Krzepią się kłosy, i trawki, i zioła. , 


* »» 


Dzieło przedziwne kunsztu i natury, 
Widać Kamieniec obronny zdaleka, 
Wynoszą się twierdze nad skaliste góry; 
Huczy w opokach zacieśniana rzeka, 
Strzegą przystępu niedobyte mury, 
I zamki w mocy stwierdzone od w^ftka. 
Skopuł fatalny hardego pogaństwa, v 
Twierdza oyczyzny, zastęp Ćhrześciiaństwa. 


\ 
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Skoro się zbliżył hetman . pożądany, 
Natychmiast działa ogromne zagrzmiały;* 
Drżą okolice, stokroć powtarzany 
Odgło* nadbrzeżne podawaią skały: 
Zwierz się po puszczach trwoży obłąkany, 
W ciemne pieczary łanie uciekały. 
Pasterze trwoini opuściwszy trzody, 
Biegną przelękli po górach w zawody, 

Stóycie! waszego obrońcy to hasło, 
Waszto w te mieysca . wybawiciel śpieszy: 
Wzmaga ochotą iuż prawie wygasłą, 
I trwożne myśli przelękpioney rzeszy. 
SOSycie ! bezpiecznie będzie stado pasło, 
Wróćcie się, przyszedł ten, co >va$ pocieszy. , 
Zgnębion niewierny będzie zęby Tgr/ytał, 
Obrońca Polski Chodkiewicz zawitał. 

Osierocona bolesnym rozstaniem, 
Nie słyszysz, Anno, okrzyków radosnych, 
' Płacz rzewny częstćm przerywasz wzdychaniem, 
A zamiast wdzięcznych wyrażeń miłosnych, 
Napełniasz smutne mieysca narzekaniem, 
Dni pędzisz w płaczu i w myślach żałosnych.. 
Mieni się twoia uroda przecudna, 
błąkasz się smutna, błąkasz się odludna. 
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Gdzie hizki padół, lub zarosłe ciemne, 
Najskrytsze w puszczach! sprawuią zacisze; 
Gdzie strumyk czyni mruczenia przyiemne, 
A wiatr gałęźmi pomału kołysze, 
Tam przyrzeczenia wspomina wzaiemne, 
Na miękkiey korze tam ich pamięć pisze* 
Wiatr się ucisza, strumyk słabicy brzęczy, 
Podawcze echo gdy smutnie zaięczy. 


i » 


Jeżeli wzuies : e głos, milczą ptaszęta, 
I smutnych pieśni, zda się, ii słuchaią: 
Jeśli w milczeniu płyną iey momenta, 
Kwilą żałośnie, i bólu dódaią. 
Przeszła, ach! przesyła słodyczy ponęta! 
Okropnym iękiem echa powtarzaią. 
Wtem dzika cichość i smutek ponury, 
Osiada puszcze, padoły i góry. 
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Stwórca wszechmogący lituie się nad losent 
Polski. Zesłany od niego duch opiekuiący się, tą 
krainą, wzmaga męztwo w wodzu i w Woysku. 
Wyliczenie znakomit szych rycerzy i dowódców 

Polskich. 

■ 

VTdzie szczęście żadney nie żiia alterriaty, 

A córa? nową korzyścią bogaci; 

Gdzie czas prędkiemi odmierzony laty, 

Nietrwałą istoość ostatecznie traci; 

Gdzie ziemia pełznie, ftikcZeninieią światy, 

_ * 

I prochem ^iftżystkie stworzone postaci; 
Ten, co skinieniem, nieba, światy uonoźył, 
Tron swóy ogromny wieczyście połozji* i 

Zrzódłu i3tności ila nićzem nie zby wd, 

Sam sobie dosyć. Lecz, dobroć bez miary < 

Na mdłe stworzenia hoynie się wylewa^ 

I mimo podłość i liczne przywary, 

Sprawca wszechmocny z swem dziełem pWeby WA * 

Nayobfitszemi ubogaca dary, 

Do mieszczą chwały: widzą stwórcę twego, 

I wiecznćm pienićm wielbią Naywyżftzego* 
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W tey byli świętey wybrani zabawie, 

Nagłćm wzruszeniem gdy nieba zagrzmiały: 

Padli na twarze, obumarli prawie, 

Nie imią wznieść oczu tam, gdzie wieczney chwały 

Tron się unosił w wspaniałey postawie: 

Duchy go skrzydły swemi zasłaniały. 

Z stopni obłocznych wypadały gromy, 

9 

Zatrzęsły się nieba, świat zadrżał poziomy. 

/ 

Pozwolił Stwórca, ażeby, co legli 

Na «slraszny odgłos iego maiestatu, 

W wieczystey prawdzie widocznie postrzegli, 

Na co się mdłemu zanosiło światu. 

Jak wierni iego zatrwożeni biegli 

Przed okropn£go błyskaniem bułatu.N 

Postrzeli, iftkojpotęgą niezńiierną 

Chciał Osman zniszczyć Polskę prawowierną. 

Głos wszechmogący, co nieba zadziwia, < ^ 

M»eysca. przenosi, i bezdenność głuszy; 
Głos, który niszczy, i który ożywia, 
Głos, co mocarstwa pogpąbia i kruszy, * i 

Głos pański, co się bezbożnym sprzeciwia, 
Głos pożądany uwielbioney duszy, . 
Dał się usłyszeć: boiaźnlą przeięci, 
_Umilkli| trony, mocarstwa i święci. 


/ 
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Na rzewność płaczu pańskie wzglądy padły, 

» 

Dał się przebłagać, iuż Polska szczęśliwa, - 
Już próżno grozi hieprzylacief zjadły; 
Tam, kędy boia opieka przebywa, 
Choćby naysroźs/e przygody zapadły, 
Nie doymte onych zjadłość zapalczywa. 
Nie doymie temu iad w złości obrzydły, 

t 

£ogo Pan trzyma pod swoiemi skrzy dły. 

Jak szumy wodne, wznoszę sią wielbienia, 
Wznoszą się dzięki duchów niezliczonych. 
Odgłos powszechny chwały, dziękczynienia, 
I. Serafinów miłością strawionych, ' 
-I tych, co w straży trzymaią stworzenia, 
Aniołów świąjey służbie poświęconych. 
Ten, co rząd świata człowiekowi poddał 
W straż świętym swoim Aniołom go oddał. 

Mało go mnieyszym zdziałał nad Anioły, ° 

Gdy zmyślność z duchem zamknął w człeku razem 

Jemu dań Winną oddały żywioły, 

Zwierzęta poszły za i eg o rozkazem* 

Dla niego ziemia okryła się zioły, 

Znał Świat, ie bozkim zaszczycon obrazem. 

Nie chcia} znać człowiek dumny, a ułomny, 

Gdy Stwórcy sW^mu został wiarołomny. * 


\ 
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Odtąd żywioły, i świat i zwierzęta, 
Przeciw hardemu przestępcy powstały, ; 
Ziemia W usłuiiiey plenności przeklęta, . 
Przeklęte ręce, co ią uprawiały/ 

4 

Uznał hłąd całowiek. Dobroć niepojęta 
Wsparła j co zepsuł uczynek ztichwały: 
I choć niegodnych chcąc Wspoinódź otwarcie, 
Dała, Anioły na radę i wsparcie* 

Ten, co ma Polskę W riiett$tańrtey pieczy, 
Stanął przed pańskie strfśznyftt maiestatemj 
i, Slwótco tlaywyiszy! rzekł, co zrządzasz rzeczy, 
5 , I dobrotliwie zawiaduiesz światem; « 
„ Któż się bet twego Wsparcia" ubeepieczy ? 
,4 Sn-woźona Polska, lud, król iż senatem, . 
}i Nie wswoięy sil^ ńfaóió kład* mąi-nft,, 
M Pod twoi^ świętą opiekę aie, garna, 

to Ty, coś danego Zwierzom i# poaąfcie 

,, Wyrwał proroka przez, twego Anioła* 

„ 1^ coś Chaldeyski lud zgromił otwarcia 

„ Gdy cię o ftompc Ezechiifrss woła* . 

„ Ty, coś mnie fcsyłał na ichoyców wsparcie, 

„ Abym śtr^ę^ł. granic Polskich do okoła, 

„ Rozkaż i teraz.,,—* Niebiosa zadriały, 

Prośby potęni* skutek otrzymały* 

Jak 
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my 41, dach zniknął, a w nagłym obrocie, 
Po nad gwiaździste okręgi się wzbiia: 
Nikną natychmiast w nieścignionym locie 
Planety, słońca, światy, które miia. 
Staie nad Polską w uprzeymey ochocie; 
Nad Polską swoią, którey wiernie sprzyia. 
Zakryty oczom stróż święty tam stawa, 

Gdzie hetman półki woyska rozeznawa, 

/ 

* 4 

I 

Okrył 'go swoim niebieskim puklerzem* 
Czuie wódz w sercu radość niesłychaną, 
W zmągą w nim ufność, a bożkićra przymierzem, 
Stwierdza nadzieię skutku pożądaną. 
Potćm się stawił przed licznym żołnierzem, 
Tchnął - duchem męztwa; natychmiast wygraną 
Rokuią wszyscy, a pomiędzy szyki 
Słychać radowe przy wodzu okrzyki* 

Wsiadł na koń dzielny; 1 ten czuie, co nosi, 
Zarżał wesoło, tchem ognistym pryska, 
Rwie grunt kopytem, głos raźno podnosi; 
A gdy i>od obóz przysunął się sbl&ka, 
Przybycie wpjza okrzyk woyska głosi. 
Brzmią radosnemi hasły stanowiska. 
Słjszy Chodkiewicz, iak w mcie obfite,, 
. tfeietaa go rsesza prayymuie i wita, 

TOM A N 
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Tak, gdy ddyrzafym plonem przyodziane 
Obszerne łaiiy przyiemnie źółcieią, 

4 

Skinie się od słońca kłosy poschylanej 
A kiedy miłe wietrryki zawiei^, , 

Chylą się, wznoszą, okiem nieprzeyrzanc* 
Brna blask wdzięczny, a miłą nadziei^ 
Wzmaga si^ oracza w stokrotney zdobyczy 
Już pewną korzyść praey swoiey liczy. 

Pierwszy na czele Lubomirski słaWay, • 
Tyś pierwszy poczet wiódł twoich rodaków, 
W tobie ród ^dzielnych Srzemawczyków datfny, 
Odkwitł na nowo z zaszczytem Polaków: 
Waleczny, czuły, ostrożny i sprawny, 
Wiódł czoło woyska wybranych iunaków. 
Sława dzieł twoich, co cię wiecznie zdobi, 
Do dalszych aswycięstw wzmaga i aposobi. 

Znać i z spoyrtenia kreW w rycerze płodną^ 

Na czele swoich Sieniawski przyby\Va, 

Wśrzód toiów niesie twarz wdzięczna, pogodną, 

Ręką, co wielkie dzieła wykonywa: 

Niesie irfawę mężnych przodków godną, 

I na chwalebne czyny się zdobywa. 

A co w pr^ezadnych domach nie nowina, 

Gdzie inni kończą, ofl stamtąd zaczyna.- J, 
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Laty podeszła lecz rzęski odwagą, 

Tuż Zorawiński idzie ż swym, orszakiem^ 

Sżaco^wna wieku ozdobny powagą^. 

I oloćzoily gronem wielorakićiiij ' < 

Id źie^ oyczyzny Zagrzany zniewaga , / '' 

Pod hasłem wiary 4 i zbawienia znakiem;. 

Jemu. oyczyzna zwierzyła w zakładzie 

Los swóy, wodzowi przydaiąc ku radziei 

■ 
Wi?rny towarzysz, i trudów i rady$ 

Wierny Sobieski z pocztem" okazałym^ 

Kodaków SWemi fcaćhęcd. przykłady, 

A postępując umysłem wspaniałym,* 

Idzie w ubite sławnych przodków śkdy: 

Tam zmierżą, kędy laurem wiecznotrwałymi 

Cnota uwieńcza pożądane blizny* 

Tych, którzy iyeie kładą dla . oyczyzflyi 

Spoyrżał tid poła Choćimskie zdalekat, ' 

» 

Natychmiast Wieszczym' orzeźwiony dućhetty 
I choć wewnętrznych wzruszeń nie dociekiy 
Ani wyroków wiecznych źmjr&łnćta uchem 
Mógł słyszeć, przecięi w uiszczeniu czeka, ' 
Gżego nie powziął widzeniem i słuchem? 
Choć wzruszeń nagłych mirf przyczynę tiy^ 
Uczuł pociecha w serefc tipdzwfczayną. .•:♦'&> > 
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Głosto był boży, wyrok przewodniczyć 
, Go w sercu oyca z syna radość wznawiał: 
Na tychże polach Jan zyska w zdobyczy 
Tych, cóś się na nic ty oycze wyprawiać 
Oycze szczęśliwy ! 2 ciebie odziedziczy 
Cnotę imęztwo, tu się będzie wsławiał. 
v Tu rycerz mężny obwieści się znacznie, 
Tu wódz szczęśliwy dzieła swoie zacznie. 

Ziertowica! zatćat wiedzie półki 4woie, 
Zienowicz męztwem, radą znamienity, 
Wesół przywdziewa dla oyczy zny Zbroie, 
Za nim krwi zaoney szacowne Zaszczyty; 
Sapieha mężnych prowadzi na boiej 
Tyszkiewicz W zdatne przemysły obfity: 
Umysłem równy, krwi złączeniem bliski, 
Wiódł półk ozdobny, dzielny Czartoryski. 

Jak pogodnego dnia rumiane zorze, 
{rdy słońce pierwsze promienie rozwodzi, 
Piękny Zawisza, w Wdzięczney. wieku porze. 
Na czele raźney i udatney młodzi, 
Równey i w inęztwte, fóflmey i w wyborze, 
Z ozdobnym pólkiem Wspaniale Wychodzi) 
Za niptrAJldćhodzę porządnemi szyjki 
Pod dzielnym wodztm śmiałe Liaowozyki- 


\ 
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Gdzie bystre wody Dniepr szumem spieniały, 
Pomiędzy pola nieprzejrzane toczy, 
A zacieśniony nadbrzeźnemi skały, 
Hucznemi spadki zagłusza i mroczyć 
Stepów zdziczałych tłum p^dzi zuchwały, 
Tłiim zdrsdny w wierze, lccz w boin ochoczy. 
Przed niemi starzec odważny i baczny, 

Naypierwszy % wodzów iechał. Sąhaydaczny, 

/ . / ! • 

_ r 

Tafc # gdy się wszystkie Woyska popisały, 
Łącz$ się z niemi i te, co prowadził 

V. 

t Waleczny hetman; obóz pkazały 
Nad brzegi Dniestru bystrego osadził. . r 

Daley, iafc pjj^bydź, i rzekę i skały, 
Z gronem wybranein wodzów pilnie radził. 
Tym czasem gońce wysłane znać dały, 
Ze się iuż woyska przeciwne zbliżały, 


v 
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Woyskfl Polskie orzeprawuią się za Dniestn. 
j/Lubomirski oddaie butewę Chodkiewiczowi. Zbłi* 
iaią się Turcy. Chodkiewicz zagrzeją swq\ch r fito-* 
czoria bitwa. 


. y,Jsoi * przepaści piekieł wyzipnippa^ 
Na ziemny okręg nieszczęśliwie padła;' 
Ty, cq rwaęsz dzieci s nędsnycłj inatpk Jon&, 
I osierocasz zgodne majzeńslw stadła, , 
Głucha ną ięki, płaćzejn ^ewzrustju^ . 
Woynp okrutna, bezbożną, ząiadłą! 
Niesytą klaski, nędzą i ruinę, 
Tobą narody tob$ pąńątwą giną t 

Groziłaś Polsce: ale co od wieka 
Trzyma ią w straży dobrotliwie swoiey, 
Bóg stroi niewinnych nad nią się opieką* 
Pod ąego skrzydły nien-ztfuszpna stoi# 
^grzytay zębami, i szarp się zfłaleką, 
Próżnych się twoich zamachów nie bpi. 
Dąrino się srozysz i rzucasz postrachy, 
\Vieksza moc pańska, niż twoie zamachy* 


/ 
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Gdzie szybjcim pędem płytkie biegły łodzie, 
I drżał przewoźnik w odmętach zdradliwych; 
Wznoszą się trwałe -pomosty na wodzie, 
Dzieło przemysłu i prać nie leniwych, x 

A cq nurt nagły działał ku przeszkodzie^ 
Wzdęty w zapędach groźnych i straszliwych^ 
Zwycięża praca: przez spienione wały, 
Grzbiet durtiney rzeki rycąpze cteptąły* 

Nie iuź grożący ostatecznym zgonem, 
Na widok straszny mnogiego szeregu, 
Jak .Cesarowi po nad Rubikonem, 
Smutny 3tał posąg oyczyzny na brzegu^ 
Stała oyczyzna chlubna wielkim plonem, 
Chlubna w ochoczym dzieci swoich- biegu: 
Stanęła wolność, co ią szli ochronić, 
Stanęła wiara, którą mieji bfonić, 

\Na takie hasła, na takie widoki, 
Orzeźwiał umysł mężny iwspaniałyj 
Wzbił sią radosny okrzyk pod obłoki, 
Ochoczym trzaskiem okolice brzmiały, 
Ą gdzie b,rzeg Dniestru w?npsi się. wysoki, 
W porządnym szyku tam woyska zmierzały, 
Oczekiiiący na nieprzyjaciele, - 
Stanęli mężni, stanął wódz na czele. 
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Stanął, a który od Boga zesłany 
Mieszkauiec niebios, co Polską opieka, < 
Swerni go skrzydły okrył, pożądany 
Instynkt wzmógł wodza; tłum dzielny zdaleka 
Większym nad ludzkość widokiem zagrzany, 
Z uszanowaniem wodza swego czeka. 
Ten się przybliża, a z wspaniałey twarzy, 
Jak płomień sfe?ca, roznieca i żarzy. 

- - 'l 

I 

I 

Wpośrzód okrzyków, któremi witały / 

Złączone woyska wodza walecznego, 
• Którego ręce do tych czas dzierżały 
Losy oyczyste; w&rzód półku mężnego . 

Szedł Lubomirski, postacią wspaniały: 

i 

I gdy się zbliżył do wodza da mego, 

Na znak, że mu si^ w władzę z woyskiem poddał, 

Tę, cd niósł w ręku, buławę mu oddał, 

Bierze Chodkiewicz, na boie ochoczy, 
Bierze znak władzy z zwykłem dziękczynieniem: 
? W tern, kiedy w ręku swych buławę zoczy, 
Niezwykłym zaraz wyruszeń rozrzewnieniem, 

Łzami się smutne napełniły oczy, 

f 
Zal powtórzonym obwieścił westchnieniem: 

W tym znaku, co miał, rządu naywyiszego, 

Poznał łup drogi przyiaciela swego. 
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Teoto był niegdyś, co wsławię, honorze, 

Hetman waleczny, piastował i nosił; 

Ten był, co w szczęścia i tryumfów porze, 

Zawzdy zwycięstwa rokował i głosił; 

Ten był nakoniec w nieszczęsney Cecorze, 

Co ostatecznie Zpłkiewski podnosił; 

Ten znak Chodkiewicz w ręku swoich zoczył, 

Co się krwią swego piasto wnika zbroczy Ł 

i 
Ptzekł Lubomirski po krótkićm milczeniu: 

„ -Ten znak oyczyzna w rękach twoich składa* 

w Polski i Litwy masz wojska w dzieleniu, 

, Wszystkiemi wzaiem cnota zmęztwem włada. 

, Nie pragną płochych różnic w prowadzeniu, 

, Miłość ojczyzny o pierwszość nie bada. 

, Pod znakirtn Orła, czyli pod Pogonią, 

„ Równi, bo bracia, wspólney matki bronie 

Jak groźny Sbłok, co ulewę nosi, 
A pełen grzmotu i«traszliwey tuczy, 
Coraz się srożey wzmaga i podnosi, 
Coraz okropniey błyśnie i zahuczy; 
Tak mnogość tłumów niewiernych się głosi. 
Niezliczonemi wrzaski echo immczy, 
Drżą okolice pod uiesmjerną zgrrfią, 
Gęste tumany zewsząd sie wzbiiaią. 


• >• 
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Osiada tuman : natychmiast orszaki 
Woysk' niezliczonych pglądad si^ dały, 
(Świetne chorągwie, proporce i znaki, 
Pola, niziny, góry przykrywały. 
jSklnią ąię zdaleka zbroie i szyszaki. 
Blask sfę odbiia' zewsząd okazały. 
Góry, pagóiki i pola \ puszcze 
Pokryły, okiem nieprzeyrzaue tłuszcze, 


t 

Państw wielorakich narody ( zebrane, 

Odmienne życiem, mową ohyczaiem, 
W jedne $0 mnogość zeszły zawołane, 
W jedną potęgę spoiły się wz^ieip. 

• 

W pewney nadziei kładł Osman wygrane, 
Juz się nad polskim pastwił dumny kraiem. 
Stał widok wielki, tylu mocarstw wspólnych, 
.Widok straszliwy, ~ ale nie dla wolnych. 

Wolności ! którey dobra uie dociekaj 
Gmin iarzmu zwykły, nikczemny 4 podły,. 
Cecho dtisę wielkich! ozdobo człowieka! 
Strumieniu, cnoty zaszczycony źrzodły ! 
Tyś tarczą twoich Polaków od wieka, 4> 
Z ciebie się pasmem szczęścia nasze wiodły. 
Większqś nad przemoc; a kto ciebie godny, 
Pokruszył iarzrao, albo padł swobodny. 


j 
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Kie mnóstwem dumne, ani blaskiem świetp^ 
Stanęły w szykach prawowierne roty: 
Q własne życie bynayipniey nieskrzętne, 
Hasłem oyczyzny wzmożone i cnoty. ' 
Stanęły woyska pa dzieła pjtmiętne, 
Pełne waleczney do boiij ochoty. . 
Wódz wiĄząc ha śmierć, lub tryumf 'gotowe* 
Taką natychmiast miał dq nip li przemowę; 

„ Tu pole, bracia, oddadź, cośmy winni 
„ Bogu, oy czy* nie i potomkom naszym; 
„ Tu plac, gdzie światu całdinu uczyiyii, 
v Obrońcy wiary, Yr męstwie teraz waszym 
„ Całość narodów; niech się trwożą inni, 
„ Niechąy drżą podli, my się nie zastraszym; 
„ Pokażmy światu przez chwalebne blizlny, 
„ Oo wożę miłość vfiary i ojczyzny. 


„ Gdzie- cnota każe, nie trzeba słów wieła; 

„ Nie mówić, bracia,, lecz działać przystoi, 

„ Idźmy as ochotą na nieprzyjaciela, 

„ Kto w Bogu ufa, śmierci się nie boi. 

,, Oyczyzno ! którey wzgląd syny (ośmiela, 

, t Poznasz, odrodni ie$teśmy r czy twoi: 

„ Kto Polak | za mną.,, Rzekł: a w mgnieniu oka, 

Padł na niewiernych, iak v piorun zobłoka, 
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Co impet zdziałał wówczas zapalczywy/ 

Któreż to pióro okryli wyrazem? 

Świat strzał* blask mieczów, nastąpił straszliwy; 

Wrzaski okropne powstały zarazem, 

Powyprężane brzęknęły cięciwy, 

Sial szczęka płytkićm nic ta żelazem* 

Zjadłośc niewiernych dodaie ochoty, 

Cnota i honor wzmaga Polskie roty. 

Wsparły się woyska zapalczywe zbliska, 
Mimo różnicę mnogości niezmierną* 
^Nie ieden ouzczep zdruzgotamy pryska,, 
A krwią się ziemia rumieni niewierną* 
niezwyciężonym wódz orężem błyska, 
Wzmaga przykładem 7 rzeszę prawowierną*. 

i 

Uchodzi z pola bisurmańska dziczą, 
Na wstęp rażący męztwa Chodkiewicza, 

Okrzyk rauosny po smutku nastąpił, 
Spoyrzał na swoich pan pełen litości: 
Nigdy, on wiernym pomocy nie skąpił* 
I chociaż przewlókł przyczynę radości, 
Dał ią w dwóynasób temu, co nie wątpił, 
A W jego wsparciu kładł swoie ufności; 
Nie zginął, choć się los twardy nasroiył, 
Kto wBęgU swoię tiadzieię położył, 


PU5Ń r. 

Wpośrzód łryiunfów wieści się rozniosły, 
Ze się Władysław z posiłki przybliża! 
Syna Zygmunta chęci żywe niosły A 

Gromić świętego nieprzyjaciół krzyża. 
Naprzeciw nkmn wyznaczone posły, 
Hetman się z woyskiem czcią winną uni£*< 
Wysłani, woyska żądaniem niezmiernym, 
Dzielny Sobieski z Zorawińskim wiernym. 

Wysłani, aby w serca rozrzewnieniu 

Uprzeyme chęci braci oświadczali, 

I w krwi monarchy swoiego uczczeniu 

Miłość poddanych wierną oznaczali: 

Ku panujących zaWzdy pokoleniu 

Sercem się nasi by co wie skłaniali*. 

A choć ie pfawo wraz zjnnemi równa, 

Krew królów zawsze Polakom szacowna* 
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iVa odgłos ciągnącego Władysława królewicti j 
wysłani naprzeciw niemu Sobieski i Zorawiński. 
Ciemną nocą zaskoczeni w puszczy, przychodzą do 
domku pustelnika, który cieszy ich nadzieią y i swe- 
go iycia przypadki im opowiada* * 

•Błogosławieństwo wziąwszy u ołtarza; 
Posłów z obozu wóda w drogę wypuszcza: 
Idźcie szczęśliwi, rzekł im; toż powtarza. 
Mężnych ry cer z ów zgromadzona tłuszcza* 
Jadą, a droga w tą się stronę zdarza, 
Gęstemi dr ze wy gdzie okryta puszcza: 
Gdzie się więc wznosi) las ciemno zarosły, 
Tamaję natychmiast udawaj ą posły. 

/ 

Już blask ostatrii słoiiećzile prortiienie i 

Po gór wierzchołkach słabo wydawały; 

Już dzień listawał, a pomroof ne cienie 

Nieznacznym Wstępem ziemię okrywały; 

Las coraz gęstszy i głuche milczenie 

Okropność dzikim zaroślom dawały* ; 

Zniknęła pora światłości przyiemua, ^ 

Zagasły zorza, noc powstała ciemna* | 
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Błądzą posępną przerażeni ciszą, 
Droga się .coraz mylnieysźa wydaie, 
Szura zdała w lesie powtórzony słyszą, 
Co t wichry nagle wzrasta i ustaie; 
Drzew się wierzchołki pomału kołysze 
'A liść szelestem łoskotu dodaie; ' 

Potoki ze skał spadaiace mruczą, 
Nocne potwory, i wyią i huc zą* 

i 

W tćm się światełko wśrzód gęetwi mjgnąłd., 

W tamte natychmiast udali się slronę; 

Juz wiele godzin było upłynęło, 

Jak ich nadzieie były ułudzone, 

Wesele zatćm ich serce x>bieło; 

Ze znaydćj przecież spoczynek, ochronę* 

Jeden drugiego w zapędzie wyściga 

Do blasku światła, co się coraz "miga* 

Rzedniała ciemność, a dzień w tćy był porzty 
Kiedy się miłćm świtaniem zaczyna, 
Juz słabo błyszczeć poczynały zorze, 
I wschodu wdzięczna zbliżała godzina, 
Juz gwiazdy śliniące zapadały w morze, 
Gdy się przyjemna odkryła dolina* 
Strumyk ię węski krętym biegiem dziełih 
A słuch roskossftćm mruczeniem weselił* 
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Słodkiera śpiewaniem ptaszęta rozliczne, 
Wschodzące zorza, co żywo witały, 
A na przemiany echa okoliczne 
Przewlekłym iękiem pieśni powtarzały. 
Okryła rosa dęby niebotyczne, 
Kwiaty się śklniucym ciężarem zginały. 
Powabna świeżość wzmogła zapach ni iły, 
Którym się z ro^ą kwiaty napoiły. 

Wybornym znagła nieci widokiem, 
Nienasycone paśli wdzięcznie oczy: 
A skorym coraz pbsŁępuiąc krokiem, 
Kiedy Sobieski na stronę wyboczy: 
Wpośrzód gęstwiny nad krętym potokiem, 
Tam, kędy bystre wody swoie toczy, 
Postrzegł lepiankę wukrytey zaciszy: 
Zbliżył się, i głos śpiewania usłyszy* 

Ciekawem okiem szczupłość domku mierzy, 
Zbliża się coraz do tego mieszkania, 
Ledwo swtoiemn wtóm słuchowi wierzy, 
Tak wdzięczne były, co słyszał śpiewania. 
We drzwi nakoniec pomału uderzy. 
W tern słyszy dziwny sposób przywitania* 
„ Przystąp Sobieski ! „ gdy padł na kolana, 
Głos się powtórzył: „ Przystąp wymię Pana,,, 

Drzwi 




\ 

Drzwi nę otwarły, a starzec zgrzybiały 
Podniósł go z ziemi, i mile przywitał. 
Powstał Sobieski na poły zmartwiały,, 
O Zorawińskinr zatćitt się gb pytał. 
Ten w\sżedł$ przemówić gdy nie mógł zdumiały, 
, Wraź z swym kompanem za nogi go chwytaŁ 
„ Nie bóy się, ra*ekł mu starzec znamienity; " 
„ Powstań/ chvifcl Boga; iam człowiek, iak i ty,„ 

w Czuwała ił* was, tzekł im, dzika rzesza, 
,, Wiadomi, żeście W drogę się wybrali: 
. „ Lecz Bóg; niewiernych ćq zamysły miesza, 
„ Tak chciał- aby dię przeciwnie udali. , 
„ Na swoię zgubę nieprawy po&piesza; 
„Już w ręce naszych zbóycy; się dostali. 
„ Was Bóg ochronił z nieprzyiaciół ręki, 
„ Oddaycie winne pokłony i dzięki. n 

Padł na kolana:* przelękli i zbladli, / 
Korząc się Panu za iego obronę,^ 
. Razem Sobieski z Zorawińskim padli, 
A gdy modlitwy były zakończone, ^ 

Z pokorą starca świętego zagadli, 
Jaką otuchę kładzie na Koronę. 
„ Bóg wie, co czyni, pustelnik im rzeczet 
» Słabe, nikczemne zabiegi człowiecze. 
TOH i< , O 
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„ Skłońmy przed strasznym tronem ilaste twarze,' 
„ Xięga wyroków tam iest położona. N 

„ Prochem są w bessach naywyiszych mocarze, 
5 , Jak wiatr źdźbłem miota, tak dumnych pokonaj 
„ Za grzechy ojców, często syny karze* 
r Lecz litość iego wielka, nieskończona. 
„ Pan miłosierny,' wie o swoićy rzeszy; 
„ Skarał, zasmucił: wesprze, i pocieszy* 

r 

i 

„ Przeydzie ta burza; aiak wiatr poziomy 
„ Siadu po sobie nawet nid' zestawi* , 

f , Nastaną inne i wichry i gromy: ■» 
9) I z tych nas wyrwie, i z tych nas wybalwi* . 
w Przyydzie naygorsza; gdy podstęp łakomy, 
r Nayszaoównieyszych zaszczytów pozbawi 
„ JNie trafmy serca, a ufaymy w Panu, 
„ Potrafi wrócić do pierwszego Hanu. 

f 
9 , Wróci — „ wtem umilkł. A słodka osiada 

Nadzieia w sercach, na to objawianie. 

Wtćm Zorawiński ze czcią winną bada: 

Jak dawno obrał na puszczy mieszkanie? 

„ Lat iui sześćdziesiąta starzec odpowiada, 

< 
?) Jak mnie tu trzyma pańskie zawołanie. ' 

„ Przebiegł czas spory: choćby trwał naydłuiejr, 

„ Wiek iest momentem, gdy kto JBogtt służy. 


I 
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„ Był czas, gdy młodosę płocha mnie uwiodła, 

^ I do ąwifrtowśy wabiła ;J>oii£ty, 4 i7 . . ; 

„ Czerpałem gorycz % nieprawegQ źrz$dła 9 

„ Zmyślnymi tylk$ powaby uięty. ^ 

„ Próżna nadftieia chęci płoche . zwiodła. 

f , Lecz f)óg W dobroci swoićy aiepoięty 

M Otworzył oczy? poznafcm czczość rzeczy, , 

„ PoĄiiałem,: w c*ćm jątan szczęśliwy człowieczy. 

„ Tą, ^r^ teraz Wy idziecie drogą, 

„ I iam szedł niegdyś dla miłćy oypzyzny^ 

„ I iam doznawał, wk.woyfta^iest srogą, 

„ Odniosłem nie raz, i szwanki, i blizny, 

„ Miło ipi. wspomnieć, iak gardziłem trwogą} . 

„ A wsławię zacnćy szukano spuścizny, 

„ Nie dbałem na śmielsi bo nie dbać się godzi, 

„ Kiedy! o wiar; ioyczyznę chodzi. ., 

„ Byłem ź Tdrnowskim otfym zawołanym 
„ Pod< Obe r ty nem, gdy.gr dmił Wołoszą, 
n Byłem, gdy' hordom Tatarskim zebrany m 5 
„ Co się rabunki i gwałtem panoszą* 
„ Odbierał iassyr, a w stepy zagndnym f 
„ Tam kędy zdobycz *wćy drapieży znoszą, 
„ Przebywszy Btidziak, Krym i Zaporeie; 
„ Dał czuć, c> wabia Polska zduałać* znoie. 

O a 
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„ Gdy ów Ostrogski Konstantyn waleczny, 
r Pod Orszą hardość Moskwicina znękał; 
„ Patrzałem ria to, có aiegdyś bezpiefczriy, ' v ■ 
„ Dumny swą siłą, kaźni się nie lękał, 
„ Poznał naó Wczas hańbę • i wstyd wieczny, -, 
„ Kiedy pod iarztnem zwyciężony klękał* • ** 
y, Wdzięcznym widokiem oczy moie pasłem, 
„ Kiedy był zgromion Konstantyna hasłem/ 

r 

„ Odtąd w% dzikićy pustyni zamknięty, * 
,, Skończyłem .błędne n^arności podróże, < 
„ Ani iuź patrzę na ćwiata odmęty; •> 
„ Lepszą mam służbę, kiedy * Bogu słoię. 
„ Śmierć się przybliża skoręmi momentyy . 
„ Nie bawiąc, oczy ttieozyscie zamruzę* * 
„ Ostatnie iednak te słowa wyrzekę: 
f , Panie! weź Polskę pod twoię opiekę! „ ' 

' / 

» 

Rozrzewnił starzeć tych, co go słuchali, < . 

Sam też wylewał łzy hoynym strumieniem; 
R sztę dnia w wdaięczńych mowach przepędzali, 
Wzmożeni zatćm miernym zasileniem, > , 

Gdy się podróżni do spoczynku brali, - * 
Starzec ich świętćm żegnał pozdrowieniem; , 
A iak miał zwyczay, nim poszedł na łoże, ' i 
Chodząc po puszczy, śpiewał chwały boże* 
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71/rcy jg licznim wojskiem przypuszczała szturm 
do okopów. Zawisza, iui prawie przemagaiących f 
odpiera. Zabita wboiu. poitdyńkowym Karakasa , 
jednego z dcwodców Tureckich, a sam z boku od Hus* 
seyna strzałą przeszyty. %al w $hozit Polskim po 
(ego Zgonie. "\" /' ' ^ ; 

W d z i ę c z n e ińi zor^a ttschodfcic poczynały, 
Gdy się tłum żbrbynyćŁ pokazał zdaleka; 
\Vstąpił Chodkiewicz i\Ł dferonne wały? 
A gdy obrotów przeciwnych docieka, 
Chrapliwy' odgłos Irąłty Wydawały, 
Żołnierz się kupi i pa ' hasło czeka. 
Starsi ie wiodą na wały i szańce, * 
Ą ^tćm przybyły' ijpiegi i posłance. 
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Głoszą: ie Osraan % nfóMiczoaą ź &&i "* " 
Coraz się bliźćy pod obóz prkymykav ;£?? v - 
Wszyscy -natychmiast ^odźk otaczaj, f n * c ' 
A na rześkiego czele ochotnika j ~ *t 

Stawa Zawisza: ochotą pałaią; k r ' *^ ; '* *' 
Zgromić iija pierwszym wstępie przeciwnika. 
Chwalił Chodkiewicz ochotą wspaniale, u r 
Wstrzymać iglednak tfrtćy porze si^ zdało. 
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Słychać* dźwięk, muzyk, a wrzawy hałasów,' 
Us?y okropnćm, wyciem prAeraźęfy; 
Odgłos trąb, kotłów, surm i tułambąsów, 
Zaiadłćy tłuszczy pomnażał zapały. 
Echa z*póniic(iay padołów i lasów, 
Stokrotnym, inkiem głosy powtarzały* 
Błaźnili, Panie! Święte imię twoid, \ 
Dumni potęga kiedy szli tia boi* 

Bóg, ćo się krfj^rnej Ijardoki sprzeciwią, 
Pokornych szczęsnynr G? .wzmaga wyrokiem* 
Bqg, który wierne. sługi uszczęśliwia, : 
Raczył łaskawem rzucić na nic okiem. 
Już ie niezmierność tłimjóvy nie zadziwia, 
Nieustraszonym szli i>ą odpór krokiem. , 
Chodkiewicz piórwssęy,, ą,za nim w teł tropy 

Młodzież, starszyzna, , biegli na okopy, , 

• * * — 

Gdy ku obronie woyakarsię zebrały, 
I każdy stanął, jjdzie inłi poruczono, 
Grzmotnym ąic hukiepi działa odezwały, 
Bomby, kartacze razem wypuszczono. 
Szedł śmiało w ogień Bisurman zuch\ya|y, 
Wybrane Spahów i Janczarów grono. , 
Ledwo widziani przed gę^tą, kurzawa - 
Pod same szańce cisngli sic^iwawo. 
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Tam gfliie Sapiehą trzymał mężne roty, 
Naypierwszy attak, nayźwawsze spotkanie} 
Sam Oman swoim dodawał ochoty, ' 

Lecieli oślep na i eg o wołanie* 
Niezmierne dzieła wydawały grzmoty, 
Równe z obpzu było odstrzelanie. 
Zadrżała ziemia krzyki straszliwemi, 
Skryło się słońce, przed dymy gęstemi. « 

tui przystawiana do szańców drabiny, 
Fossy głębokie iuź przeprawom zdolne, 
Juz zewsząd widać zdziałane ruiny, 
Od armat baszty słabieią okólne* 
Broni, $apieta, sławny swemi czyny, 
Męztwo i rospacz wonczas zobopolne. , • , 
A punkt honor- wstyd bitwy yczegrmfy 
Jadem niezwykłym ,srożył Bjswmany. 
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Juź Mahometa proporzec: ozdobny j 

Blizko się wiejtfcłm okopów unosił, 

A odp4r w słabjch mieyscach Hiuićy aposcfbny 

Wygraną woyskom niewiernym ogłosił. 

Skofczył. »ą odsiecz Zawiszą nadobny. 

Niewiernych znaki wi t tkwiące^poznosił: 

Za njim odwagą i dzielnością znaczny, 

Ź Zadnieprskim hufcei^ mc$ny Sahaydaczny* 


* 
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Wsparli . w pierwiastkach nadto zaufanych, 

Zmienił .się tryumf i radosne krzyki, 

Jęk z srogich ciosów dzielnie zadawanych,' 

Wydała dziczą ,okropnemi rykij 

Na nieprzyiaciół z hańbą odegranych 

Padli z stanowisk swoich Lisowczyki. 

Cofa się zgraia na poboiowiska, 

Ą miecz zwycięzki nad karki w błyska. 

' Mężnym zapałem WzysteK roażarspny, ' 
Ściga Zawisza pierzchaiącą zgraią: 
Wyrwał wśrzód półk^w sztandar- podniesiony, 
Oczy mii ogniem iask^awyn* pałąią. 
Śmierć mieoZera miota, ąną wszystkie strony 
Niewiernych tłumy ząiętę pądaią* 
Strarh obiął serca, ą owi zuchwali 
Sromotnym 'pędem 2 boiu uciekali. 

i 

Na wrzask okropny tjcbodzącęy tłuszcze, 
Karakas mężny wywfódł hufce swóie, . 

Co jia odwodzie stały, tam gdzie puszcze: • 

i ■ . * 

A świeżym ludem wzmagaiący boie, 

Krzyknął: M Zatlnemu z zdraycó* nie przepuszczę, 

„ Krwią, się nasycę, lub śmiercią ukoię. 

„ Kogo nieprawa śmiałość ubezpiecza, 

„ Niech dozna, iakie cięcie mego miecza. 


v Dumpy pohańcfce ! ozWaJ się Zawisza; . ! :. . : 

9) Nie takich nafci gromili mocarie: 

„ Znaydziesz każdego z moich towarzysza 

„ Co twoię hardpść zgttęfai i ukarze..';* .. • \ ' - 

<Z obustfon zat&m wrzawa się uoisza, <• 

Oni zaś w dalszym nie Iwwrłąc poefwarke, 

Zwróciwszy końmi 'ku dolinie bliskfóy, 

Rzucili ną «ic fcar|owąe pociski o 
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Czy bkićta- schyleniem ,ust?żeg$ się <>4 g r0tu . 
Piękny Zawisza, i raźny i Hoży: 
Ą nagłym skokiem rześkiego obrotu, - 
Tnie w kark pohapća itrnpem położy; 
Padł, ą chrzęst zbroie podobny do grzmotu 
Zdziczałe tłumy, gdy razi i trwoży; 
Husseyn, co na bóy ku Zfcrvfiszy śpieszył, 
Z boku go strzała iadowitą przeszył. 

f 

Jaką kwiat polny, co mią rosa sprzyia, 

Gdy żywą farbą wdzięcznie pasie oczy, 

Podcięty kosą zwiędłe kołki zwiia; 

Tak grot śmiertelny słabi go i mroczy, 

Na pierś śnieżystą mdła slęłania się szyia. 

Padt śmierci łupem młodzieniec ochoczy. 

Rumiane lice gasną i drętwieią, 

» - ♦ 

Usta, przyiemne uśmiechem, sinieią. 
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Kto źal,.kto rospacz przytomnych opjsze, _ 
Na tak okropne zbiegłych, widaiyjsko ? 
Przypadli . tła mem Jfriernt towarzysze, 
A zwłuki ,w paszczą gdy zanieśli bliską, 
>Tam ie w posępną słoźyU zacisze,. < 
Sami za£ biegli aa poboiowieko 
Mścić się nare&zcie pforzchaiącćy rzeaay, 
Co trv\oźna do awych stanowisk się, śpieszy, 

Zapłakrf W*yher, kiedy sią> dowifedtiał 
O nieszczęśliwcy młodzieńca utracie: 
Ani się dłużey w okopach osied?iał$ •. 
Al« * o mściwśy myślący zapłacie, 
Wypadł w tłum dziki, który coraz. raedział % 
Więc w poiądanćy nasi alternacie 
Gromią niewiernych) e na wszystkie strony 

. Obfit) ch zwyci^ztw odbierała plony, 

/ 
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Wysłał Chodkiewicz, aby hamowali 
Starsi żołnierza impet zbyt rozjadły* 
Więc się zwycięzcy nazad powracali* . 
• I ifięzne hufce, skąd -wys/ły, osiadły. 
Bogu cąe&ó winną wszyscy oddawali., , . 
A gdy iu£ no^cne ciemności zapadły, 
Szli na spoczynek, l$cz im nie był miły, 
Zwłoki Zawiszy gdy w ob8ft przybjły. 
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Gmin , rozmaity, żołnierze i wodze 

Wyszli' naprzecie w żałosnćy postaci; • 

Zal ciężki wszystkich dotykał zbyt srodze* * 

Ale naywi^kszy. by ł iego współbraci. * 

Grono młodzieńców stanęło na drodze, 

Grono młodzieńców, co swóy zaszczyt traci* : •• 

płakali rzewnie na pierwiastki smutne, '; 

Co lo$y nagle zdziałały pkrutne, 

Szacoftrne zwłoki krył całun bog&ty, * r •' 
Gdy na 'śmiertelne ułożono ie maty, 
Młodzieńcy drogę tiiciełali kwiaty, 
A pod ozdobne gdy wniesion kotary, 
Płacz rzewny wszystkich głosił wielkość straty: 
Płakał go równie, i młody i stary. • • 
Chodkiewicz tłumiąc żal serca głęboki, 
Tak mówił, patrząc na szacowne zwłoki? 

„ Dzielnością, cnotą i gorliwą wiArą, 
„ Wszyslkienu zgoła dary ozdobiony, 
„ Młodzieńcze, żadną nieskazon przywarą 5 
p Juieś w przybytkach bożych umieszczony: 
< „ Oyczyzny miłóy wyborna ofiaro ! 
„ Patrz na żal twoich, płacz nieutulony; 
„ Niewcześnie zgasłeś, a pamięć twa miła, 
„ Wszystkich nas ciężkim żalem rozrzewniła* 
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„ Stanąłeś teraz iuź w porcie szczęśliwym, r ? ; 
„ Doszedłeś mety po kro t kidy przeprawie? 
„ Proś. Boga, ncećłi nąm będsie miłościwym, 
„ Na twą oyczyznę niech spoyrzy łaskawie; 
„ Nasza rpec? mścić się mi eczeną zapalczywym: 

r DogocUirn żqlom, dogodzim. i sławie. ' 

w Przysięźmy przez ten przykład, który eh wali rn, 
„ Ze iego zemścimy kray, wó^nośc qcałim.„ r 


Rzekł, a natychmiast powstały' okrzyki. 
Jeden głos, iedno hasło wszystkich było; 
5/erzył się, wzmagał, a pomiędzy, szyki 
Hasło wspaniało coraz .się mnożyło. 
Na siano wiska poszły wotytfniHi; 
Już też ciemnością niebo się zakryło. 
Namiot lymcząsem; ozdobiwszy wieńcy, 
Przy zycłokacłi #m*tni gos{ali młodniejący. 
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Qsman dz&lriy zńatazhzf odpór, 1 rozjadą si& 
«e złojci. Ornąr c&ąrnopięźnii^ obiecuie* mu swtjni 
sztuki wygraną,, i wz>yw~a na pomoc piekła. Skinder 
i Hussein] nie w źabodońdih^lecź w-nięztwie każą* 
pokładać zwycięztwo. GłwdkieiOicza przezorność. » 

X m wiccćy wmbćy Jiadziei położył/ , •■ ' . 

** * ■ 

Dumną potęgą Osman zaufany, 
Tym się zjadljiwiey zawziął i nasroźył, 
W zuchwałych myślach twoich' oszukany* 
Nową ąatychmiast. radę baszów złożył,* 
Jakby pognębić i znieść (/hrześctiany. 
Zeszli się Wszyscy skupie ii i do razu, v 

Na straszny \vy rok tyrana rozkazu* 

Różne proiekta były roztrząsane; , •'•' 

Wtórni iteddn z rady Osmanowi rzecze: *• > 

v Pewną mieć będziesz, Padyszo, wygrane, ^ 
„ Żaden przed mieczem twoim nie uciecze; ; ; 
„ Niech stanie Omąc, te a sprawi odmianę, . 
w Ten przyszłość dalszych powodzeń dociecze. 
„ Aczarnoxięzkie gdy pocznie zaklęcia, 
„ Zmiesza niewiernych dumne przedsięwzięcia, '.* ' 
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Sttóął fiatyctórnkst Ornat* zawołany, 
Stanął wśrsócl rady,', za liana * rozkazem, ' 
Obiecał zgubić wszystkie Chrzelciiąny, 
Zniszczyć do szczętu ogniem i żelazem. 
; , Poznasz, o panie! rzekł, szcz^ns odmiany, 
„ Oddam w zwycięskie fęce wszystkich razem, 
> 9 żywych, czy martwych, w jaktóy chćessposta- 
f , IJ stopni tronu twoiego postawię. „ (wie, 

i < 

Tam, gdzie iię, ciągła roHeghi dolina, l 
A przez nic strumień czyste wody toczy, 
Las się żda^feka podnosić' zaczyna, , 
Wybuialteui* drsewy dziwi oczy: 
Nazwisko iegó. dawne Bukowina, 
Ceńmi zarośli wieczystemi mroczy* 
Dęby stuletnie, i buki iiodłft 
Ledwo doyrzane wierzchołki wywiodły, 

Sławiia ta puszcza klęską megdyi riaszą, ■ 

Gdy za Olbrachta w uióy Rycerze legli) 

ÓJtąd poczwary okropne tara stfaszą* i 

Co ie strwożeni ^mieszkańcy posttzegłi ^ ^ . 

Pasterze trzody wiodący na paszą, 

Jtfie raż ich, strachem ptfzeiącl, odbiegli. . • - 

Ne ra* grom- huczny i wrzask iakby thitóc«y r 

Okropne echy floiiło po paszczy. 
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Słyćlisó tśtrcwycia, pyki przeraźliwe^ 
Okropnym wrzaskiśii, co , trwogą słyaząoycfo 
Nie raz, iak woyska krzyki zapalczywe, , 
Chrzęst zbróy, szczęk mieczów wydawały śRlrtfą* 
Znagła pożary wznoszą się straszliwe; (cycłk* 

A wśrzód płomieni dębów paiaiących, 
iZbyt okęopnemi naieżone wzory, •- • * 

Snuią się sprośne larwy i -potwory* 
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Wieczysto trwałym mchćm zewsząd okryte 

Gęste konary zasępiaią drzewa: 

Żadne tam nie iest w owoc, w- kwiat obfite^ 

Liść ie potiutfo zwiędły przyodziewa. 

Krzewią się w cieniach, zielska iadowite^ 

W okrąg iezioro bagniste oblewa. 

A wsrzód zggstwiałyfih wód oparzeliska* 

Otucho bełkocąc adróymętay wytryska* 


Zefir ,pra$yiemny tyta mieyścom ni* sprayia, 
Ani go sło^a promienie wesełąi 
Mgła zaraźliwa zwierzęta zafeua t 
Ptaki tam swoich gniazAeozek nie ściele 
Z trwogą podróżny Bukowinę miia; ' 
A ieśli którzy tam Xrąib&i si$ ośmielą, 
Gdy wgłębią ciemną puścić się pokuszą, 
Wpół obumarli uciekać* ni ćy musza/ . 
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Wszedł w nic bez trwogi niezbożnik zuchwały, 
Wszedł Omąrwgodne swych zbrodni siedlisko. 
Srogim go rykiem pocfcwśfry witały j . ;.. 
Miłe zaiadłym oczom widowisko* . ■ 
Zewsząd sią łatwy okropne skupiały: . 
Lecz "gdy zakazał przy stępo wać>blisko, 
Pierzchnęły nagle, i zniknęły razem,. 
Za powtórzony di Oniara rozkazem. .. x . ■ . ■ 

i 
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Przyszedł nd mieysca, gizifc spadek pdcnyły , 

W nayokropnieyśze zarosłe prowadził; 

Gdzie zjadło węże iźmiie się kryły, 

Tam czarnbxięzkie narzędzie osadził, 

I kopiąc tarnienl zarosłe mogiły^ 

Zbótwiałe kości na stosy, grortadził* 

A gdy iuż dzieło rozpoczynać myślił, * ' ' 

Cyrkuł fatalny im ziemi okryślih 


.i * 
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Wszedł weń$ aatyehmiaat zaklęcia straszliwe 
Okropnym głosem potręykroć gdy { czyni, . „ 
Wyzionął bloźnietstw szkarady zełiyWe) 
A gdy ie coraz mnoży i przyczyni, * • <•• - 
Szum głuchy powstał, ięki przerażHwa 
Dały się słyszeć z póbłiżkićy iasjkim. / 
Dopiero ztrasłriem, iakoby po gromie, 
Ducjiy piekielne stanęły widomie. ' 
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W niezboiney zatóm swych guslarstw osnowie 
Zniewolił ezarty barbarzynieć wściekły, 
I tyle wymógł w taieniney rozmowie, 
Ze ma swą pomoc óchotuie przyrzekły* j 
Więc zaufany w tóm, co dały, sławie, 
Wypuścił z zaklęć: natychmiast uciekły* .j 
On zaś, by myśli strapione pocieszyły 
Z dobrą otuchą do Osmana ipiejzyŁ 

Zastał go t sWemi zamkniętego władne)' 
BaszóW go pierwszych otaczało grono. 
Dał znać, \i tryumf przynosi w zakładzie*, 
Zaraź go w namiot te&rski wpuszczono* 
Więc rzecz przełożył poważnej gromadzie* 
I gdy kunszt dzielny powszechnie chwalono, 
Powstał z sWoiego tnieysca Skinder śmiały* 
I przerwał- zbytnie guślarza pochwały* 

Odpust, Cesai^ztij rzeki, niezwyciężony! 
„ Niegodpe ciebie, ie przerywam mowy 2 
„ Nie temi kunszty wzmaeniaią się trony, 
„ Dziełmi się państwa Wznoszą* anie iłowy} 
ń Gardzi podłemi mężtwo z&bobony* 
„ Masz w nas, spaniej posiłek gotowy: 
„ Jeżeli dzielność klęsk przeszłych nie zmaże* 
$f Wspaniała rospacz wszystkiego dekaie*., 
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Tóź mówił Husseyn, nie dawno przybyły^ . 
Husseyn wielkiego namiestnik Bagdatu*. 
Tam się ogromne hufce gromadziły, 
Od Perskich granic, i od Eufratu; 
JLzekł: „ Złe sposoby takie, coby ćmiły 
„ Blask niezmazany twego mąiestattu 
„ Niecił trwoźni czynią, guślarskie ofiary, 
„Sława i honor* te są mężnych bżary. „ 

: Nim odszedł Osman z górnego dywanii, 

Pochwalił swoich ochotę wspaniałą: 

• ** * -.-■.. 
A zaś każdemu; Według iego śtamij 

Zlecił, co czynić napotćm przystało. , 

«... . « i 

Nizkini jtokłórieii* oddali Cześć panu: 
A kiedy &ię iuź kii zmierzchu zbierało; 
Wprzód gd obfitym obdarzywszy dareni, 
Sam nd tistróniii zamkhął się z Ornatem; 

Chodkiewicz równie przezorny i czuły, 

Obchodził obóz, szańce i namioty, 

Skzrętnie poprawiał, gdzie śię twierdze psutym 

Dociekał, iakig przeciwnych obroty. 

Różne mii w myśli próiekta si^ snuły: 

A pełen zawzdy waleczqey ochoty^ 

Na nowy zastęp, iawyciężkie boiej 

Natężał pilnie ws*yśtk|e myśli swoi* 

• i § 
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Tak żeglarz czuły, gdy do pbnii zmierzi 
iPo ciężkiej burzy, którą iiii wytrzymał, 
Ćhociii szturm srogi coraz się uSmierza, 
Choć wiatr listaie, co mu iagle Wzdymał; 
Przecież ori żdradiigy ciszy nie dowierza 
A spracowany gdy stebnik źadfityniał, 
Sam żagle wzriosi, a stóru krawądśi 
ląwsży si$, czuWa, gdzić \Vidtr oktet £ędźi* ^ 

jak Zefir tniiy, gdy firogić zipały • 
Zbyt rozżarzone . śje śłońcć promieniem; , ^ 
Tak wieści wdzięczne wszystkich zasilały* 
WładysłaWowyrh cieśspąć przybliżeniem: 
Coraz się Wdziey W obozie wzmagały* 
1 ćordz żywsżćrii żądane pragnieniem: 
Nasycił wkrótce dowód oczywisty, 
Gdy pożądane Wódź odebrał listy; 

I 

Ż tych się iiaowĆź£ś ieszcźe dowiedzieli, 
Za Władysławem, iż iam Zygmtint śpieSżjft 
Móndrchą eWegó iż będą widzieli, 
Wszystkich nadzieia pożądań* cieszy, 
I czdgó ledwo SpodzieWać śię iihieli* 
Z iiim ciągnął Wybór nartodpWey rzeszy. 
Za Wszystkich bowiem stanów zezwolenie^ 
Król z pospolitym nadchodził roszeniem. 
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Tafiest ostatnia nadzleia óyczyzily^ 
Gdy los fatalny pogrozi ruiną: ■ \ 
Kupią się wszyscy tia chwalebne -blizny, 
Obrony kraiu .wzbudzeni przyczyną. 
Sam król na czele z wyborem starszyzny; 
Bronią walecznie, lub chwalebnie giną; 
A gdy Ochotrie roty w pole • wiodą, 
Sława i wolność ieet dla nich nagrodą* 
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T R E S Ć. 

Władysław królewic^ r\adciqga z .wojskiem; 
Wy stany od niego do Chodkiewicza Zawisza, spo- 
tyka zwłoki syna z pogrzebnym obrządkiem nie- 
sione* Ro spacz starca. Pustelnik go cieszy. Wła- 
dysław staie w obozie. Bitwa przerwana ciemnością 
którą Omar sprawił.. 

Spieszył ną krąiu swoiego obronę 
Władysław, w zacne iuź wprawiony dzieła* 
Spieszył; ą sławą myśli rozżarzone 
Pomoc oyczyzny gorliwiej uięłą: 
Patrzył na pole mcztvyu otworzone, 
Gdzie się z wy ciężka korzyść rozpoczęła: 
Przynaglał kroki, chcąc przed mężnym szykiem 
Czynów chwalebnych zostać uczestnikiem. 

\ 
Już tych przyiemnych okolic dochodził, 

Gdzie bystrym biegiem Dniestr szumiący płynie, 

A cp swe nurty szeroko rozwodził, 

Rwie twarde brzegi wskalistey cieśninie; 

t Tam, żeby swemu żądaniu dogodził, 

Ssyła do woyska o. teyże godzinie, 

Wiernego podróż swoich towarzysza:' 

Z ochotą bierze poselstwo Zawisza. 
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O jedyny starcie! nie wiesz, cop los niesie, 
Oycze nieszczęsny! fiie. wiesz, co cię czeka; 
próżno z wadzenia syna radnie się^ 
Próźnp qa zwłokę \yyiazdu narzeka. 
Wyieźdźa; w blizkirn odpoczywał lęsle^ 
Plask niezwyczayny gdy^ postrzegł z daleka, 
Przy ciemney nocy postrzega dowodnie 
pęstemi światły błyszczące pochodnie, 

• 1 ' - 

Wstręt go niezwykły natychmiast cgaraie, 

i 

Kie imię, bo znaczył ten Nyidok, wybadać; 
Przybliżały się światłą i latarnie, 
Patrzy ną swoich, anię może gadać; \ 
Silą sję z konia spuścić, ale marnie, 
porwała mdłego \ pomogli zsiadać. 
Trzykroć ku ąwiat^j silący się rzucił, y 
l^zykroćj iak mpcą odparty, powrócił. 

X 

Wtćm się ozwąły żałobie śpiewania, 
Krokieiq leniwym ąwiatja się zbliżały; 
Coraz pfccz słychać, i^ki, narzekania, 
Coraz ie smutne echa powtarzaj. 
£drętwie}i wązyąpy na te powtarzania, 
^ Wtem si§ ozdobne mary okazały; 
Ą gdy się zbliżył do ciała martwego, 
Poznał nieszczęsny pycfec syna swego, , 
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I 

Stanął: i l/wszystkich ^zdrętwiały przelęknie,' 
Gdy w zwłoki syna suche wlepił oczy; 
Cichym odgłosem' niekiedy zaięknie, 
Wokoło wzrokiem zmieszanym powłoczyj 
Drżący natychmiast yrzdychaiąc uklęknie , 
Porwie się, znagła do ciała przyskoczy: 
Q syna ! — głosem płaczliwymi zawołaj, 
Zemdlał, i więcey iuź mówić nie zdołał, ' 

* ; . * . . ..',»• # •» . / • ■ ■ .\ 

pichpść posęptąa zatćm nastąpiła, 

* ***** 

Na tak okropne patrząc widowiska; 
Boleść niezmierna przytomnych dręczyła. 
Kapłani płacząc przystąpili z bliska, 
Chcąc starca pdwieśdź: próżna praca była. 
Niezwykłą mocą martwe zwłoki ściska. 
Jęczy, ą smutne wznosząc . w niebo oczy, 

V 

Przytula syna, iłży rzewne toczy. 

Ten, k^óry płacze strapionych osusza, 
I wskroś skrytości serc ludzkich przenikaj 
Naó wczas mocą niezwykłą porusza 
Do wyyscia, z domku swego pustelpiką, 
Idzie, gdzie dzielny inątynkt iśdź przymusza, 
Wtćm, kiedy smutną gromada pomykaj 
Dał mu Pan poznać, ie na t<* się śpiea?ył ; 
Ażeby s|ąrc& strapionego cieszył. 
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Więc się przybliżył; a łzami zalany 

Pełe ( n litości podnosił go £ cierni; 

Ąni go postrzegł starzec ' obłąkaqy A 

A serca kraiał ięki płaczliwe mi. 

Wtćm rzekł pustelnik w Bogu zaufany; 

N. 

„ Wstań , co wykraczasz żalami zbytniemjf 
r Niewiernych podbiał dręczyć się rospacz^, 

„ Gdy oyciec karze, ,nie tak dzieci płaczą.,. 

i 

Porwał się starzec zpłąkany r zbłacłły 

Na głos, % bożego co słyszał natchnienia: 

W skrytości serca te stawa się wkradły, ,' 

Czuie niezwykła wewnątrz nasilenia: 

Zda mu się, z oczu że zasłony spadły} 

A rozrzewniony, pełen żadumienia, 

Gdy go niezwykła dzielność wskroś przenika, 

Tak do świętego mówił pustelnika: 

\ 

)f O ty? czyś człowiek , czy bozkićm" zrządzeniem 

„ Anioł na tnoię pociechę zesłany; 

„ Ty 9 Mory dzielnym umysłu ^fzruszęnieną 

n Sprawiasz niezwykłe w m6ix\ sefcu odmiany, J 

„ Otyaw się; nieebąy powinnćrn uczczeniem 

w Bóg, co C *C Zesłał, będzie uwielbiany. 

„ Czyś człowiek, iak ia ? czy nieba osiadasz ? 

„ Powiedz, ęzćm iesteś, ty, co stfrfcy władasz/,, 


/ 
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Rzecze pustelnik: „Człek iestem, mizerny, ) , 

,, Człek, co się w tiędiy rodzi i umiera; s* 

v Słabe naczynia, w dobroci ąiezmieńiy, 

v Ną okazanie mocy, Fan obiera; 

,, Ą W ąwych obietnic dotrzy mania cierny, 

,, Tych, którzy płacze, łzy suszy, ociera; 

,, Ternie cześć daway, co gdy chłostę spuszcza, 

n Dot^nte, paspiuci, ale nie opufócza. „ 

Jąk deszcz,! na, ziemię co spragnioną pada^ 

Tak dzielne były słowa pustelnika; 

W sercu Zawiszy spokoynośc osiada, 

I łaski bożey wzvuszęnie przenika: 

Rozbrat Wieczysty światu wypowiada, 

I sanj się W dzikiey pustyni zAtnyka. 

A gdzie strumyczek mruczał wśrzód oppfy\ 

Tam pogrzebł syna ulubione zwłoki. 

■ < 

Odtąd na boże- usługi wylany, 
Świętą njędlitwą trpski swoię słodzik 
Spełd mu świat w pczach, N niegdyś zbyt kąchapy, 
Świat, co goryczą pieszczoty nagrodził. 
Został ial w «&rcn, lepz. umiarko wany, 
Codzień nąd smutny grób syna przychodzili 
Błagaiąc niebo, pieniem, modlitwami, 
Godzien rzewnejpi oblewał gp-łzaim. 
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Na czele woyska, co do boiu ątawa, 
I do zwycięskich laurów żniwa śpieszy, 
Wesó$ Chodkiewicz witał Władysława, 
Witało grono bohątyrskiey rzeszy; 
Ochocza w półkach rozniesła się wrzawa, 
Widok ie miły zasila i cieszy; 
Zatem Władysław obieidiał szyk cały f 
Woyska go krzykiem radosnym witały. 

Srogie mi bitwy sławne Li$o\yczyk\, . 

Za danem hasłem żwawo nacierali: 

> - . * .• * 

Wspierał Tyszkiewicz mcżr\e woiowniki, 
Wstrzymali impet Spahowie zuchwali. 
Drugim zawodem, kiedy wpadł w jclr szyki, 
Z nim Czartoryski, Spahy uciekali. -* 

Husseyn zJanczarmi przypadłszy od p^szc^e, 
Próżno K zasłaniał potrwoźone tłuązcze, 

\ 

Gdzie z. Władysławem Chodkiewicz byl mężny. 
Tam krwi niewierney potoki pluszczały; 
I lubi) odp^r dawał ąm potężny 
Skinder, w zwycięztwach dawpych zaufały, 
Poznał, że w sile swoiey niedołężnym 
Poznała iz przyszedł koniec iego chwały; 
Pełen rospaczy, i na pomstą skory, 
Rzucał się oślep zwycięzca Cecory, 
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Tak w dzikich stepach 2; nagła obskoczony 
Lew, co go acwycicztw ośmiela echota, 
Nitukoionym iadem rozjuszony, 
Leci na bitwę, ..w oszczepy się miota: 
Nic czuie rą^u, którym obrażony, 
Drzewca pocisków łamie i druzgota. 
A ieźąc grzywę wspaniały i w klęsce, 

Okropnym rykiem przeraża zwycięzcę, 

/ 

W odmiąnnęy a^a^in szczęścia alternacie 
Wsparł losy Skinder rospaczą -wspaniałą. ■* 
Już padł Zienkowącz, jnąz zacny iy senacie, 
Juz ą chorągiew wodzą o^a?ałą 
PosiacU niewierny. Q tąkięy utracie 
Słysząc wódz, ^wrócił tam potęgę całą,, 
Gdzie dumny mocarz z Janczary iSpachy 
Strwożonym półkom przymnażał postrachy. 

Jui się zoccyli^ i\ą zmierzone %w\j! x 

Postrz;egł to Omnr, aswemi czarami 
Nagle sprowadza szumy i łoskoty: - 
Czarąe obłoki snuły cię pasmami , 
Srogiemi trzaski przeraź a ią grzmoty, 
Strąsznemi niebo śklni błyskawicami 
Wzmaga się burzą, ązraźpne oczy ł 

Blask nagły ślepi, gruba ciempość mrpczy. 
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Leciały piekieł mocarstwa! i siły, 
Na czarnoxięzkie zaklącia straszliwej 
Okropnym iękieru ćmy nocne zawyły, 
Zewsząd się wzniesły Wrzaski przeraźliwe,; 
JZ grądem ulewy srogie nastąpiły, ^ 

Okropne grzmoty i wichry , burzliwe: 
Jaskrawym ogniem błyskały obłoki, 
Z gór zapienione leciały potoki* 

Stanęły woyska wokrapney ciemności 
Stanęły strachem przeraźpne, srodze; 
Ustał wzaiemny ąpór zapalczywofci, 
Nie wiedzą, gdzie $ą żołnierze i wodze; 
W równey zostąią w$?yscy troskliwości, 
Jak się ratować w tak gwąłtowncy tr^yodzej 
Leci na domysł obłąkana tłuszcza, 

I plac potyczki z obu stron opuszcza* 

\ 

4 

Bluz ni rospaczą pstatnią roziarły 
Skinder, przeklina guślarstwa i czary; 
Łaie piekielnym mocom., co go/"ws parły. 
Chodkiewicz słuązniey strapiony bęz miary, 
Gdy z rąk zwycięztwo losy mu wydarły; 
Choć umartwiony z dotkliwej ofiary, 
Widząc, że niebios taka była wola, 
Korząc się Bogu, zwrócił woyska z pola. 
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- Chodkiewicz we śnie Uniesiony od ducha Wła- 
dysława Jagiellończyka do świątyń niebieskich , 
widzi z tych wysokości układ świata > i marność 
rzeczy ziemskich*. , 


j 


uź przeraźliwo grzmoty ustawały; 
Wiatry iuź były nieco uciszone, . 
W blasku błyskawic woyska powracały^ 
Żołnierze w szańcach znaleźli ochronę. 
Wodzowie obóz lustrują i wały * 
Czyli powodzią nie były skażone* 
Smutny, zawiedzion w wspaniałey ochocie, 
Zamknął się w swoim Chodkiewicz namiocie!* 

a rati W oczach oyczyzna stroskana^ 
Oyczyzna, którey wiernie dopomagał. 
Więc rozrzewniony padłszy na kólaai* 
Ufnością w Bogu my ii troskliwą, wzmagali 
Losów tożdawcę i zastępów Pana, 
Pokornóm czczeniem gdy Wielbił i błagał, . 
Sen go powabny wdjiccznćm czuciem zmorzył* 
A taki widok oezom *ię otworzył* 
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Jakby na iawie przed zdziwionym stawi 

Młodzieniec wdzięczny, prpedziwney urodyi 

Kto był, z weyźrzenia kiedy riie uznawa, 

Wziął go za rękę ów bohatyt* młody: 

„ Masz w oczach twoich, rzecze^ WładysłaYlrśj 

w Co bronił wiarę i kraiu swobody: 

ft Co sławy chęcią ilłudzdny marną, 

v W kwiecie młodości zabity pod Wdrn4; 

t *. i v • • « • 

„ Święty był zapał, który ninie wiódł WbóiSj 

„ Lecz gwałt przysięgi myśli prawe skaziła 

„ Nadeszło W krotce ukaranie moiej 

n Gdy mnie, iwbyska, niewierny pordził, 

„ Umieszczon iestem w wieczyste jiokóie, 

„ Bom się dla wiary na Zgubę tidraził: 

„ Zem się dał uwieśdź, w lycitim Skaran zd id* 

„ A teraz wieczną cieszę się zapłatą. 

„ Pódi, i ogląday. „ -^- Wt^m znagta porwani 
Lotem nieśćigłym w tych mieysćach stanęli^ 
Gdzie 2 ziemskich trosków i nędzy wybrani, 
W porcie szczęśliwym słodko odpoczęli: 
Zdroiem radości świętych napawania 
Pewnie spokoyni i trwało Wfeseli* 
Zyskawszy synów światłości swobodę, 
Bogi i wieczność mąią za nagrodę; 
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*„ Wiele przybytków w domu wieczney chwały, 
, f Rzekł duch: a wyrok skutkami się iści; 
„ Tu treść i wybór szczęścia doskonały, 
„ Tu zbiór nay słód szych pociech i korzyści; 
v W t 3 rc ^ 1 miejscach osiadł poczet okazały, 
i, Có w życiu prawi, i ód zbrodni czyści, 
„ Gdy pilnie ścisłych obowiązków strzegli, 
j, Ża kray i wiarę Wspaniale polegli. 

•s 

$, Masz moc widzenia; Bóg ci to n.daie, 
» Cżiągoby zrrtyślność twoia nie obięła. 
„ Patrz, iaki /Widok wspaniały powstaie, 
„ laka się światłości zewsząd rozpoczęła: 
h Có iesi przed tobą, patrz iak się wydaie, 
,, Cd iest pod tobą, patrzy iakie są dzieła: 
y Có wyźey i nam patrzyć na to marnie, 
jj Có nad tćm iesżcze, tri sani Bóg ogarnie. 


/ 


„ Patrz, iakim, lotem dzielnie poduszone 
„ Koley trzy maiącr w s wy m biegu stateczną, 
„ W: jobrębach swoich gwiazdy umieszczone, 
j, Idą w krąg, w podłuź,; lub drogą poprzeczną; 
„ Patrz, iako daley ledwo postrzeźdne, 

> • 

$ W tey, 06 wy drogą-pazy wacie mlecz wfc 
i, Każda do swoiey żmierzai5VĆa««ty fi 
» S4 nieaiiczone słońca i^planety* i 
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„ Kunszt Wasz przelnyślny tętn ii nie poradzi^ 

„Czemu dostarczyć wzrok tępy nie zdoła: 

„ Co B a g nad wami w niebiosach osadził, 

„ Widzifcie postać, iak świetna, wesoku 

„ Słońc, planet, światów piezmierność zgromadzi- 

„ Lecz wam ukryte icfi zwroty i koła. 

„ Zmyślność, cd nadał rzeczy, nie dościga^ 

„ Widzi światełko t mdłe, które się miga> 

„.Wszystkie ogółem, i każde, osobna 
„ Częścią są istną niezmiernego wątkui 
„ Każde do skotków właściwych sposobi^ 
„ Na to zdziałane z samego początku j 
Aźeljy wżaiem wspaniałe, ozdobne, 
Da powszechnego zmierzały parżądktij 

■ 

„ Aiawnem piętnem rządu przedziwnego) 
„ Głosiły wielkość stworzyciela swego* 

„ Wszystko ż wyfokÓYf wypadu \ istotny ch^ 
„ Nic przypadkowym nie zdana się losem. 
9y Ten dźwięk* bo słyszysz, kręgów by strolothych) 
„ Czy w g6r^ idą, czy w dół* czy ukosem* 
i, ftóźnemi siły wzruszonych iżwrotnychj 
„ Pieśń to stworzenia, to dfcielnym odgłoseiti 
„ Wielbiąc iniriestet dobroci i mocy, , 

„ Dzień dniu obwieszcta^npc podaie 'socyt . 

, «... 
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W niezmiernym Hinyęh iimieśzczóhy łłokti, 
Ten fckitfjg tnały pomiędzy gwiazdami, 
Teii pilnkt, qo lędwb dostrzedz hioźrta-okiu 

Wpół bbiaśniohy,' w^ół skryty cieniami: 

» . * _, , • * _ _ * 

Twoie siedlisko z bożego W.yrbku^ ' / 

Ziemia jpojttic^zy J&Wenii planetami, 
Cd, ńa pbd.wóyiiey' zawieszona osi*. 
Dziennym fcię^wroteib waży itinbsn 

JPatrż, fak tihsiayrrtfm hiby kołowWćk < 

Od słońca Jasność bieirze i utracą: 
Xicżyc ią ściga, & w poWsżechityiri loći^ 
I zni^iw&bbie fcdraż śię bbtokch^ i 
tłladawą iasność gdy mieni tyobtotiei 
Ziemi si£ światłem słonebżńśm wypłaca; * * 
Tego kr«g v wpóatzód irihybji tyzruaząiwstałft 

M Z Siebie blaśJt ptisźcsa i źy\yrie .Uptfły; % 

» 

», Stąd Wasza jłiepijaść oWóedw fcżniwa; 

,j Stąi < i.^o>yietr ? a v ,Stftii«(wnó,cdmianyj 
» Wiosna^ Odnawia; gdyiiwdzięćauie prśy%W^ 
„ Lajto plon kłosów tlicie pbźądauyl: J c : .1>#T 
*, Owoców buyfcbsć ,w jesieni day**e|pa^ , łt ; 
j, Zima, czas ziemi na Spoczynek jtyhyi, * c > 
» Upał Si^ chlodterń, 'detócz $uszą prżejlatij t 
^ Tak id% \vasz.e mfesiąca i l^*. ^ 
r 6 Ar /. *Ó 
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n Patrz bliżćy w okrąg, co go ziemią zwiecie^ 

i 

„ I żebyś doyrzał, spuszczoy oczy nisko? 

j, Coś pfowabłiego widzisz Wtvyoim świecie, 

„ Stąd patrząc, podłe to iest widowisko. 

„ Nie trwałe, co wy dobrem mianuięcie: 

„ I choć wara szczęście zaślflnt ćfeasem blisko, 

„ Droga do nłego»»zbyt przykra, zbyt trwożna^ 

„ Jeśli szczęśliwym na świecie hydź można. 

„ Na dwie się części rodzAy ludtfi dzieli, 

„ Zda się, iż losu różnego doznaią: 

„ ,Jedni stroskani, a drudzy weseli, 

„ Ci wszystko dzierżą, tamci nic nie maią. 

,, Upokorzeni iedni, drudzy śmieli, 

„ Ci rozkazpią, a tamci stuchaią. / 

„ Ztćmwszystkióm chociaż pożOr nie iednaki, 

„ Nędzne są wasze króle' i żebraki* 

„ Mędrzec i prostaka bogaci i ubogi, 

„ Równe są przemian zdradliwych igrzjfska, r 

„ Męczy i^ rozpacz, zazdrość ibólsrogł;***^ 

„Tych zbytek, tamtych potrzeba uciska; 

„ Niepewność wznieca boiaznie i trwogi. 

„ Zgoła hiferr, iak chcesz, . zdaleka, ćzy zbliska, 

t , Czylito krótkie, czy długie dni pędzą; 

„ Zewsząd świat smutkiem, feoleścią i n ę( j 


iv 


>/ 
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v Krótki test rómiar iycia WWaAzytti świecie, 
. „ Krótki, bo życie iest tylko przeprawa 
„ Cty starców, czyli młodzież w wieku kwiecie, 
„ Równie dotyka śmiertelności prawo. 
„ Cze mit i opuszczać wygnania nie chcecie? 
» A obietnicę gdy macie łaskawą; 

, ^ Szczęściem mianuycie boleści i blizny, 

» 

„ Co \Vas z wygnania Wiodą do oyczyfcny. 

1 , 

„Tu iUt; bo godna ' duszy nieśmlerteln^y. 
„ Tn zańerzay, a gardź znikłemi pieszczoty, 
„ Gardź znikbmóści^ chwały sŁazitelnćy, 
., Do tćy śkłbń sćfcć, co pochodzi z Cnoty* 
,, Na fcamach mężny ręki tW&iźy dilelnćy 
„ Padnie ntewiemy. Lecz zysk twźy ochoty 
„ Niech Cię ttife wzhoai: twą słabośff 'poztiaway $ 
„ Bóg*zwycicfctw dawca, ieiiid chtofeł^ daWay* 


i 


„ Na to Mnie M&ttł, byś myśli stroskane ' 

„ Widokifero iego { dtieł Wielkich { Ćiteiłj x 

„ Widzisz przybytki dłiWały poźąflane, 

„ Czarf^łtyS iii* myśli smuiHe Uspokoi 

„ Patrż/łftfó iniej^ce' tobie żgótówahei 

„ Chwal Pana, cb ćią fciskaWlfe pfrtyśwoił. 

„ Wkrótce tn bodziesz. h 2iiikhął widok chwały 

• * 

Padł na kolanśt'<Shodki*Wica struchlały. v 


WOYNA CHOCIMSKA* 

PIEŚŃ XI. 

T R E S C 

Osman wyprowadza razieśzczt woyska w po- 
le , i sam ie zapała. Polacy dzielny odpór daią. 
Chodkiewicz wszędzie gromi i zwycicia. 'Ucieka 
z placu Osman. iHusśeyn od Sieniawskiego zabi~ 
ty i Polacy dziękuią Bogtl ta zwycigztwo* 

IM a d z i e i o wdzięczna! tyś wsparciem ć$]0 wiejtai 
Chociaż się pasmo nieszczęścia wysila* ,. 

Chociaż fatalny loś na niego czeka, 
I iuź naysroższd, rgrozi zgubą chwila^ . ł 

Skoro ukażesz pomoc choć z daleka, 

*»« * .... * 

Tobą się umysł strapiony zasila: > , 

I choć w u c łęka eh łęczyc płaczę, wzdychri, . . 
Gdy na cię spoyrzy, Uądzarz r «ią uśmie^ba^ 

Wzmocniłaś, dzieln je iimysł Chodkiewicza, r - 

Nieba go wsparły, pyzedziwnćm widzetiietn; , , 

Bóg hi u swych darów ^bficie użycza, 

I przykrość wdzi^czij^m zn<jsi osłodzeniem. 

Szedł* Wtćm *npć daią, ; iź sicztyiłĄ ^czj^i. % 

Osman, zajadły woyskar ulracepietti, ^ j. i^ 

Ostatnie siły sw-oje # vcywar|: r na-tOj 

fcy się nasycił- Clxr*ekiiaó*łiW#^Ffitąi f , 
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Stanęły woyska potężnego szyki. 
Stanęli w odpór \ nasi iycerze: 
Bluźnierskie były nie>viernycł} okrfcyHi, 
W Bogu zaufarj przy pań^kiey ofierze, - 

Wiódł wódz ną boie mężne woiowniki; 
- A gdy Tią placu każdy mieysce bierce, 
Od przodków wziętą, świętem stanowieniem. 
Bogarodzicę czcili dawnćm pieniem. 

Szły Bisurmany rja bpy iądowite$ 
Juz wycia dzikich tłumów słychać było* 
Obszerne pola inż były obryte 
Mnóstwem, które się w szyki gromadziła; 
Okazały się hufce znamienite, / 

Ną srogą bitvyc iuż się zarjosiło,, 
Nadzieia zwycięztw mężne serca pasła, 
Wszyscy z chciwością oczek\u$ hasła. 

t)a^e. Jak chmury, 1:0 tuczą zadarty, 
Poprzedniczejną najeżone blaski, 
Na gór wierzchołkach gdy się w Tatraclą yrsparłjfy 
. Obwięszczaią pię puraszliweroi trzaski; . 
Tak się waleczne yroyską rązęm startyy 
Wzniesły się srogie odgłosy i wrzaski; . 
Tu rozpacz, ą tli nadzieia zwyeięztwa . 
Zaiadłym tłtoeczfal dodawaią raęet^a, 


/ 


t 


r 
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Arabskim półkom, odpór, dawał mocny t 
Weyher, wsławiony rycerskie mi dzieły; 
Wejher ojczyzn e szacowny, pomocny. 
Tam Stawał mężnie, kędy się zawzięły 
Jfąywiększe boia od strony północnćy; 
Zewsząd się zatem srogie walki wszozęły^ 
papieża pełen dzielności i mocy^ 
Stawiał się wszędzie, i był ku pomocy. 

Natarć walecznie, gdzie hordy skupiona. 
Mężne ' odpory do tyci> czas dawały: 
Nie wzruszyły się półki rozjuszone, 
\ mężnie pićrwszy attak wytrzymałym 
Widzący dalćy wątpliwą ochłoną 
Z placu się w szykach pomału cofały* 
A rząd trzymając i ścisłe szeregi 
Po nad Dniestrowe tłoczyły się brzegi. 


Tam daUzych losów czekarąc wyroku, 
Waleczny Husseyn z swemi się osathih < 
A* sam dorodny wdrzód mężnego tłoku, - 
Świeże posiłki zbierał i gromadził, 
Gdy postreegł, iako w natarczywym kroku 
Ku niemu półki Sapieha prowadził, 
Nic czekał przyyścia; lecz skoto go zoczyły 
Ochoczym pędem ku niemu poskoczyŁ 


; 


/ 
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Tuman się gęsty wzniósł, groźne okrzyki* «»/ " 
Straszliwe wrzaski^owstały zarazem: 
Wsparły się wzaiem; mężne woiowniKi, {•'*■'. 

, Broń pryska, szczęka żelazo' żelazem: ^ »fqil 
Tłoczą sią ajadłe, zapalczywe szyki, •'- '' 
Wodzów przykładem wsparte i rozkazem, . 
Pierwsi w zapędzie^ • w dziełach pełni . mc z twa, 
Szukała sławy, śmierci, lufc awycięztwaŁ, 


; 0. ». / 


\ 

Krwią' się Dniestr zbroczyć krwią pluszczały i, *WBif(W 
Krwią się opoki brzeźne rumieniły; £*£/ 

Trwał spór straszliwy, a odniuenne losy - • . 

* * • 

Coraz się wjnną stronę mvkhmiały, •-.:••'...:. /f 
Raz się radosne 'ptyszeć daią głosy, . <. f .,*,* 
Znowu okropne Wrzaski nasta wały, *> N > ^ ; 
Ci mężni, w wierze, ci V złości żu eh \*Mr, • > 

Los państw na iedney zawieszon był ssaiłi, . . < 

# 

Orszakiem pierwszych baSzów otoczony, »»' * 

Ażeby hańbę klęsk dawnieyszycb zmazał, 

Rozpaczą zjadły, złością rozjuszony, 

Sam się na czele woysk Osman ukazał: > 

A gdzie znak wodza postrzegł wyniesiony, 

Tam wszystek impet obrócić rozkazał. 

Pewny zuchwale, źe wiernych pokona, 

Szedł dumny Osman wpośrz<§d baszów grona* - 


a4S yrornĄ choi^ska 

l -* • < ' • 

Skoro go \yoysLqj niewierne* iryrzało, , < 
Wrzask eą^Jy powstał, po wąŁj^ wrzask ochączyj 
N Huymęin się i^nóstyro. do, boną ikapiafe, .»./ 
Tłuią nięąlic«o,ny 'koła niegp: tłoczy; . .\ . .. 
Wszystkim ochoty, mąztaca przybywałam 
Wązystkieh na^puna pbrocjone pcźy. . <j • .jw^ 
Sze^ł wstępaym boicm idUiwny ii'fiurowy ą V*7'- * * 

Z# gr?e\vął swoich przykładem » i słowy. *- cis* . - 

'. \ • * *■ 

/ 

\ 

Wsczóc\ mnogich półkowa co ^gą ^otaczały , 
Q*3J wały się \vr»^jkłiwe«tmi|ayjkji:;. 
Cluźnierskie pienia -Mołuy powtarzały v t. 
Bluz ni ers kie słał lmł. mpdły iiókrajyki^/ . 
Znak Mahometa wznp&Jt ąię WRpauiał}^ 

Szły wkoło megą 4^ t ^^°iW^^ • 
0\xk\\ s^edi^ą uimf.a guaiyi caary I. U. . 

Oddawał piekłu ^kąr^Ąttę 9fi&Fy^ ' ? 

v 
^ostrzegł Chodkiewicz; niewiernych zapędy, 

P<strzegł niezmierną zgrąię Bisttrm&ńską. 

Zawołał; „Panie! co twych wspierasz Mfs^dy 9 

„ Weź w twą obronę sprawę Chrzęściiańsfcą; 

,j. Nie dzielność nasza, ale twpie względy . 

„ Dadzą awycięztwo. Zgnęb hardość pogańską. 

,, Nie zginął, kto się twey pieczy powierzył. „ 

Rzekł; i nay pierwszy wśrzód tłumów uderzył.' 
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Gcteie spojrzał, rzęźwiłj g<i*ie stąpiła zwyciężał, 
I jnęiność swoich notyrą. siłą krzepił: 
Cio$ ów doznany nad karką * z£cięźał, 
Blask miecza iego trwoźii? tfcńiy ślepił* 
Ten, c^sią wąrogim zapale natężał, ' v '< 

poąnał Biąurman, kogo był naczepił; .' 
.Poznał zgnąhiony w ohydliwey klęsce, 
Mścićifela Polski i swGgo zwycięzcę. 

Tam, gdzie si^ Qsmąn wspaniale wydawała 
W okazałego pompie mąiestatu; 1 j 

Tam się wódz zbliżał, srogie cidsy da^ał, i 
Tam śkljiił się zamach srogiego fałatu, 
Krwią się niewierną obficie napawał; 
A ten, co w dumie swoiey groził światu, 
Drżący i zbladły x zwycięzcy x nie; czekał, 
. Zuchwały Osman zelży wie uciekał. 1 • , 

Owe potęgi Qttomańskićy znaki, 
Świetne proporce, bunciuki wspaniałej 
Owe dorodnych iunaków prsz^ki^ 
RycerzÓw dumnych półki okazałe^ 
Mnogich narodów poczet wieloraki, 
Co rpznięść miały Mahometa chwałą, 
Co zgubą naszą pasły się pchotnie; 
Cierzchoęły nagie, pierzchnęły sromotnie. ; 


w / 
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Odwagę w boi u śmiałą i ochotna •.. r \j. 

Jeszcze waleczny Huąseyn , pokafcy wał$ 
Jeszcze iey próbę dawał wielokrotną. 
Jeszcze na wielkie dzielą się zdobywał, 
Wtóm po strzegł swoich ucieczką sromptnąj 
A gdy zwycięstwa iuż .się nie spodziewał, 
(łdy widział, iż iai nadzieie upadły, 
Wśrzód mieczów, grotów, rzucił się źaiadły, • 

Jak światło wtenczas, kiedy dogorywa, - ' < 
Naywydatnieyszyqi ab wieszcza się blaskiem; 
Tak Hijsseyn mężną rozpacz wykonywa; 
Krzyk jego rafci niezwyczajnym, wrzaskiem. - 
Zda się, iź coraz męztwa mu przybywa; i. — 
Zda się, iż, nowym kunsztu wynalazkiem, , 
Świeżą moc powziął, a większy nad człeka, 
Godnego siebie przeciwnika czeka. . "< • 

Ma go w Sienią wskim. Skoro się postrzegli, 
Z ochotą każdy krwawą bitw^ zoczył; 
Niezwykłym pędem wprost ku sobie biegli, 
Tłujn $ię natychmiast zobustron rozskoczył: 
W pićrwszem natarciu rzeskio konie łegłi, 
W pierwszćm patarciu plac się krwią ubroczjjŁ 
Powstali razem, ą zwarłszy się zbliska, 
Straszne wydali z siebie widowiska. 
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Co kunszt potrafić mógł w n'ay&y wszyra sporze, 
Wszystko, się w owym pme^tynku 'działo: 
Rówui w urodzie, w wieku i w honorze. 
Równi szerrnierstwa satukę doskonałą. 
Moc, zwtfotnosć, -'chybkość, udatność^ w wyborze, 
Serce zagrzani ochotą wspaniała, • ' *• 

Pokazały się w tak sławnćy potrzebie* » '< * 

Czuli rycerze, ii są 'godni siebie v - ' ' : -nil 

i 

SciągoęH nasię patrzaiących oczy, "T 

% obu stron bóiaźń s nadzieię < się nęka. « 

Hussey a zuchwały i w boiu ochoczy; ' 
Lecz Sjeniaws^iega doświadczeńsza ręka 
Tnie w kark, wtóm Htt&6yn na stronę -.wisMEy^' 

« 

Spuszczą miecz*, słabnie, chwieie ; śłą, - ok łęka: 
P*dł$ a gdy wwłasnóy krwi zemdlony tonął, 
Bluźuiący, ducha szkaradnie wyzionęły . . 

Pierzchli niewiernie tak < błędne <£my nocna,: 
Skoro się zorza śkłnię blaskiem rumianym^ 
Poszły w rozsypkę owe hufce mocne; 
^Tłuszczom sromotnie z bilwy rozegnanyjn^ . \ ± 
Mroki wieczorne zdatne i pomocne. ^-„ 
Cieszę aię wierni dniem tym poi^danyhn ' 
A gdy iuż ciemność dalszych boiów broni, 
Wracaię w obóz zwycięscy & pogoni* 


\ 
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Obrządki zatoru/ t urpczystem pianiem 
W pańskifey śwj^taiiy sprawione- zostały: 
Kapłani z źywe*n serca fozrzewciąeniern 
Panu zastępów opiewali pochwały; 
A czefśd powitaą .łącząc z dziękcgy.nieuieoi, 
Święte wielbienia powtarzał lutftfiąłys 
Powtarzał głośnćm pieniem ind' , niezmierny t 
Jak Pau łaskawy, iąk PaUojn^łosierny* 

y 

Tak dzień ów ązczęąny, dzień óy j?QŻąd;iuy 
Zszedł na radości i ©Rządkach &vłjęt$zkh- , , 
Mierny spoczynek wódz ? brał, spraco Watiy y v 
I woysko. wzięło po trudach. podięty eh j 
A nieprzyiaciel stratą pomieszanym ' . 
Widząc* $fe . sfcfrtki dzieł 1 s wy clą ro^poćaąty ch $ 
Chpciaź na pozór w przegródkach się sfo£ył( _ 
Zgnębiony klęska lękał się i jtrwoiyŁ 

1 •' ' ? ^ V , v. " 



Ppznali hardzi, £e nie gminy Jicpn^ 
Ani wspaniałość zwierzchnie okazała, - 
Nie twierdze,* .a^i gmachy .niebotyczne, 
Ar^i przegróźfca dumna i zuchwałą . 

Niesie zwycięztwo; a klęski rozjicine 
Dały iią wcznć, że ich dawną di wała 
Spełzłar do szczętu przeciw małćy rzeszy, . 
Co się z jch hańby natrząsa i cieszy, . 


CHOCIMSKA; 
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Rozpacz Osmana. Ąfónder chce iesząze boju dc* 
świadcząc, Woysko bisurmańskie nalega o pokóy. 
Skinder wyznaczony do traktowania ztibiid się* 
. Chodkiewicz* umiera. Turcy kortystaiafi z imi&ci 
wodza* uderzaią ta obóz Polski 9 ale zgromieni od 
Lubomirskiego o pokój proszą* 

Jest Bóg, ftyaiosłych có żtlchw:ałość kawę, 
Jest B ó g, co, wspiera W dobie zaufanych: 
Próirio się d u mil i aróżyli mocarze, < 

Próżno w przegródkach nM raz p<v#tt*tzanyth 
Niecili pożar; fepek&w swytri pdiaritt: • ' ' '■ \ 
W radość sią trwałą' zmienił płac*, stroskdnychś 
Adaifrca iosu^ gdy nrię * względy śpiefczyly- '" ' 
Sługi swe Wierne wsparł, wfcriaógł i pocieszy k 


• . 


*, i 
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Dał dumie taro^ t a iafc d^fceirie sleaty 
Szum przeraźliwy wiatrów iHozjus&ońycłt 
Darem nyrącaybi^ zwracała *ię wały, * * 

Zżyma się impeinW^ia^óń tipienionycdi, 
1'róźniil i&$ - ióyroa$iiwyroł; > Wifećznitrwały u 

Żywioł w granicach Ci*H* z^midr^ónych: • 
Ten, có tV> bezd^Ułleś^urfudiy /tófetfrm* Wpyctfl^ 
Rozkaże tnancity i morse U&kiuU 


«« v\ ♦ 
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Nie mbc i llezność dzielne roty wspaiłfy 
Duch mężny postać okroj>n% przemieniła i 
Zgnębiona hardość, co się rozpostarli, 
Spodlał ten, co się zbyt wyniośle cenił. 
Im się zjadliwi ćy bezbożność ro2Żarła, 
Tym dżielniey \vydz się w odporze nijp leniŁ 
Duch -mężny,, w sercach co prawych przebywa* 
Znękał zuchwalec, a Polska szczęśliwa* 

'.' ' ' ' ' ' ' ' 

Nieopłoniony Osman wswoito itętydzia, • 
Żarł się w rozpaczy * pognębioną zgrai)) 
Groźna potęga zptiał* wphydzie, ? 
Trwoin^-g^ zewsząd tłumy otaszaic. 
Na dywan wnutne gypno hastf*«fr idzie \ ' - 
A : gdy ^tiąjMfOgie, losy darzekaifc <■ 
Ten, co tłumaczem pićrwszyjn Alkoranti) 
Tak, się odezwa) ku radzie i panu; 


„ Bóg losy -ftitfr, %W daie godnym, '• v 
„ Krnąbrne pognębia, zasniuca ikarze}s f > 
„ t)awał zl&fycięztwo, ale nieodrodnym/ 
„ Śiczęścił* co^ czcili prawo i ołtarze* 
„ Zniżył nas, podał w pogardę swebodttyffl) 
„ Za nasze zbrodflje^ gWałty i pot war ze, i 
„ poprawa *mięfcczy Wyrok srogi nieba, - - 
„ Od tey zaczynać Juide dzieło trzeba* 


?r. 
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^ Z&cznićyitay,* Przerwał Skindei*: „Rzesza podła 
„ Niezliczonemi przygnębiona klaski; 
n Czerń, go się ledwie zkryiowek wywiodła* . 
„ W które ią zagnał nasz oĄi zwycięski, » \ 
„ Odnosi tryumf! Daremna tu modła, * 

, f W rozpaczy szuka zemsty umysł męzki. 
j, Tym co zwycięztwy przywyknęli słynąć, 
„ Dwie tylko drogi* zwyciężyć, lub zginąć. „ 

Jtii do ostatdiey rozpaczy się brało, \ « / 
Gdy wrzask okropny radzących potrwoiyfc 
Okropny odgłos ecko przyczyniało? V*' 

A gdy się coraz straszliwiey powtórzył, ^ ^ r 
Chcąc wiedzieć, co się w stanowiskach działo, " 
Szedł Osman. Nowy widok się otworzył* < 

Strwoźonóy rzeszy umysł niespokoyny*' 
Frzegraźa buntem, pragnąc końca woyiiy- 

Jęknął bezbożny, a łży zaiadliwd - 

Pełne rozpaczy z oczu mu wypadły; 
Co*az się wrzaski wzmagały straszliwe* [i 
Poniźon, zdf ęćzjm, a zemstą rozjadły, >ł * 
Darmo chciał tłumić bunty zapalczywe) 
Więc pełen złojtoi, drżący iwybladły 
Skłonił kark dumnyt wyznaczone posty, — ' 
Coby wstyd iego w podłćy pip&bie niosł/i * 


>- 
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SkSnder, gdy imię Swć słyszał i zoczył, 
Wpadł w pośrzód fzeszjr, a pałaiąc wzrokiem: 
„ Niech idzie, krzyknął, kto pierwszy wykroczył; 
„ Niech się hatiiebnyfti u-poclla wyrokieity 
„ Kto z drogi wiernych Muzułmanów zboczył , 
„ I śmie sromotnym deptać hónbi*\ krokiem: 

„ Kto zniesie, by go wstyd ostatni tropiła 

i 

„ Niech idzie! ^ # , Wtćm miecz wśrzód sferca bid- 
Jak pidrun w trzasku, tak śmierć walecznego 

» « 

Przelękła Głaszcze zarazem uięła: •; 

Jęk powstał; wi<Uk/ *7 ćefrza wielkiego,;- . 
Pamięć na ieg^. heroiczne dzieła, , * 
Mnoiyła boleść. Wśrzód zgiełku strasznego •>, 
Powszechną wolą ta rada stanęła; 
Spahów, Jaj^czarów groźny poczet *rrza*nąii 
Żebrać pokoiu, — Kto go miał dadź, gadnął; 

\ 
Próżne tam żwycjęztw pienia i odgłosy j 
Gdzie ostateczną czas się zbliża chwilą: 
Te, co buiały w dostawaniu, kłosy, 
Pod sierp doyrzaje niżą się i chylił v • 

Już czas przychodził, aby ten, co biośjf 
t złą odwrócił od oyczyźny chwilą* 
Spełnił fcwóy wyrok: a dusza swobodni 
Tara odpoczęła, kędy spocząć godiyii 

^ - Płaćzli- 


y 
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Płaczliwe rżesże otaczaią łoże, 

W którćm obrońca N oy czy zny spoczywać 

Widzi płaczących, i ieszczte się wmoźej 

Rzucił blask płomień, który, dogorywał: 

^ "Wielbmy, rzekł, \Vifclbmy miłosierdzie bożej 

,j Zjścił Pan wiernym to co obiecywał. 

$, Nrechay się duitmł mocy iego bóią, 

,, Zgnębił mocarstwa świętą ręką swoimi 

„ Nie płaczcie! — ftddość niefch w -sercach pt-ze-t. 
„. Miła oyozyzna kiedy ocalała; - < (byWa$ 

„ Jeszcze, na wiernych ie/ synach nie zbywa: 
„ Was, ieśli.-wzmsża ićy godność i chwała, 
„ Znaydzie obrońców, i będzie szczęśliwa* ' 

a A gdy stos taki dzielnie wytrzymała, 
„- Znać, ie zastępców Pan, który ią broni, 
i) Wyrwie ipotóni; choć z uaygłębszey totlii 

_ ł > 

„ Mieycra w pamięć żeście prawowiernie 

5i I święte ba£e zachowujcie prawa: 

j, Bądźcie monarchom waszym zawsze wierni j ' 

ij Ą pamiętayciej iż ie Bóg tiadawa. 

„ Bracia iesteście, możni, czy mizerni, 

v Chowayeie równość; iak każe ustawa. 

„ Oyczyzno!,, — Zamilkł — A gdzie cnota wiodła, 

Tam duch odpoczął wśrzód fctności -źrzódł^ 
T o M 7. R 
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Tak cedr, co w niebo wzniósł wiefzch okazały, 
I cieniem swoim doliny zasłaniał; 
Próżno nań groźne wiatry powstawały; 
Trwał:' jnłode dr2ewka, krzewiny ochraniał. 
poznał nakoniec, iź nie wiecznotrwały: 
I gdy się chwieiąc ku upadku skłaniał, 
Padł. — Wstrząsł się Hermon, a Libanu skały,- 
Odgłosem spadku iego zaięcfcały.. j 


Wymógł się niewierny ^ a ostatnie siły 
Wywarł, chcąc zmazać hańbę, którą giipsił; 
Po smutnych iękach groźby nastąpiły: 
A który zgnębi on o przymierze prosił, • 
Nowe go zemsty dttchy N orzeźwiły: 
Odgłos się *voyny natychmiast podnosił. 
Wsparci nadzieią wodzowie i basze^ 
Wiedli swe tłumjr na okopy nasze/ 

W nich zacne* dotąd umieszczone zwłoki 

W nayokazalszćm mieysci* spoczywały. 

Potitwierdzane nadbrzeżne opoki, 

Zmocnione straże szańców pilnowały, 

Opatrzoti obóz żywnością bez zwłoki; 

Wódz Lubomirski, przezorny i śmiały, 

> ^ « 

Godzien następcą zostać Chodkiewicza, 

Przemysłem twierdzom obrony użycia. 


N. 
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Stanął naypierwszy wówczas, gdy tłairi dziki 
Na obóz całą^ potęgą uderzył; 
Stanęły vr mieysc&ch swoich woiownikf^ 
A gdzie się/ inipet pbhańców zamier/ył,f 
Jpomimó groźby i okropne krzyki, 
Wszędzie go odpór Waleczny uśmierzył, / 
Wszędzie odparci, wstyd Swóy iawnie baczą,- 
Wracaią z hańbą i Wściekłą fóipdczą. 


'fyś, Lubomirski, w dzień ^w zawołany^ 
Stanął oyćzyznie Za wybawiciela; v 
Ódpotfeih twoim Bisurman zmieszany 
Tj^ttmfalriegb przyinnozył wesela: ; 
Z hańb4 od szańców naszych ódegriany; ' 
A zgnębionego grom nieprzyjaciela 
Wzniósł sławęj Polską: Hiewiririyćh Obrońcie 
Bóg wsparciem swoieni zasilał dó końca. 


■ § j 

Ci, c6 z szacówńey nas wyzuć swobody,* 

I wpodłe iarztao swoie wprzągać mieli- 

Upokorzeni na nowe zawody; 

Zebrać pokoiti sromotnie musieli. 

Stanął; czas przysifedł wspaćliałey nagrody* 

W wiećżmśy ig chwale nasi osiągnęli. 

A sława, któfa bystrym lotem leci, 

W obronie matki twielbila dzieci. 

R 2 
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OBIAŚNIENIE, 


1 m i e Ossyaną i iego pieśni nieznane ]były fiu- 
yopie: przeszły pnedrpgą pocUjpia iprzez j5. wie- 
ków ąż , do dni nasaych, między górami 5fckocyi, 
między mieszkańcami wysp . Orkad i Hębr^d. 
Ąle pświe;one narody , 'bogate Grecką, łaciń- 
ską i swoią ljteraturą, wcale były oboiętne, 
co ludzie proścą o dawnych swoich przodkach 
śpiewali.' Dopiera W pół upłynionego wieku 

[Macphersoh słysząc o ich zaletach, nauczył się 
mowy Kąledończyków , zebrał ie, połączył i wy- 
daj w jezykti Apgielskim ; a z {ego przeniósł, ie 
le Tournee na ^rąncuzki , Cezarotti na Włp- 
ski, Tak przę^me i pa całóy Europie rozgłoszą- 
nej ściągnęły ppWszęchną uwagę. Dziwionp się 
ąędrności wyrazów , njocy pbrotow , Ikliwości 
uczuciów. Zaczęły więc bydź przekładane na 
wszyątkie ięzyfci Ęuropęyskie. Ignacy Kra- 
sicki zbogacił znaczną częścią pieśni Ossyaną 
liter atut-ę Polską, Ale nim cokolwiek powiemy 
o Ossyamę, damy krótką o Kaledończykach \ 

'ich Bardach wiadomość, gdyż ta istotnie iest 
potrzebna do zrozumienia pieśni Fingala i hw 
ny eh, które przez Krasickiego przełożone f 
do zbioru dzieł iego wchodzą. 


s6'i O i»i£ŚNi/Aca 

KalędpńGzykowfic , mieszkańcy dzisieyszcy 
Szkocyi , pochodzili od Celtów, Efzielili się ną 
pokolenia, czyli Klany, \ każdy JUan miał swe? 
go dowódzcę. Ich powag*, wyiąwszy w cząsi/e 
Voyny, była bardzo 'Ograniczoną. Naczelnicy o T 
sobnych pokoleń mieli nad sobą nay wyższego 
"urzędnika, zwanego Vergobręt: ten urząd czaso- 
ivy, slał-sic potćrn dziedziczny ą odmieniony n$ 
imię króla. 

W sprawach cywilnych żadnego naczelnicy 
ppkoleń wpływu nie mieli. Sądzono ie stoso- 
Wnię do podania, C7,yli CleęhĄy. 

Woyna była pajmLącą namiętnośpą I^ajedoń- 
pzyków. Gardzili życiem spokpyneju, sądząc, ze 
spoczynek uppdła człowieka. Mur, którym się 
od nich Rzymianie oddzielić chcieli , pokąauie , 
}ak im odwaga Kaledpńcźyków straszną byłą r 
Skoro młodzieniec wyszedł z dzieciństwa, zaraz 
'towarzyszył oyci* na wpynąch. Bpiąźń J&hańbie. 
nia się w oczach takiego przewodniki, i phąp zró- 
wnania iego chwale, przetwarzała dzieci w b v q- 
patyrów. Poty młodzieńcowi uje danQ imienia, 
|)óki 6pbie na nie, przez iaki czyn znakomity , 
jiie zasłuży}. v 

Broń zaczepna była , włócznia , strzały , pu- 
ginał i szablą: odporna, ptsyłbica i puklerz. Skrzy- 


/ 
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dłq orła zdobiło przyłbicę króla. Prawie zawsze 
Kaledończykowie walczyli pięszO, sami dpwodzćy 
? wozów* Cidy dzień potyczki nadszedł ,•• król 
oddalał się na blizki pagórek : tam w milczeniu 
układał plan bitwy , nade dnibm zdawał kpmfcn- 
dę iednemu z swoich dowódzców, a sam z kilką 
Dardami zostawał na pagórku. Jeśli postrzegł , 
ie iego rycerze ustępowali, posyłał do nich Bar- 
da 1 , aby w nich, /przez pieśni rycerskie , ożywi? 
jnęztwo: a ieśli to nip skutkowało, krój sam wał- 
czył osobiście^ ' 

» 

Po odniesionem zwycięstwie , stawiano pa- 
miątkę z kamienia: takich kamieni ieszc£e się wie- 
le znayduie w Szkocyi^ Ze zwycięzonemi obcho- 
dzono się z ludzkością, i prawie zawsze nawo]- 7 
iłoac ich wypuszczano. Nienawiść między fami- 
łiiami rodziła ustawne bitwy poiedynkowe. Czę^ 
cto« dway bohatyrowie bili sję iedynie , tylko dla 
niechęci swych przodków. Ale iak nienawiść, 
tak też przyiaźń dziedzictwem $ pokolenia dbpo-? 
kolenia przechodziła. \Y naywiększym zapale , 
gdy rycerz powiedział imię swoie nieprzyiacie- 
lowi, aten widział, że ich przodkowie byli so? 
bie przyjaciółmi ; zarai rzucał broń i ściskał swe? 
go przeciwnika. Gościnność w naywiększyna zo-r 
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Stawała u nici* szacunku, i naypicknieysze było 
imię przfi&cida przychodniów. 

Różnili się bardzo Kaledończykpwie, w swo- 
ich* uczuciach dla płci, od wschodnich narodów. 
Tam passye nay większe połączone były z upodle- 
niem i wzgardą. Ka}edończykowię patrzali na ko- 
biety, iak na swoie towarzyszki, a przez mcztwo 
i cnoty, starali się na ich szacunek zasłużyć. Cza- 
sem przebrane kobiety obok swoich mćżówwal* 
czyły. x 

s 

Znali Kąledończykowie żeglugę. Zaświad- 
czała to ich wyprawy dę ^Skandynawii. Budo- 
wali z drzewa , potem z ktwrienia: pospolicie sta- 
wiali dopiy na wyższych miejscach. 

W zdaniu Kaledoiiczyków, obłoki były sier 
dliskiem dusz, po śmierci. Waleczni i cnotliwi 
umieszczeni byli W pałacu powietrznym swych 
pyców: nikczemni i niecnotliwi , błąkali się na 
wiatrach. Cienie ten* żarnem bawiły się po śniier- 
ci, bo zmarli .lu bil \ w źyciu t Powszechnie u nich 
rozumiano, ze się dusze pokazywały i objawiały. 
l(Yszystkrę skutki natury przypisywali duchom, 

Mówmy cokolwiek o Bairdach. Ąąrdowię byli 
piższemi Druidami, Ci mieli nąy wyższą powagę 
we wszystkich sprawach , tamci zaś śpiewała po- 
chwały królów i bohątyróiy. Druidowie zostali 
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Wyniszczeni u Kaledończyków, że nadto sobie po- 
wagi przywłaszczali, Bardąwie oszczędzeni. 

Nic tak nie przyłożyło się do zjednania pq- 
wagi królom ; dówódzcom, iak pleśni Bardów, Ci, 
wysfawiaiąc ich przymioty j czyny f wmawiali 
w lud naywiększe dla nich uszanowanie $ a w pie- 
śniach swoich wystavyuią/: wzór doskonałego bp* 
ha ty f a \ r^cfocy, ^niecal} w królach chąć siania 
się tym wzorem hydź podobnemi. $tądto uformo- 
wał się w Kaledończykach charakter męztwą 4 
wspaniałość j. • , » __ . __ 

Każdy naczelnik miał swoich "Bardów. Król 
dawał corok w|elki$ ucztę, na która >eiązgroma- 
dzali Bardowie wszystkich pokoleń, i tam swoie 
pieśni powtarzali. Wybierano z nich naylepsza 
i kazanp nauczać • dzieci* W woysku zbierali 91C 
wszyscy Bardowie, i razem głosili zwycicztwo , 
albo opłakiwali śmierć ^akióy zoacznćy osoby* 
Takie pieśni składaj Archibard, toiest, naczel- 
nik królewskich Bardów: i ten świetny stopieĄ 
był '^yfaien wyźszpści swoiey w Poezyi. Bardo- 
wie służyli ieszcze za posłów: • osoba ich byłą 

świata; Z czasem zepsucie Bardów, podłość, pq-* 

* » ■- 

chlebstwa, mierność talentów , podały ich w po-? 
gardę i przyśpieszyły ich upadek. 

Imię Ossyana, między Bardami caysłąiymęy* 


\ 
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sze, Zył on przed wprowadzeniem Religii Chrze- 
ściiańskiey v do Szkocyi , przy kcmcu wieku trze- 
ciego , lub na początku czwartego. Pochodził od 
sławnego Trenmorą^ który zniszczył Druidów , i 
przez wszystkie pokolenia krylem okrzykraony 
został* Eingal syn Comhala , a wnuk Trenmora , 
był pycem Ossyana , który, sikoro tylko mógł 
broń nosić, towarzyszył oycu. we wszystkiej) wy- 
prawach, dzieląc iego niebezpieczeństwa i chwa- 
łę. Fingdl wsławiwszy się prze* wielkie dzieła, 
oddał uroczyście włócznią swoię Ossyanok/L Uży- 
wał ićy nasz Bard na obronę słabego i uciśnio- 
nego , póki mu iey starość z rąk nie wytrąciła. 
Wtedy pozbawiony oycą i syna Oskara , którego 
Gairbar* przywłaszczydel, przez nayhaniebnieyszą 
zdradę zabiły ślepy i słaby , szukał osłodzenia 
w swoich boleściach i nieszczęściach , śpiewaiąc 
czyny swoich przyiaciół. Mai win a, ioną iego ko- 
chanego Oskara, nigdy go nie opuściła. C)a niey 
pa większćy części obraca swoie poemata, oso- 
bliwie, te, w których waleczny Oskar głównieyśzą 
grą rolę. Czuła przyiaźń t troskliwość naszego 
Barda dla Mai winy, ióy wdzięczność i przywią- 
zlanie do oyea, dcnyadzi, że delikatne uczucia nie 
są szczególnym ludu ucywilizowanego podziałem* 
Malwina uczyła się na paciiąć poematów 0$- 
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syana, i śpiewała ie jirzy dźwięku iirfy. Po śmier- 
ci Ossyana Bardowie nauczyli się ich od Malwi- 
ny y i powtarzali ie$ daląc iih pierwszeństwo *nad 
* ivłasnemi dziełaini. Kochali s?c w nich Kaledóii- 
cżykowie, równie dla opisów his tory czńycli, któ- 
te się w nich znayduią , idk dla piękności ,j>oe~ 
zyi. Ale to naybardzićy szacunek ich dzisiay 
pomnaża, łcf N w nich zńaydtiiemy •WierHy obraz 

óbycżaiów tamtego czasu, i ie służyć mogą do hi- 

** • 

story i tozumu ludzkiego.' Opiniie, żwyozaie, na- 

i • .. . 

miętnościj uciechy i zabawy ludu , dopiero z rąk 
natnry wychodzącego, nie mogą hydź oboięthym 
dla Filozofa przedmiotem. 


• * » t 
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RZECZ POEMATU FINGALA. 


rtp, monarcha Irlandyi, umarł w Temora pa- 
łacu królów tiy wyspy, i zostawił iv małoletnoid 
syna Kormaka. Zgrómddźiły się pjokólehid w Te- 
morą, dla iuybrdńia opiekuna. Rukulio, syn Semo, 
króla iedniy i wysp Hebfyd, iednomyilnym głosem 
był wybrdny } iako wielką maipcy sławę rycerska. 
Tylko co obiął rządy , dowiedział j/ę, ie Swaran ,> 

* król Loklini] w Skandynawii, przedsięwziął wyprą- 
* ' ' ' ■ . . ■ 

wą do Irlandyi. Posłał więc Moraua, syna PityU 

do Fi ligali, wodza KaledpńczykóiP y prósząc o po- 
moc. Ten, iui przez szlachetnoic , iui $ ii był spo- 
krewniony zfamiliią królewską w Jrtandyi i przed- 
sięwziął ruszyć z wojskiem [do tego kraiu i ble nim 
przybył \ Ś waran iui wkroczył dó Uister prowin- 
cyi trlandyi. Kuk ul i n zebrał wybór pokoleń Ir- 
landzkich w Tura, miejscu bbronnini. Rozesłał 
i piegów po brzegach, aby. był natychmiast uwia- 
domiony o przybyciu nieprzyjaciela^ Tu zaczyna 
ii g Poóma: dkcya trwa tylko pięć dni i nocy. Sce- 
na odptawiiie się na równinie Lena , przy górze 
Kro mli, nad brzegiem prowińcyi Ulster. Fingal 
oycieć Óssjanrf, krót Morweriu jw Szkocyij iest bor 
hatyrem tego poematu. - 
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Kujkuiiu uwiadomiony b'd Moratia ozbliieniu 
śię Swarana, zgromadza na radę wodzów. : Kon- 
nal irtf/ Togtoray, przyiącięl Kukuliriaj rtfdi/ co- 
/ać iij 6i do przybycia Fingala. Kalmar , król 
Lary u/ protoincyi l&tmnalight , iVif z« stoczeniem 
bitwy* Ku tul i h 1kłani4jię do tego zdania. Przy-' 
bywa Pergus rycerz $ f donosi ó śmierci Duko- 
mara i Raitbata; skąd wypływa tkliwy ustęp 
o Mofriie, cóttte KormaJńu Wpiaad Swarai^u;/f 
dz/ zdaleka woyśko Ktikulhia, i wysyła syąa swe- 
o o Arno i dla uważania, poruszeń hieprzyidciel- 
skich , a śdm śiljkitie' wófskó do boiii. Stoczona 
bitwa: noc woiowfiikÓw rozłączaj* Kukulin ; po -' 
dług . praw gościnności, zachowywanych w owych 
czasach, zaprasza Swkftina na Ucztę, lecz tęh iey 
nie pizyymUie. Karyl Bdt& opowiada Kukulihowi 
historyą Gcadara. i Braśsolis. ]Vd wniosek Konna- 
la, Kukiilin wysyła poczet swoich ,» dtd uwalania 
tiieprzyiaciół $ i ńa tirri się akcya dnia pierwsze- 
^.gó kończy* \ . ^ 

JL a m f gdzie się wznosz4 wieże niebotyczne^ 

t bramy Tiiry, i twierdze rozliczne, 

Gdzie wiatr gałęzie kołysał powoli- 

Siedział Kiikulin pod cierifeiri topąli* 

*■ ■ 
Oszczep, . waleczne co go tace niosły, 

Oparł ńś ikale, mohem zewsząd óbrosłgyj 


V 
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Puklerz tui przy /nim. leżał na murawie* 
W tćy 'mąż Waleczny zostaiąc postawie, 
Dumał, iak zwalczył i życia pozbawił 
Karbara: wtem się Moran przed nim stawił; 
Moranf któremu straż morza przeznaczył, 
I ostrzegł wóclza o ten*, có obqczył. 

j, Wstań Kukulinić, ńiowi rycerz młody ^ 
Swaran się zbliżd: oceaau tyody 
2j pienistym szumem pędią żagiel wzdęty; 
Patrz, iak się liczne zblliai^ ,cikręty$ 
Pełne Mocaj-zów: „ — „(jj $ypu Fitylaj 
Widz§$ be straszna ta' dla cribie chwila, 
Drżysz, trwoga pr oczach nieprzyiaciół mnozyj 
Mozeto Fingal,^rzekt Kukuliń hoży: . 
Fingal górżystey monarcha krainy, 
Mnie s ku pomocy spieszy w te niziny.,, 

„ Widziałem, rzecze Moran, iak taspaniała 

- ■ 

Postać ich wodza: śklĄca lodem skała 
Nie tak przeraża blaskiem zdięte t3Czy. 
Puklf^z, iak xiężyc, cq się w pełni toczy: 
A co* wprzemóźnćy vęcv swoićy .niesiei . 
Oszczep iak iodła wybujają 1v lesie. , 
Siedział u brzegu na. sfcale wysoki, 
A w koło niego, ijtk .ciemne obłoki^ . t 
Snuły śią zewsząd hufca Qkaza)e; t 
Hzekłem, .mocarzu, wą&fr^ woysko r)idmał*: 

Czeka 
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% Czeka cię mnóstwo frycerzów u Tury. ,^ 

Jak łoskot wału' t lub grom straszny chmury, 
Ozwał fcię 9yvarah , wspierane na tarczy : 
to Kto inoióy sile w łych polach wystarczy? , 
Kto się nie Wzdrygnie i gdy id rtucś okiem ? 
Lezą rycerze,, có zuchwałym krokiem / 

Chcieli próbować tazów zamaszystych. 
Sam tylko Fingal, król pagórów dżdżystych, 

r 

Mógł mi się oprzeć : gdyśmy się spotkali > 

U' u 

4 
Na górze MalmOr rwdły się opok! , 

A w bystrym pędnie przelękłe potoki i 

W jnszą się stronę przerżnęły przez lasy* 

Uciekły ^ m?uczj|c na nadze zapasy* 

Trzy dniśmy coraz tak się p&sówali i 

Drźąćy Rycerze na Ustroniu stali; 

Gdy się zdcaSęły pokazować zorza 

Oz Wartego » krzyknął Fingal 5 pddł król taotza! 

Nie padł , rzeki Swardft , utwierdzony w kroku. 

Niechże Kiikulin , posępnego wzroku j 

Ustąpi temil ^ ustąpi W pokorze j 

Co tak ieśt straszny j iafc chmUra w Malmorze. 

to Nie, nie Ustąpi Kukulin* Ś wAranie $ 

Padnie i lub będzie wielkim ; ty Moranie 

Jdź; weź móy oszczepy niech nim uderzona 

Brzmi Kabaitd tarcza zawieszona 

T O M L % Ś 
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W Turze; niech woyny głos brzmi w twierdzach , 
Niech go usłyszą mocarze po górach* n (w murach* 
Rzekł; skoczył Moran, biie w tarć*, brzęk, głośny 
Po górach, skałach, rozległy, ddno&ny, 
Daie się słyszeć , drży łaii przy iezierze : 
Konnal zrdzewiały od krwi oszczep bierze } 
Karat ź wierzchołka porywa aię skały , 
I syn Tawila s Krugal , iak śnieg , biały. 

„ Słyszę dźwięk tarczy, woła Ronnar mętny ^ 
Grot Kiikulina biie weń potężny, 
Zawołał Ługar: przywdziey hełm Kalmarze^ 
Pilno pośpieszay; a ty Kairbarze 
Rzucay łas Kromli; Eth kolana giętkie 
Sposób do biegu, porzuć wrzosy miętkie, 
Tam kędy Lena bystre wody toczy. 
I ty Kaolcie hoży i ochoczy } 
Spiesz się na wdzięczne odwadze igrzyska ^ 
Ntech e ziół pod twertii kroki rosa pryska*, 
Przepasuy biodra , biodra twoie białe - 9 
Bielsze od piany, gdy w Kulon na skałę 
Rzuca się morze* „ -*- Gromadzą się mężni | 
Wspaniali W kroku , a w boiu potężni , 
Pamięć dzieł dawnych zarumienia lice, 
Na hasło woyny śklnią sięiui zrzenice* 
Rękoieść miecza każdy tęgo ściska » 
Ą stal hartowna, iak piorunem błyska* 
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Schodzą ż pagórków , iak potoki dżdżyste , 
Wodzowie żbroie przywdzieli ayczyste, 
Za nienii groźna i posępna tłuszcza; 
Jak gdy się obłok płomienisty spuszcza, 
* Przodkuie chrtiurze, co ulewę nosi, 
Trzaskaią gromy , deszcz niziny rosi. 
Brzęk słychać groźny 9 tarcz szczęka fc tarczą, 
Brytany wyią i ,przy panach warczią. 
Jui pieśń pogromu mocarze zacfceji, 
Echo odgłosy po padołach dzieli, 
Drżą Jasy Kromli, na wierzchołkach LSni 
Spoczywa woysko. Tak w dzdżystey iesieni ^ 
Coraz Się dymy wznoszą nad potoki > 
A W grube daHy gęszcząc się obłoki > 
W czarną mgłę wierzchy gór wielkich gdy mierną) 
Pod sarnę niebios wznoszą się przestrzenią. 

4, Zdrowie, Kukulirt rzekł, dzieciom padołu > 
I Wam ieleni gońcom dziś pospołu. 
Na insze teraz przychód zim igrzysk*) 
Straszne > iak bałwan , co na skały pryska* ' 
Mamyż się z królem Loklinu potykać, 
Łub z Wdzięcznych nizin tnsfałii umykać? 
Czy ręka nasza na odpór wystarczy? 
Mów, tyKonnalu, kruszycieltt tarczy* „ 

Rzekł Konnal : ^ Oszczep gotowy do woynj 
Lubi krew oszczep, lecz umysł jspokoy ny • 


% 


g»g TltŚHl OSSYJLSJL 

Ręka {dice bitwy , ale serce zgody. 
Wodzu! patrz, iako Oceanu wody 
Swarana flotą okryły się nagle , , 
Nieprzeliczone i maszty i żagle* 
Jak giętkie trzciny na Łegony bagnie, 
Rycerzów mnóstwo; Konnal zgody pragnie. 
Fingal nay pierwszy z moćarzów waleczfiych > 
Swarana ręki ciosów niebezpiecznych 
Strzeże się; Fingal, co iak tfietrżna flota, 
-Frzerzadza hufce i mocarzrai miota. „ 
. „ Ustąp, rzekł Kalmar * miłośniku wczasu; 
Idź , a wśrzód nizin spbkoynycli i lasu j 
Gdzie głucho zawszę j i zwierz nie zaskomli , 
Tr woźne " uganiay łanie w puszczach Krorali. 
Ni^chay strzał twoich żelezca stępione,. 
Racą ielenie w biegu ugodzotie. 
Ty Semy płodzie ! pędź Loklińce w strony , 
Twóy oszczep na ich klęsce zaprawiony, 
Niech gromi hufce $ niech zuchwalców zrjosi, 
Niech nasze morze ich z&glów nie nosi. 
Wstańcie ó wiatry Erynii burzliwe! 
Wichry i burze i grzmoty straszliwe : 
Od gniewnych cieni porwany w obłoki , 
Niech wśrzód was Kalmar spełznie , ieśli kroki 
Milsze mu w puszczach, niż na placu woyny. , y 
„ Kalmarze ! na to rzekł Konnal dostoyffy : 
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Nigdym ia z placu nie zszedł , a na czele 
Rot moich , znali mię nieprzyjaciele* 
W oczach się moich bitwy wygrywały, 
O synu Semy ( tron Kormaka trwały , 
Tron starożytny, lecz pokóy żądany. 
Choćby i, złotem miał bydź kupowany, 
Choćby połową państwa 9 daymy hoynie, 
Póki nas Fingal nie wjspomoie w woynie. 
Chcesz ićy koniecznie? ia się ićynie. wzdrygam, 
Z ochotą oszczep vf ręce tiioićy dźtaigam, 
Przywdzieią oręi , zbroię włożę na ąię 9 
W bitwie duch raźny , a dusza się pasie. „ 

„ Mnie 9 rzekł Kukulin , miły* szczęk oręża , 
Jak gdy się odgłos grzmóiowy natęża, \- 
Wdzięcznym iest w wiośnie deszczu poprzednikiem. 
Niechay rycerze nasi staną szykiem 9 
Niech tak iaśnieią .śpieszący przez wrzosy , 
Jak promień słońca ukształca niebiosy , 
Gdy wdzięcznym blaskąem zwykł przodko Wać słocie* 
Nim góry zabrzmią W ogromnym łoskocie. 
Gdzież iest Kaitbat śnieżystego łona ? . 
Dukoroar, piorun, co mężnych pokona ? 
Fergps, co ze inną dobre chwile dzielił, 
Fergus 9 co swemi dziełmi mię weselił ? „ % 

„ Zdrowie synowi Rossy,.wdzięcsne chwile! (*) 
(!2emu p onury? v — „ Na szczupłćy mogrl*. 

( » ) Fergus przychodzi. v 


Cztery kamienie, ą Kaitbat w ziemi, 
JElzekł Fergtis smutny \ rękami moieipą 
Dzią Dukomara pogrzebałem zwłoki.. 
Synu T organa f iak między obłoki 
£wićci iutrzenka, tąkiś tj był z nami, 
pokorna? strasz ijy z nieprzyiaciołami '; 
JMorna przecudna sjodkiemi powąeki, 
Najmilsza ^ dzieiyic T i ty śpisz na wieki { 
Kie mass cię piękna, takeś znikłą władnie, 
Jak światło, gwiazdy ^ które w biegu gaśnie. ^ 

Rzekł wódz$ -r » eppwiedz, iak zginali mężni ? 
Czyli I^oklipu mocarze potężni 
\Kzię]iim życie? "Móyy, iakieiru krok) 
Poszli w posępny padół i głęboką ? n 

„ Gdzie potok szumi, a dąb rozwiódł zwiędłe sęki i 
Rzekł Ferg\iS] legł Kaitbat z Dukomara ręki. 
Poszedł do pieczar Tury za^óyca niesforny > 
Napotkał , i te słowa powiedział- do Morny ; » 
O naypięknieysza z dziewig! pocoicś ty samą? 
Wdzięczną córko Kormaka, tą odludna iąm* 
Pocóź ciebie iikry wą ? Potok smutnie brzęczy , 
Nad próchniała topola pod wiatrami Jęczy , • 
Wody się przezroczyste mieszai%^w jezierzej 
Obłok ciemno posępny światłość słońcu bierze, 
Alę ty iesteś biała , iako śnieg na wrzosach , 
Ą fOKvab miły, co się ząśklnił w twoąch włosach > 
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W mych oczach, jak mgła iaspa, na wierzchołku skały, 
Gdy przy zachocUie słońca dąie hlask wspaniały.; „ 
„ Skąd idziesz? rzekła Morna; ty, który tęsknice 
Masz na brwiach twoich czarnych, śklnią ci się źrzeni~ 
Rzekł Dukoinąr: daleko na łowy chodziłem, ( ce ? ,• 
Byłem na blizkich górach , tręy sarny zabiłem ; 
Weź ie wszystkie , mam ieszcze pięknego ielenia, 
I tego weź ; a pozwól wdzięegnego w ey rżenia, 
—r Nie chcę ia twoich darów, piękna Morna rzekła :• 
Nie chcę , patrzy ci z oczu w iakaś dzikość wściekła- 
W twoićy się tylkp kocham I^aitbacię cnocie $ 
Tyś mi tak pożądany, iak promyk po słocie * 
Powiedz, czyi go nie potkał na sarnim parowie 
— - Próżno go czekasz Morna , Dukamar odpowie < 
Próźnó ; stawiam mogiłą walecznemu mężu , 
Knew ięgo stygnie ieszcze na moim orężu* ; , 
t- Niestety ! zginaj wdzięczny potomek Tormaną , 
Rzekła ięcząc natychmiast Morna zapłakana : 
Leży ąnartwy w mogile rycerz , piękny , młody , 
Ten , co bystre ielenie uganiał w zawody * 
Leży martwy* Ogromne nieprzyiaciół roty^ 
Nieraz przed nim pierzchały. O mężu bez cnoty! 
Dukomarze nieprawy ! z ciebie moia strata $ 
Day przynaymnióy miee*, gdzie krew mego Kaitbata. ^ 
Dał miecz, wsiała go w ręce; na wskroś nim przebo- 
Padł Dukociar, iak w lesie wybujała iodłą, ( dła. „ 
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Padł , ą drżącą ku Moraie wyciągając rękę , 
^, Masz zemstę, rzekł, obfitą ^ czuię srogą mękę, 
Zmiłuy się ! niechay umrze D u komar spokojnie . 
Odd&y nieczułe zwłoki niłodćy moićy ]Vf oynie : 
Ta mnie wiernie kochała, grób wystawi nowy 5 
A kiedy się myśliwiec zapędzi na łowy*, 
Gdy go w pirązcasy postrzeze, westchnie pr^y mogile. 
Przebóg ! ostatnie teraz gdy dopęd$am chwile , 
Zlituy 5iic przecie , piękną, wyym żelazo z łona, 
Wskroś mię mrozi , Dukomai* niech spokoyqie feo- 
Zbliżyła się ku niemu, a za jednym rązęm (na,,, 
Miecz wyięłaj wyrwał go, i przebił źełązęm, 
Padła Morną natychmiast, wybujałe \Vrzo#y 
Pięknenii niegdyś wkoło ckryty WC w* os yj 
Twarz owa pełną, wdz jęków, ^ufJeJnie się mieni, 
Pierś śnieżystą krew zsiadła szpeci i rumieni , 
Kona , a gdy ostatnie siły odstąpiły , 
Jęki, serca rażące, Echa powtórzyły. , ? 

„ Pokóy na zawsze , r$ekł KA&ulin , takim , 
W niebezpieczeństwie niech wzrnogą wszelakim , 
Niech się ich cienie w oczach naszych sn mą, 
Twarze waleczne niech się ukazuią; 
Na taki widok krzepi się odwaga * 
Umysł się cieszy , i dusza się wzmaga. 

A ty , o Morna nadobnego lica , 

« 

Zbliż się, na świetnym promienia xiężyca, 


i 


\ 


... 


F I N G A L. » U M A I. 28 




Kiedy snem miłym zdięte będą oczy, 
Niech cię spokoyny- duch naówczas zoczy. s . 
Idźmy lia bitwę ? wrzask , szczęki i zgroza \ 

Niechay się snuią koło mego woza : x 
Kładźcie oszczepy , w walecznćy pogoni f 
Idźcie za śladem rączych moich koni. 
Gcly bitwy chmura przysuniona zbliska 
Miecz móy osiędzie , miecz , co na śmierć błyska * 
Niech kąidy z moich ku sławie się śpieszy, 
Nicch innie widokiem swych czynów ucieszy*^ 
Jak bystry potok , co *ią wydobędzie 

- * j 

Z wierzchołka Kromli , zapieniony w pędzie , 
G^y gFOniy biią , i niebo się czerni $ , . 

Tak lecą wodzę towarzysze wierni. 
Ten , iak wieloryb , co bałwany porze , 
Gdy w pośrzóuJ jbfarzy puszcza się na morze, 
Iz wałmi igra, ą gdy fale wzrusza, 
Zwraca , i z sobą iś<)ź gwałtem przymusza. 
Pędzi , iu$ słychać nadeyście rycerza. 

3 waran w 0wóy puklerz oszczepem uderza. 
'„ Mów synu Arna! rzekł, co za brzęk słyszę, 
A iak w wieczorne dni letnich zacisze 

* 

Polne się ś wirki zdała odzywaią, 
Krzyki Insfału słyszeć nam się daią. 
Zapewne to iest odgłos męzney tłuszczy, 
Jak szelest wiatru wychodzący z puszczy 5 
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Tąk ięczy Kormąl', gdy ż jego padołu 
Huk $ię zaczyna , a gromy pospołu, 
Wzdymąią morzą bałwany pieniste, 
^Ystąp synu Aiii^a, na wzgórki wrzosiste. n 

Wstąpił, zszedł trwoiny:^, Wstań, rzekł, sypu mq- 
Wóz Ku^ułiąą, ia,k posępna zorza, ; (rzą! 
Wóz zbroyny , szczęka srogie mi łoskoty : 
A iako cząrija chmurą wzdętą gramoty, 
Xoczy się z hukiem, pogrom śmierci niesie, 
Wprzężon Syffada (*), co da boiu drze się ^ 
Rwi$ gVUnt kopytem, J wędzidła pieni ą 
Głos rienia jego słychać po przestrzenia 
Jąk >viatr w Go^malu śnieinym szum roznosi^ 
Duzironal drtjgi^ równą źartkość głosi, 
Ogniste nozdrzem wypuszcza oddechy i 
Nogi mu dr gai ą na łotnę poi pięt łij*, 
Syn^cym okryte kruszcem) koła błyszczą^ 
Zaięjte lotnym biegiem wiatry świszczą: 
Taki wóz : na uim siedzi czarnohrwisty , 
IC.ukulin , ieso zrzenk żar ognisty : 
Oszczep ma w raku, pogromu nre cz kay ą 
O króla morza ! grzmi chmura , usiękay. ( ,, 

v Nieph grzmi, ja stoię; kiedyż, mężu podHy^ 
Bitwy Swaraną do trwogi przywiodły? 


[*] Koń Kukulina. 


V ł N G A L. DwU M A l. 1 o&S 

4a, com ną gromy nie dbał ł na fale, 

Ja mam uciekać ? chociażby zuchwale 

I sąm tu Fingal stanął , nie przestraszy : 

Do nu ie cy cerze , ufam sile waszóy, 

JKupcie się młodzież koło, mego miecza. 
Jak skrły, które ogrom, ubezpiecza , 
Czekaią gciewnych obłoków z weselem, 
Tak się otrayymy dziś z nieprzyjacielem. ,, 
Juą się zbltźaią 5 iak gdy między góry , 

. Dwie groźne razem uderzą s£ę chmury , 
Grom nią podnosi , ą gdy wzmaga ieązcfe > 

Pienią potoki ulewy i deszcze 5 

» 

Tak pełne ohęci i woyny zapału, % 

Ctarly się woy&ka Lokljnn , Insfału, 

Wałczy wódz z wodzem, a rycerz z rycerscy, 

Puklerz szczęk daie przytąrty puklerzem x 

Hartowne miecze błyskaią i błyszczą % ' 

Cięciwy brzęczą, lotne strzały świszczą, 

Kruszą się groty, krew rozlana kurąy«. 

A iako nocnóy błyskawica burzy % 

B^nogie źelezce taką iasność daią, 

Okropne wrzawy razem, się mieszaią i 

Tak huczy fitoj-ze , gdy zapienia piaski^ 

Tak głns^y piorun ostatniemi trzaski 

Choćby sto Bardów tę bitwą śpiewało ? / 

Sto Bardów tego by nie dokązało , ' 
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Zęby następcom podadź dostatecznie, 
Wiele rycerzów tam padło walecznie. 
Płaczcie o! Bardy zeyscie Sytalina; 
Odgłos w Fiionie żałosny się wszczyna,. 
Płaczą Ardana : iak ielouki stepu , 
Padliście oba z S warana oszczepu* 
Zarycżał Swaraa, iakp duch pogromu, 
Co na Kormalu siedząc pokryiomu , 
We racie zawarty, wśrzód wibhrów i burzy 
Cieszy się , okręt gdy w wałach zanurzy. 

I twoich ciosów, ci<>s&$v zamaszystych 
Doznkł nie iedeo na polach oyczystych; 
M^cz Kukulina, iąk piorun, co pjdi. 
Okropnym głosem eoraz pory żali, 
Duzronal zuoiem pobitych okryty : ' 
Skrwawione zwłoki źartkiemi kopyty 
Tłoczy JSyffada ( * ) : tak gdy ćmy wichrzystfe , 
Ciemne obłoki na pola wizosiste 
, I lasy pędzą, pod okropną falą, 
jęczą padoły, a dęby się walą* 

Zapłacz na skałach córko Inistory, 
Pięknieysza ni źli duch pagórków skory, 
Co po słonecznych promieniach się wiie , 
Płacz i& nad brzegi; twóy miły nie żyie. 


(* j Duzronal i Syffada Ikonie Kukulina. 
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Zginął twóy miły mieczem Kukulina, 
Trenar , ach Trenar ! nadzieia iedyna 
Plemienia iwego/padł w nieszczęsną chwilę, 
Psy iego wierne wyią na ittogiie. 
Łuk iego tęgi za wieś zon na ścienie, 
W puszczach okropne panuie milczenie. 

Tysiąc bałwanów uderza o skałę , 
Tak idzie woysko S warana wspaniałe; v 
Tysiąc bałwanów skała się nie boi , 
Tak męina tłuszcza Insfałczyków stoL, 
Juź śmierć .zawyła wpośreód broni szczęku, , 
A każdy rycerz miecz tfzymaiąc W ręku, 
Jak cjeoiny pbłók,\Z którego grom pryska, 
jędzą okropne bitwy stanowiska. 
Huk si^ roznosi , wzmaga pp przestrzeni : 
A iak żelazo , co ogień czerwieni Ą 
Stokroć tłuczone ogromnemi młoty; 
Trzęsie się ziemia stfasznemi łoskoty; 

Jacyzlo straszni f ponurzy i dzicy f 

Wiodą spór W polach Leny woiownicy? 

Jak dwa obłoki piorunowe trą się $ 

Szczęk mieczów padół powtarza W odgłosie. 

Synto iest morza, co z wodzem Ery na 

Okropną bitwę sam na sam zaczyna. 

Patrzą się na nich rycerze zdumiali , 

Ci w zaiadłpści pwćy zapamiętali, 


f~ 
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Śmiertelne "ciosy zadawaj zblisfca , 
Noc zakończyła straszne widowiska* 

Na rozłożysty Kromli Dorglas schyłki! 
Przyprawia sarnę, braci ku posiłku; 
Ci się krzątaią , wrzosem ogień niecą > * 
Dym się podnosi, gę&te iskry łec$ f 
Kuk uli n mężny po boiu odpoczął* 
Wsparł się na mieczu ^ i tak mówić począł i 

„ Dla nas to tylko samych ta biesiada? 
Karylu ! ty , co i cyca i dziada > 
Śpiewasz zwycięztwa j nad brzegami rzeki , 
Swaran spoczyWa od swoich daleki. > 
Mów mu odemnie , niech do nas pośpieszy t 
Niechay *się n£śżi| biesiadą utieszy : 
Gdy wiatr szeleści w tych lass w zaciszy > 
Niech przyydzie, dumy niech nasze usłyszy. ^ 

Powstał wspaniały Karył % fcfcedł do niego -, 
„ Swaraniie! odwiedź, rzekł * wodza naszego; 
Czeka uprzeymie wszystka młodzież nasza, 
Kuk uli n chętnie na ucztę zaprasza. ^ 

A Swaran na to> iak łoskot przed chmurą* 
Głosem niewdzięcznym i miną ponutą 
Rzekł ! „ Choćby wszystkie Insfału dziewice * 
Wdziękii urody i nadobne lice 
Stawiły rażeni, ia się stąd nie ruszę ^ 
I poty w waszćy niemi zostać muszę.} 


I 
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Póki nie zbawię życia Kukulina. , 

Miły z Loklinu wiatr, kiedy się wszczyna ^ 
Kiedy się wzmaga, a powstawszy nagiej 
Wzrusza bałwany i dmie w moie żagle : 
Natenczas gotów ria boie f tia Wizoj' j 
Wymagam się słodka pamięcią oyczyzny* 
jeśli Kuktilih poddadź nam się leni * 
Krew iego pianę potoków zrumieni. ^ 

Powraca Karyl. ^ S warana srogiego (gd$ 

Głos, rzekł: złey wróiby. „ ■*-* v Złey wróźbjf dla ni«** 
\Vódz odpowiedziało idź, wznieś głos twóy huty> 
Mów 5 na co dawuB wieki iuż patiteyły : 
Słódź przykrość nocy twoiemi pieśniami ^ 
Zacny Karylu , a oyców dsieiami 
Orzeźw potomków 5 miło słuchać żale , 
A gdy myśliwiec spoczywa na skale » 
Kiedy potoki ciche mrućzij , zrana 
Echo powtarza pieśni Os$yanav -» 

\ • \ 

Czasów ottych dzieci morza 
Kiedy do 'nas przybyły > 
Tysiąc masztów pićrwsze zoria s 
Tysiąc żaglów odkryły * 
Wyszła przeciw tóy gromadzie 
Raźna młodzik Erynu, 


. 1 1 
* 
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Za powinność sobie kładzie 
Bronić brzegów tllinu, 

1 Karbar $w naypićrWszy * łudzi > 
Piękny Grudar , tam byli, 
Nieprzyiaźni gniew ich budzi , 

„ Nieraz bitwy toczyli. 

Kiedy przyszło do odporu , - 
Zapomnieli o bliźnie $ 
Zjadłość dawnego rankorii 
Darowali oyćzyżniek - N 

Na ich przyyści£$ itidzte rtiórża 
Co przypadli , iak wściekli , 
Skótó tylko żeaźly żofzd* 
Obelżywie uciekli* 
Wtfacaią rażeni, póstrateigli i 

do była Waśń stara- 

Z no W u Ao potyczki biegli $ 
Zabił Karbar GrhidaftU 
Przyszedł iCarbai* sam do Tary 
Gdzie naymilsza z sióstr i ega 
Brdssolis $ wdzięczney postury f 

1 oblicza pięknego, 

Od wiecfcofra do poranka 
Wylewała łzy boy nie * 
Trwożyła ś;ę o kochanka * 
Czy nie zginął na woynie, N 


Weź 




.£".<« ' 




Weź ten puklerz 'zakrwawiony * 
Rzekł brat, powieś na szczycie, 
C/,yy był , : zginął , % wyciszony, 

Odebrałem mit życie* .. 
Poznała puklerz miłego > 
Wzięła W nck$ i zbladła, 
Nie rzekła słowa iddnego, 
Jęknęła, i martwa Jiadła* 
Przy tyni pds^pnyra padole ^ 
Kędy rolą fcofand | 
Pa^mty j gdzie ' są -dwu*. topQlc:f 
Tum ich zwłoki acbo w ano. 




*t 
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ftzekł yłAi r K&vf)u i głcte twoy tak i€tei wd^cjŁiiy, 
Jak rosa wtenczas, gdy promyk miesi^czRy 
Blada W4 iastioU na góry przywdziewa* 

• # 

O Bardzie i niechay drfd twa opiewa 
Tę | któtą Wham $ ipielyay tę ftdludłtyi 
Spieway fc$ gW&zdg Ditfitkarn przecudną ; 
Niechay kdcłiUtiA^ wjbrattta tirśazód wiela, 
\V twyphlpieiriiach Wdzięcznych nam zabrzmi Ąi* 




* » 


O inątioókó Semowioa I 

Otf *$f Itytnego; Jicay 

( Wychodź Jcfcr.wiprjDch górn^y skały * 

Pażt^^^jrj pgdaą .oki^t Widy. 


• «ł .• . » • 


Dzieli mprze serca wiernfc , . 
Patrz , Jak bałwany niezmienne • 

» 

V 

Bielą się pienistym szilmein ; . : , * ł 
Jedne drugie pędzsj tłumem. ., , n\,\ 
Nieraz się ucieszysz nagle, . 
Biorąc bałwany zi żagle j 
Nieraz cię wzrok miły -'zwiedzie f * 
N Ze twóy Wierny tuąi prrjri udziec 
iWróć się do doipu kochana , 
Wiatr północny wieje z rana : >• J -• 

Wróć się , niech «fc żal nie.dyęczyj' 'J 

* 
Spiy , mąż czuie , kpij } hiąż icczy. i 

'„ Mów mi Konnalu, rzekł wódz rozrzewniony i 
-Mów mi o woynie ł ,,---Komrflrz^kłf{^«tóy stretfjF 
Gdzie Bwąranowe czuią ma nas rety j ) « 
Miey baczność, iakie ich, będą obrośyif ł 
Póki woysk swoich Fingał me sprowidizri 7 
Konnal nłefrwoioyr, TaJe»pokóy radzi;; ;-ić J - 

Uderzył w> paklenŁiródfc', co-hylfc bcłt-: / 
Wszyscy tfycerzarna ^dgł^YpczybjdgŁLi ^»rf„ . 

Wysłał na zwiady utocarzów* rtfbr&aycHii , 
Miły sen obiął resztę zmordowanych. 
Tym czasem zeszłych woi^wnibów tlaoŁy^ 
Głuchym odgłosem $trasfeyiyMpód^dcl(xx iiO 
Echo ięk niesie , a £Ąodm^inj&ńiJ>oihv <f 
Pewne są przyszłych ,Śjaiero* popn^^nrtfc^ 


> t 
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Ć/eń. . Krtigila , iedwgo, ł.botiatyttw * trfandią 
^ facA , zabitego w boiu , pokazuie się Konn^lowi* 
Przepowiada pYzćgraną Kukulińa ,- f ntc&# f ta- 
urzećpokÓy t .£e Swjarapefti, ,. ł^pnnal opowiada swó+\ 
ie widfięnk. ł^nkulinbwi , lecz ten , przez punkt h(h- 
noru , mV chce* pitridszy ityłaó' pokoińi "Druga bi^ 
twa*. Ucieczka: <łrunftila<« trtoo&y Irland&Ufhów. 
Kukulin i Kogpal zasłaniaiąiiciefcciącycjf. > ffrkĄt 
zuie się flota Tingala : Kukulin swoię niepowodze- 
nie pr\yznti\e 1 - : 'trkierli Fcrdjf sibegv przyiatłetóĄ 
którego nieĄmiąo mabił. -Kary l' Bard :chcąci.aka-* 
zaó , i* nie iWs^jśąy ci, t Hórzy niewinnie ..zabili 
swoich pfzyiaciól $ są nieszczęśliwie opowiada mu 
kiśloryą' crkdnmrtiri : Oafwitti* * • \ •'";; i; -< ! 


ł * * * 


Jfod stary iii hakiem Kśnnal tf£poday#ał*3 V 
Potok, cd jBfellaktcłiUkttł.aic wydobywaj «:•-:.-..> 
Mruczeniem wdriccznćm śpr/rvr{ał mu ^eu mifyj< 
Wtćmsic tfklek«0 u*fcy obiły . : , r 

Jęczenia óaeh&WfśeLtn był widział We i ni* # ^ J .'. 
W ogmstdy.ioni# Krugalą , co wcfcfefaie ~ - U 
Zszedł z a wiat a,; ręką &wdrd,nd nabity 2^*. •>- . 
lVarz iegoj-ińHó *i$0yr mgłę wkryiy , .. 
Wtenćzaą. gdy »blacty itffcnt&if rprayiwiecd ; ' • •'' 
Ozdobne oiegiys awtó^c^lu^;: ;:, . >,...«■'; 

Ta 


■ i 


• / 
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Oczy j ŁaŁ światło* kiedy' dogorywa i - 
Piersi zawrzała krwią rana okrywa. 

„ Tyżeśto Krugal ? tźekł Konnal nietrwozny • 
Ty sto mocarzti w sławie tak zanioźny ? 
Syna Dedgald , tyieśto j coś w puszczy 
Dfujgbtał tarcze itieprtfyiaztióy tłuszczy? 
Sfc%d taką bladość ? straSzli Wy W Wtmąchu f 
Nie bladłoś iiigdy Ziłżyci* od strachu; 
p0wiedi % iakie cię przygody zmiekiiJy ?". * • 
. -S)»o^ duch: iocaów łay, ma «»$ pakctty} 
Dotkhął Kannala r^ką zamattwiałą, '" " 
Zimnp natychmiast wslgróś go ptzeymowala. 
Ozwał się : ale iak szelest W ©tr^yktt r *;\ * 
Gdy się po łozach nieznacznie pompka ^ v 
Taki głos iego. „K^opnaluJ pir. mgłach, dżdżystych 
Duch się móy błąka po 'wzgórkach oyczystych , 
Ciało ntf piaskach UlinnL .spoczywa - <* 
Gdzie pWa nasza uprzeyttoić życzliwa ? 
Ju£ zemną więcćy społem nie Usiądziesz, 
Już zemną więcey rozmawiać nie będziesz. , 
Jako wiatr Kroroli j co poprzedza gnomy , 
Duch iestew lekki , szczy , płonny , Znikomy*. ;. 
Synu Kolgara ! Leny .stanowiska . v 

Osiadła npgle fapąfti chmura bliska:- 
Biada Eryńcoro r i* > cif rzucać inuazęy „ .<.-.: f 
Rzekł ; i kk promyk zniknął. w ąawiferu#ze-> .0 
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„ Wróć się^zaczekay , póttródiu mówieniu; 
Rzekł Konna! ^ Wróć się na bladym pro fefeftid v 
Powiedz ,■ gdzie mieszkasz? griaie twoi* zaciast? 
Mów , czyli twego głosu dfttick ulłysz^ftn - 
Gdy ćmy i maiy w n$e*w}ktyift pociecho,- 
Będą leciały na wiatrów *d^echq. , f ' , ■ 

Porwał iic Jfconiral, Kukalina fridsi, * 
Rzekł wódz: „ KoonaJn! cóitp cię tak trntó? 
Maszli cq m<yv^iĆ<? mó^w , rady trawienne 
Twoie, ią\ profnier* w pogody iesieftnCt ^ • 

„ O ( synu famy \ gdy w spoczynek l<*głe* , 
Stanął przedeipnę Krpga] ? f po&trzegłeflt, 
Jak wskroś przez iego 1 cieri 1 gwiaedy bły^zozały^ 
puch z pieczar Wyszedł ; słyszeć mi się' daty 
Jęczenia Jego, i&k s\ę umyję zdalcka^ 
Gdy słabo i^ruczy , \ krętd ucieka* • " •• 

5mierci> poprze- *ik siputrie pieści głdsi , 
M^iny ł^ukułirf nąęch p pbkpy prosi. „ 

„ Synu Kolgarą! ?zek\ yv 6<lz y cą niewezelare 
Opowiedziałeś, moi4 by?o ifrc śnie ; !..»..'#/ 

A przestraszony łoskotnym ycjzr uchem,- 1 
Może. Świst wiatrów gtietj M by<łź duchem* 
Jeśli był K rugał % czemu nię' szedł do mnie, *' 
Niech się przedemn^ stawi ,' niech przytomnie* 
Głosi wyroki: póydę, iegó dttfezę •■/■;-•. r r.r 
Obiawić przyszłość, mieczem mym przymusza 


r *. : >• w 
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Ale o ptawdaue, fctói nas ubezpieczy ? . >- 
Jpk%Q Au moie siedzieć przjrdzłe raeo»y ? 
On, co był .2 oami 3 Wcsoray?; martwe w<3wMMch 
Jest cialła^dUfza tpj^a .po obłokach: : 
Nie4w*M> K*ag*l WjHt^&Hł duchów isiędział , • 
Jakby się rzeczy ta** ę r*y szły eh dowiedział ? „ 

v Po śriufepci pMła ? ^t^chz idujahem $r*estaie , 
IJUsjRkl. -&Qnnal , *^3 ^ ma .nastfpi&poznate* „ 

„ Nk$hże >0 i^nybh jtnyśl?|y rtęjił.^r^da; w gsofcie 
Wiecha si§ Q JBpMy oietraszc*%. osobie. 
Bądź %tychto y % placu bi|.wy nie uciekam . . 
Jeśli ipam zginąć j <ec0 .się /dof zekąto* , 
J&e< i. po* śnął^ ft^awą miq. ogarnie. ... '. 
Brągelło; tooip,* ! njc* 43 płaczesz jnąrnie !<« ' 

Niech $ię gfon* pilony ,,ią kr< ku. postoję , 
.Wiem co ^yć^ ślę umrzeć sję »iue boięs s 
Śmierć, ipfo taie trwoży, obelga qnę -tt»'aą*y< - 
Nie. cofn^łeft <pę ^-pRzytomnoari wa$*ey,. 
&m Fingal ,ni£ ra? vp nieprzyiacióŁ klęsce^ 
(Widniał , co mogę $ i chwalił VVyti*&zfy 
Staw się przed^itwą ducłui sipuŁnyph ^yieąci, 
Niecfcay sję zbliży obłok, oo cię mieści, 
Niec^ąy się ?bliiy: w^nieógromy^ wiatr wzdynjay ^ 
I*4oucfci oszczep w groźney ręcę : ti zyiąiy ; ' 
Nie przymusisz mię do zwrócęoią lgro^u , 
Zoikoina paro, .czczy płodzie obłoku* 


I 
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Syna Kplgara ! w puklerz : 2Awie*9onp ;: 
Uderz o$£C££pein , piech »na wszystkie strony; 
Dźwięk się rźĄckad&y iv budzi jyótrtse: 
Niech się z nich każdy, do oręża hierzp. 
Chociaż się Fingal z wgy*k^em przybydź 
Na rozłoży ątey losfału przestrzenia 
My się stawimy, oprfcepy potężnie, 
Synu Kalgawa zginiemy, lecz mężnie. '# \ -, 

J3rzęk głośny tarczy^ echa powtarza*^, 
Mocarze ze snu obudzeni tydtaią , - 

Powstali rażeń); a iak dęty mocrte, ' 
Co w nie z pod chmury dmą wiatry północne j 
Ody inne drzewa szturm - łamie i kruszy f 
Liście szeleszczą, dąb się ani rfwzyt 

v We mgle ukryty póuiiędzy obłoki, 
Widzieć się daie grzbiet KLromli wyroki: 
W spokojnych wodach nadbrzeżnego morza * 
Miga sią drżący blask zeszłego zorza, 
Chmura się sunie, ą idąc pomału, 
Okrywa hufce rycerzów-Insfału. . ) , . 

Czas, krzyknął Swaran na swoich , do broni; 
Niechay ą was każdy Insfałczyków gonK 
A ty wprzód M rla na zamek Kor mąka , 
Idź, mów Ęryńcom; wola moia taka, 
Niech zwyciężeni dzielnością Swarana, 
Zwycięzcę swego u#oaią zą pana. 


\ 


Sprzeczni orężem mściwym zginą marnie , 
Śmierć i milczenie ich ziemię ogarnie. „ 

Na takie hasło*, iako w stadzie ptacy 
Wraz sią porwali Loklimj iunacy: 
Rezrnćh $^ wzmaga , iak odgło* potoków, 
Kiedy po burzy z potagodk* obłoków, 
Rą* iąsną bladot rąuci j drugi cienie , 
Skryty 9 lub zeszły *t£życ na strumienie. 

Idą Loklińcy, iako cień w jesieni, 
Kiedy umyka po. ddjnóy przestrzeni : 
Idą , po lasach wybuia$e wrzęsy , 
Nipaą zdftlek* krzyki i odgłosy. 
Jak iclefi w RJonyen , pićjwszy Swąrąn mocny , 
Tarcz iego błyska , tako płomi?^ nocny : 
Wiatr powstał nagły, \ ohmufę rozrywa, 
Woysko* Inafału razom się odkrywa, 

„ Morla ! rzekł S waran , ieali się poddadzą ą 
Jeśli na nasze łaskawość- się zdadzą , . 
Ogłoś im pokóy taki, iaki maią, 
Ci, co dzielności naszćy dozhawaią; 
Kiedy rycerze ich pobici legną, 
A córki igbrać miłosierdzia biegną, „ 

Szedł syn Suarta; przed wodzem Eryna 
Stanął^ słuchaią, on mówić zaczyna: 

„ Bierz od Swarana pokóy ^Hakić daie t 
Jaki przyiąły zwycięione kcaie 5 ■ 
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Kiedy, na odgłos pogromu przelękli » 
Króle:, narady, przednimi uklękli v 
Ustępuy z nizin , i odday mu ianc, 
A ten , co kroki ma-niedo6cigoione , 
Stroi- twey osoby niech mu się dostanie, 
Bądź nam posłuszny. „Na takie żądanie > - 

Rzekł wódz Ery ńcó w : . „ Powifcdz twemu pann f 
fu ma grób, albp wodę % oceanu; 
BrageUa moja , nie 'będzie dla niego j * 
Ą Luat kroku niedoścignionego, f 

\Viettiy mójr brytan , w Swąranowćy sworze 9 
JJJe póydzie gqnH iełeni za morze. , f 

v SJaby pow^ićo woięnnćy sjfrzęźai, 
Słuchay, r^ekł ppseł , co ci ftjorla rai.: 
Darmo Sio si<j' targasz słaby* na mocnego, 
\Viesz, ialca dzielność iest pana moiego? 
Wiesz, iakie woyska, iakie floty liczne? 
% ciebie fazetn , i państwo dziedziczne , ■ "»•: * 
J całą wyspę przeniósłby zą morze t 
fakiś iest majty ty, ci* trwas^ yf uporzć. „" 

v Morla { Kukulin rzekł , słów się nie botę^ 
A póki w ręku mam oręźe merę t 
Póki tchą tylko w moicji piersiach stanie, r 
Będę Kormaka bronit panowanie* 
Słyszysz Konnałuf naycejnieyszy w boiu, 
Co mówił Moda : czy żądasz pokoiu ? 
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-Duchu Krugalgrda^erstewzyśz ago nem , :-. 
Choćbym i śroitfrći i»iał dziś jzpą.tać plonem ^ . 
Póydę pa bitwę,: mt, ciemne zgonu kraie, 
Miło iśdź, światła £dy sława: dodaie, ,* 

„ Dzieci łasfafci do bronił do. łuków! „ 
Rzekł j ą JaV ob}ok pełen groźnych huków, 
& r tąkimKqakct6m ruszyły się roty 4 
iWódz, iak duch burzy, co poprzedza grzmoty , 
Co ogniem m^ota, a wiatr w ręku niesie, t 

Traby chrapliwe < iuź słyphać pt>. lewe, 

Głoą dzielny wpdza, wskró*'Serc© porusza, . 
.Wchodzi w ryąęrzóin dps?*, iego dusza. 

Śpiewały Ba*dy , gdzie KnjgaJL przebywa ? 
Krugal ów słayraijr, milczy i tpocfey wa :, 
Spoczął pod ziem*ą snem twardym, śpi wyrębie , 
Małżonką płaoze , dom cały w £alobk. 
Cóżto za, piękna ^śrj^cl bciu przebywa ? . . 
Płacze, watr lekki włosy iey powiewa, 
Ach to Degrena ! zginął mąi twóy miły , 
Duch sią czczy tylko wynosi : nąd mogiły. >_ 
Nipkjifidy w . cczach twoich stawą x ięcagr , ; 
Głos iego icków,-iak psuczółkp gdy brzany A 
Padła pegrerfa , gcot odi$ł i^y śycie, 
Płacz Kaitbaciel i zięcia i dziecię 
3 raciłeś rozum ! Porwał się i bieży, 
Wypadł do córl^i , ta iuż martwa i«?iy, 
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łlyknął, i*ifora<iilsic w Ldklina; szyki , ' 
Bitwa 8ic-W6^ci^ła Z" stratfzoemi okrzyki , 
Oba się \yqjafca ^lcozniie.apotkały,' 
Grojppdnfe k&fee 2 obu stron padały, 
Padli rycfcrztk* tak wiatr ^dębjt wali, • : - v 
'ifak pożar puszcie zlaymiiie i piali,- . : ; ; 
1a\ jwłe |r$wki WÓ4* JUaUia<ł#'6iec«e ^ : 
S waran druzgota, i broni* »i* miecze : : . 
Pod iego ciosy Jvarbąr wrazr z Karaclrem,, • 
Morglun^ ^jfedcym zgłądzorry famaĆhepi;* 
Pod własną tarczą KąoU, TO»ićy bezpieczny* 
£aiadły S waran , wprawił go w ?ea wieczny. 
pąctł , zadrżaJL w$«y stek , i zemdlony kor)a<, * 
Szpeci kcęw , .biało- śnieżystego jona. . 
Nie r« n*. Uyie,, kędy poległ cierni * % - 
Po 4zienney pracy z rąsrą&aiujti WW > . 
sprawował uczty: **ie r*z d^wiąk muzylci 

Głosiły jschą , mnożyły okęąyk*. 

Szedł Sywao , i^ko pptak zapieniały , t 
Co góry wcruafsa, rwie drzewa i skały. 
Wsparł gę.l^kuHn, tak wierzchołek Kojpy 
Na łoskot grzmotu stoi niewzruszony, .-.-... , 
Dzieci Inąfału kupią 9*C ku niemu , 
On stał zą tarczą woyslm walecznemu, - ,>. ' 
Gdzie stąpi ? razi zewsząd , kro W sią feie* / 

,Lccz z dftM^y ątrpn? » ifrka śnieg , topnieie 


m 


•5(H> t H *« OIIT1KA. 

Woysko Eryńcow „ O ! dzieci Insfała! 
Zakrzyknął GrudiaJ $ trudno uyśdź zakału , 
L >klm zwycięża , uchodźmy za góry, „ 
Rzekł, a iak ieleń w Morwen. lotem skory, 
Bieiał w z i wody H lecz z łnsfału szyków 
Mało przelękłych raiał na&ładoWników. 

Gromił łŁukulin : wtćm postrsegł, źe roty \ 
Mimo usilność walecanćy ochoty, 
Zaczęły* słabieć $ z rozpaczy i żalą, ( 
Rzekł: „ O naypićrwszy z mocą^z^W Konnalu \ 
Tj^mic zaprawił na gromy ibpie^ 
Pierzchąią nasi, ią kroku dostoi^. 
Karylu! resztę niedobitków zbieray, 
Ty Zuś Rounalu, przy mnie się opieray, 
Zgińmy tu razem. Skoczył Konnal mężny ^ 
Obadwą odpór dawali potężny ; , 
Tarcze Wraz oba wsparli ną ramieniu, 
Tak się wydaie xiężyó przy zaćmieniu f 
Kiedy obwieszcza awóy okręg ponury. 
Pną się Du z rop al z Syffadą do góry, 
Ciągną wóz , żąrtk^ pianą lice moczą ^ 
A tui ę ą niemą LokliĄcy się tłoczą. 
Na \f ierzębac^ Krbmli Ęryńcy stanęli , 
Jtycerzę niegdyą ochotni, wespli, 
Milczą. Po szykach znać wielo- zgjfoiońyclt , 
Jak pożar w puszczy z dębów wypalonych. 
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Wsparł się na miecza Kukulia ponury, 
A smutnym okiem i poględaifo z Ś^ry, ! 
Patrzał na morze., ialem wskroś prteiętgr* ' . 
"Wtóin krzyknął Montn : : ^ • .Okr^ty : ! . okręty ! . 
Fingal* nay pierwszy ś fobcarsów przybyWa y 

La* ittasfatów iega iui morze okrywa* , * * j . . 

# > 

^ r Dmiey cie o wiatry! rzekł wńdz * draieycie nagle, 
D^ntićyći* A wiatjry ! w Pingftlowe źagłe ,* - t r 
Przychodź w^b&wctf,; zgnęb przeciwnych, wielu * 
Przychodź nąpdmoc wierny, przyjacielu* 
Maszty i 4a#Jk tw*>ie lv poar^ód mota*, 
Tak jńi pi**yi^i»ae ^ jak teioiniana poraa ^ x * 
Jak i&siiofó «, gdy się fiieł>c» ^pogodzi : . N 

Tys ify^tfo* cd naaz ciemności wywodzi . . ,. 
K^rmal*! świadku moiego wesela, 
Patrz 9 iak ie#t słodka widok pf zyiaci* Ja! V , , 
Ale zr^rok Jtryie naig flo*ą Fi.rgala* - 

Czuy my , a kiedy . cląmiio^ó . nie - pozwala 

• » 

Widzitć oktety; c?<?kay my , j aź« zórz* 
Odkryiąrazsm iftotę i Wor**.; 

Wiatry a saeiegteirt a pusieaiy powstawały^ 
Potoki by#<** »*mmąp v z aM gadały , 
Na dgUBt*,j§% w cg^^ftcŁ Bigamii zabierałoy 
Ą gwi^.,oWoki :wi4fi^4 dal^I mało. -i ^: 
Sie«UJ#A wódz ^mu*tty^jwbł-iirttczącą( «tra§c^ 
A w simyileoift, teawif^thwilc długie 
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.Raekł Karyjj- „ Wodzn ! powieść twpia tunntaa 
• Takaje się za mnie przygoda, okrutna 

Trafiła; przecież choć ial serca cjęiał, 
' Knnńal Hft woynie gromił i zwyciężał. 
I on był* Ałbiiomi^ stem górami rtądaił,, ,: 
Po nieb nic ieden jeleń,. gdy «Mkosznie błądził, 
W tysiąc adj»aióW; r.ojdane pił wody kryniszne, 
Pasty .się; po.dóliiiach stada iego liczne? 
A kiedy t swrór. ipnszcłione. psy iwieractd gnały, 
Tysiąc skał mnożne echa córa* powtarzały* 
Mocy był ftadawyczayaey fitai pięknego. lica , 
Zwyciężył* go iedriak nadobna dziewica, 
Córkato byłą Kazali, co między pannami 
Tak sklniłą,iaŁ Jtttraenka.pomiędsy gwiazdami: 
Włosy iey były czarne, iako\ krucro skrzydła. 
Czy w boi* szłai zwierza dostać, czy stawiła sidła , 
opięte z jćy L cięciwy lartkolotne strzały i 
Zawsze; m. pewoey zdobyczy śmiertelnie iitkwiały. 
Nieniyta.,. przypadkiem Stuumla poznała ? 
Podobał tsię Sty , ona iemui.podoŁała >. . 
Jnatódtad wraibro ijówa% »imłoścJ^ pałając 
Nieodatępfli t ?uttwi»je «. ąobą pcdowalj. :> ., 
A raaey poi powrinniehodzeiilei na^o.wijty. 
.^afta-ytjfeh, pu^cay^«icłaMaalł JBiewift!0t*m1ftty 

Blisko 
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Blizko pieczar Ronąńskich, gdzie rynsztunki swoie 
Wieszał KonnaL pomiędzy dawne oyców zbroię. 
P oczek ay, o Galwino ! rzekł do swoićy iniłey: 
Patrz, iak się ielejń. spuszcza z tęy skały pochyłćy, 
Póydę ia nań czatotvać: „ Nie chodź, piękna rzekła; 
Wit<s2. iako na nas czuwa złość Gru ma la wściekła. 

* > 

Często on tu przechodzi, a ia się go boię, 
Nie baw się, ia tymczasem schronię się pod zbroię. 
Poszedł Konnal, i kiedy gonił za ieleniem, 
Ona go chcąc spróbować nowćm doświadczeniem, 
Wdziała zbroię na siebie, i z pieczar wychodzi, 
Postrzegł Konnal, a sądząc, ie na niego godzi 
Dziki Gru mai, natychmiast twarz muz gniewu zbla- 
Wziął łuk, strzałę wypuścił, Gałwina upadła, (dła, 
Skoczył do nićy, i widząc iuź w ostatnim zgonie, 
Ryknął głosem żałosnym, zemdlał na ićy łonie. 
Tak icji społem leżących gdy stns< Icy postrzcgli, 
Na ratunek tey pary nieszczęśliwcy biegli; 
Otrzeźwili Konnala, ięcząc pr/yiął życie. 
Odtąd błądził po puszczy, łzy leiąć obficie, 
Pędził odtąd tstawnie wieczory, poranki, 
lecząc nędzny przy grobie straconćy kochanki. 
W tym był stanie, gdy postr/egł niep/zyiaciół flotę, 
Porwał broń, a straconą wzmagając ochotę, 
Walczył znienji zwycięzko rycerz znamienity, 
Tego tylko iądaiąć, aby był zabity. . 
T O M i. tl 
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Rzucił puklerz nakoniec* aby śmierć przybyła; 
W tym go punkcie śmiertelna strzała ugodziła* 
Spi teraz snem wieczystym przy awoićy Galwinić; 
A gdy okręt do tego ich brzegu zawifcie, 
Wychodzą smutne maytki, i wzdychaiąC , Wiosły 
Czyszczą grób wiernćy pary, mchem zewsząd obro- 
sły, 
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Kuknlin rozkazuit Karylówi,' aby, mu opie- 
wał rolne przypadki. Ten opowiada mu izieła 
Fingala wkraiu Loklińców, i śmierć Angadeki sio- 
stry Swarana. Kalmar, który fiirwszy radził bi- 4 
fft/c, przychodzi raniony, z placu, i donosi, ie 5 wa- 
ran chce nagle uderzyć na resztę woyska Irlandz- 
kiego. Ofiarnie się w przesmyku zatrzymać nie- x ' 
przyiaciela. Kukulin z nim zostaie. Kalmar u- 
mi er a zrań. Swaran p ostrzegłszy flotą Kaledoń- 
czyków y chce wstrzymać wylądowanie . Fingala* Ku- 
kulin nie śmiąc się pokazać przed Fingalem po 
swoiey przegraniy, udaie tię do i a skini Tura, Noc 
przerywa bitwę Fingala ze S waranem. Fingal daie 
przestrogi swemu wnukowi Oskarowi: skąd rodzi się 
ustęp o Fanasolli córce Kraka, którą Fingal w swo~ 
iiy młodości wziął pod opiekę* FiUair i Oskar a- 
waiaią poruszenia nieprzyiaciela w nocy. Gaul 
syn Mour, prosi Fingala o dowództwo w następu- 
jąc ćy bitwie. Kończy się ta pieśń na ogólnych u- 
wagach Poety. 


"IN a pieśni Bardów, rzekł wódz, dnclj rzeiwieie: 
Miło iest słuchać oyców naszych dzieie: • ■ 

Sercom poczciwym tak są mile, wdzięczne, 
Jak ranna rosa; promienie miesięczne, 

Ua 
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Kiedy nastaią, a słońce *W zachodzie , 

Skini się i miga w przęzfoczystey wodzie, 
Karylu! leszcze day słyszeć głos miły, 
Śpiew ay te dumy, ktySre nas bawiły, 
Wtenczas gdy Fingal mężny wśrzód biesiady^ 
Zasilał dusze dawnemi jprzy kłady. „ 


Fingala mężny, co w pićrwszey młodości, (*) 
Świat działom twemi zadziwił, . 
Spełzł Lfoklin w ogniu twśy zapalcżywości, 
Gdy się zuchwale sprzeciwił. 
Nieraz powabem przecudnćy piękności 
Sercaś dziewicze ożywił* ~ 
A gdy w urodzie wszystkie przewyższyłeś^ 
Na tWarzy wdzięki, śmierć w ręku nosiłek 

Rycerze twoi, co z tobą chodzili, 

i 

Szukali w Sławie ponęty, 

, , ' 

Starna Loklińcćw wodza zwyciężyli, 

Starna, co dumą był wzdęty: 

Mieli go w więzach, z więzów wypuścili, 

Poszedł na, swoie okręty* 

Ale złość iego rozżarzona w klęsce, 

Na to czuwała, iak podeyśdź zwycięscy 

(*) Tu śpiewa Bard pochwały Rugała. 


/ 
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Siadł Startio w puszczy, gdzie biesiady sprawiał* 

• 

Wołał starego Sniwaną, 

Ten go wdzięcznemi pieśniami zabawiał. 

Gdy uczta była sprawiana. . . 

Kiedy on śpiewał, dzielność W boiu Wznawiał, 

Szła za nią bitwa wygrana. . . • , 

Na odgłos i ego, iakby czuciem zdięte, 

Nieraz kamienia wzruszały się świętej 

1 

Idź więc ku brzegu Arwen wyniosłemu* 

s ' I 

Mów Fingalowi, niech zchodzi: , 

Powiedz z mocarzów najokazalszemu, * 

Niech śmiele do mnie przychodzi; , 

Daię mii córkę, stadłu nadobnemu, 

Niechay na ni czerń nie schodzi. 

Pobłogosławię ulubjon^y parze, 

Niechay z nim przyydą i iego mocarzę f 1 

iSzedł stary Sniwan do góry Arwinu* 
Fingal radością przeięty, 
Popłynął zaraz ku brzegom Loklinu, 
Serce uprzedza okręty. 
Czeka szczęsnego iądz lubych terminu, 
Liczy godziny, momenty: 
Momentu skore i godziny liczy, 
Póki przyiemiŁŚy nie zyska zdobyczy. 


« 
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Witay o królu ustępów Arwenskich! 
Witay, rzekł Starno ponury, 
I wy, co 2> pieczar schodzicie Morweńskich, _. 
Rycerze męzućy natury. 
Fingalu! niżli do śłtibów małżeńskich 
Przyy dzieaz, pośpieszay na góry! 
Niech Agandeka, w tćy gdzie i est zaciszy, 
Wieść o twych dziełach przyiemną usłyszy. 

V 

Na owych górach zdradne myśli knował. 
Chciał Starno zgładzić Fin gala: 
Śmierci mu sidła pociebu gotował. 
Lecz tak zabóyfców zniewala; 
12 nie śmie natrzeć, ten, Co nań czatował,/ 
Strach sidła śmierci obala* 

'. Uciekli wszyscy: dokończywszy łowy, 

— ♦ » 

Wrócił się Fingal ochoczy i zdrowy, - 

Arfy i gęśle natychmiast zabrzmiały, ' 
Słychać okrzyki radosne: . ' 

Spiewaią. Bardy rycerzó w pochwały, 
Spiewaią pieśni miłosne: 
Podniósł głos Ulin, śpiewak doskonały, 
Jęczy iak słowik pod wiosnę. 
Niezwykłym wdziękiem słuchaczów zdumiewał, 
^ęknćy pochwały Agandeki śpiewał. 
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Wyszło pa odgłps wdzięcznego śpiewania 
Z. mieysc, w których była osobnie: 
Wyszła z mieysc, w których taięmnę wzdychania 
-Mogła obwieszczać sposobnie* 
Blask ićy pięknpści wabił do kochania, 
Sklmła się w oczach ozdpbnie. 
Juz władał sercem Fingal okazały, 
Jego iey oczy błękitne szukały. 

/ 

Dzień, przyszedł, w którym znowu polowanie 
Mieli odprawiać rycerze: 

Uprzedza Starnp ponury świtanie, " . 

Fingala budzi i bierze* 
Ten gdy postrzega jqiłą niespodzianie, ' 
Rzuciła i połów i zwierze. 
Znagła w te puszcze taiemnie przybyła 
I tąk do ^Wegp miłego mówiła: 

I 
I " 

„ Nie day się uwieśdź powabnemi słowy, 
Strzeż się Fingalu wspaniały ! 

* ■ 

Ną twoię zgubę wszczęły się tę łowy$> 

Będą cię hufce ścigały. 

Bądź wraz z twoi e rai pa odpór gotowy* 

Czuwaią na cię dzień cały. 

Ja smutnych twoich losów nąe ominę^ 

Ciebie wybawiam, ale sama zguic. „ 
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Stanął z swoiemi rycerz przestrzelony, 
W incztwie nadzieię swą kładli: \ 

Wtem się pqkaxał htifiec cąc&aitKiy, 
A co się byli zakradli, 
Puścili raaem okrzyk powtórzony, . 
Razem do niego przypadli. 
Narzędzia zdrady zniósł Fingal Wspaniały, 
Góry Gorraalu ick klęska zabrzmiały, 


« \ 


\ 


Przed zamkiem Starna stanęli rycerza , 
I wyyścia iego czekaią. 
Wychodzi, groźną postać na się bierze* 
Oczy mu iadem pałaią: 
Niecji Agandekę w wieczyste przymierze 
Fingal ma, nie, hay wofeią. 
Co ona rzekła, to skutuk obiawił, 
Fingal W krwi nuazęy dziś swą rękę pławił. 

Przyszła na ów; wdzięk, który. serca wabił 
I m/i- szał myśli spokoyne: 
Smulek nieznośny zmienił ią, osłabił, 
Zmieniły oczy łzy hoyne. 
Porwał się oyciec, własną ręką zabił, 
Zwiędniały członki dostoyńe. 
Padła iak bryła ślniąoego się śniegu, 
Gdy ią wiatr srogi oderwie od brzegu. 




/ I 
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Jak piorun skoczył Fin gal ze swoiemi, 
Rozpacz się w sercu zaięła: 
Niesie miecz zemstę razy ognjsteini, 
Bitwa się straszna zaczęła. 
Padli Loklińcy; rękami własne rui 
Niósł Fingal tę, co zginęła, \ 

A kędy murze w brzeg biie wyśokj, 
Płacząc, ną Arwen ppchował ićy zwłoki. * 

„Sławny byłFingal,rzekł wódz, w czasie przeszłym, 

I teraz dzielny, choć w wieku podeszłym, 

Zgnębi Loklińcó w. Xięźycu wschodź nagle, 

Wyydź % za obłoków, oświćć iego żagle; 

A ieśli iaki duch przebywa, w chmurzę, 

Niechaysię wstrzyma, i oddali burze. 

» 
Tak gdy wódz mówił, przy obfitym zdroiu> 

Kalmar, syn Mata, powrócił się z boiu: 

Ranny był Kalmar kr wic własną zbroczony. 

Wolnym szedł krokiem; a ie osłabiony 

Ledwo wlókł oszczep, odpadły iuż siły,. 

Duchy go ieszcze wspaniałe rzeźwiły. 

„ Przybywayj krzyknął Konnal, Mata syna \ 
Przybyway wpasrzód przyiainego gminu, 
Przyydź; czemu wzdycha? nie gnałeś boiaźni. „ 

„ Ani ifj poznam, rzekł: bitwa dach drażni, 
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, Pitwa mię V ze P** ?cV pobitóy rzeszy, 
Wrzawa walczących wzmaga mię i cieszy, 
Kolmar nąyptórwssy nipiegp plewienia/ 
Śmiał się wśrzód fali z morskiego bqr*eniąs 
Puścił się w odmęt, v ąłó(Jź ie^o mała, 
Na skrzydłach szumów pienistych latała. 
Wzruszył rajs ipprze duch Wł^trów burzliwy, 
Noc byłą czarna, a łoskot straszliwy; 
Kiedy w nic biły roziuszone wały, 
Skaliste brzegi ięfci wydajały. 
Miotał bałwany ązturm, nadbrzeżne piaski, 
Głuszyły gromy okropnemi wrzaski, 
I Kolmar zadrżał: wzmógł się, puścjł w morze^ 
I gdy bahyany rpzbuiaje porze, 
Stał z mieczem w ręku, ą wśrzód zavyieruchy, 
Darł^ię przez wichry i gnał wściekłe duchy, 
Pierzchnęły: zlekka burce ustawały,, 
A gwiazdy wdzięczne iasność pokazały. 
Taki był Kolmar, a iam iest krew iego: 
Pierzcha strach ftodły od miecza moiego. 
Kupcie $ię, razem, póki czaą pozwala, 
Ą iak nayprędsey śpieszcie do tfingalą. 
Słychać ŁoUińęów. ogromne zbliżanie, 
Wy ustępuycię, sam Kołndar ostanie. 
Wodzu! pamiętały na icwie, ie^li zginę, 
Pochoway zwłoki; a gdy w Łę dolinę . 
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Stroskana matka Kalmara pośpieszy, . 

Niech ią przynajwnnićy gróh syna pocieszy. „ 

„ Nie tak się stanie, rzekł wódz, synu Mata, 
7* tobą ia wszędzie, aieźeli stratą 
Nastąpi, oba zginiemy w odporze. 
Idźcie żołnierze, a gdy zeydą zorze, 
Gdy się walecznie zLoklincy zetrzecie. 
Tu nasze ciała- martwe zastaniecie, 
Tu pod tym dębem. Bież chyży Moranie, 
Bież do Fingala: mów, Ęryn w, złym stanie; 
Insfał w swobodach swoich niebezpieczny, 
Niechay się śpieszy przyiaciel waleczny.,, 
Już się ku pierwszym zorzom zabierało^ 
Poranek, ^odkrył Kromie okazałą: 
Pełne odwagi i.mążnźy ochoty, 
Idą za wodzem Swarąnowe roty. 
Postrzegł Kukoliu, że Kolmar blednięie^ V 
J^ł się oszczepu, waży się i chwieie; • . 
Wsparł się na liróni, broni oyca swego, 
Klórą mu płacząc dafc matka iegp, 
Padł, iako iawor na wierzchołkach Kony^ 
Jęknął Kukiąląp, srodze rozrzewniony, 
Sam tylko został, iako skała w burzy^ 
Co ią pienista falą zewsząd nurzy. 
Grom na niey pełznie, a ta w mocy swoify 
Mimo grom, fale, niewzruszona stoi* 
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Mgła schodzi, ta co na pomoc przybywa 
Flota Fingala, jawnie. się odkrywa: 
Lekkim oddechem dmie wiatr w iagiel wzdęty, 

• 

Po groźnych wałach buiaią okręty. 
Postrzegł to Swaran, i zwraca się nagle 
Tam, gdzie Fingala zbliż^się żagle, 
Jęcjęytym czasem Kukulin strapiony, 
Nie śmie Fingala widzieć zwyciężonym 
Łzami mu zaszły oczy, sam ponury 
Szedł w lasy Kromli, i udał się w góry, 

„ Ci, co okrzyki vyydaw;di głośnie, 
Padli rycerze; powtarzał żałośnie: 
Lezą na piaskach braci moich zwłoką. 
Duchy wspaniałe! co ponad obłoki 
Bniacie teraz, przybliżcie się do mnie, 
Po was ia płaczę, stawcie się przytomnie, 
W pieczarach Tury iaź odtąd osiędę. 
Odtąd przestawać z wami tylko będę: 
Osiędę smutny, wśrzód dzikićy zaciszy, 

Żaden iuź z Bardów o mnie nie usłyszy, 

Bragello moia! zapłacz żono miła, 

Zapłacz, wiernegoś męża utraciła.,, 

Stał na okręcie Fingal z mieczem w ręku, 

A straszny orę£ śmiertelnego szczęka 

Błysnął nar zgubę, pdgromy i klęski; 

W ręku Fingala ów oręż zwycięski " .. 


i 
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„Znać krew na brzegach, rzekł mocarz dostoyiiy, 
Krew mych przyiaciół, piętno srogiey woyny; 
Smutek ponury temi mieyscy włada, ' •* • 
A w puszczach Kromli żałoba osiada* * 
Zgnębili Insfał Loklińty zaiadli, 
Młodzieńcy iego urodziwi padli, • 

Zginął syn Semy ! ozwieycie się dzieci J 
Niech odgłos tpąby po pagórkach leci* 
Ryno ! Fili anie! w okropnym odgłosie 
Niechay się echo rozchodzi po rosie- 
Wstąpcie na Wzgórek, gdzie > i e^t grób Ldncłargd, 
A co na naszych przyiaciół się targa, 
Niechay usłyszy, jak wołam na boie : 
Wznoście głos iak ja, wznoście dzieci frioie* 
Czekam Skarana na tym śmierci brzegu, 
Niech siły wzmacnia i niech w całym biega 
Uderzy na nas Swaran, mocarz mężny, 
Niech się pokaże ten rycerz potężny- „ - 

Jak grot piorunu skoczył Ryno wdzięczny* 
Fillan smaglawy, iako cień miesięczny i 
Już słychać hasło Fingala w odgłosach, 
Huczy po Leni rozłożystych wrzosach- 
Nie tak wezbrany stopionemi śniegi, 
Szumiący potok rwie skaliste brzegi, 
Jako Loklińcy do boiu się rwali; 
Miga się zewsząd blask fcartownćy stali; 


I ' « ' 
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Na czele Swaran, źaiiiazony złością, 
Oczy mu dziką pałaią zjadłością. 

Fingal wspaniały postrzegł go zdaleka, 
Przyszła mti zaraz na myśl Agandeka: 
Brat iego miłey, był SWarań okrutny, 
Na taki widok stanął Fingal Smutny; 
A kiedy dawną miłość przypomina) 
Zawołał Barda sławnego Ulina: 

^ Zaproś na ucztę, rzekł, Swaratta do mnie, 
Niechaysię w zgodzie dziś stawi przytortinie: 
Jutlró tarcz skruszym. „ Szedł UHn szędzi wy^ 
Gdzie stał z swoiemi Swaran zapalczywy. 

a O ! ty, rzekł, na boy Coś płynął przeć morse, 
tJżyy Fingala uczty; w dobrey porze: 
Daysic uprzeymą chęcią iego wzruszy^ 
Jutro będziemy tarcze z sobą kruszyć, yi 

„ Dziś, krzyknął Swaran ponufy i zjadły* 
Jutro datn ucztę, kiedy Fingal zbladły 
Albo w łup póydzie, lub na placu legnie* „ 

Natychmiast Ulin z odpowiedzią biegnie. 

» Kiedy chce Swat an, hiefchźe tak się stanie 

Rzekł Fitigał mężny* „ Do mnie, Ossyanie 1 

Gaul! bierz miecz srogie Fergus! gotify strzały, 
. . . • 

Filłanie! podnieś oszczep krwią zrdżewiałyj 
tmaycie tarcze, za mną moie dzieci* ,>" 
Jako duch wiatru, có w fiforwekiit leci, j. 
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iedy się grzmotem chmury trżaiem Sparły^ , 
faksie ob a dwa woyska razem starły; 
"Wpadł Fin gal w hufce i mieczem śmierć miota* 
Jak duch Treśnmora, ćo dęby dnizgotai 
AVid2iaJ;eiii ręką twoię zakrwawioną, 
Oycze kochany ! a blask miecza łono 
Straszliwe czynił; Wzmagały się boife, 
Kiedyś przypomniał dawile dzieła twoi& 
Hyno waleczny, z tobą Filjan leci$ 
I iam'był wgi*ońte twdich miłych dzieci. 
Skoro miecz dyća koczach naszych błysnąłj 
Każdy grot źartkó tid Loklińcó* cisnął, 
Za każdym iegó wrzfał duch We mnie giesteiri/ 
Nie takim byłem, iakim teraz ' iestem, 
Posępna naróść sił wówczas nie starła, 
Ani ktew w '-tyłach była wpół umarłam Ń " 

Siwizna, iak dziś, włosów nig osiadła, 
I mgła ślepoty na oczy nie padła. 
Któźbjr pobitych tycerzów żrachoWał, 

Których Fingala Óręz piorunował? • 

' . ' . * 

Póki ciemności świata nie okryły, 
Jęki po iękaeh doliny głosiły, 
Pierzchali w zawód Ltfklińcy Wybledli* 

Myśmy nad r/eką Lubarą osiedli. 
Zabrzmiały drfy, dBardy śpiewały, 
Słuchał ich pieśni Fingal okazały* , 
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Duihał, ochłonął, i itiż się nie gniewał, 

Wiatr i ego włosy siwe mi powiewał* 

Stał pr/y nim Oskar, Oskar móy kochany, 

A całodziennym boiem zmordowany, 

Wsparł się na mieczi^ oczy w dziada Wlepiła 

I tym widokiem duszę swoię krzepił. 

M Wnuku, rzekł Fingal, dobrze si; sprawiałeś) 
Serce dziadowskie dziś uradowałeś* 
Zaprawiłeś się na Loklińców stracie. 
Serce mi rośnie, kiedy patrzę na cię* 
Chlubię się z tego* żem iest twoim dziadem. 
Idź przodków twoich nieśmiertelnym śladem} 
Tręnmor iTratal, swat dziełmi zdziwili, . 
Idź fca ich siadem, i bądź, iacy byli* 
Dziełami swemi gnęb hardych, zuchwałych* 
Słabych oszczędzay, a w czynach wspaniałych 
Broń ludu: niech się wcercu twolćm mieści: 
Bądź mu iak wietrzyka co się z trawą pieści 
Taki był Tratal, Trenmor* gdy lud wodził. 
A Fingal, *co się od nich nie odrodził, 
Nie cierpiał nigdy, żeby nędzny wzdychał: 
W cieniu mćy tprczy strapiony oddychał* 

Oskarzel byłem wówczas, równie iak ty*, młody , 
Gdym poznał Fanasollę przecudnćy urody, 
Córkato bjła Krakaj powracałem zKony, 
Wtem okręt był zdaleka od nas postrzelony, 

W nim 


j 
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, W nim by łaj zbliżyłem się ku brtegu, poskoczę, 
Postrzegłem , że płakała , ii piękne- Warkocze < 
Wiatrem wzdęte po łonie pieszczonym ^gcały : ' 
Łzy rzewn? po iey licu nad ob nem spadały. 
Czemu' płaczesz o piękna! rzekłem, młodym ieszcze, 

s ' 

Ale, ieśli się w liczbie sług twoich pomieszczę , 

Jeżeli mię do twoich usług raczysz Użyć 9 

'tą ci ręką i sercem gotów Jestem służyć* ' 

Może w mocy równego znaydę , lub usłyszę , 

Ale w serca wierności żaden nie przepisze. „ 

„ feroń mię, o wodzu mężnych! do ciebie uciekam, 

Rzekła piękna ; od ciebie wsparcia mego czekam: 

Miłością ku mnie zdiąty , którym ia się brzydzę, 

Bor bal, król Sory; chce mię mieć w małźeńskiey lid*e: 

Uciekam przed nim nędzna, chroń mię pod iarpz twpią, 

Rzekłem: „pierzchnie król Sory;okcyic eiczbroijg,, 

Nie ćhoway się gdzieindziey: wpeśrzód mcśaey .węszy- 

W paśrzód pocfujków bitwy dach się móy udes^y.,, 

' Wkrótfce w posrzodku morza pokazał się zdała 

Okręt wały ,p orzący dumnego Bor bala , 

Pienią się wkóto Wody;, i ióteiak ptak chyża, 

_ JW brzegu, gdzieśmy stali, kiedy się przybliżaj 

Krzyknąłem: „cudzoziemcze! przyydź Uó nas bezpie- 

Zadrżała Fanasolla, wtem Borbal wsieteczny ( ofrnyy 

Puścił stróałę , i w aamo serce : ią ugodził. 

Skoczyłem^ a gdy śmiało aa nasz.brzęg wychodził f 
T o M i. ^ 




Wszczęliśmy srogą bit)Vę, ztoydiężyłeiri zdmycę, 
Qrzebłem z płaczem niewinną, z wzgardą winowajcę. 
Takim ,byłem Oskarżą, W kwiecie wieku , tnego \ 
Naśladny* liiiły wnuku , Fingala starego* 

A teraz idźcie 5 gdzie Loklińcy biegną^ 
Niechay ci zdraycy mieczem waszym legns^: 
Brońcie im morza, ażeby ci wściekli 
Na swe okręty wsiadłszy nie Uciekli.^ 

Biegli : a iako w pbśrzód zawieruchy 
Straszą lud trwoźny napastliwe dftćhy j 
Taki ich pospiech. Wtem rzekł* GaUl, syn Mornyj 

Już słońce zaszło, mrok nastał wieczorny, 
Noc .się przybliża > niech Bardy śpie\Vaią, 
Rozkaż, niech nasi wdzięcznie źasypiaią : 
Schoway miecz W pochwy > Fingatu potężny h 
A póśwól, niech Się potka W twóy toięiny* .. 
OdpoMtitóy v tiiecb my tylko na cię patraem , 
Jak zaydą zorza, pozwól, *ariii natrżein: 
A ty się patrzay * i eitesz w &ł&tvie łlaszdy ^ 
Kiech też syn Morny Lokltóców nftstraśzy. » 

^.O dzielny mężu:! rzekł F^ngd, pozwalam , 
lii r fale ia się od Was tiie oddalam ; 
W pośrsodktt Bitwy nie będziecie sami , t 
Otęk* Fi ngak< błyśnie i źa wami; 
Teraz , o Bardy ! nó&sfe h itti dzień £a6nte f - 
Spkew*ycie dumy, niechay fitigal łttśnie* 


» , 
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O Agandeko! ieżeliś w obłoku, 
Jeśli yn a 8 widzisz w tym ^posępnym zmroku,-. 
Przybliż się do mnie, do mnie, co cię płaczę, 
Niech choć raz jeszcze twarz twoię zobaczę. 

Tysiąc się gęśli razem odezwało f 
A grono Bari ów Fingala śpiewało 2 , , % 
Śpiewały Bardy wtenczas i o tobie, 

Ossyanie! coś tefaz w żałobie i 

1 ia wraz z oycem *W zwycięstwach by wałem , 
1 ia nie iedne woyska zwyciężałem j 

Teraz kaleia i "starzec zgrzybiały f 
Wzrfychaiąc .nócę oycówskie pochwały I ' 
Fingala, gdzieżeś iest waleczny mężu? 
Gdzie moc właściwa twoiemu orężu ?\ 
Przeszły , ach I przeszły ulubione chwile | 
Zwierze ąię pasą na twoiey mogile.. A 
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7Vbc przerywa czynności wóienne* Ossyan Łd- 
* rzystaiąc z tey okoliczności, opowiada właśni: czy* 
ny^ miłość swoię y dla Ewraliny matki Oskara, t/rf- 
1 ra niedawno, przBd wyprawą Fi*igala N do Irlandyt^ 
umarła. Ostrzeżony od iey cienia oMiebezpieczeA- 
stwie Oskara, Heiy. mu na pomoc. Fingal zdaie 
dowództwo Gaulowi. Oskar i Ossyan przemagaią 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie, lecz <iaul t który § 
walczy ze Swaraoera, iul zaczął ustępować z pola: 
Fingal posyła swego Barda Ulina, dla ożywienia 
W nim odwagi ztimwszystkiim przemogą Swa ran. 
Natenczas Fingal zstępuie z góry^ i stacza osobiście 
bitwę. Kukali o, który, ze swoim przyiacietetń Kon- 
nalem i Karpiem Bardem, cofnął się do i a skini 
Tura, wstąpił na pagórek bliiki placu bitwy, i chciał 
i idź na pomoc Fingal o w i, ale mu Konnal odradził. 
Posłał więc tylko Kary la z powinszowaniem wo- 
dzowi pomjfślnhgo boiu. 

KjóŁ to za piękna z gór kpiewaiąc schodzi , 
Jak tęcza, gdy się niebo 'wypogodzi? 
Ta to iest, ktwrey głos wdzięczny i miły. 
Córko Toskara! nie raz cię wabiły 
Piosneczki moie, nie raz , gdyś słuchała , 
Łza/ z pięknych oczó w twoich wypadała* 


Czyż po to schodzisz, ?eby wisieć boie? o 
Ozyś po to , abym śpiewał dumy Inoie ? 
Piękna Malwino l me takim ia byłem ; 
$lepy , zgrzybiały , wszystko; utraciłem* 
Nie taki byłem w tę szczęsną godzin-, 
JCiedym nadobną poznał Ewralinę* 
Tysiąc ona rycerz ów ofiary zwabiła, 

• ■ 

Tysiąc ona rycerzów o fiarnu wzgardziła ,^ 
Jąm tylko był szczęśliwy. Przy Lego ieaierze 1 
Był iey dom , tam poszedłem, szli za mną rycerze. 
Przyjął nas Braho oyciec, czjek pełen ludzkości , 
A widząc w domu swoim pożądanych gości, * 
Rzekł, nje łatwato zdobycz, witlóm odmówioąa i , 
Ale ty bądź szczęśliwym , będzie % tobą ona , 

synu wieczney sławy!. krwi godna Fingala, 
Bierz córkę , chętnie oyciec i ona .pozwala. 
Wchodź w dom móy, Wchodź szczęśliwie'; to kiedy po- 
Wrota domu swośego sam dla nas otwcfrzył; (wtórzył, 
Otworzył wrota, które kryły Ewralinę, 
Ujrzałem piękną moiey podróży przyczynę, 
Wtćm się na górze zbroyni męźe pokazali, 
Ośmiu było rycerzów , co z Kormakiem stali ; 
Sklniły się w oczach naszych rynsztunki i zbroie, 
Tani był, ów sławny Toskar, zawołany w boie, 
Kolia mężny i Duna , Frestat , Dala , Tago , 

1 Dayro, sławny wszędzie niezwykłą odwagą. 
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Patrzałem z zadziwieniem na te widowiska , 
A poatrzegłszy, ie ku naiti mieczem Kormak bjtyska. 
Szedłem 4 prosto ku niemu z memi rycerzami 7 
Dzielqi iego iuisący spotkali się z nami; 
Trzykroć oręż Kormaka o tarcz m*£ uderzył , 
Trzykroć i iąm się żwawo ną niego zamierzył, 
jSginęł młodzian waleczny, głowę mu uciąłem ; 
I W oczach zlękłych iego rycerzów wstrząsnąłem. 
fjciekli i któżby wtenczas był powiedział , 
Malwino moi$, ie ia, będę siedział 
Spiutny, kaleka, samieden ną puszczy? 

,'Juź ustawały głosy męzney tłuszczy x 

i 

Pardy ucichły , wiatry co. powstały , 
Wyniosłych dębów wierzchy kołysany , 
Ą gdy zniewalał sen mocą przyiemną,, 
Wtćm Ewraląna stanęła przedemną. 

„ Wstań , Cfcssyanie , rzekła , ratuy syna , 
Znowu 5 Loklińcy potyczkę zaczyna 9 ? 
Rzekła, i w jasnym zniknęła pbłoku, 
Wstałem ; a w nagłym po?pieszaiąc kroku y ' ' 
Dopadłem micysca , gdzie syn gonił trwoinych, 
Boiąc się lego gonitw nieostrożnych^ 
Krzyknąłem $ „ dqść ityć straty dla Lokliml. ' 
Dość dł| nich zemsty , powróć się móy synu* 
powrócił; a chrzęst świetney iego zbroie 
Wdzięcznym odgłosem cieszył serce moi©. 
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v Pocóż^ rzekł, byczę, wstrzymuiesz goni$VYę > 
Oni naypierws}, wszczęli z 'nami bilwę, 
Cfrii się (1° H as nąypiertyey zakradli , 
Wtenczas z Fili neru dopięrośmy wpadli, 
Przerzedziliśmy tę strwożoną rzeszą, 
Lecz większe "ieszcze' hufce onych śpieszą/ 
Hufce Loklinu coraz się zbłiźaią^ 
Cmy nocne, smutne ięki powtarzaiąs 
Ognie się nocne znagła pokazały, 
Widziałem , bladym płomieniem gorzały ; 
Fęvynie to , oyctfe , śmierci poprzedniki 9 
Obudźmy króla , nim wpadnięra w. jch szyki*. 
Słoro powstanie , -co w bitwach się^śjiąeie, 
Ltklin, iak chmura, przed słońcem zęzednieie. 

Pprwa^ się Fingąl , i wsparł na puJjerW, ' 
Ta~c#to Trenmorą , cq w \voynie , w przymierzu % 
Tyijąckroc iego przocJM podinpsiły. 
Wiloki Hpptne srodze go zmartwiły, 
Sko'Q.4en zamknął znużone pąwjeki , 

Starał cień przed nim wdzięęzhey Agandeki, 

^^ » 

Duci lekko yr jasnym obroku się wznosij, 
Twarz zbladła, łzami kroplistemi rosił : 
. Sciągiąła rękę , oc^y \t% skropiła.; 
Rze^:: „ czemu plączesz Agandeko miła? 
Znikiął cień % oczu , i sen co go łudził v 
Finga się Jzan^i oblany obudził. . 
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Bladawe gwiazdy gasnąć poczynały, 
Pierwsze się zorza iuż pokazywały, 
Gdy ppstrzegł Fingal po ozdobney zbroi , 
Ze młody Oskar nie daleko . stoi* s 

Zbliżył się młodzian. „ Gdzie nieprzyiaciele ? 
Zawołał Fingal i czyli ieszcze śmiele 
Tkoią na placu naiezdnicy wściekli , , 
Czy ifiz na swoich okrętach uciekli ?, 
Ale są dla nas, ieszcze głos ich słyszę. 

Oskarze! biegniey pomiędzy zacisze, 

< 

Budź' mężnych. „Podniósł .głos Fingal wspaniały, 
Ogromnym hukiem puszcze się oz wały', 
Zlękły si$ zwierze,, wzniesione w obłoki, 
Niezwykłćm wzdrgnieniem zadrżały opoki. 

Jak wiatr co chmury pędzi w jedne stronę 
Tak na głos wodza woyskś zgromadzone : 
Głos ten doniosły, co fla boie wodził, 
Radosnym wdziękiem twarze wypogodził, ' 

1 a 

„ Idźcief , rzekł Fingal , na zwjcięzkie boie, 
Będę ia z wami , idźcie dzieci mcie ; 
Na tym pagórku będzie miecz móy błyskał z 
A ieśliby was przeciwnik uciskał, 
Ją was wspomogę ; lecz na cóź wspomagać , 
Na co wam w mężnym boiu dopomagać? 
Wy sami odnieść zwycięztwo zdołacie, , 
Na czele waszym syna Morny macie ; 
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On was wieidź będzie, on się pierwszy stawi , 
On się pieśniami Bardów naszyci* wsławi, * 
Duchy ryfcerzów nafezych znaroienite, , # 

Duchy | w^obłokafih powietrznych zakryte, * 

V* 

Wieczni mieszkańcy szczęśliwey zacisze, x 
Wy niegdyś wierni liiói towarzysze, 
Jeżeli który z ty. eh raocarzów padnie, 
; Przyymie go poczet, wasz wybrany snadnie, 
Niechay na skrzydłach wiatrów unoązeni , 
Po krain naszych roskoszney przestrzeni , ^ 
Kiedy w snach wdzięcznych do żyiących śpieszy 
I ranie niekiedy wesprą i pocieszą, 
Ffllan! (Marze! i ty Rypp dwcrny, 
Idźcie! wstępiąycic w ślady syna Morąy : 
Bądźcie, pamiętni na oyców przykłady. 
O dzieci mpie ! czy z mocy , czy z zdrady , 
Gdybyście padli , poszedłbym za wami • 
A wtenczas duch n^óy z wąsami dachami, 
Wspólnym miłości ogniwem złączony , 
, Buiałby ieszcze nad wierzchołkiem Kony. M 
Jak obłok czarny , naiezony grzmoty ? 
Tak król mocarzów wyprawiwszy roty , 
Wracaj; się nazad przez wrzosiste stepy r 
Sklnią mu się w ręfcu dwa płytkie oszczepy; 
Nie raz się spoyrzał ńa poboiowiska , 
Trzy iego Baryły stoią przy nim zbliska r 
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'Usiadł na Kroroli, a blask iego zhroie, 
Swićcił zdaleka* Myśmy szli tia boie , 
Pełen radości był nlóy Oskar, miły, 
Piękne się iego lica Rumieniły, . 
A łzy miał w oczach , łzy wdzięczne , radosne , 
Miecz iego błyszczał, ialT promień na wiosna 
Szedł boży młodzian niezwykłym pośpiechem , 
I wyrzekł do ( mnje te słowa z uśmiechem ; 

„ Oycze kochany J wodzu woiowników ! ' \ 
I ty się uchroń, ustąp z naszych smyków % 
Cśląp synowi chwały poźądaney : - _ 
A ieSH zginie, powiedz ukochaney, 
Powiedz -Toskara córce , która ięczy , 
Tfam , kędy strumyk krętp płynąc ,' brzęczy y 
Jęczy niebogi , ppwąed* , ie iey miły 
Na ięy płakanie i z ciempey mogiły 
' Wydostanie się , . a dtoch w lekkim locie 

TV "■••'' * 

Kadmie ią wzmagał, i cieszył w kłopocie. n 

% Rzekłem : „ Oskarze ! ty tjnni$ staw mogiłę x 

Najfs^ożsźę bitwy w oczach moich miłe. 

Z tey iiię ustąpię, poznasz mym przykładem , 

Jakim, się oycem zaszczycasz i dziadem; 

A ic&li «£inę, złóż broń na mogile, 

Nią . W*&A Oskarze tey , ua któcą <mile] 

Nie ^raapm ( Pft*f aaŁ Synu cieśli «g>n£, , 

~V, którąra kochał zna^e, Ewrałiną. „ 
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Takąśray z aynem n?Q\yc wtenczas miel*. 
Gdyśmy głos Gaula znagła usłyszeli : * • 

ffttiecz oyca trzymał, w pdgłoąie weącły t 
Wpadł Wielkim padem na nieprzyktcioły, i 

Wszczęła się bitwa, cdgłpa.aię pąw tarza, 
Miecz w miecz uderza , a mocarz w mocarza. 
CJirzęst, zbf óy i tarczy f szczęki słychać stali t 
GauJ , iako piorun , co , laą W Ai,\wen p&li ; 
S waran . iak potok , co pp str^szney tuczy , / 
Rwie skały, drzewa, pieni ąię i Iiuczy. 
Kto zdoła liczy o ryceratów zginionych ? 
Mieć* Ossyana , w ciosiicH doświadczonych , 
Gi-pma^y zmiatał: ty z synów wybrany 

> Oskarze , iakie nadawałeś rany ! 

Jakęś by i straszny, patrzałem z weselem* 

Jako twóy oręż nać} nieprz^iaciejern -; 

Strwoźpnym błyskał. 'P^erzchneli ; my goniujt, 

Ścigamy zblizka , i uciekać bronim. 

Fadaią mężni: tak kruszec ppd młotem, 

i' r + 

'Cak wr^os pod ogniem , tak dęby pod grzmotem* * 

Widzi tQ S waran , zwrócił się niesworny „~ 

I biegł natychmiast tąm r gdzie był_aya Morny, 

Postrzecł to Fingal, i rzekł da Ulina: 

„ Idź Bardz;ije sławny:, idi dó Morny ayna f 

Wzbudzay pieśniami na 'czyny destoyne , 

w Przypomniy iego dawniey sławną woyuc. 
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Szedł Ulin stary kroki po waż nera i f 

4 

. I tak go wzbudził pieśniami s woiejni ; 

„ Potomku rycerzów dą^ny^ 

*"■ > ' 

J zaszczycie rodaków , 

Zawołany, yr ciosach sławny. 

Wodzu mężnych innakówj 

Śmierci dawca , twóy micie? skory 

Niech się w ciosach nie leni : ; 

Walcz na brzegach Inistory, 

Niech pierzchaią strwożeni. „ 
Śpiewał: a w Ganlu serce się wzmagało, 
Wtóra przypadł Swaran , i w tarcz okazałą 
Tak ciął ,. ii ciosu syn Morny nie zdołał y 
Postrzegł to Fingal , porwał się % zawołał : 
Trzykroć głos podniósł , trzykroć góry drżały y 
Ą zbiegłe roty, które uciekały , 
Na odgłos iego stanęły ^ iak wryte* 
Twarze ich smutne t i wstydom okryte ą - 
W ziemię strwożeni pokornie patrzali* 
Nadchodzi Fingal, ą iak w crogiey fali, [ 
Gdy chmury i&% w stepy wysuszone, 
Gzekaią deszczu zioła pochylone; 
Tak wpysko wodza swoiego czekało, 
Postrzegł i Swaran osobę wspaniałą, 
Poznał Fingalą , iadem rozjuszony „ 
Wsparł się na mieczu , stał wskroś przerażony : 
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Jaskrawym ogniem oczy mu błyszczały; 

Tak dąb, piorunem niegdyś ogorzały , 

Ogromny w sobie i wiekami stary, 

Spuszcza kn ziemi uwiędłe kóuary. 

Zwrócił się S waran , z nim rycerzom Jtłuszcza 
W jnszą ąię stronę przenosi i spuszczaj 

Rzekł Fingal i n Dawne zwycięzfw moich znaki 
Niech sie okażą pomiędzy orszaki : 
Niech dmie w chorągwie wiatr , co wdzięcznie wieie* 
1 Na taki szelest duch męźriy i*p eź wieife 3 
Do mnie o dzieci! zwracay kroki twoi© 
G&nlu ! Oskarze ! co rośniesz na boie , 
Kupcie śić do mnie Konała! Derraidzie! 
Ossyan w pieśniach sławiły , niech tu idzie*,;* 

Złotemi .zewsząd ozdobny haftami , 
Słońca proporzec zaśklnił się nad nami i ' 

Miłe z nim wiatrów oddechy igrały t 
Serca się takim widokiem wymagały* 
Patrzcie , rzeki Fingal : „ nicprzyiaci& tłuszcza 
Tak rzadka £ iako po poiarze puszcza : 
Niechay z wad. każdy, tak, iak musi< Zdarzaj 
Z Loklińciw sobie obierze mocarza , 
Niechay z nim Walczy. Rzekł Gaufc „ siedmiu biotęi 
Oskar, ia wodza, co ma Ifiistorę; 
Madana Dormid* Termami król męidy 
Na tego przypadł, co dziś niedołężny, 
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Co dżiS zgtzyb-ały, kaleką i ślepy , 
Tuła się między manowce i stepy; 

Juz się król rzucać mocarzom pozwala ^ 
„ Wam , rzekł , ŁoJdińcy ; S waran dla Fin gala* g 
Natychmiast iako wiatry, rozjuszone 
Woyska *ię na$ze udały w tą stronę , 
Kędy, Loklińeów mężne {roty stały , . 
Echa okrzyki nasze powtarzałyi . - 

Któż zdoła głosić , co się /wówczas dziąłó ? 
Córko Toskara! krwią się rumieniało 
-Tb straszne pMe^ iak urwane skały-, 
Tak liczne półlp Loklińeów padały. 
Padały jpółki , szło fcwycięztwo z nami y 
Wszyscyśmy słowo sprawdzili skutkami* 
Córko Toskara! tyi naó wczas bladła, 
Ą gdyś rtad brzegiem Branny trwoina .siadła, 
Nie raz patrzaiąc na straszne rozruchy y 
Pierś tWoia śnieżna , § ak łabędzie puchy , / 
Coraz 4ię nagłem wzruszeniem Wznosiła. 
Nie raześ słońce* iak w krwi zobaczyła* 
Czarno . obłoki jasność lego kryły , 
A duchy błędne pomiędzy mogiły y ;. 
Jako wiatr 4ekki , co świszczę prze* skały y 
Okropnym ickiera Uszy przerażały. ... .' 
Grad „leci ^ chtniwa grzmij huczy i błyska ^ 
Takie tey bitwy były_ widowiska* v 
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Mai wino! płaczesz, przestań; niech tfe płacze 

Co iuż nay milszych swoich nie zobaczą; * 

Niech Lokliń płacze, co postradał męse, 

Jui dawney swoiey sławy nie doaiąże* ^ « ' 

Kupami iego mocarze padali* 

Krvriąśmy ich nasze miecze zfarbowatli; 

Jaro wszystkich przteiył^sam się z moich bac^* 

M alwind ! , nie płacze niech Ossyaa płacie.- 

Postrzegt iedjiego Fingal z zwyciężonych ;; : , 
, , Sam weń miecz wraził, a W. zapędach ojiychj . 
Gdy się weń wpatrzył $ starca poważnego _ 
Poznał , ten mfiej wyciągał Aó niego; , ' 
Ku ńieniu , zwracała zmartwiałe powieki : 
Ach przyiacielu! mbiey Agandeki v 
'fyześto, ktiyknął Fiogdlę co ią ^rzegłeś? 
Tyżeśto $ któ*y z ręki moiey ległeś? .: 
Bardy! śpiewaycie na iego grzebie, 
Ó Agandekoii gdy wiełbiiny eiebie, ■ >■' 
X twóy, prżyiąciel będzie ^rippminafly i ł 
Spocznie yt mogile od nis . nsyp<anźy; * . : . 

Zasłys^ał^ir.,Kromli>K t Hkulin Wspaniały $ 
Jako śię oba wójśkA potykały i 
Wołał ftąryła i K-onnaleni odważnym: 
Ci krokiep* id% do niego poważnym > y 
Przywdzieli zbroie starcy znamienite; 
Patrzą : lak morze bałwany ótrytfc * 


\ 
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Tak się zdaleka woyska ł wydawały* 
Na taki Widok wódz zapamiętały $ 
Wzniósł umysł mężny, umysł «vt'óy ochoczy, 
Zagrzane sławę iskrzą mtx się oczy \ 
Pasą się Srpgą nieprzyiiciół klęską, 
Porwał natychmiast broń oyców zwycięską^ 
Trzykroć do boiu walecznie się zżymał ^ 
Trzykroć go Konną) poważny zatrzymał; . 
,) Fingal zwycięż*, nie bierz sławy ięmu, . 
Fiogal podobien wichrowi strasznemu. „ 

„ Idi do Fingala* rzekł Kukulin żwawy? 
Spie way , o Bardzie ! wielkość iego sławy , 
Day mu miecz, którym mogłem dokazowkć^ 
Tuż go Kukulin niegodzien piastować* 
I wy, o cienie 1 ćo na Kromli góracjh, 
W lekkich zawarte # snuiecie się chmurach, 
Cuchy mocarzowi których głosy słyszem, 
Przyymieycie^ wąsatym będę towarzyszem* 
Jaśniałem niegdyś , iak światłość promienia , 
Zniknąłem ^ iak wiatr. Próżne pocieszenia ! 
Na cói Konnalu wspominasz me dzieła, 
Sł&wę mi moię przegrana odięłaj 
Zwyciężył S waran! ty, co płakać raczysz, 
Bragello moia ! iuź mię nie obaczysz. „ > 
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Kukulin i Kon n al zdstaią ha pagórku , Fingal 
walczy, ze S waranem. Opis ich bitwy. Swaran zwy- 
ciężony i oddany pod strat Ossyana i Gaula. Fin* 
gal z Oskarem i innem i swemi dziećmi \ ściga nie* 
przyiaciela. Usigp o Orle, iednym z dowód ze ów Ło- 
klińskich, śmiertelnie ranionym w boiii. Fingal, Ła- 
luiąc śmierci tego*bohaiyta y kdie się mieć do od* 
Wrót u Kaledończykom, a przywołując swoie dzie~ 
ci, dojóiaduie się, ie Ryno nayritłodszy, Został za- 
bity. Opłakuiismiirć iego. Słucha historyi o Lara<- 
dargtr i Gełkossię, * wraca na mieyset, w kttSrim 
Zostawił S warana. Karyl wysłany od fcukulina, 
dla powinszowania Fingalowr zwyćięztwa, spotyka 
Ossyana. Rozmowa między, ieihi dwoma Bardami y 
koĄczy rzecz dnia . czwartego* . 

*,vJsynti Seigy, rzekł K.oouąl wpdacrwi, 
Pocóż Się twemu poddaiesz smutkpwi? l 
Mocrii są vr boiu pi^yiaciele nasi , 
Trwa sława a która dzieła twoie krasi; 
Pomniyj z jakiem cię Bragella weselem - 
Witała wtenczas, gdy 2 nie#fzyiacieleJn 
Męźnieś się sprawił, a twoi© pęchwałjr. 
Wdzięcznemi gfysy Bar<Jy *pi Wafy« 
T Q M /. <% 
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Patrz, iak się zbliża. Fingat ku Jwmiocy, ' 
Pożar, grom, powadź, znaki i*go mocy. 
Szczęśliwy naród , co go ma za pana ! 
Fingalu! w tobie razem iest zebrana 
I dzielność bitwy , i słodycz pokoiu. 
Rycerze mężni słuchaią cię w boiu , 
Strachem przeraża miecz twóy zapalczywy i 
Fingalu mężny! twóy naród szczęśliwy: 
Przeciwko niemu kio się ildi ośmiela ? 
Swaran, ten tylko ieden z posrzód Wiela, 
Fingala godzien. Patrz , iuż bitwę wszczęli ,s 
Tak morze szumem pienistym się bieli. 
Gdy walczą z sobą duchy , co nim władną i 
Maytki w ucieczce bezpieczeństwo k ładną ^ , 
Drżą gór mieszkańcy ha pół obumarli. „ 
Już srogą bitwę wodze z sobą zwarli. 
Bitwo! pamiętne straszne twoie ciosy! 
Groźne spoyrzenia, okropni odgłosy! 
Chrzęst zbróy,śzćźęk ihieczótf słychać wieloraki, 
Skruszyli tarcze, skru^fcyli szyszaki. 
Rzucili bronie, w zapasy si$ rwali i • 
A gdy się ściśle za Barki imali, 
Krwią zaszły członki gwałtem wysilone, 
Ghwieią Srę wzaifeffl j iptotaią się w stronę % 

Nakoniec, gdy ; sic aaysrożey rozżarli , 

,t •- * 

Gdy się ostathi&m ^silauiem* Wsparli | '• ' 


« 
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"Wstrzęsła się góra, doliny zadrżały. f 
Zachwiał się , osłabł, padł Sw**ran zuchwały. 
Tak dwa wierzchołki , gdy woda podrywa f 
Chylą się wzaiem , a co ie okryWa, 
Drzewo się łączy , wzniesione w powietrze , 
Nim ie upadek pokruszy i zetrze. 

„ Dzieci Morweiiu! mieycie teraz w straiy, 
Rzekł tf ingal , tego , co za tysiąc waży : 
Tysiąc mocarzom Swaran wboiuzdoła. 
Czas , niechay pora nastąpi wesoła j 
Gaulu odważny ! i ty Ossyanie ! 
IWieycie o królu Lokli&u staranie f , , 
Cieszcie gb: a wy Fiłlanie i Kyno,i ; 
Gromcie Lokliń^w ,' niech hardzie me płyną , 
Niech nie postano więcęy na tym brzegu. n 

Skoczyli, iako piorun w groźnym bieąu. 
Fingal natychmiast kroki powaźnemi, : 
Jak dżdżysta chmura s?edł zwolna za. niemi. \ 
Postrżegł, iak wsparty o nadbrzeżne *kąlyi 
Stał na ustroniu ty ccirz okazały : . . , : 

„ Ktoś test młodzieńcze? rzekł Fingal,c3cy*flami? 
Czysnieprzyiaciel? —Jestem z Loklińcami j 
Broń moia za^rzdy w utarczkach pomocna^ 
Orla się zowią : ręka moia mocna. , 

— Poddadź-sic, lub bić, rzekł wódz, w woli iwotfy ? 
Nieprzyjaciela. Fingal się nie boi, 


i 
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Przyiaciół kocha , pódź na ucztę * nami* 
— • Nie : słabych bronię wszystkiemi siłami f 
Równego szukam , niech się Fingal podda. 
mm A komuż z ludzi miecz swóy Fingal odda? 
Wybiec*, którego chcesz z moich mocarzów. 

m \ 

— Takich , iak Fingal , szukam adwersarzó w. 
Jeśli od ciebie będę zwyciężony, 
W wyższey od innych toogile złożony 
Bydi powinienem: miecz ode&liy żonie , 
Ten ona, syna piastuiąc na łonie, 
Zęby się W wielkie mógł dzieła zdobywać , 
Nie raz mn z płaczem będzie pokazywać. 
—-Młodzianie! pocóź żale wznawiasz we mnie? 
Umrzemy , a broń nasza nadaremnie . 
. W przysionkach dzieci będzie zawieszona; _ 
Zaczynay, miecz twóy będzie miała żona. ,, 
Szli zatenk Fingal z rycerzem na boie : ' 
Przeciął do razu Fingal tarcz Ha dwoie, 
Prysła w kawałki : tych blask tak przyswićca, 
Jak drżące w wodzie promienie xiężyca» 

„ Dobiy Morwenu królu •, zwy ciężony* 
Rzekł rycerz, w" bitwie inż bytem raniony, 
Tu mnie samego ci, co Wiegdyś strzegli » 
I przyiaciele i swoi odbiegli : 
Umyślnie natćm mieyscu cię czekałem* 

4 

Z twoiey waleosney ręki umrzeć «hciałem. 

• V 
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os móy nieszczęsny , dziś osierocona 
Sędzię nad brzegiem Lody płakać żona. 
— — Nię czyń mię sprawcą fatalney przygody, 
Rzekł Fiagal , pragnę , byś nad brzegi Lody 
*VVitał się z żoną w domowey zaciszy. 
T wóy oyciec stary , niech syna usłyszy ; 
A ieśli widzieć lata mu ńie datą , 
Drżące cię* ręce iego niech szukaią. 
— „Nieznaydą; w piersiach utkwił grot śmiertelny, 
Patrz, — - wyrwał z rany , i padł rycerz dzielny. 

Zapłakał Fingal , zwołał dzieci swoie , 
Sypcie mogiłę, zawteszaycie zbroie, 
Od brzegów krętey oddalony Lody^ 
Niech tu spoczywa Wiecznie rycerz młody: 


Przyydzie czas,- kiedy pozostałe 

Darmo się silić będą z jego łuki , 

A czuiąc zawód w ręce niedobjźnóy, / 

Nie taki bywał, rzekną, Orla mężny. 

Niech się odezwą trąby ; do Swarana 

Idźmy ; a niechąy uczta pożądana 

Osłodo boie. Oskarze! Fillanie! 

Ryno ! — gdzie Ryno ? ten , co na wołanie 

Naypierwszy z młodzi zawzdy się odzywał? 

— Z duchamj przodków będzie odpoczywał * 

Rzekł Ulin stary : ptidt nu polach Leny. 

„Nie maszcie synu! krzyknął król Morainy f 
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Synu móy wdzięczny !; latorośli młoda! 

Gdzież twoi a rainość ? gdzie twoia uroda? 

Okryłoś oycą ctarego żałobą., 

Tylko* mi zeszedł! póydą ia za tobą; 

Znaydę cię,, w wiecznej gdy spocznę zaciszy ^ 

Jui mego gło$u żaden nie usłyszy > . 

Nie uyrzy śladów, Ujął cię sen twardy, 

Jeszcze twych pochwał nie śpiewały Bardy. 

Ulinie śpieway żale i pochwały , 

Ogłoi , iak z wiekiem mocarz doskonały 

Stałby się 4 niego , gdyby śmierć zazdrośnie 

Nie ścięła moiey latorośli w wiośnie f 

Spoczyway wiecznie , o móy synu miły l 

IużVmoie oczy nie będ% patrzyły 

Na twoie dzieła,, dzieła pełne cnoty, , 

Ty i pierwszy w boiu dorwał ochoty , 

Tyś się przy oyeu jiaymdwainiey stawiał , 

Synu móy! jui cię nie będę zaprawiała v . 

Juź cię nie ayrzą. „ — ^ Łzy mówić uie dały , 

Płakali bracia, płakał go Jud cały, 

Wzniósł oczy Fingal , pfaeząp dziecię miłfe-, 

Postrzegł na boku wynioał$ mogiłę , 

Mocarz tu pewnie, rzekł, iakiś przebywa, 

Niech móy kochany Ryno z nim spoczywa. 

Ulinie ! o^łoś tey raźeejih ifftodzieży , _ 

Kto J>ył, co iy dawney tey. mogile leiy? 
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„ Sąto . nfry£i<?rw$i z rycerżów walecznych , 
Lamdarg z UUi&m w snach spoczęli wiecznych » 
A niegdyś sławni w jdziełafch i ozdobie , . 

- Śpią teraz w grobie* 
Cóźto za piękno&ć w obłoku przyśpiesza? 
Wdziękiem posępność łagodzi, rozśmiesza? 
Córkę Tetala l co się w serce wkradłaś , 

, ■ . Dla czego zbladłaś? 

« > 

Gelkossa wdzięczna gdzie tera* - przebywa , 
Czyli z rycerzem tu razem spoczywa? 
Tyś ich zwaśniła, każdy był życfcliwy* 

Jeden szczęśliwy: * 
Lamdarg , ten tylko zyskał serce twoie, 
Z srogim Ulfadą odprawiwszy hoie , 
Przyszedł da Sęljny > gdzie cię był zostawił, 

• Nim się wyprawił. * 

Płakałaś wtenczas, gdy/ na bitwę godził f ' 
J Lamdarg prawie od siebie odchodził; 
Wrócił twóy Lamdarg, uderzył w tarcz brzęczn$ , . 

Wołał na wdzięczną: 
Ozwiey się piękna ! posępne milczenie ;. 
Ozwióy się piękna ! próżne powtórzenie, / 

Ucichły Bardy; qawet wierny Brano 9 

Milczy za ścianą. 
Ten, który, kiedym Gelkossę nawiedzał, 
Przybycie moie szczekaniem uprzedzał , 
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Brano. móy milczy. Gełkossa gdzieś była? 

Oztfićy się miła?* 
Zapewne , Ferkós rzefcł , ł 2 towarzyazami 
Bawi się w puszczach Gelkcrssa łowami: 
— Nie słychać głosu poluiącey tłtfszczy , 
' « Po cątey puszczy. — r 

Poszli do wróika, co w pieczarze siedział, 
Wróźku! powiedz; tiarp, czy nie będziesz wiedział. 
Gdzie iest Gełkossa z Kromli , lak w obłoku 

W pociesznym feroka?"—^ 
Dp gmachów Selmy, gdy Uliq przybywał, 
Na srogą bitwę Ląrndarga wyzywał , 
Ustąp Gelkóssy ty, coś mi nie zdołał, 

Trzykroć zawołał* " 

Nie masz Lamdirga, Gełkossa mu rzekła t 
Ani go strasiy zapalczy wo*d wściekła : 
Szedł na Ulfada, co go w bitwy woła, 

' I tobie gdoła* 

Rozjadły Lamdargna takowe wieści, 
Poszedł na zwiady, gdzie się Ulin mieści: 
Aby go słyszał, otrąbił się w lesie, 

v Echo głos niesie. 
Usłyszał Ulin , i iuź si% radnie , \ s 
Ze mu ta bitwa zwycięztwo gotuie ; x 
Spieszy na odgłos, zżyma się i sroźy, v ' 

piękna się trwoży. 


/ 
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Trwoźjr się. piękna a swego' ' Lam dai^ga , , 

Ze się na iego życie Ulin targa , . ^ 

Nędzną! moie go więcey flie zobaczę } 

, ■ ^ k Jęczy i płacze. r \ 

Bieży: iui w Litwie rycerzó w v zastała. ;' : 

Czyiaźby mowa to opowiedział* , ;:>;.<.. 

Cq fię tam <dzi#o? p&dł na wierzchu łkały , 

UUn imcfrwały, : > 

PowrgOft Lamdarg skrwawiony Psbladły, 
Wraca do swoiey, rfJły go odpadły. 
Nieprzyjaciela twoiegom pokonał, 

* r Rzekł; "padł i skon*}. 
Jęczała nędzną. n&d kochankiem wiernym, 
Jęczała nędzna j a w żalu niezmiernym , y 
Tegoż, co Lamdarg dnia, i iego miła 

Zycie skończyła. 
Rąekł Fingal. ,, Niechay odpoczywa z niemi 
Móy syn kochany , *. z ryćfercrtu śwemi 
Nieście i Orli na to inicyscę * zwłoki , 
Niech i oh spocznie nad temi potoki: 
Niechay Wraz z niemi skocznie rycerz młody. 
( Płaczcie MorwOnu dziewice i Lody ! 
Obadwa, iako młode latorośli «, 
Jak młode dąbki, w cieniu dawnych rośli, 
Obadwa padli. Patrz Oskarze miły y 
Jaką ich chwaty dzielą nabawiły i ' 


s. 
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Bądź tak,iąk oni/aje wiekuy dłusey, \ > 
Piękna rzecz sława,* kto n* iuę *za*{uży. 
Straszna ich postać? kiedy byli w hoiu, 
Ale móy Ryno wdzięczy był w pokoiu ; 
Tak był prayiemny , iak po grzmocie tęcza, ,. 
Ozdobnym pasmed. gdy niebo uwieńcza. . 
Spi iuż nfc wieki móy, kochany Ryrio^ 
I nasze chwile pomału upłyną • 
Poźniey^ czy prędzey, i trwoźpy i^ttóiały , 
Póydą tam , kędy pokay , wiecznotrwały. » 
, Takes narzekał nad fynem *<Fingaliu 
Któż poymie czijłęic Ossyana żalu 4 
Gdy ciebie stracił? Nie^as* dic móy oycze! 
Odzie twe oręie, gdzie groty zabóycze? 
Gdzie 6av głos wdzięczny, doao&ny, ogromny? 
Zniknęło wszystko ; zgrzybiały , ułomny , 
Tułam się nędzny pomiędzy zacisza 
Zda mi się czasem , ietwóy pdgłos słyogę,. 
Szelestto wiatru $ do mogiły wracam > 
A gdy nie widzę, drżącą ręką macam; x j 
Ze mchu i zielska twóy grobowiec czyszczę % 
Smutno potpki mruczą , i wiatr świszczę. 
Siadł z Ossyanetu Qąujl wedle Swarana > 
Tam kędy uczta była zgotowana ; , 
Uiąłejri arfę /chcąc cieszyć mężnego > • 
Alem pocieszyć nie mógł strapionego. 


Czylim zaśpiewał, czym ną arfie brzęknął.; 
S waran strapiony westchnął , albo ickrj^ł. 

Na górę Kromli gdy rzuciłem^ okiem , , 
Postrzegłem , iako szedł leniwym krokiem ; ( 
Smutny Kukulin; zwycięztwo Eingala 
Wiedział ó w mocarz , i kto go ocalał 

i • • 

Lubp go cieszy państwa wybawienie, 
Z przegra ney swoiey bolał nieskończenie. 
Szedł za nim Konnal, iak dwie groźno chmury i 
Zeszli ku dołu , spuszczali się z góry , 
Weszli w pieczarą, którą kryią drzewa, 

A okręty potok nakoło oblewa* 

i 

Liście szeleszczą, wiatr kiedy zahucty, Vr . 
Strumyk spadaiąc , pa kamyczkach mruczy : 
Tam siadł syn Seroy z przyiacielem wiernym, . 
A żalem brodze przeicty niezmieynjm , 
Płakał na sławę swoię utraconą, 

„ Gdzieżeś Bragello? gdzieżeś miła £qno? ,. 
Gdybyś gQ w takim etanie oglądała , 
Twoją rozpaczą mękibyś przydają 
Mężowi twemu! — Któż to idzie do mnie? 
Witay, Karylu, sławny wiekopomnie, 
Twóy głos tak wdzięczny, iakoarfy brzmienie, 
Albo iak rosa , gdy pierwsze promienie 
Wypuszcza słońce w poranek pogodny. 
Gdzie iest Kukulin,. powiedz Bardzie godny. 


/ 
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/ n ty * pierwszy z Bardów ; zacny - Qssyaiiie , 
Rzekł Karyl , nie raz na twore żądanie 
Braliśmy arfę , a miłym wyrazem 

Ewralinie śpiewaliśmy razem. 
Nie raz i sama nam /dopomagała. 
Pamiętam , - kiedy Korraaka śpiewała , 
Płakała wtenćtóui rycerza młodego. r r. 

1 chociaż serca nie miała do niego , 
Ubolewała iednak nad przygodą; 

O! córko Brama ,< przecudna urodą, 

Kogoźby takie łzy "nie poruszyły? 

Płakał wraz z tobą twóy Ossyan miły. - 

„ Przestań , Karylu , nie ro zr zew niay duszy , 
Kogóż iey pamięć słodką iiie poruszy? 
Nie masz cię wdzięczna , znikłaś żono miła, 
Smutna cię teraz okrywą mogiła! 
Przystępuy ku nam, Jardzie znamienity, 
A bądź na chętne żądania użyty, 
Wznieś głos twóy wdzięczny, głos , co uszy pieści, 
Jak wietrzyk ranny, gdy w liściach szeleści. 
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Fingal u; nocy <I<mV ucztę dla swego woyska , 
na ktbrey znayduie i/f Swaran. Rozkazuie Ulinó- 
wi śpiewać pieśń pokotu. Ten opowiada dzieła 
Trenmora , pradziada Fińgala , w Skandynawii % i 
iego małieństwo z Jnibaką córką hola Loklinu , 
iednego z przodków S warana. *Z tego powodu iako 
te£, ie Swarkn b ył bratem A gandeki, którą Fingal 
kochał W swoiey młodości t dale mu wolnoiL S wa- 
ran ćtyni przygotowania do odiazdu. Fingal py- 
ta się Karyla o Kukulina: skąd wypada' hUtorya 

Grumalu. Że wschodem tutrzenki rusza Swaraa, 
Fingal bawi się polowaniem i cieszy Kukulina , 
którego spotyka w jaskini Tura. Nazaiutrz sia- 
da na floą i płynie do Szkocyi. Na tim si$koń~ 
czy poema. 

G' 
r u b * aię chmury JH>mału toczyły r 

Już nocne cienie wierzch Kromli okryły : 

Przez mgły zrzedzone gwiazdy się błyszczały r 

Wiatry z okropnym szumem powstawały, 

Szelest na puszczy, ^ dolinach milczenie , 

Wszędtte posępne* osiadło uipieme;> 

A Karyl ipiewał w pośrzodku ciemności. 

Głos iego wdzięczny , pełen łagocłnoeci , A 

Cieszył nas Wszystkich : ćmy nocne szlochały , 

1 cichym tekiem pieśni powtarzały. 
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Trzy dni biesiady i igrzyska ^rwały, 
Brzmiał wszystek Lokliu Treamora pochwały, 

Już^dnia czwartego zeszły były zorza, 
Wsiadł mężny Treittaor na ąwoie okręty: 
Juz się gotował puścić wpośrzód morza, 
Wiatrem pomyślnym iui był żagiel Wydęty j 
Kiedy na brzegu , przecudiicy urody 
Stanął naprzeciw niemu rycerz młody. , ' 

Skin ił mu się oręż ,- kokzan pełnostrzały , 
Uśmiech przyinilał czarde iego oczy : 
Wiatry v z pięknemi włosami igrały* 
Wtćm raźno rycerz ku brzegu przyskoczy i 
„Stóy krzyknął, ieszćześ tney siły me-dctenał ? 
Jeszcześ sję z synem LonWdla nie poznał. „ 

„ Młodzieńcze* co masz postać tak przyjemną, 
Rzekł Trenmor : próżno wyzywasz na boie ; 
Nadtoś iest słaby, nie zrównasz się ze mn^ v 

r 

Na zwierza lepiey obróć bronie twoie: 

— Nie żeydę z pola , póki broń nie oddasz 9 
Krzyknął młodzieniec , póki się nie poddasz. 

— Zbyt jesteś śmiały, rzekł mu Trenmor gniewny, 

Godzierteś kary za twoię zuchwałość : 

^ » . . . • 

Kto mnie zaczepia* ten życia niepewnym, 

Przypłacisz drogo nierostropnę śmiałość • 

Osierocona, w bolesney utracie, v 

• * ' • * • '* * * 

Nieszczęsna matka będzie płakać na cie. 

Jedno*- 


* •><•..< .# t 


Kie oszczepami, rzekł młodzieniec hozy u ■' y 

Póydziemy ź eo]D%ńa groty, Ha strzały, i '<■.■< - < 
Niech zbroi©. 4 siebie* król -Marnretw fcfoajf, * r 
t ia t0 zdeymę, ćo mtiie-okiyWałyi . ••:" / F 
Puść strzałę: przegra, kto aria* pićrwśzy l?uiiiy}< ' 
\Vtiai, pdśirzegł Treri mor pierś śnieżystą panny, 

Siostrato była króla na Loklini*; . . 
Na taki widok mocarz zadymiały, - • 
Stanął itfłepił wzrok wtpiękn^y dziewczyno 
Rzucił aWÓ groty, nroeił łuk i. strtały* ; 
Dd nóg tey/# którą *tf*dł na bóy* po skoczy, 
Już go iśy piękne pokonał/ ocay. 

H KLróhi4ktorwedilj wŁeilcwl* piękna ij&tetófc! < \ 
dozwól nlfMJll nrf t*4 okręty się schronię, ■■/ 
Jam i* <ło ciebie praed <Kcrty uciekła: C 

Jego natrętnóy roiłoteiśic htoftóęi 
Czuwa ott ńa utai* z irwdiemi iunaki, 
Obrońmi^ źyskaa* «erfc$ Iwibaki. „ 

Tr*y dni iramicyscU atafr Tittnnioritoparriaijrjf 
Trzy dni tia bitwę tfywfcla Wyżywał, 
Echa trąb iegtf ocliłoś ptfNfctarzały, 
Gdy- przestraszany Korki nie przybywał, 
Bał mu król siostra siostrę Ukochaną? 
Tak zyskał Trertmor zdobyca pOządaJty. /' 

„Jednąsmy krwi^Swaranie^ray od bitwy awodziirfj 

Rzekł Fingal, pogódiray się, a jtfdnćy krwi ptch<)d*imt 
T O M L y 
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Nie raz się domy nasze wżdiemnie zwaśniły j • 
Przecież pa ł>itwdeli, swoich godził pokóy miły* 
Dawali. sobie uczty pradziadowie nasi* • 
Niechay promyk wesoła twarz twoię okrasi; 
Dąy się. użyć, Swaranie: iak grom woiowałeśj 
Wielkie twojćy dowody waleczności dałeś* ; 
Day się użyć, dopomóż nam miłćy ochoty: : , 
I w przeciwnym wielbiłem szacowne przymioty, 
Tern b*rdzićy w przyiacielu* iutro płyń w daleki 
, Twóy kray, szacowny bracia moiey Agąndeki* 
Widziałem, iąkeś dla nićy oczy łzami zalał* 
Mściłem się, tyś sam ie<Jen natenczas ocalał* * 
Jeśli chceazuesscze boiu, niech arę i to stania 
Wszystkom gotów uczynić. na twoie żądanie: 
Obieray broń i raieysce, dtawię.ći się w słowie* 
Tak zmoiemi i twoi czynili przodkowie. 
Pragnę tego, żebyś mię u^ual przyiaćiełettl, 
Odieźdżay, zacny raążu, oderonie % wesplemi: 
Bądź j^ełęo sławy, chwałydziedzicfenfy w. twym rodzie, 
I świe< twoim, iak słońce w pogodnym zachodzie* „ 

„ Królu Morwenu, nie tak tosięstaąie, ..: 
Skończmy przyiaźnią nasza woiowanie* r. 
Daię ci rękę; w domu oyoa mega, » ł 

Byliśmy wieku obadwą równego. 

T^idaąc coś działał, mdwiłem do siebie* ' 
Kiedy się fi waran tak wsławi W potrzebie | 


\ 
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Przyszedł czas,.- kiedy iiii* w-doyr<cał<?y |>orze, 
Zwiedliśmy owę bitwę fta* Mai morze: > 

Bardzićy mię dobroć, *iii -mcztwo zniewala. ł 

Bardy śpiewaycie zwycięztwp *FingaIa. 
Wiela młodzieńców straciłem w tćy dobie, 
Co chcesz z okrętów ofiarnie tobie, \r 
Kochay Skarana* $,' — *•• , ? Chęć twoia życzliwa, 
Rzekł Fingal, lecz «mi na niczem nie zbywa, 
Płyń na okrętach twoich dd Gormata; „ . • 
• „ Królu uczt, mówił Swaran doi Fingala, 
Już nic przyiaźni naszćy nie naruszy* 
P,okóy i szczęście twćy "poczciwcy duszy. 
Teraz ryceraów, co .uśpił sfen twardy, , 
Pozwól, Fingalu, niech śpiewaią Bardy. 
Stawmy kamienie, na pamiątkę będą: 
A gdy koło nich wnuki nasze: siądą, » « 
Przypomną sobie, iakto byli sławni 
F/ngal i Swarao, mocarzowie dawni \<* 

Rzekł Fingal: v sława teraz nasza dyrtie r 
Przeydziemy iednak, a w teyże krainie, ; 

Prz} r ydzie • czas, kiedy chwałę wiekopomną, 
Późni nastąpcy zupełnie zapomną. 
Tam, gdzie się męztwo nasze wydawało, 
Smutne milczenie bądzie.pajnowało. 
Przestaną echa brzmieć pieśnią radosną, 
Mchem groby nasze i zielskiem zarosną 

Y » 
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Zapomną nawei, gdzie njisae mogły: 
Lecz pieśni Bardów/ kt£ue ,nas słafriły, 
Te czas przeźyią Karyli^: UJinie ! 
• Spiewayćie, niechby pamięć słodka słynie 
Rycerzom naszych* ^ «~- Birdy się óżwały$ 
Arfy wdzięcżnemi brzęki pomagały. 
Orzeźwiał Swaranj tak promień xi^iycjk 
Miłą iaśnością doliny óświćoa* 
Gdy zeydą ciemne Chmury, £o go kryły* 

„ Gcteieź iest, Karylu, itipy ł>rzyiacicl miły 1 
Rzekł F ngal; gdzie iest raaCarź znamienity 7 

,4 Kukuiin w Tory pieczarach ukryty, 
'Rzekł Karyl, jęczy nad bitwą przegraną* . 
Zal osiadł duszę nad zamiar stroskaną* "* 
Nie chce iuź miecza nosić nadaremnie^ 
Tobie gd 9 królu, odsyła przeźemniei 
BieJ% coś mocarzów ichem twoim fozegnał, 
Weź miecz, Kukuiin & sławą się pożegnał: 
Znikła* iak kkk* fngła, co wiatr rozwiewa*,* 

„ Niechayśię iege nigdy riie spodziewa* 
Rzekł F*ingat* abym odzierźał miecz iego; 
Niech Się śklni .W rękach męia walecznego, 
Niech tak, iak przedtćm błyska się i słynie.' 
Ta, ćo ią zyskała sława ni<? zaginie. < , ; 

Nie raz 2wyćiętfca posiał zwyciężony, . . 
I ty Swaranie> zostać pocieszony* 
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Kryie niekiedy Słonce obłok ciemny, 
Wschodzij natychmiast wraca blask przyjemny. „ 

„ Grumal,- byłto król Kony, waleczny i źwawy> 
Coraz t woyskie«ł ną nowe puszęgał si^ wyprawy: 
Widok go łjrwi orzeźwiał,* iy|rząsk wpienny cieszył. 
Pewnego caasu t woyskiem w kray Kraka pośpieszył. 
Wyszedł ten zaraz f posaczy, kędy bóztwą błagał, , 
A gdy się coraz odgłos woysk Grumala wzmagał, 
Wyszedł Krak przeciw nąefflfi. O piękna walczyli, 
Kilkakrotnie utarczki z $*>bą powtórzyli* 
Zwyciężył KrakGrMmala,p0yińaf,W?iął włtócuchy, 
Osadził w skałach Brunko, gdzie pierzchliwe duchy 
Straszne ryki, okropne ięki wydawały. 
Opuszczony od wszystkich *był przez czas niemały. 

Odmienił się nakoniec M, co go uciskał; 
Grumal nie tylko wolność, $ sławę odzyskał. „ 

Jłardy ! wzruszenia Wtigie ulmierzaycie, 
Jlycerzów V bitwie połegtytfh- śpiewaycie. 
Kiedyż ps^yszę śpiewania podobne, 
I dzieła oydAW Wielkie i ozdobne! 
Głuchy las Selmy, o pagórki Kony 
Nie odbiiąt|ic<:głos mile wzniesiony: - „ 
Czasy szczęśliwe iuźeście minęły i 
I arfy milczą ą Bardy usnęły ! 

Juz piórwsze zorza niebo zrumieniło, 
Wierzchołek Kfomli świtanie odkryło, 
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Gdy sio otrąbił Swaritn w połach .Leni. .; 
Przyszli rycerze ięgp ^wycic^śni, 
W sniutnćm milczeniu siedli ną okręty ; » 
A dobrym wiatrem iagiel maiac wydęły,, 
\Ykrótce wódz 4 woyskiem z ocz&w.iiaasyoh z/iiknął. 

Gdzie, dzieci moi.e, Fingfcł na ua* krzyknął, 
JFillanie! Ryno [ ach nie ©kasz cię njiłyi 
Wieczne cię mroki, móy synu, zakryty % 
f illąfiie, Fergus, otrąbcie się pazem* 
Niechay myśliwcy za moim rozkazem,, ,, . . 
Stawią się, wiedźcie tu moię brytany* 
Jfiech pLÓydzię Branao, Luat zawołany. ,<- • 

Głosy trąb wdzięcznych po p ( ufizhza,cb i*hf capiały * 
Echa goniących wrzawę, powtarzała :.•*} 
A Brando lętny zapie^zy $i^ \y ic^it, ? [;, 

Żdobycę miyiVijitwa,ąwe59-, sarn^ njfcsie.- 
Złożył trafunkięrn xm Kyr\a mogile: , « 

Zapłakał Ęingal, ą 4un>iuac chwilę, < *.. 
Żałosnym głosem ., wkh Wcześnie zebrany. 
Nie czujesz tęgą, móy synu kochajty:,^. < : . 
Miłe rozrywki iui cię aie ucies?^, ; t / 
A gdy myśliwcy w te raueysca >p{>|pi4«2^,< 
Nie iecjen dziką tę knieię przt;bie»y^ • - *.«■ 
Kie wiedząc o(ćm, : £c tu Rynp Jeiy^ , . 
Gdzie my płaczemy, tąm oni, wy krzywa ą t ' 
I my znikniemy,; ji mogiły unikną ! M . ■/ 


■»♦ » 
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„ Idźmy nawiedzić tęrąs Kukulitfa, > 

Idźmy do Ttf*y- Cóźto za ruina? 

■ 

Tenzeto 4&olek, niegdyś* okazały ! •* . 

Wyniosłe iego twierdze opustoszały ! 

Znać, że pan w smutku: ktoś się zbliża do mnie, „ 

„ Kukulin mężny stawia się przytomnie, 
Rzekł Fiilan, idzi© smutny, niespokoyriy. J i 

„ Zdrowia, rzekł Fingał, mocarzowi woyny, 

„ Zdrowiej i szczęście, rzekł Kukulin, temu, 
Co się przybliża ku zwyciężonemu: * 
Nie tąk ięst miły . wdzięk słońca promieni 
Tym, co ciemnością byli otoczeni; 
Jak ty mnie, królu: dzieci twoitfztobą, ' 
Jak gwiazdy, co są jrięźyca ozdobą.' 
Nie takim przeszłe wid&iały mnie łatą, 
Kiedy przedemną ebrorfił się. król świata. „ 

Rzekł Konnan, rycerz bez czci i bez cnoty; 
„ Nadtoś sfą chwalił ż waleeznćy ochoty. 

Gdzie tWoie dzieła? słabegośmy wsparli* 

# 
Kryy sję, '^my hit wę z Lokłińcami zwarli. 

Kon na n za ciebie na placu się stawił, 

Czas, byś broń twoię śmielszemu zostawił. ,-, 

„ Płochy młodzieńcze ! rzekł Kukulin mężny, 

leszcze się taki nie znalazł potężny, 

Któryby z ręku śmiał mi wydrzpć bronie. 

Niech »ię odważy*, przed stem się nię schronię: 


I 

- i '» 


56p i fi***? pssyiNA. 

Choćby i tysiąc fiparło się ną tq f . 
Smier<5, wstyd i hańba będzie io^ *ąpUtą> „ 

„ Mile? młq<ly ! krzyknął FiogaJ fozgniewany* 
IŁukuLn dawno ryptrz zawołany, ; • 
Wodzu Jnsfału, znam ią >sjąwę twpią,; 
Twoicjisię ciosów i mocarz bpi«| r . 
JJądi uczęstoikiei)} pasąęgp wesęją^ . 
Fośpies? dq t*rpich f p*eka cię Brą&ąlą^, 
Czeka cię z płaczejn, podpartą qa s^ąlę, 
Patrzy na morskie pdmęty i fale; . 
Patrzy, ą kiedy morse się uciszy % 
Rozumie nędzną, ię Apiewanią słysjęy, 
2« słyąsy arfy ną twoim okręcie.^ 

„ Próżno się ładąi ną iqpie przyjęcie^ 
JPróinp wychodzi, tu 4<ii n*oia skrócę, 
Już się dq iniłćy pigdy pie powrócę, 
zwycięzcą zaważę wracałem dQ dopui !• „ 

r> I będzą**z ieązczę, yzękł . Fingal; flikqi$i\ 
Twoią waleczność nią ustąpi kjfokm łU 
zakwitniesz ieszcze: a iak piiłe wyroku , 
Buynegp drzewa gałęzie się wznoszą: 
Tąk nowe dzieją twą s}ąwę ogłoszą. n 

Stiedfiśtuy zątćjp ną uczcie Finga}a r 
Okrzyk yyeąolj tąk duszę zniewala, 
Xi się Kukuljfi wzmógł, orzeźwiał . z nbmi* 
Pierzchłą troskliwość z spmtneipi myślami, 
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Wznieśli donośnie swe głosy i mile 

« > , 

Ulin zJCarylęm; i iam w taką chwilę ; 

Wraz z niemi śpiewał, zwycjęztwa śpięwfełęgi, 

Ja, który teraz sfljii tylko zostałem; s r . •- - 

Sam tylka w puszczy: przeszłą dawna chwała ! 

Żałosną tylko pamięć się została! 

Nastał poranek, iuż zgasnęły zorza. 

W«W Fingąl z uczty, zbliżył się do morzą. . 

Wysiedliśmy wszyscy na qasze oikręty. 

A gdy bjł rąinym wiatrem żagiel wzdęty, 

Do swćy oyczyzny zmiłeini okrzyki, . . 

» * 
Płynęły z wodzem mężne woiowniki. 


.> '» « 


i. ; 
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* 6 ' SMIERC OSKARA. 

# 

T R E S & 

■ ^ ■ 

Kąrut ojciec Oskara, 'opowiada śmierć swego 
syna/ z Ąhrmiday iego przyiatiela. Nie trzeba go 
broĄ za Oskara, syna Oftyąpa., 

P. ~ . 
ocóZj synu Alpina H wznawiać żal doznany J 

Poco pytać, iak zginął móy Oskar kochany? 

Łez obfitoSć iuź światło mych oczu zalała, 

Pamicc nieszczęścia mego zawsze w sercu trwałą; 

Jak ci wodza walecznych zgon smutny oznaczę? 

Oskarze ! o móy synu ! iuź cię nie obaczę ! 

Znikn^, iak światłość nocną, lub słońce, gdy burzą 

Wśrzód bałwanów wierzchołki Ardandru zachmurza. 

A ia, iak ów dąb letni, co w Morwenu lesie 

Wy próchniały, za ladflT wietrzykiem chwieie się^ 

Więdnieąę i usycham przez ustawne płacze. 

Oskarze ! o móy synu ! iuź cię nie obaczę ! 

Synu Alpina ! mężny nie pada, iak trawą, 

Miecz iego krwią się kurzy, i krwią się napawa, 

Nim legnie, obok 3 śmiercią miota srogie ?any; 

Nie doznał tęy pociechy móy Oskar kochany. 

Oszczep iego zrumieniłsię krwią pręyiaciela. 

Nic Oąkara z Dermidem węzła nie przedziela: 

Tak mocny był ich związek, iak tarcz, co zbroiło, 

Wśrzód tey pary waleczney śmierć zawszę chodziła; 

Jak dwie skały Arwenu na hufcc padali, 

Krzepła krew zwyciężonych na ich mieczów stali. 


S 

Na samo ieh wspomnienie Wftiliopęini z wstydem: 
Z Oskarem tylko D^rraid k a O^kar. z tyetfijiidępą U 

ftnękaii hyli Rarga, Parga. pijwoffiegau . 
Jak zor*a pierwiastkowe, iąk znprąk dnia cichego, 
Jak w blasku swoim miła by wo oop, róesŁęcĄną^' « ? 
Tak córką iegp. była i pj$kł?a i wdzięczna* 
Oczy iey, i#k dwie g\yia*dy , co przez obłok oiemjpj, 
Wydawaią $wóywidpk,£\viQtny,Jecz $r&yię®kny<:'. 
Usta ąłodk% skromnością wa&iiy wuśtiueełuif : i 
Wietrzyk ^awiypowiewał w^4y świeżym o/ldechu; v 
Pierś biarta, iak fe&iegw wiośnie* cpigdy.fciemic xońj 
Wraft z trawka się nagina, wra&£ trawką się Wznosi. 
Postrzeglii^irycjajcae, postrz^gliją pba, ■•« ; 

A;gdy się im, iftk sława własna iol* podoba, .» : ź 
Oskar zyskał pierwszeństwo* Rźe^ł Demiid wzgir- 
„Oskąrze! rówńp l&ąphąiii,' fecz uppriledzony , (dzony^ 
Zyć nie njogę^iweź życie*,,— „Czyi imięsz oto badać? 
Rzekł Oskar, żebym ią ci mógł cios śmierci zadać? 
„ Ty, cdpp wiedział Demid* ty tylko wart tego, 
M;ee« Oskara etanie, 515 słąw%zeyśoiąmęgQ. ,, - ? 
„Nie tak będaj^ czekł 0*kar; nie tak będziesz słyq$Ł 
Walczmy, bodajby mc reku przyjaciela zgm^: ! „. / 
Bitwą się wszczęła, s&rasznabitwą nastąpiła, * 

Krew ich brzqgi potoku Br anjiy z rumieniła. 
Padł Pęrmid, a gdy nad nim Oskar płakał, w zdychaŁ , 
On na niego, poąlądał ; w zgonie się yśiniechał. 


*i 
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„ Zgasłeś synu Dor*»a ? zgąstei ukofchany f 
Krzyknął Oikar; z zadanćy ręką inoią rany ! 
r ty } cos niezftał, co trwoga!,, Powtarzane skargi, 
Szedł z&tem pełen ialti; sredł do córki Dargi. 
Cóźto ci, rzekła piękna ? utraciłem sławę, 
Śmiercią Dermida moię skończy łetir wyprawę, 
A gdym ku tobie, piękna, z tarczą iego śpieszył, 
Stawiłem ją przy drzewie, abym strzałmi przeszył, 
I wszystkie nadaremnie w puklerzu zostały. ,, 
,, Dpświadczę, rzekła piękna, na nim mqićy strzały.,, 
Poszła, on biegi: i stanął na tyle puklerza; 
T*? gdy giętki łuk ypniesła, i do celu zmierza, 
Zartkó z płytkićy cięciwy gdy strzałę puściła, 
S wąsła, puklerz wakrós prźeązła f W Oskarze utkwiła. 

Padł, mówiąc; „ Szczęsny łuku, ątrzało ukochana ! 
Córko Dargi, z twych raku śmierć ipi pożądana, 

Złói razem z przyiącielą zwłokami i moąe. ,, 

■ i 

/ „Oskarze, rzekła piękna, śmierci się nie boię, 
Z tobą życie zakończę, dla cąebieni go strzegła. „ 
To mówiąc, własnyną grotem przebiwszy się legła. 
Śpią teraz snem wieczystym: a pomiędzy łozy, 
Tam, gdzie wiatr ctiwieię smutną topdle i brzozy, 
Zacisz ponurą w gęstwi ich grobu okrasą; 
Ą trawką ich mogiłek zwierzątka się pasą. 
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ftyno >yn Pingaia ,j fc/dry, iakoiniy fflUUHi 
iv poemacie Fingftla , ty/ sabią " Jrtandyi jńfó i 
czas woyny przebito Swaranowi, . . był mąi znak?** 
mity. izpieknoki, i szybkości W biegu, i z dzieł hf- 
cerskich. Minwatift, siostra G&iiU kochała^ Ś»Ry-( 
tio. Wiyi* ułomku, pozostałym i.jtiifgUfo poeM«t~ 
tu, wystawia poeta Minwanę siedzącą na skale^ gd£ ; 
f/oW FingaU powraca żJrlandyu' "•..-•'" 
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Stała dmutiia Minwtfna H tWac«4 żaf alotł|, -^ -i •*' 
Na wierzchu fikały Morwett, w morze n&chrylónfy 
Patrzała na ryće*z&W, kfazy kii niey płyną, . 
Mówiąc: ^gdsieżaś, ach! gdzieiei, móy kochany HjM 
Smutne nisze w^yi^em*, t«wi*ażone 6zyi4, (ifo!- 
Dałyby srodze uczuć, ii fty no riie ży ie; : - ^ 
Ze iuż cień ićy kochanka prze* wiefcfcne tfry rokty • 
Uleciał, i iuibiii* pomiędzy fabłoki. ' ; ■ • ' 

Głos iego ałaby słychać w cichych Wiatrów wrzawie* 
Na wyniosłych pagórków aaeton^ murawie r 
^ Iakto? iiiż syn nie iyie ttifłiiegó tfingał*? j • 
Cóźto ża mocni ręki * która gcfr obalą ! 
A ia w osieroconym pozostała stanie ! 
Leez nie. — Sam* Min wana pewnie nie zdsiaftta 
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f 

wietrze: fcd rozwiewasz jnoie ćz&tfie wlósy* 
Nie długo z tobą moie mieszać będę głosy: 
Trzeba^ żebym wraz ż Ryno poległa w mogile. 
Ach łiaóy drogi kochdnku \-\wi te słodkie chwile 

* jjie wrócą się, ażebyfc zpomiędzy parowo w* 
Okryty wdziękiem wiosny * Wracał do mnie z łowów* 
Ćieffgrubey hocy okrył Minwariy kochanie, 

* * * , * * 

t wjęcćna cichość iego zaięła mieszkania. , 
Gdzież się teraz* ptfdżi£ły twe wierne brytany? 
<5dżie łuk giętki i pukler? twóy niezmocowany? 
Oszczep na nieprzyiaciół klęsce zakrwawiony? 
Miecz podobiten do chmury, gromem zapalonćy? 
Niestety- oty> broń twą postrzegam złożoną 
Ną^oklręcie, i ieszcze świeżą krwią zbroczoną* 

* 

Czemuż ią nie fcłożyli, móy Eytió, przy tobie ? 
Ach!' czemuż nie spoczywa w jednym, z tobą grobie? 
Kiedy zeydzie iutrzenka* na pogodnym niebie, 
WstaViray młody rycerzu, zawoła na ciebie, 
WstarWay, oto iui strzelcy są na polowaniu* 
Jelenie Wyskakuiąprzy twoióm mieszkanku 
Lecz się oddal, iutrzenko^ skryy twoie promienie, 

N 

Spi Ryno, a na grobie pasą się ielenie. 
W samym, kwiecie młodości doznał śmierci eibsti; 
Zginął, i iuż nie słyszy wągcćy twpgo głosu. 
Ryno ! ia się beż wrzasku wcisnę na twe łoże, 

1 cicho się przy tobie nieszczęsna położę; 


Młode mię towarzyszki szukać będ^ wszędzie 

Lecz daremnie, MiriWafay na ciecie nie będzie! 

[Fóytf fza ftijrfch nóg śladem Wyiptówiiiąć ifiite, ; 

ŁecŁ ia was irte^ tpfyszę, wtencia? iuż w mobile. ; 
* • . * * • ■ 

O J i&oie J:o w^csgjazkif ** smier4eln#y żałobie ;..--» 

Wraz 2 Ryn© W fcdńyta b£d$ odpoczywać grofcifeŁ 
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. BęrAtmie ^^4^H^tpf;pk k Jakeśmy pó-- 
wiedzieli w objaśnieniu, Śpiewali swoie pieśni, z tod- 
fycA wybierino ndytepsze, uczohh Hcft dzieci, i tym 
sposobem przesykmfałe w potómńe~*M&9y. Tako&a u- 
rocĘfstóśó podała Qtept\9Vt~r&e%z iego poemat* 
Wystawia tu niim poeta Bardów kolejno śpiewaią- 
tych: 

mm ^ 

V 

•*Viężycu! światło nocy, cd wschodzisz tiieżnacżme, 

Nim się blask twych promieni rozpościerać zacznie, 

• . , i . 

I ha dnie błękitnawym wyiskrzaó się pocznie; 
Aż się w śkleiiiu srebrzystym pokaże Widoczniej 
Q6i cię tu w teapokoyne doliny prżyViródzi#? 

Po burzy, noc W zaciszy ponurćy nadchodź L 
Szum się mfcrza uśmierzył, iuż wiatry ustały, 
W brzeg skalisty, bałwanów śztui-mem zapieniały^ 
^ż same lekko biią i iiazad wracaią. 
Motyle, ufliesiorie wietrzykiem, igraiąf 
Brzęk się bąków i mliszek pó wraosaćh rozchodzi 
Światło hocy, cóż cię w tef doliny przy Wódzi 7 

Oddakśz się i śptiszćzasał coraz w twoim idcie, 
W riiorze zapadasz; wały W radosrlym oblocie 
Wii*i się wkoło ciebie, i twóy Warkocz moczą 
Żegnam cię, mi niknący spadzistą ubocza. 

Blasktwóy prteśtai,ńiećhAy się pieśni moich źaczriie; 
Czuiciem Wzruszona wzrasta* Wyiskrzą się znacznie, 

Widię 


Wid zę cienie w tym bladku — między wzgdrki Lory! 
Snuią się na przemiany — iuź lot biorą skory* 
Znam was — cóż w id asę? Fin gal! Fingalmięddy warrii! 
Wznosi się między swemi Fingal rycerzami $ 
A B itdy koło niego , moi towarzysze i 
tflijk poważny , odgłos pieśni iego słyszę. 
Z nim ów Ryno przezacrty, Alpin słodko głośny , 
Minony ięk się wzbiia tkliwy i donośny* 
Takesmy bracia mili, przed loty śpiewali, 
Jakżeście teraz insi ! iak poodmieniali ! 

c 

Od owych fczasuw , kiedy w czułych sławy żytkach, 
Szukaliśmy .pierwszeństwa w Selmie na igrzyskach. 
Silił się każdy w pieśniach , iak wietrzyk wiośniany, 
Co s jonemi pó łukach ig*a na przemiany*. 
A wiania przyiemnego uięte roskosz^, 
• Trawki jię pochylają i kwiaty unoszą. 

yV pośrzód tych igrzysk ras wąszła Minona 7 
Twarz oznaczała /iż była : zmartwiona^ 
Łzami się piękne, oczy nfrpęłniałyj ^ r 
Zaczęła śpiewak , duchy się Wzruszały* ,. 
Rycerze czuli ria tak słodkie pienia ^ 
jPjpypominali fcólmy utrapienia, 
Gdy tam, gzie dzika w śrżlód pusaczy; pieczara , 
Płakała rzewtyę iiad grobem Salgąra : 
Sama be* wsparcia , be& iadnjśy pomocy., 
fłakała we dnie., płakała i w nocy* 
TO M L Z ' 
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Noc iest, a id opuszczona! 
Na tćy skale zostawiona , 
Kędy wiatry , burze wiodę, 
Grozi chmura niepogodą : 
Wody się zewsząd zebrały ,. 
Huczy strumień zapieniały} 
A ia sama opuszczona , 
Na tćy skale zostawiona! 

i 
Wschodź xiężycu w dołiu cienia! 

Gwiazdy ! wasze zabłyśnienia / 

Przęd wiatry i niepogodą, 

Niech mnie do miłego wiodą, 

Pewnie , gdzie krynica żywa , 

Zmordowany odpoczywa. 

A te, co mu towarzyszą , 

Koło niego charty dyszą- 

« 

A ia sama opuszczona, 
Na tćy skale zostawiona) 

Czemuż, gdzie krynica żywa, 
Móy się Salgar nie odzywa? 
Oto iuż xieżyc przyświeca, 
Oto strumyk i krynica, 


' * 




/ > 


/ 

Oto skały i pieczara: 
I nie masz mego Salgara i 
A ia sama opuszczona, 
Na tóy skale zostawiona ! 

Pomniy, gdzie iest twoia miła, 
Oyca, matkę opuściła, 
Opuściła ie dla ciebie, 
I nie ratuiesz w potrzebie ? . 
A ia sama opuszczona, 

Na tey skale zostawiona 2 

\ 

Uciszcie się wiatry srogie, 
Cicho płyńcie zclroie mnogie, 
Kręte rzeczki idźcie w ciszy ; 
Jednak mnie Salgar nie słyszy. 
A ia sama opuszczona, 

Na tćy skale zostawiona ! 

i ■ 

Xię£yc świeci, nie masz niego , 
Nie mas* Salgara miłego ! 
Charty się nie odzy waią , 
Charty go nie uprzedzaią* 
Cóż mam czynić nieszczęśliwa! 
Ale któi ta odpoczywa ? 


25 
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Czy nic móy brat? czynie miły? 
Czy ich tak prace uśpiły ? „ 
Ozwieycie się ? — sen ich mroczy, 
# Miecze leżą — krew ie broczy. 
Zabił — Przebóg ! Co za strata ! ' 
Brat Salgara , 9algar brata. 


JP ie i ń druga Ko l my nad Salga rem 

i b r attm* 

Bracie ! Salgar ! równie wdzięczni , 

Równie oba kocham 1 

W piastowaniu broni zręczni , 

I w urodzie dobrani! 

Przyiacielu! miły bracie? 
. Gdziezeście się podzieli? 

Czemuż się nie odzywacie? \ 

. Snem wieczystym zasnęli! 


/ 
* 


Ozwieycie się czułe dusze ! 

Ozwićycie się wołaniu : 

Nie zlęknę się , ani Wzruszę 

s. 

Zbytnim Wstrętem w spotkaniu. 
Albo wskażcie, gdzi^e was znaydę, 
Paro ^wdzięczna i iniła : 
W lasy , skały , przepaść zaydę > 
Bym was -tylko zoczyła. 
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Milczą — próżno wiatr szeleści,- 
Próżno rzeczki szumi eią : 
Pofriększaią się boleścią ( % 

Zawiedzioną nadzieia/ 

Nic iuź sercu nie lilzywa , 

« 

* Coraz* zwiększa się trwoga: v 

Xiężyc w blasku dogorywa, 
A ia płaczę nieboga! 

\ 
Sypcie mogiłę zmarłych, przyiaciele! 

I ebchód zwłokom ulubionym sprawcie: 

Sapcie , z któremi żal móy ciężki dzielę , 

A i dlą kolmy tam mieysce zostawcie. 

; Nfech, iak kochała, kiedy była żywa; 

Tak i po śmierci z niemi odpoczywa. 

1 
Wówczas/ gdy zewsząd niebo się zachmurzy , 

I obłok. gęsty na wzgórkach osiędzie, 

t 1 

Ja ta pa na skrzydłach uniesiona burzy 
Spoczną, i głos móy rozlegać się będzie; . 
A strzegąc trzody w skał dzikiey zaciszy, 
Czuły pasluszek westchnie, gdy usłyszy* . 

, ; . c - . ... 
Tak śpiewała Minona, a rumieniec łyrty 
Osiadał na iey twarzy wdzięczący, urodzi wćy. 


V. 


i 

Myśmy, płac^ąe, milczeli w czułćm rozrzewnieniu. 
Wtćm wszedł Ulin; poważny w słodkićm arfy brzmię- 
Przerałaiący serca odgłos . wydobywał , ( niu 

Pieśni Ryna, a z niemi Ąlpinowe śpiewał* 
Obud wóch śmierć iui była z żywota wyzuła , 
Głos Alpina był wdzięczny , dusza Ryna czuła. 
Spitfwał ich pieśń, gdy razem z sobą polowali , 
I nad śmiercią pierwszego % mocarzów płakali. 
Morarto był, przyiąźnią co Fingala słynął, 
Mocny, iak miecz Oskara, w kwiecie wieku zginął. 
Płakał oyciec i siostra Minona płakała s 
Ta, akoro imię brata swego usłyszała, 
Jak się xięźyca postać; przyiemua i miła, 
Efryię wóbłęk przed burzą, przed nami sy» kryła. 


1 R y n o. 

i 

\ 

Wiatry się ciszą i deszcze ustały, 
Dzień się w południe ukazuie miły : 
Łączą się chmury, które powstawały , 
I wzmagaią się , aby dzień zaćmiły. 
Zmyka się z wzgórków blask słońca wspaniały, 
Z wzgórków , przy słońcu co się zieleniły : 
Z obrosłych szczytów skalistey opoki , 
Huczą spadaiąc zebrane potoki. 


/ 
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Potoki bystre! wąsa szelest mnie cieszy : 
"Wdzięczne go echo po skałach roznosi. 
JDźwięksię odbitóm powtarzaniem śpieszy 
Alpina , kiedy tkliwie nócąc głosi , 
Jak zniknął Morar wśrzód p? zyiaciół rzeszy : 
.?ytara ąię : starcze, co cię tak unosi? 
Powiedz, dla czego twóy iąk,oiako skały, 
Gdy w nie gwałtowne fale uderzały ? 


Al pi na. 

Z łzami grób Morara wieńczę, 

Głos móy zmaVłych wspomina, 

Nie wynoś się o młodzieńcze! 

Zeć się pora zaczyna; _ 

Równe losy twoie będą, 

Jeśli nieba przeznaczą : 

fJa twym grobie gdy usiędą, 

Przechodzący zapłaczą. 

Owe wzgórki, gdzieś przebywał, 
Nić hędą ćię^ widziały! x 

Łuk f z który meś dokazywał , 
Legnie, legną i strzały. 
Tyra był Morar : ieleń w biegu , 
Gwiazda w wdzięku , grom w gniecie 5 
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Doszedł wiecznego noclegu , 
I iui o nim nikt me wie. 


Gdy głos wznosił, straszył rzesze, 

I mocarze zadrżeli, 

Łagodny był kil pociesze , 

Gdy wdzięcznego nyrzeli. 

Tak po grzmotach i powodzi, ^ 

Wraca słońce za ciszą, ' 

Tak w upałach wietrzyk chłodzi, 

Gałązki fcię kołyszą? , 

\ 

\ - 

i / 

Jakieś teraz odmieniony, 
Ukochany ,Morarze ! 
iWśrzód zarośli n utaiony , 
Odpoczywasz w pieczarze ; 
Jawor cię kryie , wieczysty 
Cień osłania topoli : 
Po dolinie krzemienistey 
Mruczy strumyk powoli, 

i 

O Morarze ^akźeś zniknął! 
Usiadł nasz czczep zbuiały : 
Oyciec nędzny., iccząc, ryknął, 
Siostry ' rzewnie płakały , 


\ 


\ 


s \ 
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Matka!,-. O płodzie Wybrany! / 
To ićy źmarłey ulżyło: 
Iż kićdy legł tf kochany, , 

Juz ićy wtenczas nie było. 


Cóżto za stara&ć na kiiu się wspiera? 
Wiek zśnieiył włcfty, i ledwo przeziera' 
Ponurym wzrokiem, a oczy nabrzmiałe, 
Od płaczu znikłe i zaczerwieniała 
> Ach! oyciefcto śtwóy , Morarzo kochany : 
Oyciec nieszczęsną przygodą stroskany : 
Niegdyś otoczon wesołym orszakiem , 
Dziś nędzny płacze nad swym Jedynakiem. •' 
Niegdyś, gdy słyszał o synbwćrn męztwie, < 
Młodniał staruszek po kaidćm zwycięztwie y 
Znika iu£ teraz w, płaczu nieustannym, 
Nie wiedział nawtt, kiedy był syn rannym. 


\ 


Płacz nędzny óycze! płacz w smutney zaciszy! 

Lecz płaczu twego syn miły nie słys«y: 

Nieprzebudzonym iuż snem odpoczywa, 

Mchem go porosły grobowiec okrywa j 

Już nie usłyszy głosu, oyca swego , 

Nie Wnidzie światło iuź do s domku iego, 

Raz legły , wiccćy iuz się nie obudzi. 

Zegnam cię z płaczem naymęźnieyszy z ludzi, 
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Zegnam na wieki ;- «— Gdzież wieśd biWry twoiey? 

Gdzie ów blask świetno - błyszczący się zbroi ? 

Łpny z nićy straszne, puszczy oświecały: 

Jakież się twoie pamiątki zostały? 

I synaś nie miał, coby cię nam zjawił; 

Alem ia został , ia cię będę sławił* 

Alpin w żałobnym daieć pieśni dacge, 

Te ciebie wiekom podadzą Morarze. „ 

\ 
Śpiewał Alpin, akaidy z nas stał, iab zmartwiały v 

Lecz łzy z oczu Armina rzęsiste padały. 
Postać syna natychmiast w myśli mu stanęła; - 
Karmor starzec był prty nita , litość go u i cła. 
Arminie, rzekł, czas iuź te jęczenia porzucić, 
Wielbią twego Morara , pocóź się iuż smucić ? 
Dźwięk słodki pieśni , gdy się przysłuchuj czul?, 
zwalnia ciężkie ięczenia, i płacz rzewny tuli. 
Tak mgła, gdy się z jeziora podnosi nieznacznie, 
I snuie nad doliny, nim się wzbiiać zacznie. 
Niknie , potćm 9 b rosy zbawienne i miłe , 
Krzepią trawy zwiędniałe i kwiaty pochyłe. 
Rządzco Gormyf iuz czis te ięczenia porzucić! 

Ar mi n % ; • 

Jestem snjutny Kar morze , i będę się smucić. 
Siiadno tobie uśmierzać płacz , który się wszczyna, 
Nie straciłeś ty córki , nie. strąciłeś syna! 


s 


W oczach twoich , nadobnych dzieci stoi para , 
Widzisz piękną Anirę , dzielfcego Kolgara. 
Armin iuż zgasł , sam zctetał z Minoną bez syna. 
Dauro ! ) tyś potom była łez moich przyczyna. 
Córko kochana! kiedyż z twoiego uśpienia 7 
Wstaniesz ? niech ieszcze oycjec słyszy twoie pienia, 
O nocy nieszczęśliwą ! dmićyeie wiatry mroźne ! 
Powstańcie ! szturmy wasse pory wcze i groźne 
Niech się dadzą usłyszeć. Potoki burzKwe ! _ t 
Toczcie z hukiem spadania wasze popędliwę, 
Niechaj chmura okropnym ponawianiem błyska, 
Niech grom dębów wierzchołki zapala i pryska: 
A xiąiyc wybledniały , |jdy się wzmaga burza , 
Sili się z chmur w> doby dź i znowi* w nie nurza. . 

, O nocy nieszczęśliwa ! wówczas gdyś się wssczęła. 
Padł móy Morar , padł Afrnar, i Dama zginęła. 
Nie tak gwiazda iest miła błyskaniem promyka, 
Jak ty Dauro ! twóy oddech, iak świeżość wietrzyka. 
Nie tak straszliwy obłok , skąd piorun uderza , 
Jak, blask, eynu , kochany ^ był twego puklerza* 


Armar , wódz mąiny , Daurę był polubił , 
Godzien był Armar , aby ićy poślubił : 
Przyrzekłem. Pragnął Erat, syn Odgala 
Podey sdź ArJnara 5 zemsta gdy zniewala 


1 

y 
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Za to, ii Armur brata iegd zabił; : t ^ V 

Postać wiąc swoią na pozór osłabił". j ._ 
Zmyślił si wiana; a widząc, ii chodzi 
Nad brzegiem Daura, tam płynął r na łodzi, 
I rzekł ićy: na tey, co wśrzód' morza, skale, 
Armar cię, piękna, wzywa , poufale. 
Mnie przysłał, abym zawiózł cię dl o niego. 
Siadła na czółno do Ar mara swego. 
Przewiózł ią Ęrat , a gdy go wołała f 
lułr łódka zdraycy oazad odpływała ; 
A on gdy brzegów, skąd ią wziął, dosiągał, 
ifcjóy się wołania i płaczu iragał. 
Woła na oyca , brata , nieszczęśliwa , 
I brat i oyciec , ióy *ię nie odzywa, 
Erat szedł brzegiem , wpadł na bieżącego 
Ku siestrze brata : ten zdraycę onego 
Pokonał łalwo*, i śpieszył ku łodzi,' 
.. Armar w tyra punkcie , gdy właśató nadchodzi, 
Słysząc głos Daury, mniemał, iż kto płynął, 
U wiózł ciuDaurę; Więc choąc, aby zginął, 
Puścił nań z łuku natężoną strzałę. 
Trafił w Morara ; ręce zamartwiało 

* r 

Chwieiąc się w wodę opuściły wiosło : 
Morze łódź z bratem do Daury przyniosło ; 
Padła, to Armar skoro tylko zoczył, > 

ohcąc ią ratować z brzegu w morze skoczył', 
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I równie zginął; równie iego zwłoki 
Przybiło morze pod owe opoki 
Gdzie skoro nędzna oczy otworeyła , 
Razem z swym miłym brata obaczyła. 

Nadbiegłem: ale łyskawia i grzmoty, 
Szum spienionego morzu* i łoskoty , _ 
Broniła przeyfaia okropność straszliwa: 
Słychać niekiedy było , ii mnie wzywa; _ 
Ratować trudno, Wtćm gromy ustały, 
A -gdy się zmnieyszać fqłe zaczynały: 
Wsiadłenvna łódkę; gdy w tozeg przybiiałem , 
Daurę , ach Daurę ! iuź martwą zastałem* 

Nocy straszliwa! odtąd kiedy burza 
Owę nieszczęsną* wyspę w wałach nurzaj 
Ilekroć tylko tę i akał^ zobaczę , 
Tylekroć syna, córki, ziępia płaczę* 
Wielekroć razy uciszą się-tfale , 

* 

A xięźyc spuszcza promienie ku skale \ / 
Tylekroć iasność owego promienia , 
Daie mi widzieć dzieci moich cienia, 
s I zJaie mi $ię , iż się przechadzaią » 
Ioyca swegd może wspominaj 
Dzieci ! macie innie przed sobą przytomnie , 
Dzieci kochane! ozwićycie się do mnie. 

I mamie ięki raoie płaczliwe porzucić , 
Kannorze ! icstcm smutny i będę się smucić. 
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Takie bywały Bardów w Selmie pienia , 
Fingal wraz z nami dzielił rozrzewnienia: 
•Z okolic ku nam wszyscy się zbiegali, * 
X czułość naszych pieśni wysławiali. , 

B\łem ia z niemi, Wraz z niejni,, śpiewałem: 
Zgrzybiały starzec sata teraz zostałem- 
Je32cze gdy wietrzyk liściem zakołysze $ * , 
Zda mi się słyszeć moie towarzysze , 
I chcę zanócić; ale głos u«taie; • 
Wiek woła , porzuć dawne obycżaie : 
Już śpiewać przestań, czas spieszyć sa# niemi* 
Już spoczni^y razem z to warzysz mi twemi. 
Upadaiący , niknący widocznie , ' * »r 
Ossyan czeka, rychłoli odpocznie* 

Przeszli rycerze , przeszły i śpiewaki f • 
Jak odgłos szumów morza .wieloraki , 
Gdy w\ brzegi silnie uderza i nurzy , ' 
Brzmi ciągle w skałach po gwałtownćy burzy; 
A żeglarz zdała płynący zacisza , . , 

Widzi, iak ieszcze drzewa się kołyszą* 


* ■ * 
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Nocy miesiąca Października na północy Szkócyi. 


treść; 


Pięciu Bardów zgromadzonych w nocy. u do- 
wódzcy , który sam iest poetą , wychodzą kotey- 
no , zwaiaią odmiany atmosfery , i powróciwszy i 
opisuią , co widzieli* v 

Bard pii rw s z y, 

IN oc ponura, noc smutna, mgły na górach wiszą, 
Szum drzew słychać zdaleka 9 wiatry ie kołyszą. 
Skrył się xięźyc, gwiazd nie 4 znać, a potoki mruczą, 
Po wyniosłych wierzchołkach drzew puhacze hucząj 

•* A gdzie ciemne grobowców wśr/ód gęstwi pieczary t 
Tułaią się okropne straszydła i mary. 
Jedna z nich tam iuż zmierza, gdzie bywać przywykłą > 

* Snuie się lekka postać , rzednicie i Znikła ; 
Pewnie komuś z rycerzów roktiie widocznie , 
Iź i on zwykłym tarem, tam zaydzie i spocznie. 
Pies się Wahacie odzywa ieleń śpi na wfzosie: 
Łani tai koło niego, ztrwoźona W odgłosie 
Porywa się , ogląda , i kładzie się znowp : 
Wfrzód skalistego sarda ciśnie się parowu* 
Po krzewinach taią się zaiączkowie czuli , 
A iarząbek pod skrzydła głową swoię tuli. 
Zbłądził W cietani podróżny, i znuźon drży w lesie: 
Przez skały się przedziera , a przysłuchuie się , 




I 
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Przebywając mokrzy dła , pnąc się na opoki , 
Gdzić mruczy kręty strumień, gdzie szumią potoki. 
Jęczeć fc.Iaic się iawor , rozłożysty , stary , 
Gdy nań natrze moc wiatrów, chwieiąca konary : 
A coruz f>owtć*r2aiąc silne awoie przyście, 
Splotłe łamie gałęzie ,. zżółkłe miota liście. 
Noc mglista, ciemna, wietrzna, strach, śmierć w oczach 



Wspomóżcie mię, ratuycie,przyiacjele moi* ( stoi 

Ba t d drugi* ą ♦ 

"Wiatr się wzniósł, deszcz nadchodź-, i wyią ćmy nocne , 
Z trzaskiem drzewa padaią , a zawiasy mocne 
Pękaią się , i biią W odrawi połamane ; 
Iiccą z gór przeii powodzią, arzebce rozhukane, 
Ryczy bydło nad brzegiem., który rwą potoki, 
Drą się kozy na skałę, pomiędzy op^W: 
"Woda się mętna pieni ,. a podróżny w zgonie 
Opiera się nawałom , pogrąża i tonie. 
Czy słyszycie, iak woła! Strzelec w szczupłym domku 
Roznieca zgasły promień, w spróchniałym ułomka : 
Mchem , iak może , Zatyka rozdweione szpary , 
Tulą się koło niego przemokłe ogary; 
Już powódź krąży chatę, i. we drzwi się ciśnie^ 
Pasterz zlękły wygląda , rychło zorza błyśnie , 
A 2 dachów zmokłych zlecą ulewy kropliste; 
Ciszy się przecie burza , iuź mgły przeźroczyste* 
Ale nowa sroźy się , w okropności swoiey : 
Wspomóżcie mię , raluycie przyiaciele n^oi. 
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Bard trztcu 

Świszczę wiatr w opoczys tych skały rozpadlinach, 
Zgitia trawy, i huczy w krzakach po dolinach; 
Sosny padaią, iodły wyniosłe druzgota, 
Trzęsie chaty, i dachy uizkiemi pomiota: 
Pędzą czarni* obłoki, chmura groźna błyska, 
Blaski wróżą śmierć, piorun dąb zwiędły rózpryska. 
Cóż to iest ? co ia widzę w żałobnym ubić3Vze ? , 
Jezioro biie w skałę; czółn, co wody porze, 
Chwieie się wśrzód bałwanów: pasterka wygląda, 
Czy przypłynie, którego przypłynienia żąda, 
Ukochany pastuszek? Widziała czółn i ego, 
Smutna płacze, nad losem kochanka swoiego. 
Widzi czółn skołatany, co na brzeg zawinął, 
Ach ! czy nie Jten,* na który m u kochany płynął ! * 
Głos się iakiś iękliwy unosi zdaleka, 
Płacze, ach ! czy nie tego, na którego czeka ! 
Łoskot się, iak od gradu, przeraźliwy wszczyna, 
Wiatr ucichł, śniegiem spadłym bieli się dolina; 
Czas mroźny, nie za długo w śrzon drzewa przystroi. 
Wspomóżcie mię, ratuycie, przyiaciele moi. 

Bard czwarty. 

Noc spokoyna i czysta, na dnie błękitnawym 
Zarżą się iklniące gwiazdy promieniem iaskrawym- 
T om i. Aa 
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Ucichły wiatry, skryły za góry obłoki. 

Xiężyc oświeca skały, laąy i pptcfki. 

Niegdyś trwoźne, zbieraią, przy śpię wóiac,c&łopy 

Rozrzucone po polacji gałęzie i snopy. 

Noc cicha,noc przyięmnąj wtem, gdy patrzam, zoczę, 

Zbliża się biała postać, czarne ićy warkocze. 

Ach ! córka to rest wodza, co ią noc uśpiła. * 

Przystąp kii nam, o piękna ! zbliż się do nas raiła; 

Tyś niewoliła wodze, wodze nasze mężne: 

Unoszą, się, i pełzną cienie niedołężne. 

Noc pogodna i iasna rzeźwi i spókoi, ' 

Pozwólcie się ucieszyć, przyiaciele moi 

Ba rd piąty. 

Cichęść teraz, lecz przyjściem grozi straszna bprzą, 
Xięzyc blady j swóy okrąg w, obłoku zanurza: 
Blask się iego z pagórków umyka nieznacznie, 
Słychać łoskot zdaleka, wkrótce erom się zacznie. 
Strzelec budzi ogary, te spieszą dp niego, 
Idz^e W czaty ną. zwierza iuż upatrzpnego: 
Czekaiąc, rychło zorza zaśklnią w swey postawie, 
Rzeźwi mdłe członki,drzy iciąc ną miękkiśy murawie. 
Juz światłość gwiazd przygada, xięźyc skrył za skały, 
Zbliża- się obłoki, co na dal błyskały* 
Nuji grom dzielny przerzadzi chmury i rozdwój 
Wspomóżcie mię, ratuycie, przyiaciele moi. 


( 


OFI8AKIJ5 NOCY B ARDÓ.^. 587 

•i ■ *> ' » / 

Wódz Bardów. 

Pocóż nócić, obłoki że po skałach wiszą. 

* * * . • . 

Ze drzewa 'gałęziste wiatrem się kołyszą, , 

Ze ćmy nocne buiaią w roz wlokłey doliiiie ? 

Ze potok zapieniony bystrym pędem płynie,] 

Ze grom pryska z obłoków, i po lasach broi, 

Ze podróżny błyskawic i grzmotów się boi. 

Noc ucieka, dgień młodpie, zą rannćm świtaniem. 

My raz zeszli, gdy legnie m, iuz więdły nie wstaniem. 

To mieysce, gdzie śpiewamy, kiedy wieki zaydą, 

Pokolenia następne, kto wie, czyli znąydą. 

; •• • • * v > ' 

Będą się starych pytać, grjpie te były domki, 
Których w ziemi zakryte ostatnie ułomki. 
Podnosicie głos, o bracia ! i w arfy zagraycie, * 
Czaszą radości w okrąg ducha orzeźwiaycie: 
Niech oświćcą swym blaskićjn to mieysce kagańce, 

• ■ # 

Pasterze i pasterki, zaczynaycie tańce: (łą, 

Niech nam prawi Bard starszy, oyców naszych dzie- 
Dzieie wodzów,smierć których snem twardym zaięłą. 
Niech smutn£y nocy tęskność, ucztą naszą złudzim; 
fóydziem przed zorzą, w puszczy ielenie pobujzim. 
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